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Zalety produktów Stressless* 








Najwygodniejszy 
fotel Świata 


ze stolikiem 
pod komputer 


Koniec lata, koniec wakacji, koniec odpoczynku. Powrót do pracy nie musi jednak oznaczać 
powrotu do stresu. Fotel Stressless* ze stolikiem pod laptop daje szansę połączenia pracy 
i relaksu. Siadasz wygodnie, opierasz zmęczone plecy a mebel dostosowuje się do Twoich 
potrzeb. Ruchomy zagłówek doskonale wspiera szyję, stolik pod komputer możesz ustawiać 
pod różnym kątem. Po chwili Twoje ciało się odpręża, na ustach pojawia się delikatny 
uśmiech. Umysł uwalnia się od trosk, pojawiają się najlepsze pomysły. Wypoczywasz, 
a praca „robi się praktycznie sama”. To Stressless*. Twoja strefa relaksu. 


Odwiedź Studio Stressless” i przeżyj prawdziwą relaksację w fotelu Stressless*. 
System automatycznego dopasowania doskonale 


wspiera szyję i plecy w każdej pozycji siedzenia. 
Do wszystkich foteli Stressless” można dobrać odpowiednie kanapy. 








twoja strefa relaksu 


Studia Stressless* 


Kraków Szczecin Warszawa 
Studio Meblowe ARKA ITAL-POL Galeria BABKA TOWER 

Top Shopping - I piętro 
ul. Nowohucka 69 - 69A ul. Struga / Hangarowa 13 Al. Jana Pawła II 80, lokal nr II 
tel.: 0-12 423 53 09 tel.: 0-91 461 38 86 tel.: 0-22 435 47 56 
arkaQarka-meble.pl italpolQ©sz.home.pl officeQekornes.pl 


Tylko do końca października do każdego fotela z podnóżkiem stolik pod komputer gratis. 


Zapraszamy do zamawiania bezpłatnego katalogu! 
www.ekornes.pl 
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Akcja 


TALENT: MONIKA BUCHOWIEC 
DZIEWCZYNA Z SĄSIEDZTWA 
Jeszcze nie zdążyła skończyć tódzkiej Filmówki, 
a już zagrała u boku Mistrza. 
ZAPOWIEDZI 
KALENDARIUM 
BOX OFFICE 
DYRDYMAŁY 


Magazyn 


CHARLIE | FABRYKA CZEKOLADY 
BYŁ SOBIE CHŁOPIEC 
Johnny Depp przekroczy! 40-tkę, a mimo to nie 
chce dorosnąć. Właśnie dlatego Tim Burton ob- 
sadzii go w swoim najnowszym filmie. 


PORTRET: FREDDIE HIGHMORE 
Ten chiopak ma w sobie więcej dojrzałości niż 
niejeden dorosły — powiedziat Johnny Depp 
0 „złołym chiopcu” Hollywood, który zagrał u je- 
go boku w filmie „Charlie i fabryka czekolady”. 


CZŁOWIEK RINGU 
KOPCIUSZEK W BOKSERKACH 
Russell Crowe i reżyser Ron Howard („Piękny 
umysf') powracają z nową, wspólną produkcją. 
„Człowiek ringu” to historia boksera Jamesa 
Braddocka, idola Ameryki lat 30. 


GDYNIA 2005 
MADE IN POLAND 
Na tegorocznym 30. Festiwalu Polskich Filmów 
Fabulamych w Gdyni swoje najnowsze pro- 
dukcje zaprezentują gorące nazwiska rodzimej 
reżyserii. Prezentujemy naszych faworytów: 
PRZEMYSŁAW WOJCIESZEK 
PIOTR TRZASKALSKI 
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ROBERT GLIŃSKI 
DOROTA KĘDZIERZAWSKA 
GREG ZGLIŃSKI 


FELIETON: BARTOSZ ŻURAWIECKI 
NIE CZEKAM NA GDYNIĘ 





BROKEN FLOWERS 
FILMY PROSTO Z GŁOWY 
Jim Jarmusch kpi z filmowych reguł i sezono- 
wych mód. Jego ostatnia produkcja zdobyła 
Grand Prix na festiwalu w Cannes. Przy tej oka- 
zji reżysera przepytała wystanniczka „Filmu”. 
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PORTRET: TILDA SWINTON S. 64 — A nięzń 
Łatwo wciela się w postaci o nieustalonej sek- MR OSZE 
sualności, dlatego bywa nazywana „muzą ge- , 
jów”. Teraz zagrała u Jarmuscha. 





OPOWIEŚCI O ZWYCZAJNYM 
SZALEŃSTWIE 
MIŁOŚĆ, PRZYJAŹŃ, SZALEŃSTWO 
PETRA ZELENKI 
Rzeczywistość jest biazeńska, więc istnieje tylko 
jedna strategia, aby w niej przetrwać: zachowy- 
wać się w sposób szalony — mówi „czeski 
Woody Allen". 


BROKEN FLOWERS 


SE | 


FESTIWAL W CIESZYNIE 
NO PASARANI 
Cieszyn przestał być imprezą towarzyską, a stał 
się wyzwaniem — twierdzi Bartosz Żurawiecki 
w Swojej relacji z tegorocznego festiwalu. 


FELIETON: LECH KURPIEWSKI 7 
MISTRZ, PERSONA, URZĘDNIK? ra 


KINO FUTBOLOWE 
PIŁKA CELULOIDOWA 
Współczesne gwiazdy futbolu staty się bożysz- 
czami tłumów na miarę idoli filmu i rock'nrolla. 


DR. NA OKŁADCE: RUSSELL CROWE. FOTO: JEFFREY TURNER/CORBIS OUTLINE/ZEFA 


2005 WARNER BROS.ENTERTAINMENT INC. 


FOTO: © MMV NEW LINE PRODUCTIONS, INC. ALL RIGHTS RESERVED. 


s. 60 





Nie dziwi więc, że filmowcy coraz częściej się- 
gają po tematy rodem z boiska. 


RANKING 
69 MUZYCZNYCH ORGAZMÓW 
We wrześniu na ekrany kin wchodzi film 
„9 songS”, w kłórym seks i muzyka tworzą nie- 
rozerwalną całość. Z tej okazji Tomasz Plata ty- 
puje 69 najważniejszych piosenek filmowych. 


BRIGITTE BARDOT 
IDZIE NA WOJNĘ 
Na rynku ukazał się zestaw ptyt DVD zawierają- 
cy pięć filmów z udziałem Brigitte Bardot. Przy- 
pominamy postać kontrowersyjnej sex ikony. 


9 GNIEWNYCH 


SZKOŁA FILMU 
KLUB DLA WYTRWAŁYCH 
Kurs reżyserii dla czytelników „Filmu” wsparty 
autorytetem Wojciecha Marczewskiego. Chcesz 
zostać reżyserem? Przemyśl to dobrze... 


OFF 
KINO KOMÓRKOWE 
Telefon komórkowy + dobry pomyst = nowy 
model kina niezależnego? 


KINOFILIA: GRZEGORZ MARKOWSKI 
ZAWSZE BYŁEM ŚWINIĄ 
Jakie filmy ogląda lider grupy Perfect, kiedy 
schodzi ze sceny (oczywiście niepokonany)? 


Recenzje 


KINO 
DVD 
TV 
MUZYKA I GRY 


PONADTO W NUMERZE 
RECENZJE PREMIER 
SIERPNIOWYCH 


Bękarty diabta str. 78 
Czas surferów str. 93 











FILM 


ADRES REDAKCJI: 
ul. Pruszkowska 17, 02-119 Warszawa 
tel. (022) 44 88 000; faks: (022) 44 88 002 
e-mail: film©film.com.pl; www.film.com.pl 





REDAKTOR NACZELNY Marcin Prokop (mprokopGfilm.com.pl) 
DYREKTOR ARTYSTYCZNY Andrzej Wieteszka 
(awieteszkaQfilm.com.pl) 

Z-CA REDAKTORA NACZELNEGO Tomasz Plata (iplataQfim.com.pl) 
SEKRETARZ REDAKCJI Ewa Modrzejewska 
(emodrzejewskaGfilm.com.pl) 

REDAKTOR PROWADZĄCY Wojtek Kałużyński 
(wkaluzynskiGfilm.com.pl) 

GRAFICY Eugeniusz Osipczuk (eosipczukGfiim.com.pl), 
iwona El Tanbouli-Jabtońska (itanbouliQfilm.com.pl) 
FOTOEDYCJA Krystyna Michalska (kmichalskaG/fiim.com.pi), 
Maigorzata Wyczółkowska (mwyczolkowskaGfilm.com.pl) 
ZESPÓŁ Elżbieta Ciapara (eciaparaG/fiim.com.pl), 

Krzysztof Demidowicz (kdemidowiczGfiim.com.pl), 

Danuta Łosin (dlosinQfilm.com.pl), 

Marcin Staniszewski (mstaniszewskiGfiim.com.pl). 

Bartosz Żurawiecki (bzurawieckiQfim.com.pl) 

KOREKTA Maigorzata Wyczółkowska 


 YRGKARENKA 


PRENUMERATA POCZTOWA (KRAJOWA) 

W urzędach pocztowych na terenie calego kraju oraz u listonoszy 

(od osób niepełtnosprawnych w miastach i od wszystkich mieszkańców 
wsi i małych miasteczek. gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest utrud- 
niony). Wpłaty są przyjmowane bez żadnych dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypelniania blankietów. 

Terminy przyjmowania przedpłat: - 1-30 listopada — na prenumeratę 
realizowaną od 1 stycznia następnego roku, 

od I do końca lutego - na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia, 
1-31 maja - na prenumeratę realizowaną od 1 lipca, 

1-31 sierpnia - na prenumerotę realizowaną od 1 paździemika 
Zaprenumerowane egzemplarze dostarczane są do miejsca zamieszka- 
nia prenumeratora lub jego siedziby. 
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LIGA NIEZWYKŁYCH SAMCÓW 


Drodzy Czytelnicy, 
nadciąga koniec sezonu 
ogórkowego. Wzmożony 
ruch panuje nie tylko na 
trasach wylotowych z nad- 
morskich kurortów, ale 
również w repertuarach 
kin. Powoli znikają z nich 
pozycje letnie, łatwe 

i przyjemne, ustępując 
miejsca produkcjom am- 
bitniejszym. Na najcie- 
kawszą premierę września 
zapowiada się nowy film 
Jima Jarmuscha „Broken 
Flowers". Jak twierdzi re- 
żyser w wywiadzie udzie- 
lonym naszemu magazy- 
nowi (str. 46), chociaż 

w życiu bardziej interesują 


go kobiety, to na ekranie 
więcej miejsca poświęca 
mężczyznom. Podobnie 
jest w tym wydaniu „Fil- 
mu”, którego głównymi 
bohaterami są faceci. 
Wbrew przewrotnej opinii 
Jarmuscha, nie wszyscy 
przedstawiciele brzydszej 
płci to jednowymiarowe, 
przewidywalne samce. 
Przeczy temu choćby po- 
stać Johnny'ego Deppa 
(str. 22), który nijak nie da- 
je się wpisać w stereotyp 
przeciętnego, hollywoodz- 
kiego playboya. Podobnie 
jest z Russellem Crowe, 
mężczyzną o aparycji ugo- 
towanego ziemniaka, któ- 


ry pod grubą skórą macho 
skrywa wrażliwość Kop- 
ciuszka (str. 28). A Petr Ze- 
lenka? Urodzony szale- 
niec, który niczym Woody 
Allen przekuwa osobiste 
paranoje i neurozy na uni- 
wersalną, choć nieco- 
dziennie podaną prawdę 
o rzeczywistości (str. 52). 
Męskiego honoru na ro- 
dzimym podwórku bronią 
w tym numerze gorące na- 
zwiska polskiej reżyserii 
(str. 33), prężąc muskuły 
przed nadchodzącym festi- 
walem w Gdyni. I co, pa- 
nie Jarmusch, nadal obsta- 
je pan przy swoim? 


MARCIN PROKOP 





STALE WSPÓŁPRACUJĄ: Zbigniew Banaś (Chicago), Michał 
Chaciński, Paweł T. Felis, Łukasz Maciejewski, Lech Kumiewski, 
Joanna Orzechowska (Paryż), Andrzej Zwaniecki, 

OBSŁUGA INFORMATYCZNA REDAKCJI: Japko Sp. z o.o. 


WYDAWCA: HACHETTE FILIPACCHI POLSKA Sp. z 0.0. 


DYREKTOR GENERALNY Guillaume Devoud 

ASYSTENTKA DYREKTORA GENERALNEGO Anna Pasyniuk 
DYREKTOR MARKETINGU Michal Brudzyński 

MARKETING „FILMU” Norbert Kowalski 

DYREKTOR PRODUKCJI Piotr Szymański 

KOORDYNATOR DS. PRODUKCJI Jan Kutyna 

REDAKTOR TECHNICZNY Adrian Stykowski 

DYREKTOR DYSTRYBUCJI Micha! Sykłowski 

DYSTRYBUCJA Elżbieta Maciążek (szef działuj, Danie Żychiiński 
ADMINISTRACJA Michal Helman (szef działu), Mirosław Bączek 
DYREKTOR FINANSOWY Pawel Gzicki 

KONTROLER FINANSOWY Tomasz Dziekan 


FINANSE Danuta Borowska (główna księgowa], Malgorzata Kąkolewska, 


Alina Russ, Agnieszka Gwardiak 
DZIAŁ KADR Katarzyna Kozak 


REKLAMA: INTERDECO HACHETTE ADVERTISING POLSKA Sp. z 0.0. 
www.interdeco.com.pl, tel. 4488327 


DYREKTOR GENERALNY Yvette Żółtowska-Darska 

PO. DYREKTORA GENERALNEGO Maja Meissner-Filipek 
ASYSTENTKA DYREKTORA GENERALNEGO Magdalena Rzepnicka 
ZASTĘPCA DYREKTORA GENERALNEGO Maciej Kutak 
SPONSORSHIP 8: SPECIAL PROJECTS Magdalena Kowaiczyk 





Cena egzempiarza w prenumeracie — 6,90 zi. 

PRENUMERATA „RUCH” SA (KRAJOWA): Prenumeratę 

przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie caiego kraju, wła- 
ściwe dla miejsca zamieszkania prenumeratora. 

Cena egzemplarza w prenumeracie — 6,90 zł. 

PRENUMERATA REDAKCYJNA: w imieniu wydawcy prowadzi Inmedio 
Sp. z o.o. 01-234 Warszawa, ul. Kasprzaka 29/31, 
prenumerata.wydawnicza©inmedio.com.pl. 

Wpłaty można dokonać na konto: CALYON 
59179000010103036400100200. Zainteresownych 

otrzymaniem faktury VAT prosimy o kontakt w teminie 

7 dni od daty dokonania przelewu. Tel. (022) 33 22 33], 

33 22 558, Fax (022) 33 22 495 


REKLAMA MANAGER „FILMU” Ewa Kudasiewicz, 
ekudasiewiczGinierdeco.com.pl 

TRAFFIC MANAGER Monika Karwowska, 
mkarwowskaGiinterdeco.com.pl, tel. 4488003 
MARKETING 8: SALES SUPPORT MANAGER iwona Surala 
GŁÓWNA KSIĘGOWA Marzenna Maciejewska 


HACHETTE FILIPACCHI MEDIAS GROUP /HFM/ 

PREZES: Gerald de Roquemaurel 

DYREKTOR GENERALNY MIĘDZYNARODOWY: 

Jean-Paul Denfert-Rochereau 

Z-CA DYR. GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO: 

Jean de Boisdeffre 

DYREKTOR GENERALNY MIĘDZYNARODOWY SIECI PREMIERE: 
Christine Lenoir 

ZASTĘPCA DYREKTORA GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO SIECI 
PREMIERE: Cólne Giineur 

REDAKTOR MIĘDZYNARODOWY: Kar Rozemeyer (Nowy Jork) 
KOORDYNATOR MIĘDZYNARODOWY: Marie Piere Di Malta (Paryż) 


„FILM" należy do sieci magazynów firmowych PREMIERE 


wydnukowane na papieze UPM |UIa__ mn7ogm  UPM 


L— 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych i archiwalnych nume- 
rów czasopisma po innej cenie niż wydrukowana na okladce jest działaniem 
na szkodę wydawcy i skutkuje odpowiedzialnością kamą i cywilną. 
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PRENUMERATA ZAGRANICZNA: 

ziecenie przyjmuje „Ruch” SA Oddział w Warszawie, ul. Jana Kazimierza 
31/33, 00-958 Warszawa. Szczegółowe informacje tel. (022) 53 28 731, 
53 28 730, 53 28 816 

oraz na stronie intemetowej: www.ruch.pol.pl 

NUMERY ARCHIWALNE: Numery „Filmu” z lat 2004, 2003, 2002, 2001, 
2000, 1999, 1998 (oprócz paździemikaj, 1997 (oprócz listopada), 1996 
i 1995 (bez numerów ze stycznia, 

lutego, marca, września i grudnia) są do nabycia w naszej 

redakcji. Cena egzemplarza archiwalnego — 9 zi. Wpłaty także na konto 
Bank Handlowy w Warszawie SA 

nr konta 27103015080000000501 337099 (zaznaczyć na 

dowodzie wpiaty, które numery klient ma otrzymać) 


FOTO: MARCIN SUDER/MELON 
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Wszystkim nowym użytkownikom mixa oferujemy 60 minut rozmów za darmo. 


Dotychczasowi użytkownicy, a nowi po wykorzystaniu 60 darmowych minut, mogą godzinami 
rozmawiać wieczorami i w weekendy płacąc tylko 5 zł z VAT za każde 60 minut rozmów. 


Połączenia mogą być realizowane codziennie od 18-tej oraz przez całe weekendy 
(od 18.00 w piątek do 8.00 w poniedziałek) z numerami stacjonarnymi i Plus GSM. 


Wychodzi na Plus. 


Szczegóły oferty: www.plusgsm.pl 
Informacja i Sprzedaż: 0 801 400 601 
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„Nie mam wielkich planów.ani gwiaz: 
jejj© lejep/o|o-0'0VMH, (of(or/CNo gie-F >| 
[ee er/- oo Wied /asilocy(o © = -Va(o 
przyjdzie sama. Za kilka tygodni gram 
w niezależnym filmie kręconym w 
Warszawie przez amerykańskiego re- 
żysera. Niestety, zaoomniałam | ze (©) 


nazwiska” — śmieje się tobuzersko. € 
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14.10 KISS KISS BANG BANG 
HERA: AEG. 1 4a UEF GIADET IE WTBPRAIANARERORRAROZSĘ, 


O co chodzi? Drobny złodziejaszek do- 
staje rolę w filmie o detektywach. Żeby 
wypaść wiarygodnie, prosi prawdziwego 
prywatnego detektywa o kilka wskazó- 
wek. Nieoczekiwanie ląduje w samym 
środku kryminalnej zagadki. 

Kto za tym stoi? Val Kilmer, Robert Dow- 
ney Jr., Michelle Monaghan, Joel Mi- 
chaely grają u Shane'a Blacka. 

Nasze przeczucia: Film był czarnym ko- 
niem festiwalu w Cannes. Shane Black 


pisał scenariusze do „Zabójczych broni". 


Niepokoi nas tylko Kilmer — ostatnią do- 
brą rolę zagrał 15 lat temu. 


21.10 DOOM 


O co chodzi? Stacja kosmiczna na Mar- 
sle zostaje zaatakowana przez demony. 
Do akcji wkracza oddział specjalny. 





O co chodzi? Jak zwykle u Cronenberga 
— film mocno zakręcony. Wzorowy ojciec 
wzorowej amerykańskiej rodziny zabija 

w Obronie własnej kilku bardzo niesympa- 
tycznych panów. Media szaleją, wzorowy 
ojciec staje się narodowym bohaterem, 
ale ten ideał wcale nie jest taki idealny. 
Kto za tym stoi? Wyreżyserował David 
Cronenberg, zagrali Viggo Mortensen, 

Ed Harris, Maria Bello, William Hurt. 

Nasze przeczucia: Przemoc, ostry seks, 
bardzo czarny humor i Ed Harris ze szkla- 
nym okiem... Jak dla nas — bomba! 
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Scenariusz oparto na popularnych grach 
komputerowych. 

Kło za tym stoi? Reżyseruje Andrzej Bart- 
kowiak. Jako wojskowi twardziele wystę- 
pują Karl Urban (Eomer z „Władcy Pier- 
ścieni”) i gwiazdor wrestlingu The Rock. 
Nasze przeczucia: Ile jeszcze jatek według 
gier komputerowych da się wytrzymać? 


28.10 UKEYTE 


O co chodzi? Telewizyjny gwiazdor otrzy- 
muje anonimowe przesyłki z kasetami 
wideo. Ktoś filmuje jego i jego rodzinę. 
Gwiazdor próbuje znaleźć autora nagrań. 
Kło za tym stoi? Wyreżyserował Michael 
Haneke. Główne role zagrali Daniel Au- 
teuil, Juliette Binoche i Annie Girardot. 
Nasze przeczucia: Typowy Haneke. 
Przypomina, jak złudne jest poczucie 
bezpieczeństwa, którym się 

cieszymy. 








Aeon Flux 





4.11 AEON FLUX 
RD ADR MAOATETE AWARIA 


O co chodzi? Adaptacja popularnej kres- 
kówki z MTV, stworzonej przez Petera 
Chunga. Za 400 lat groźny wirus wybije 
większość ludzkości. Ci, którzy przeżyją, 
będą mieszkać w ściśle strzeżonym 
mieście Bregna pod rządami kongresu 
naukowców. Seksowna i zabójczo nie- 
bezpieczna agentka Aeon Flux ma zabić 
lidera rządu. Zdjęcia do filmu opóźniły 
się z powodu poważnej kontuzji szyi, 
jakiej nabawiła się Charlize Theron. 

Kto za tym stoi? Reżyseruje Karyn Kusa- 
ma. Wirusa ustrzegli się: Charlize The- 
ron, Frances McDormand, Marton Cso- 
kas, Jonny Lee Miller, Sophie Okonedo. 
Nasze przeczucia: Nowy wspaniały 
świat. Pod rządami Charlize Theron 
zniesiemy jednak wszystko. 


10.11 BRACIA GRIMM 
AR HA EPT WRZE O TRN BE MTĘTE YZ 


O co chodzi? Opowieść o słynnych bra- 
ciach, co bajki pisali. Nie jest to jednak 
typowa biografia. Jakub i Wilhelm 
Grimm podróżują od wioski do wioski, 
wmawiając mieszkańcom, że grozi im 
niebezpieczeństwo ze strony zjaw i po- 
tworów, które mieszkają w ich domach. 
Jako antidotum proponują odprawianie 
egzorcyzmów. 

Kło za tym stoi? Terry Gilliam i jego 
gwiazdy: Matt Damon, Heath Ledger, 
Lena Headey, Jonathan Pryce oraz 
Monica Bellucci. 

Nasze przeczucia: Film dla tych, 

co nie przestali wierzyć w bajki. 

I w talent Terry'ego Gilliama. 


FOTO: DR, FOTOS INTERNATIONAL 


OPRACOWAŁY: ELŻBIETA CIAPARA, AGNIESZKA GORTATOWICZ 
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North Country 


9.12 





9.12 NORTH COUNTRY 


O co chodzi? Inspiracją dla twórców był 
pierwszy w USA wygrany proces o mole- 
stowanie seksualne w pracy. Bohaterka 
filmu ucieka od męża i zatrudnia się w ko- 
palni. Tam staje się obiektem niewybred- 
nych zaczepek kolegów. 

Kto za tym stoi? Charlize Theron, Frances 
McDormand, Sissy Spacek, Sean Bean 
grają u Niki Karo. 

Nasze przeczucia: Kolejny proces w hol- 
lywoodzkim wydaniu? Wysoki sądzie, 
zgłaszamy protest! 


23.12 PRIME 
||| «| EFIESEEIEEWYWZZKE 


O co chodzi? Komedia. 37-latka zakochu- 
je się w młodszym o 14 lat malarzu. Oba- 
wia się, że jej nowy partner jest dla niej 
zbyt młody. Zwierza się terapeutce, która, 
jak się okazuje, jest mamą ukochanego. 
Kło za tym stoi? Reżyser Ben Younger 
pracował z Umą Thurman, Meryl Streep 
i Bryanem Greenbergiem. 

Nasze przeczucia: Czarna Mamba w ko- 
medii? To wcale nie musi być śmieszne. 


30.12 DUMA I UPRZEDZENIE 


O co chodzi? Angielski romans. Ekra- 
nizacja najpopularniejszej powieści 
Jane Austen. Miłosne perypetie dwóch 
sióstr w sielskiej Anglii z początków 
XIX wieku. 

Kto za tym stoi? Reżyser: Joe Wright; 
obsada: Keira Knightley, Matthew Mac- 
Fadyen, Donald Sutherland. 

Nasze przeczucia: Gorsetowe kino sprze- 
daje się nieźle, zwłaszcza kiedy gorset 
nosi Keira Knightley. 





ijtel(e(e (eli 


O co chodzi? Biografia Johnny'ego Ca- 
sha. Zanim został królem muzyki coun- 
try, zbierał bawełnę, był domokrążcą, 
służył w wojsku i trafił do więzienia. 

Kło za tym stoi? Reżyseruje James Man- 
gold, w głównej roli Joaquin Phoenix. 
Nasze przeczucia. Kolejna muzyczna 
biografia zrobiona pod gusta Amerykań- 
skiej Akademii Filmowej. 


20.01 


O co chodzi? Julian, płatny morderca, 
amator seksu i corridy, jedzie do Meksy- 
ku, by wykonać kolejne zlecenie. Tam po- 
znaje Danny'ego, biznesmena z Denver. 
Nieoczekiwanie Julian i Danny zaprzy- 
jaźniają się i spędzają wspólnie weekend. 
Kto za tym stoi? Richard Shepard — reży- 
ser 1 autor scenariusza, a grają: Pierce 
Brosnan, Greg Kinnear i Hope Davis. 
Nasze przeczucia: Bond pozbawiony li- 
cencji na zabijanie. Może być zabójczo 
nudnie. 


27.01 


O co chodzi? Bawiąc się grą planszową, 
dwaj bracia przenoszą się w kosmos. 
Spotykają szalonego astronautę, muszą 
pokonać obcych i poradzić sobie z robo- 
tem, który biega jak w amoku. 

Kto za tym stoi? Przed kamerą: Jonah 
Bobo, Josh Hutcherson i Tim Robbins. 
Za kamerą: Jon Favreau. 

Nasze przeczucia: Kosmiczna wersja 
„Jumanji”. I nic dziwnego: film jest ekra- 
nizacją książki Chrisa Van Allsburga, 
autora „Jumaniji”. 
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PRYMAS MÓWI „AMEN” 


Po ekranowych biografiach Karola Wojtyły 
| księdza Popiełuszki powstaje kolejny film 
o polskim duchownym. 





mowy. 


„Amen” w reżyserii Andrzeja Seweryna ma się jednak 
zmierzyć ze współczesnością. Film Seweryna (odtwórcy 
głównej roli w głośnym „Prymasie") opowiada o młodym 
księdzu pracującym z uzależnioną młodzieżą, który dowia- 
duje się, że został zarażony wirusem HIV. Zdesperowany osuwa 
się w samotność. „Już od kilku lat myślałem, jak by to było stanąć 
po drugiej stronie kamery. Sprawę przypieczętował wzruszający 
scenariusz Macieja Strzembosza, z którym się znamy i doskonale 
rozumiemy. To historia przewodnika duchowego pogrążonego 

w cierpieniu, a nie ma nic bardziej ludzkiego niż cierpienie" — mó- 
wi w rozmowie z „Filmem” Seweryn. 

„Amen” jest filmowym debiutem reżyserskim mieszkającego na sta- 
łe we Francji aktora. „Nie mdleję na myśl o reżyserowaniu filmu. 
Mam typowe objawy tremy debiutanta, czyli obawiam się wszyst- 
kiego. Nie wiem na przykład, jak krzyczeć „akcja” na planie — śmie- 
je się przekornie reżyser. — Pracuję jednak z ludźmi, którym ufam. 
Odtwórca głównej roli, Michał Żebrowski, to mój ulubiony polski 
aktor, z którym już nie raz świetnie mi się pracowało. Nie inaczej 
jest z operatorem Piotrem Wojtowiczem. Dlatego wierzę, że wszyst- 
ko wypali — zapewnia reżyser. — Nie udałoby się zebrać środków 

na realizację bez pomocy TVP i Ministerstwa Kultury" — dodaje. 
Budżet filmu to ok. 3,7 miliona złotych. Zdjęcia rozpoczną się 

1 września w Toruniu i potrwają do 10 października. Premiera 
przewidywana jest wiosną przyszłego roku. 





12 FILM wrzesień 2005 





vas) | 


4. PAPIEŻ W NATARCIU 

Trwa wyścig, kto najwięcej zarobi na papieżu 
Janie Pawle Il. Rusza kolejna produkcja 

o jego życiu. Telewizja ABC będzie kręcić 

na Litwie miniserial „Have No Fear: The Life 
of Pope John Paul II" (Nie lękajcie się: Życie 
papieża Jana Pawia Il). Główną rolę zagra 
Niemiec Thomas Kretschmann („Pianista ”). 


4 JODIE KONTRA CUKIER 


" Jodie Foster znowu reżyseruje. 


















„Sugar Kings” to historia prawniczki, która 














4 NICOLE NIE LUBI E.T. 


Nicole Kidman przyjęła rolę w „Invasion” 
Olivera Hirschbiegela. Za 16 min dolarów 
zagra lekarkę, która odkrywa epidemię 

| wywolaną przez kosmitów. Film „Invasion” 
| mial być — trzecim już — remakiem „Inwa- 
zji porywaczy ciał”, klasyka Dona Siegela 
z 1956 roku. Jednak scenarzysta Dave 
Kajganich miał tyle pomystów, że produ- 


cent Joel Silver postanowił zrezygnować 
Z remake'u na rzecz „czegoś świeżego”. 
| Tylko co świeżego mo- 
że być w odgrzewo- 





| nym pomyśle inwazji 
z kosmosu? niczej. Scenariusz filmu został zain- 

spirowany przez artykul z „Vanity 

4 KOLEJNY 

WŁADCA? 

Na Węgrzech ruszyły 

zdjęcia do „Eragona”. 


Fair". Foster prawdopodobnie zagra 


także główną rolę. 


4 POLACY GÓRĄ 
Twórcy mają nadzieję, że powłórzą sukces 
ka „Time” wybrali 9 najwybitniejszych fil- 

mów światowego kina - po jednym tytule 


| Mładcy Pierścieni”. Film jest ekranizacją po- 
wieści Christophera Paoliniego o wiejskim 
chiopcu, który razem ze smokiem walczy z każdej dekady, poczynając od 1923 ro- 


z siłami zła. W obsadzie Jeremy Irons i John 


zły się dwa filmy Polaków — „Chinatown” 
Romana Polańskiego (1974) i Dekalog” 
Krzyszłofa Kieślowskiego (1988). 
Pozostała siódemka to: „Metropolis” Fritza 


Malkovich. Jako reżyser debiutuje spec od 
efektów komputerowych Stefen Fangmeier. 


4 BATMAN W NIEWOLI 

Christian Bale zagra u Wernera Herzoga. „Re- 
scue Dawn" to historia amerykańskiego pilota 
myśliwca, który został zestrzelony podczas 
wojny wietnamskiej. Zorganizował ucieczkę 


ra (1936), „Obywatel Kane” Orsona 
Wellesa (1941), „Piętno śmierci” Akiry 
grupy jeńców z niewoli. Herzog już raz nakrę- mana (1966), „Pulp Fiction” Quentina 

cit na ten temat film — w 1997 roku dokument 
| „Little Dieter Needs to Fly”. 


3 NAJBARDZIEJ ŻAL MI SPOJRZEŃ 


dro Almodóvara (2002). 





KOBIET, KIĘDY WYCHODZIŁEM 
W KĄPIELÓWKACH NA PLAŻĘ. 


BOGUSŁAW LINDA ODPOWIADA NA PYTANIE, ZA CZYM TĘSKNI? („GALA”) 


REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 


walczy z potentatami branży cukrow- 


Richard Schickel i Richard Corliss z tygodni- 


ku, kiedy to powstał „Time”. Na liście znala- 


Langa (1927), „Dodsworth” Williama Wyle- 


Kurosawy (1952), „Persona” Ingmara Berg- 


Tarantino (1994) i „Porozmawiaj z nią” Pe- 


FOTO: ALLESANDRO ABBONIZIO/AFP/EAST NEWS, BRIAN ARIS/GETTY IMAGES/EAST NEWS, VINCE BUCCI/GETTY IMAGES/EAST NEWS, TREBOR/FORUM, BRUNO KLEIN/EAST NEWS 
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Lady Vengeance” Parka Chan-wooka 
i „Romance and Cigarettes” Johna Tur- 
turro. Poza tym — dużo Azji. Na otwar- 
cie: „7 Swords”, najnowszy film Tsui 
Harka. Hayao Miyazaki, mistrz japoń- 


grodę im. Roberta Bressona. Przyjadą 
Gwyneth Paltrow, Kate Winslet, Susan 
Sarandon, Ralph Fiennes, Matt Damon 
i Tim Robbins. 

www.labiennale.org/eg/cinema 
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skiej animacji, odbierze Złotego Lwa 
za całokształt twórczości. Będzie retro- 
Polskę na festiwalu reprezentuje „Per. _ spektywa jego filmów. Zapowiedzia- 












sona non grała” Krzysztofa Zanussie- _ no również pokazy kina azjatyckiego, 
go. Walczy o Ziołego Lwa z najnow- zebrane w cyklu „The Secret History 
szymi filmami Abla Ferrary (Mary) _ of Asian Cinema” 





i Terry'ego Gilliama („Bracia Grimm”). _ Szefem jury będzie scenograf Dante 
Wśród rywali także Ang Lee i jego Feretti, laureat tegorocznego Oscara 


„Brokeback Mountain", „Sympathy for _ za „Aviatora”. Jerzy Stuhr odbierze na- 










10 filmów amerykańskich w konkur- the Sea”). Przegląd hollywoodzkich 





sie. Jury przewodniczy francuski filmów o boksie (od „Gentleman 
reżyser Alain Corneau („Wszystkie Jim” do „Człowieka ringu”). Pewnie 


1.08 = 9.09 


- AESMZIEJMMY=" 
— ZWŁELELUHA HPie LIC 


poranki świata”). Retrospektywa na festiwalu zawiła Russell Crowe. 







twórczości Jamesa Tobacka, reżyse- _ Pokazy jesiennych superhitów. 





ra i scenarzysty („Bugsy”, „Beyond  www.festival-deauville.com 













Filmy premierowe oraz te, które były — i kulturą. Na festiwalu będzie też moż- 
pokazywane już w Cannes i Wenecj. _ na zobaczyć „Mistrza” Piotra Trzaskal- 


Na otwarcie: „Water” hinduskiej reży- _ skiego, „A History of Violence" Davida 


109 => 17.09 


— IECMLETC 
ssliwal Filmowy w Toronto 


serki Deepy Metha. To opowieść o  Cronenberga i „Where the Truth Lies” 





8-letniej wdowie, która po śmierci mę- _ Atoma Egoyana 
ża zasłanawia się nad indyjską religjąq _ www.e.bell.ca/filmfest/2005 

















Filmy z całego świata walczą o Złotą _ tywa filmów Roberta Wised i Abla Fer- 


Muszię. Na otwarcie: „Obaba” baskij- _ rary. Jak co roku: projekcje filmów, 






skiego reżysera Montxo Armendóriza. _ które zosłaty nagrodzone na innych fe- 


15.09 = 24.08 


IEPATYTCEWAZZNET 
| UGWANZTTKZ ee ley 


Jest to ekranizacja książki Bernardo _ stiwalach, prezentacja produkcji ostat- 
Atxaga, której akcja toczy się w fikcyj- _ niego sezonu oraz kino hiszpańskie. 
nym miasteczku. Poza tym: retrospek- _ www.sansebastianfestival.com 




















Słynna Barejada. O Grand Prix — Mi- 
sia Barejady walczyć będą offowe _ zy: w jeleniogórskim Centrum Kulłu- 


my oraz jego krótkie metraże. Poka- 





komedie. Długie i krótkie, fabularne ry. Festiwal, dedykowany kultowe- 
i dokumentalne. Oprócz projekcji ' mu mistrzowi Stanistawowi Barei, 











konkursowych przewidziane są wy- _ odbędzie się po raz 3. 
stępy kabaretowe Grzegorza Hala-  www.barejada.exdart.com.pl 






aliwal Filmów Komediowych 
EMiezależnych, Jelenia Góra 





DICJĄCJEJNA (GI 


12 - 19 września Więcej o festiwalu czytaj na str. 33-43. 

23 - 24 września Nagrodą jest „Bartoszek”, czyli figurka 
Bartosza Głowackiego wykonana z siarki. Dodatkowe informacje na: www. festiwal. tamobrzeg.info 

23 - 24 września Przegląd współczesnych filmów wideo z Finlandii. Pokazy w warszawskim Kino. Labie. 


Wrześniowe wtorki: 6, 13, 20 i 27. w warszawskim Kino.Labie. 


„WW. Zejgo)-7o)M.| 


akcja b fakty 





ŻYĆ USTAWĄ 


REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 


Nowa ustawa o kinematografii weszła w życie. Wkrótce DOZNna- 
my dyrektora Instytutu Sztuki Filmowej. Agnieszka Odorowicz, se- 


kretarz stanu w Ministerstwie Kultury, uważana jest za najpoważniejszą kandydatkę do fotela. 


FILM: Podobno to pani zostanie dy- 
rektorem Instytutu Sztuki Filmowej... 
Agnieszka Odorowicz: Dyrektor zosta- 
nie wyłoniony w drodze konkursu. Tak 
przewiduje ustawa. 

F: A czy stanie pani do konkursu? 


AO: Nie chciatabym na tym etapie od- 


>> PAWEŁ EDELMAN („OLIVER TWIS 





powiadać na to pytanie. Uważam jed- 


nak, że konkurs to złe rozwiązanie, 
choćby dlatego, że w konkursach Czę- 
sto nie startują ci, którzy najbardziej na- 
dają się na stanowisko. Takie obligo 
konkursu w połączeniu z brakiem możli- 
WOŚCi wcześniejszego odwołania dyrek- 






tora wyznacza komisji konkursowej i mi- 
nistrowi wielką odpowiedzialność. Może 
zostać wyłoniony ktoś, kto umie się do- 
brze zaprezentować, a kompletnie nie 
będzie się nadawać. Dyrektor powinien 
ponosić odpowiedzialność medialną 
i polityczną, stale być na cenzurowa- 
nym. Ale ocenianym na podstawie 
obiektywnych kryterów, a nie tzw. opinii 
korytarzowych, czy animozji i urazów 
personalnych. 

F: A jak wyobraża sobie pani pracę 
dyrektora Instytutu? 

AO: Na pewno nie będzie miat tatwego 
zadania. Będzie musiał się zmierzyć ze 
sprawami organizacyjnymi i fimansowy- 
mi (to, że jest zapis w ustawie, wcale nie 
znaczy, że wszyscy chętnie zapłacoqj. 
Będzie także musiał się zmierzyć 
z samq ustawą. Nie wiadomo, ile jest 
w niej nierealnych zapisów. No i wresz- 
Cie dyrektor zmierzy się z oczekiwaniami 
środowiska. Wielu twórcom wydaje się, 
że teraz zacznie się złoty okres — mnó- 


F: Czym powinien zająć się Instytut? 
AO: Trzeba godziwie finansować prace 
przedprodukcyjne, które w Polsce sq 
zaniedbywane. Następnie postoroduk- 
cja, system dystrybucji, danie filmom 
polskim równych szans konkurowania 
na rynku. Trzeba stworzyć sieć kin studyj- 
nych. Wreszcie upowszechnianie kultury 
filmowej poprzez edukację i odbudo- 
wanie DKF-ów. 

F: Jak będą rozdzielane pieniądze 
na produkcję filmów? 

AO: Jednym z kryteriów powinno być 
pyłanie o ostatni film. Twórcy, którzy zro- 
bili dwa-trzy nieudane filmy, nie powinni 
dostawać pieniędzy na kolejne 

F: Nieudane, tzn. zte od strony arty- 
stycznej czy niekasowe? 

AO: Zbyt często zdarzają się filmy, które 
nie są ani ważne dla kultury, ani nie sq 
oglądane. Myślę, że dwa takie filmy 
pod rząd powinny dyskwalifikować ich 
autorów, chyba że złożony nowy projekt 
ZNACZĄCO różni się od poprzednich. 


KONKURS NA DYREKTORA INSTYTUTU TO 
ZŁE ROZWIĄZANIE. MOŻE NIM ZOSTAĆ 
KIOS, KTO POTRAFI SIĘ DOBRZE 
ZAPREZENTOWAĆ, A SIĘ NIE NADAJE. 


stwo pieniędzy i żadnych wymagań. 
Otóż nie. Dopiero teraz środowisko bę- 
dzie musiało wziąć na siebie odpowie- 
dzialność. Już nie można będzie tłu- 
maczyć się brakiem pieniędzy. Teraz 
trzeba będzie udowodnić, że warto by- 
to te pieniądze zainwestować. 


T”) dostanie w przyszłym miesiącu Hollywood Film Award w kategorii operator filmowy roku. >>JON VOIGHT 





F: Kło będzie decydować o tym, czy 
dwa ostatnie filmy byty zte? 

AO: Tak naprawdę to wiadomo — z re- 
cenzji, frekwencji, zainteresowania dys- 
tfrybutorów, werdyktów na festiwalach. 
Osoby oceniające projekty powinny 
brać to pod uwagę. (EC) 





zastąpił ciężko chorego lana Holma w miniserialu o Janie Pawie I. Zdjęcia - bez zmian — powstają w Polsce. >> ASHTON KUTCHER, LINDSAY 
LOHAN I ORLANDO BLOOM znaleźli się na czele listy najbardziej wotywowych młodych aktorów w Hollywood. Listę ułożyli czytelnicy magazynu „Teen 
People”. >> Po trzech latach nieobecności BILLY CRYSTAL wraca na ekrany. Zagra w remake'u francuskiej komedii „Męskie sekrety”. Jest to historia 


szefa restauracji, którego życie zostaje zrujnowane przez niedosztego samobójcę. >>WALTER SALLES („Dzienniki motocyklowe”) zasmakował w kinie 


drogi. Dla Francisa Forda Coppoli wyreżyseruje ekranizację kultowej powieści „W drodze” Jacka Kerouaca. >> CLIVE OWEN zagra zawodowego 


killera w „Shoot 'Em Up”. Reżyser Michael Davis nazywa film „mokrymi snami Johna Woo”. Do jednej z licznych strzelanin dojdzie podczas ostrej sceny 


miłosnej. >>wychodzi poradnik „JAK NAPISAĆ SCENARIUSZ FILMOWY” Robina U. Russina („Na zabójczej 
z Bel Air"). Jak wskazuje tytut, książka jest kompletnym kursem scenariopisarstwa. >>RON HOWARD przyg 


ziemi”) i Williama Missouri Downsa („Książę 


ołowuje remake „Potwora z Czarmej 


Laguny”. W obsadzie Bill Paxton. Na razie nie wiemy, kogo zagra, ale najbardziej pasuje do roli potwora. >> Warszawski Pałac Kultury i Nauki stanie 


się Filmowym Patacem. Do stycznia można w nim będzie obejrzeć wystawę „POLSKE KINO”. Miesięcznik „Film” będzie jej mocnym akcentem. 
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Jak ścigali się w ostatnich latach na polskich ekranach: 





Lat 41, 26 ról Lat 42, 37 ról 

755 955 widzów — „Piękny umyst” (2001) 147 220 widzów — „Marzyciel” (2004) 

190 125 widzów — „Pan i władca” (2003) 104 860 widzów — „Pewnego razu w Meksyku” (2003) 
118 155 widzów — „Dowód życia” (2000) 81 833 widzów — „Czekolada” (2000) 
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1. WOJNA ŚWIATÓW 221.1 5 
2. CHARLIE I FABRYKA CZEKOLADY 158.5 3 
3. FANTASTYCZNA CZWÓRKA 139.7 4 
4. POLOWANIE NA DRUHNY 127.6 3 
5. BATMAN — POCZĄTEK 61.8 7 
6. MR. % MRS. SMITH 46.3 8 
7. GARBI — SUPER BRYKA 36.9 6 
8. CZAROWNICA 31.5 6 
9. WYSPA 27.8 2 
10. BAD NEWS BEARS 26.2 2 
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Dorastający czarodziej nie może narzekać na nudę 
— startuje w turnieju magicznym, pojedynkuje się z lordem 
voldemortem i przeżywa pierwszą mitość. 


Ma być mroczniej i straszniej. 
Reżyser Mike Newell zapowia- 
da, że czwarty film cyklu, „Har- 
ry Potter i czara ognia”, to kla- 
syczny thriller Harry zmierzy 
się ze swoim największym wro- 
giem, lordem Voldemortem, i 
będzie świadkiem śmierci kole- 
gi. Weźmie też udział w Tur- 
nieju Trójmagicznym. Ale na 


tym nie kończą się jego kłopoty 
— Harry zakocha się. 

Wbrew wcześniejszym pogło- 
skom „Czara ognia” nie została 
podzielona na dwie części. Po- 
wieść ma ponad 700 stron. Sce- 
narzysta Steve Kloves musiał 
mocno ją przyciąć, wprowadza- 
jąc wiele skrótów. W filmie za- 
braknie m.in. wstrętnej rodzinki 


Dursleyów oraz problemów sio- 
stry Zgredka. 

Do starej obsady dołączyli nowi 
aktorzy. Miranda Richardson 
gra wścibską reporterkę Ritę 
Skeeter, a Brendan Gleeson na- 
uczyciela obrony przed czarną 
magią. Ukochaną Harry'ego, 
Cho Chang, została 17-letnia 
debiutantka Katie Leung, która 


już stała się obiektem niechęci 
ze strony fanek cyklu. „Niena- 
widzę jej, bo będzie się całować 
z Danielem" — napisała na in- 
ternetowym forum zazdrosna 
nastolatka. Kluczowa rola lorda 
Voldemorta przypadła Ralpho- 
wi Fiennesowi. „Chciałem, że- 
by Voldemort miał charyzmę, 
a Ralph ją ma. Chciałem kogoś, 
kto ma lodowate serce, a po „Li- 
ście Schindlera" wiedziałem, że 
Ralph potrafi zagrać taką oso- 
bę” — ttumaczy wybór Newell. 
On sam jest pierwszym angiel- 
skim reżyserem, który zmierzył 
się z cyklem. Dwa pierwsze fil- 
my wyreżyserował Amerykanin 
Chris Columbus, trzeci — Mek- 
sykanin Alfonso Cuarón. Ne- 
well dostał za swoją pracę tylko 
milion dolarów, podczas gdy 
Columbus jedynie za pierwszy | 
film zarobił 10 milionów dola- 
rów i procent od wpływów. 
Wybór Newella na reżysera 
„Czary ognia” zaskoczył, bo 
Anglik kojarzony jest z kome- 
diami obyczajowymi („Cztery 
wesela i pogrzeb”). Newell jest 
przekonany, że o wszystkim 
zadecydował jego pogląd, że: 
„dzieci to w gruncie rzeczy bru- 
talni, brudni i skorumpowani 
anarchiści". (EC) 


NA POTRZEBY FILMU 700-STRONICOWA POWIEŚĆ ZOSTAŁA MOCNO SKRÓCONA. 
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HENRYKA GOŁĘBIEWSKEGO 


Na ulicy Pruszkowskiej w Warszawie 
natknęliśmy się na ekipę budowia- 
ną. Przetarliśmy oczy ze zdziwienia, 
bo wśród robotników wypatrzyliśmy 
Henryka Gołębiewskiego sunącego 
dziarsko ze szpachią w ręku. Zapytali- 
śmy go, czemu Edi pracuje na budo- 
wie zamiast na planie filmowym? 

lo nic niezwykłego. Prawie każdy aktor 
ma dwie prace — gra w filmach, a na 


stałe jest zatrudniony np. w teatrze. 


W filmach gra się raz na jakiś czas, 

a między kolejnymi rolami z czegoś 
trzeba żyć. W firmie budowlanej mam 
ubezpieczenie i stałą płacę. Poza tym 
cały czas występuję jako aktor. Nieba- 
wem będzie można mnie zobaczyć 
w sztuce »Goło i wesoło« (premiera 


12 listopada w Kino-leatrze Bajka) w re- 


żyserii Arkadiusza Jakubika” - opowiadał 


nam Gołębiewski, stojąc na drabinie 
i szpachiując otwory w ścianie. (MAS) 


WILLIS NA EMERYTURZE 


Bruce Willis wrócił do sensacji. W ki- 
nach oglądamy go w „Osaczonym”, 
gdzie zagrał razem ze swojq 17-let- 
nią córką Rumer. Ale to nie koniec 


sensacji w życiu Willisa. Właśnie skoń- 


czył zajęcia do „16 Blocks” Richarda 
Donnera. To historia policjanta, który 
musi eskortować do sądu świadka. 
Przejście 16 przecznic dzielących komi- 
sańat i gnach sądu będzie wyjątkowo 
niebezpieczną przygodą. Już wkrótce 
rozpoczną się zdjęcia do czwartej 
części „Szklanej pułapki” — „Die Hard 





Kulturalne tankowanie 


4.0". Reżyseruje Florent Sir, z którym 
willis nakręcił „Osaczonego”. Aktor za- 
powiada, że to jego pożegnanie z rolą 
Johna McClane'a. Niewykluczone, że 
jego bohater zginie. Niewiele mówi się 
o scenariuszu. Wiadomo jedynie, że 
tym razem McClane jest już na zasłu- 
żonej emeryturze, a jego przeciwnicy 
do aktów temroru wykorzystują kompute- 
ry. Krążą pogłoski, że Ben Affleck zagra 
syna McClane'a. W ten sposób nawet 
po śmierci Johna droga do kolejnych 
części stałaby otworem. 


STATOIL 


chce się wracać 











CZYLI FILMOWE 
NEWSY, KTORE MOGĄ 
WAS ZASKOCZYĆ 


Mel Gibson znowu krę- 
ci w niezrozumiatym 

. języku. W najnowszym 
filmie Gibsona, „Apoca- 
pto”, wszystkie dialogi 
będq w języku Majów. To 
prawie martwy język, którym posługuje 
się zaledwie 1/8000 część populacji 
Ziemi, głównie mieszkańcy Gwatemali, 
Hondurasu i Meksyku. Gibson sam sfi- 
nansuje film. $am też napisał scena- 


4 





iusz i nie jest skłonny zbyt wiele na jego 
temat mówić. Akcja filmu ma rozgry- 
wać się trzy tysiące lat temu (choć 
wedlug innych przecieków zaledwie 
500 lat temuj, kiedy to cywilizacja Ma- 
jów była w rozkwicie. Tytul filmu został 
zaczerpnięty z greki, a oznacza „nowy 
początek”. Zdjęcia rozpoczną się w 
przyszłym miesiącu w Meksyku. W ob- 
sadzie żadnych gwiazd. Gibson zapo- 
wiada, że w „Apocałypto” będzie dużo 
akcji i przemocy, za to nie będzie te- 
matyki religijnej. Złośliwi w Hollywood już 
SZEDCZQ — dużo przemocy, niezrozu- 
miały język i żadnych treści religijnych... 
czyli szykuje się powtórka z „Pasii”. 


Shrek będzie twarzą 
McDonald's. 

j Szefowie DreamWorks 

i i McDonald's podpisali 
stosowne porozumienie. 





Shrek razem z kumpla- 


mi, Osiotkiem i Kotem w Butach, będą 
reklamować hamburgery i big maki. 
Sympatyczny ogr pojawi się także — ja- 
ko zabawka — w zestawach Happy 
Meal. McDonaldsowa akcja potączo- 
na będzie z promocją trzeciej części 
„shreka”, której premiera zapłanowana 
została na lato 2007 roku. Znając kuli- 
name gusta Shreka, nie jesteśmy jed- 
nak pewni, czy panowie z McDonald's 
wiedzą, co robią. Pamiętacie, co zielo- 
ny ogr jadł? Jakieś gałki oczne, muchy 
w pajęczynie. Z tym chyba McDonald's 
nie chcialby się kojarzyć. 





Roman Polański wygrat proces, 
ale i tak musi zapłacić. 


W sprawie o zniesławienie, którą wyto- 
czył miesięcznikowi „Vanity Fair”, sąd 
przyznał mu rację. I zasądził 50 tysięcy 
funtów odszkodowania za straty moral- 
ne. Jednak Polański i tak jest stratny. 
Musi zapłacić 300 tysięcy funtów za tq- 
cze wideo, za pośrednictwem którego 
zeznawai przed londyńskim sądem. Po- 
lański nie chciał przyjechać do Londy- 
nu w obawie przed ekstradycją do Sta- 
nów Zjednoczonych, gdzie wciąż wisi 
nad nim wyrok za seks z nieletniq. 


NAWET MOJA MAMA PRZYZNAJE 
— ©O PRAWDA LEKKO ZDUMIONA 
— ŻE W GRUNCIE RZECZY JEST 

ZE MNIE CAŁKIEM SILNY, MAŁY 


FACECIK. 


Dominika Ostatowska („Elle”) 











REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 


George Clooney 

nie chce być gwiazdą 
komercji. 

Stąd jego romans z ki- 
nem niezależnym i reży- 
serskie próby. Na festi- 
walu w Wenecji Clooney pokaże 
„Good Night, and Good Luck” z Ro- 
bertem Downeyem Jr., dramat z epo- 
ki mecarthyzmu. Clooney nakręcił film 
na czamo-białej taśmie, bo to podob- 
no podnosi efekt artystyczny. Skąd ta 
ucieczka od komercji? „W pewnej 
chwili uderzyła mnie myśl: Co zrobię, 
kiedy w wieku 70 lat doczekam się re- 
trospektywy i pokażą same komercyj- 
ne filmy?", mówił gwiazdor podczas 
spotkania z widzami na Independent 
Film Festival w Los Angeles. Podobno 
opamiętanie przyszło po premierze 
„Batmana i Robina”, co nas wcale nie 
dziwi. My po takim filmie poważnie za- 
stanowilibyśmy się nad zmianą zawo- 
du albo od razu skoczyli z mostu. 


Marlon Brando 
debiutuje zza grobu 
jako pisarz. 






= 


A 


rackim gruncie. W Wiekkiej Brytanii 


Z dubbingiem mu nie 





Sa wyszio, ale może lepiej 
powiedzie się na lite- 


i Stanach Zjednoczonych ukaże się 
„Fan Tan”, jego powieść o przygo- 
dach pirata Anatole'a Doultry'ego. 
Akcja rozgrywa się na początku 

XX wieku w Azji. Brando napisał książ- 
kę wspólnie z Donaldem Cammel- 
lem (który zresztą też nie żyje, popeł- 
nił samobójstwo w 1996 roku). Po- 
wieść nigdy nie została ukończona 

z powodu sporu między autorami. 
Ostatni rozdział dopisał więc historyk 
kina David Thompson. 


Jeśli chcesz wygrać płytę 

DVD , Odpowiedz na pytanie: 
KTÓRY KADR POCHODZI Z FILMU 

S- Owy „CONSTANTINE”? 

Odpowiedź wyślij SMS-em, w treści którego wpisz 

słowo Film, a potem symbol poprawnej odpowiedzi 

np. „Film.a”, pod numer 72 35 (koszt 2 z! nelto/2,44 

z! brutto). Konkurs trwa od 9 września (od godz. 11) 

do 20 września (do godz. 20.00). Nagradzamy co 

20 osobę wysyłającą SMS-a 
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Podkład brązujący 


Krem nawilżający 


Puder rozświetlający 








akcj 


Russella C. 


Russell Crowe uwielbia bójki - na ekranie, ale 
też w prawdziwym życiu. 





1. W „Tajemnicach Los Angeles” Curtisa Hansona (1997) Russell gra Buda Whi- 
te'a, policjanta o bardzo twardych pięściach. Kiedy dowiaduje się, że jego uko- 
chana przespała się z innym, postanawia zrobić rywalem porządki w policyjnym ar- 
chiwum. Wali nim o szafki, rzuca o ścianę i próbuje nakamić go fotografiami. 

2. 18 listopada 1999 roku, bójka przed Shooters Sallon Bar w Coff's Harbour 
w Australii. Podpity Russell bije się z trzema klientami baru. Jednego z nich gryzie 
w szyję. Nie przepuszcza nawet swojemu bratu — kiedy ten próbuje go powstrzymać, 
obrywa w twarz. Rozjuszonego Crowe'a z trudem udaje się wepchnąć do limuzyny. 
3. „Gladiator” Ridleya Scotta (2000). Russell Crowe jako Maximus walczy na 
arenie z kilkoma przeciwnikami jednocześnie. Pojedynek jest krótki, ale krwawy. 
Ostatniemu z delikwentów Maximus obcina głowę. Zaraz potem krzyczy do publicz- 
ności: „Czy jesteście zadowoleni?” i z pogardą spluwa. 

4. 24 lutego 2002 roku, kilka godzin po rozdaniu nagród BAFTA. Russell dowia- 
uje się, że w telewizyjnej relacji zabrakło miejsca dla jego popisów recytatorskich. 
Producent relacji Malcolm Gerie wyciął wiersz, który Crowe deklamowat, odbierając 
nagrodę. Wściekły Russell dopada Geriego na przyjęciu, próbuje nim zrobić otwór 
w ścianie i nazywa „pieprzonym kawałkiem gówna”. 

5. W listopadzie 2002 roku w tazience londyńskiej knajpy Zuma Crowe dopa- 
da nowozelandzkiego biznesmena Erica Watsona. Kiedyś podobała im się ta 
sama dziewczyna. Wybranka wolała Watsona, Crowe o tym nie zapomniał. Panów 
znaleziono szamocących się na podłodze. Interweniowata policja. 

6. W „Pan i władca: Na krańcu świata” Petera Weira Crowe jako angielski ka- 
piłan Jack Aubrey dowodzi abordażem na francuski okręt wojenny. Miłośnicy 
żabich udek nie mają szans. Aubrey siecze na lewo i prawo, pokład spływa krwią 
(szkoda, że żaby tego nie widziały). 

7. 6 czerwca 2005 roku Crowe nie mógł się dodzwonić z nowojorskiego hote- 
lu do żony w Australii. Zdenerwowany rzucił telefonem w portiera. Rozbił mu twarz. 
Portier wezwał policję, która sprawę potraktowała poważnie. Crowe został oskarżony 
o napość i posiadanie... broni. We wrześniu czeka go sprawa w sqdzie. 


20 FILM wrzesień 2005 


SZKÓŁKA FILMOWA 


Kino bawi, ale i uczy. W ramach 
nowego cyklu dajemy lekcje życia, 
które podpatrzyliśmy na ekranie. 


Przywiąż opomego szefa do fotela, 
1 pogroź mu bronią (może być taka 
na kapiszony), podrap go (ale bez prze- 
sady), a potem obetnij mu włosy (wcze- 


śniej zawsze możesz sprawdzić, jakie 
strzyżenie jest najbardziej trendy). | już 
możesz oblewać awans... 





Wchodzisz do gabinetu szefa, nie 
2 dajesz mu wyjść, zamykasz drzwi na 
klucz. Rzucasz się na ścianę, potem wa- 
lisz w nią głową, okładasz się pięściami. 


Cały czas wrzeszczysz tak, by słyszano 
cię w całym biurze: „Dlaczego mi to ro- 
bisz?” (może być mniej oryginalnie: „Ra- 
tunku!”). Podwyżkę masz jak w banku. 











dyrdymały  pacaasaows 


Z ŻYCIA WZIĘTE 
Ambitni jesteśmy. Postanowiliśmy udo- 
wodnić, że najlepsze scenariusze pisze 
samo życie. Będziemy wyszukiwać 
prawdziwe historie, które naszym zda- 
niem są materiatem na film. O komen- 
tarz prosić będziemy ludzi kina. Kto wie, 
może podsuniemy im pomyst na film? 
W lipcu „Gazeta Wyborcza” opisała histo- 
rię 83-letniej rencistki, którą ZUS uznał za 
zmarłą. Powód? Pieniądze za przykutą do 
łóżka staruszkę odbieraty jej dzieci, urzęd- 
nicy uznali więc, że kobieta nie żyje. Usłą- 
pili dopiero... kiedy lekarz wystawił po- 
szkodowanej zaświadczenie, że ta żyje 
Zapytaliśmy Juliusza Machulskiego, jak 
pokazaiby tę historię? „To na pewno nie 
mógłby być film na wskroś komediowy, 
bo to jednak poważna sprawa. Ale też nie 
przedsławiłbym tego zbył naturalistycznie. 
Urzędnicy częsło odpowiadają za zupeł- 
nie absurdalne sytuacje, więc może po- 
szedibym w historię dającą nauczkę takie- 
mu biurokracie. Na przykład rodzina mo- 
głaby przywieźć do ZUS-u staruszkę, żeby 
ła zdzieliła delikwenta parasolką po gło- 
wie. Włedy poczutby na własnej skórze jej 
żywotność. W głównej roli widziałbym 
Danutę Szofiarską albo Krystynę Feld- 
man”. „Cenię sobie surrealistyczne poczu- 
cie humoru, więc historia wydaje mi się 
zabawna. Gdybym grała tę staruszkę, by- 
taby ona na pewno energiczna i pewna 
siebie, ze sporą dawką komizmu”, do- 
daje Danuta Szaflarska. (MAS) 


FOTO: EVERETT COLL./EAST NEWS, ARCHIWUM. RYSUNEK: KRZYSZTOF OSTROWSKI 
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1. Zamiast komputerowych efek- 
tów specjalnych, na planie filmu 
zastosowano prawdziwą sceno- 
grafię oraz... tresowane wiewiórki. 
2. Filmowa rasa małych ludzi 
Oompa-Loompa powstała 

przez komputerowe sklonowanie 
jednego aktora, karta o pseudo- 
nimie Deep Roy. 

3. W ciągu pierwszego week- 
endu film zarobił w USA ponad 
56 min dolarów, przyciągając 

do kin widownię w każdym wieku. 
4. 42-letni Johnny Depp: 
współczesny Piotruś Pan? 


4 


harlie i fabryka czekolady” to czwarty wspólny film tego 





niesamowitego duetu. I zarazem pierwszy, przy realizacji 





którego Tim Burton nie musiał kłócić się z producentami, 
by zgodzili się obsadzić Johnny'ego Deppa w głównej roli. Wszyst- 
ko dzięki niespodziewanemu sukcesowi „Piratów z Karaibów" 
(2003), w których Depp absolutnie brawurowo, z wdziękiem i hu- 
morem zagrał kapitana Jacka Sparrowa. „Piraci"” przynieśli aktoro- 
wi pierwszą w karierze nominację do Oscara. Po raz drugi o statu- 
etkę otarł się w tym roku, otrzymując nominację za rolę J.M. Bar- 
riego w „Marzycielu". 
To zaskakujący zwrot akcji. Jeszcze niedawno Terry Gilliam („Bra- 
zil”, „12 małp”) wspominał, jak przed laty błagał amerykańskich 
producentów, by mógł zatrudnić niejakiego Johnny'ego Deppa. 
Reakcja była jednoznaczna: „Depp? Przecież on robi te artystyczne 
filmy w Europie". „A teraz, proszę, jest topowym aktorem i znalazł 
się na szczycie razem z tymi wszystkimi scjentologami" - wzdycha 
rozżalony Gilliam. 
Ale jednego możemy być pewni — „Charlie i fabryka czekolady ', 
niezależnie od budżetu i rozmachu (oba są nieprzyzwoicie potęż- 
ne), to przede wszystkim kolejne spotkanie dwóch oryginalnych, 
twórczych i zgranych osobowości, które wzięły się za równie orygi- 
nalną oraz dziwną książkę, która tylko na pozór wydaje się świet- 
nym materiałem na film dla dzieci. Co to za dziwna książka? 
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A BYŁO TO TAK 


Dawno, dawno temu norweski chłopiec Roald musiał pójść do an- 
gielskiej szkoły. Szkoła była naprawdę wstrętna: starsi znęcali się 
nad młodszymi, a nauczyciele patrzyli na takie tradycyjne zwycza- 
je przez palce. Mały Roald miał w tych smutnych okolicznościach 
tylko jedno pocieszenie: słodycze. Na szczęście niedaleko szkoły 
znajdowała się fabryka czekolady — Cadbury. Panowie, którzy 
w niej pracowali, zapraszali uczniów z okolicznych szkół, żeby ci 
testowali nowe batoniki, cukierki i czekoladki. Roald był wśród wy- 
brańców słodkiego imperium i w chwilach przygnębienia skrycie 
marzył o pracy w laboratorium fabryki, wyobrażając sobie, że na 
świecie trudno o coś przyjemniejszego niż wyrabianie słodkości 
pod okiem wspaniałego pana Cadbury. 

Gdy Roald Dahl dorósł i poczytał Marksa, zrozumiał, że bycie ro- 
botnikiem w fabryce wcale nie jest przyjemne. Jak na rozsądną 
osobę przystało, zaczął więc pisać książki, a w jednej z nich zaklął 
swoje dziecięce fantazje o chłopcu, który poznaje sekrety produk- 
cji słodkości w fabryce pana Wonki. „Charlie i fabryka czekolady" 
ukazała się w 1964 roku i była wielkim sukcesem. W 1971 roku zo- 
stała po raz pierwszy sfilmowana. I zapewne wszyscy żyliby długo 
i szczęśliwie (z wyjątkiem Dahla, który zmarł piętnaście lat temu), 
gdyby nie fakt, że Warner pokusił się o powrót do powieści, powie- 
rzając jej wyreżyserowanie Timowi Burtonowi. Oczywiście, zaraz 





okazało się, że słodko to tu nie będzie, bo „udziałem dzieciństwa 
jest wiele ponurych doświadczeń" (Burton), a reżyser zamierza wy- 
eksponować „mroczne uczucia i emocje”. I tak dalej, i tak dalej. 
„Tim chciał zrobić film dla dzieciaków, który jednak nie będzie 
dziecinny" - dorzuca operator Philippe Rousselot. Szaleństwo, eks- 
centryzm, trauma zarezerwowane są w „Charliem i fabryce czeko- 
lady" przede wszystkim dla Willy'ego Wonki, właściciela słodkiego 
imperium, który na całe lata skrył się za jego murami. 

Wonka to, jak mówi Tim Burton, „Obywatel Kane i Howard Hu- 
ghes słodyczy”: przewrażliwiony, nieprzystosowany i pełen neuroz 
samotnik. Człowiek tak zagrzebany w traumach dzieciństwa (tatuś 
dentysta), że na dobrą sprawę nigdy nie przestał być małym chłop- 
czykiem. „Ma problemy z relacjami, jest nieco złowrogi, lecz na 
pewno nie zły” — dodaje Burton. Czy po takim opisie można sobie 
wyobrazić kogoś lepszego do tej roli niż Johnny Depp? 


RACZEJ MAGIA NIŻ MIECZ 


„Oto pierwszy facet w kinie przygodowym, który gra jak 13-letnia 
dziewczynka" — zachwycał się Deppem Burton, kiedy przed 6 laty 
kręcili „Jeźdźca bez głowy”. Do tej specyficznej laurki mógłby do- 
pisać się twórca „Marzyciela”" Mark Forster, który — jak przyznaje 
- do filmu szukał kogoś, kto będzie niczym 5-letni chłopiec: 
„A dziecko w Johnnym jest absolutnie nietknięte”. 


Niezależnie od tego, czy to prawda, czy zwykła kokieteria, jedno 
zgadza się na pewno: Depp, który już trzy lata temu przekroczył 
czterdziestkę, cudownie zakonserwował się jako dyżurny Piotruś 
Pan. Wcielenie wrażliwości, symbol niewinności i prostoty. Ktoś, 
kto ani na moment nie stracił pełnego zachwytu dziecięcego spoj- 
rzenia na świat. W dodatku także pod względem fizycznym czas się 
go nie ima. Jak zauważył jeden z amerykańskich dziennikarzy, 
choć od faktycznego debiutu Deppa, dzięki któremu zaistniał w ki- 
nie („Edward Nożycoręki” Burtona), minęło już 15 lat, on sam 
wygląda tak, jakby upłynęło najwyżej pięć: wciąż równie szczupły, 
delikatny, chłopięcy. 

Oczywiście, jeżeli przyjrzeć się ikonom współczesnego Hollywood, 
można odnieść wrażenie, że mamy do czynienia wyłącznie z ban- 
dą dzieciaków, która urwała się na wagary z liceum w Beverly Hills 
90210: Bloom Orlando, Farrell Colin, Norton Edward, Pitt Brad, 
Reeves Keanu, Sandler Adam — wszyscy stawiają na wieczną chło- 
pięcość, podszytą odrobiną modnego metroseksualnego wdzięku. 
Lecz Depp różni się od swoich wiecznie młodych, oscylujących ko- 
ło czterdziestki kolegów. W jaki sposób? 

Powiedzmy to sobie jasno: Johnny Depp nie jest facetem. Czy ktoś 
widział go, jak z kałacha rozwala agentów obcych wywiadów, aby 
wieczorem zajechać z piskiem opon pod dom jakiejś blond piękno- 
ści? Albo jak ocala świat przed najazdem kosmitów (terrorystów, di- 
nozaurów, żywych trupów)? Jeżeli przyjrzeć się dziełom, które 
ukształtowały jego wizerunek („Edward Nożycoręki”, „Ed Wood”, 
„Iruposz”, „Co gryzie Gilberta Grape'a?", „Arizona Dream”, „Jeź- 
dziec bez głowy"), okaże się, że nie ma tu filmów akcji, wojennych, 
sensacyjnych, komedii romantycznych, melodramatów, realistycz- 
nego kina obyczajowego. Nie ma przemocy i seksu. Jest za to ma- 
gia, romantyzm i — przede wszystkim — powiew przygody. Czyli to, 
co mali chłopcy lubią najbardziej. 

W przeciwieństwie do typowych twardzieli bohaterowie Deppa 
niemal ostentacyjnie demonstrują swą bezradność i wrażliwość, 
wystawiają się na ciosy. On daje im oryginalną urodę, a oni mu roz- 
poznawalny ekranowy charakter i posmak melancholii. Nawet 
w kryminalnym „Donnie Brasco" postać Deppa do końca zacho- 
wuje graniczącą z naiwnością — więc dziecięcą — uczciwość. To po 
prostu klasyczny antybohater! 


ZDZIECINNIAŁY 
EKSCENTRYK 


JOHNNY DEPP O PRACY NAD FILMEM 


FILM: Jak przygotowywałeś się 

do roli Willy'ego Wonki? 

Johnny Depp: Po przeczytaniu książki 
wyobraziłem go sobie jako szaloną, 
zdziecinniałą postać nie z tej planety. 
Potem, w miarę czytania scenariusza, 
dopracowywałem moje wyobrażenie 
na temat tego, jak powinien wyglą- 
dać, zachowywać się, mówić. 
Robiłem notatki. W końcu Wilły zaczął 
mi się kojarzyć z gospodarzem jakie- 
goś zwariowanego, telewizyjnego 
show dla dzieci. To typ zdziecinniałe- 
go ekscentryka, który w zderzeniu 


z prawdziwymi dziećmi może nawet 
wydawać się trochę niebezpieczny. 
Nie wiadomo, czego się po nim spo- 
dziewać, kiedy już zamknie się sam 
na sam z dzieciakami w swojej fabry- 
ce (śmiech). 

F: Efekty specjalne w „Charliem...” 
oparte są na prawdziwej scenogra- 
fii. To dość nietypowe w dobie kom- 
puterowej animacji. 

JD: Tego typu zabieg pozwala uwie- 
rzyć, że naprawdę znalazłeś się w in- 
nym, bajkowym świecie. Wpływa to 
także na jakość obrazu. Nawet w naj- 
doskonalszych filmach animowanych 
komputerowo na ekranie czuć plastik. 
Oglądając je, często masz poczucie, 
że coś jest nie tak. To właśnie ten syn- 


tetyczny, obcy świat. A taki na przy- 
kład „Czamoksiężnik z krainy Oz”, 

z prawdziwymi dekoracjami, do dziś 
robi niesamowite wrażenie. 

F: Tim Burton, pracując nad filmem, 
nie do końca pozostał wierny książ- 
kowemu oryginatowi. U Dahla wąq- 
tek przeszłości Willy'ego Wonki nie 
jest tak rozbudowany. 

JD: W książce nie ma takiej potrzeby, 
bo bardzo wiele pozostawione jest 
wyobraźni i interpretacji czytelnika. 

W filmie ten wątek był konieczny, żeby 
każdy mógł sobie wyrobić emocjo- 
nalny stosunek do głównego bohate- 
ra. To nie jest postać jednoznaczna. 
Obok dziecięcej wrażliwości ma w so- 
bie jakiś mrok, tajemnicę. Tim chciał 


to podkreślić i uzasadnić, skąd wzięto 
się to popiątanie charakteru Wonki. 

F: Przy okazji „Charliego...” ponow- 
nie pracowałeś z Freddiem High- 
more'em. Duży chtopiec kontra ma- 
ty chłopiec. Jak się bawiliście? 

JD: To naprawdę świetny, genialny fa- 
cet. Bardzo dorosły i poukładany jak 
na swój wiek. Wydaje mi się, że jego 
mózg funkcjonuje na innych falach 
niż u jego rówieśników. Jego obec- 
ność na planie była dla mnie wielką 
inspiracją. Nie jest jeszcze umoczony 
w żadne branżowe układy, nie myśli 
wylącznie o pieniądzach, nie jest 
częścią show-biznesu. Jego czystość 

i niewinność mi imponują. Czasami 
chciałbym być taki jak on. 
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Depp mógłby być uznany za wiecznego dzieciaka także dzięki 
swoim na pozór niedojrzałym decyzjom biznesowym. Zrezygnował 
z ról w kasowych hitach („Titanicu” i obu „Speedach”), by zagrać 
w kameralnych filmach Gilliama i Jarmuscha. Zamiast pilnować 
interesów, wyprowadził się do Francji, Amerykę nazywając „szcze- 
niakiem”, a Los Angeles „Disneylandem, do którego miło jest wpa- 
dać od czasu do czasu”. W tych wyborach było jednak racjonalne 
jądro: pozwoliły mu zachować status outsidera, z jego romantycz- 
nym, intrygującym — i rzecz jasna młodzieńczym — entourage 'em. 


OLDSCHOOLOWY BUNTOWNIK 


Za Deppem ciągnie się wielka tradycja „buntowników bez powo- 
du”, którą hołubił w latach młodości, demolując hotele, namiętnie 
romansując, lądując w sądach za handel narkotykami (jak wtedy, 
gdy w 1993 roku pod drzwiami należącego do niego Viper Room 
przedawkował i skonał River Phoenix, wschodząca gwiazda i kolej- 
ny nieszczęsny buntownik). Wprawdzie Depp dawno uspokoił się, 
ustatkował, a nawet został ojcem dwójki dzieci, jednak po tamtych 
czasach zostały mu nie tylko kupiony na aukcji przeciwdeszczowy 
płaszcz Jacka Kerouaca i kilka częściowo startych tatuaży, lecz 
przede wszystkim malownicza legenda, która stała się częścią jego 
oryginalnego wizerunku. Oryginalnego, bo to buntownik w kostiu- 
mie z czasów romantyzmu albo z epoki wiktoriańskiej; epoki, któ- 
ra zrodziła Piotrusia Pana, Alicję w Krainie Czarów, która hołubiła 
dzieciństwo ponad miarę i sugerowała, że dorosłe życie jest zbyt 
banalne, by warto było przestać być dzieckiem. Ten postromantycz- 
ny i wiktoriański sznyt obecny jest w najważniejszych rolach Dep- 
pa: od „Edwarda Nożycorękiego”, przez „Jeźdźca bez głowy”, 
„Iruposza”, po „Charliego i fabrykę czekolady”. 

Po erze wiktoriańskiej zostały nam choćby śliczne pocztówki przed- 
stawiające uroczych zarumienionych wstydliwie chłopców — nie- 
jednokrotnie nagich (to były te szczęśliwe czasy przed Freudem). 
Dzisiaj uznano by je bezwzględnie za obrzydliwą dziecięcą porno- 
grafię. Zresztą pedofilskich podtekstów co podejrzliwsi recenzenci 
dopatrują się i w „Marzycielu”, i w „Charliem”. Depp zmuszony 
był sięgnąć po ostateczne argumenty, by przekonać, że grając Wil- 
ly'ego Wonkę, nie wzorował się na Michaelu Jacksonie: „Wonka 
nie cierpi dzieci i to zasadniczo różni go od Jacksona!” — ucina spe- 
kulacje amerykańskich dziennikarzy. 

Nikt nie kupuje jednak wersji o aseksualności gwiazdora, prasa na- 
zwała go przecież złośliwie „Piotrusiem Panem z feromonami". 
I chyba na tym polega prawdziwy sukces Deppa: balansując na 
cieniutkiej krawędzi między kinem komercyjnym a artystycznym, 
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1. „Roald Dahl, gdyby żył, 
pokochatby Tima za jego wrażliwość” 
— powiedział o Burtonie Johnny Depp. 
2. „len film to moje prywatne 
rozliczenie z czasem dzieciństwa” 

— stwierdził po premierze Tim Burton. 
3. Zbudowanie todzi, żeglującej po 
rzece czekolady, zajęto 20 tygodni. 


między dziecięcością a niewątpliwym erotycznym wdziękiem 
(dzięki któremu bez przerwy trafia na niezliczone listy „najpięk- 
niejszych" oraz „najseksowniejszych”), nie zrobił niczego, co mo- 
głoby zachwiać jego zdumiewająco spójnym wizerunkiem. 

Czy to świadoma kreacja, czy przypadek, wie tylko on sam. By 
w świecie cynicznej komercji zachować niewinność, Depp ma jed- 
ną zasadę, której hołduje od początku kariery. Robi tylko takie fil- 
my, które po latach bez zażenowania będzie mógł pokazać wła- 
snym dzieciom. Zupełnie inaczej na te sprawy zapatruje się inny 
tatuś — reżyser Tim Burton. „Bawi mnie, gdy ludzie pytają, czy ojco- 
stwo wpływa na to, jakie robię filmy — opowiada. Nie! Może tylko 
mam większą ochotę kręcić horrory i pornosy”. 

Zapewniamy, że w „Charliem i fabryce czekolady” absolutnie 
nie ma pornografii i że spokojnie możecie zabrać na niego swoje 
dzieci. Ba! Powinniście to zrobić jak najszybciej, bo jeszcze wam 
dorosną. CJ 





CZEKOLADOWE SEKRETY 


8 FAKTÓW ZE ŚWIATA WILLY'.EGO WONKI, KTÓRYCH WSTYD NIE ZNAĆ. 


© Autor literackiego pierwowzoru © zanim Tim Burton zdecydował się 
„Charliego..." Roald Dahl byt oskar- 
żany o rasizm. Doszukiwano się 
związków pomiędzy rasq książko- 
wych karłów Oompa-Loompa 


powierzyć główną rolę Deppowi, 
zastanawiał się nad Michaelem Ke- 
atonem i Christooherem Walkenem. 
© Czekoladowa rzeka, która poja- 


a afrykańskimi Pigmejami. wia się w filmie, została stworzona 





© Pierwszą ekranizacją prozy Dahla 
był film Mela Stuarta „Willy Wonka 

i fabryka czekolady” z 197] roku. 
Roald Dahl byt po premierze tak 
niezadowolony, że wycofał zgodę 
na sprzedaż praw do sfilimowania 
swojej kolejnej książki. 

© zanim producenci „Chariiego...” 
uznali, że reżyserem filmu będzie 
Tim Burton, rozważali kandydaturę 
Gary'ego Rossa (który do głównej 
roli proponował Nicholasa Cage a]. 
Brano również pod uwagę loma 
Shadyaca (który upierał się, że po- 
stać Willy'ego powinien zagrać Jim 
Carrey) i... Martina Scorsese. 


z 600 tys. litrów sztucznej czekolady. 
© Podczas kręcenia filmu utracono 
jedną z kamer, która utonęta 

w słodkiej rzece. Koszt tej straty to 
pół miliona dolarów. 

© Na potrzeby filmu firma Nestle 
wyprodukowała 100 tys. tabliczek 
czekolady. Tylko 1850 z nich było 
jadalnych. 

© Koproducentem „Chariego...” 
jest firma Plan B Entertainment, na- 
leżąca do rozwodzącej się gwiaz- 
dorskiej pary — Brada Pitta i Jennifer 
Aniston. Po zakończeniu zdjęć ogło- 
szono, że była to ostatnia produk- 
cja, jaką wspólnie podjęli. 


FOTO: © 2005 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC 


U LO RZAENISYACNCE 4/-1/0)/[07: 


> 
G 
[e 
© 
— 
O 
N 
© 
3 
zę 
[e 
2 
N 
304 
e 
Q 
o 
1 6 
, 
> 
W 
e 
| ab 
Ó 
O 
A. 
o 
0 
tw) 
je, 
> 
o 
aa 
> 
= 
O 
je 
N 
o 
© 
a 
O 
> 


ele] gi (ZJ 


RI Jego Charlie wygrał szczęśliwy los 
Jee ee PA ce//0 og ęą/o/e (oyigei(o 0402 
kę czekolady. Freddie Highmore pry- 
e (4 R(SY4 ZO KY/o7/Cej(e|722'gaiU/e/0 (0) 
mu się dotrzeć do Fabryki Snów. Robi 
(e (ZA Male|470/0;0 
W(eoy4 KITZAJ A lo/ę(e a ZAKRN(e RZan0 
Zadebiutował jako 6-latek u boku 
Heleny Bonham Carter w filmie 
Bo paZAR(e | are HD. ABECH (eH o/e74g) 2) 
re e (e AUR (=e ae oe V-ce ylająie Ve/o 
RB, e.ejęg e/(0 (ee (oj qie (04 SZ 
Children 8 It" Johna Stephensona 
Ne jajo Size egae | ov4g (2 CY4e (e (oR(og(e 
ZPU [e |747/ej (= [VJ 720,07 )HAj [qq > He(e> 
(e (e NAVM-/e (|>e Oo V)(o (o M zlej WO(o 
(e ao WĄDY/=pla] (e 40) VKoojr/e(oj foo 
premierze: „Highmore złamie ci ser- 
[e-H0/e (00/0 (e (ego) (e je EKO o=2 
(e 74 XYĄJ oe) |/(> 00) [e Moje WOJ(Zey4 (Kolo pie, 
Se Nie A YZ A 010 (02 GZYARI7438 
HAZEINZNA (e UZO e e PZN gie 2) 
ie) Me (e |'Heja| (00/0) Foje) (0720 -X-Hgie| 
(e ASA A(0) 0 PAK EHO (ZA JASIZJ) 
[e/(o/4N/e giga) ze OB = o oR(o GUYA 
scy patrzą na Freddiego 
Wie oNaAeRZIN e | VA A Zace laec 
4 [e |(oe fe of go | =/ 00747 pako 740103740 
gwiazdorem, jakiego kiedykolwiek 
Jee) | (e | (© NPM ZJ ĄCOU e AU) (e (aj(e) eg)” 
|E(ej(e See (e) MR (ok (e) (oHDZe)00 
Nawiasem mówiąc: Depp i High 
aa (ZI4(0)74'He © ojq(0/07/0HU|(©/074/2)V, 
i=eeke ą-0 ofe ae P/oci(e [0/7470 
ej(e)[a2] NP Gq(e || (ZN (e 0)4', (o Ko7/-) (e (0/0), 
Burtona jest ich kolejnym 

Ślnym filmem. Ponoć to Depp 
/e | e)(e)(-/0/0)/e | Hgą| (00 ty/=70 (of (o (= =) 
je (eg (e |KGiqie |(|Ze/0 
ae.ezfe Wy/of e (ee) ZSR Vyfe (o 
w nowym filmie Luca Bessona „Arthur 
/elae Bia ZAW ia ear eV ZWA ((o)(ezA ADU |E 
[e -.(0740/0/074g-/e (-ej(o Ko 094 „(Wie VOJ(o 
pPWOae W A OZakiaz ie e PALA Z 
i Robinem Williamsem 
Ne | ale A /ele Hg ZXojalezYle(e'oy/0| (0 
dowym aktorem. Owszem, występuje 
WAlagie o ale Hal (COW fe oR(>daaiex 
SM1eN|a'a)/014 7407434 e || (© Hq(074g/0) 
gry komputerowe, jazda na rowerze 
NIERAZ ko of oe ZH(e/ 0) (e Ke/o/(o) 


Ja = 0/74'74g(0 (ZHR [072-] 00/0 |(0740)//0 


wrzesień 2005 FILM 27 





LCL OZOCYZE 


MYOCZYGOC 


DZIYPYDCTYNYANTYAOCZYJ 


tł IYDAOGIKIOOE. 








af 
a 


AOCZYJYCZYK FYDDZYADĘ 


RK 


WY) 


PINY 


aż 
a 





IZOCZYJOC 


wę 
"2 





"U: 





WDZYZYGU TADCZYZYJOCZYAA „7 














ŁK A 








IZDGE 


ay, 





RY 


8 


0-0 CY O+ © Y DY OOBE ONY, 


TWOGPERYCZDOACŚA 





OCS" a 


DAPAECOTADOCZOOE HUA ROLNO OW. 


- 
ma 


JODY DYY OO DY O+ONYDYY DOL YU 


” 








MYZOMIZDOOENZDNPZD AENFAD ŚL KRÓRYZDRADOI BACY "SEEDA ZDGOCOR 


tę Część 


ś A 
% 4 


A 
RZYADCZYANZYTYZOCZIYIOCZYZYWYCZYNNZYKYJIN A EOG J 1 YPSYOGYCZYZ A? ZYZYJOC: TYKMIGOCZYGOCZ EE, WwYDPZYE 3 i Ue ŻĘ p 


28 FILM wrzesień 2005 


człowiek ringu 





W BOKSERKACH 
BWÓM 


Dwóch hollywoodzkich zawodników wagi OSO aktor Russell Crowe 
| reżyser Ron Howard — spotkało się nd planie filmu „Człowiek ringu”, 
by opowiedzieć historię Jamesa Braddocka, bokserskiej legendy laf 30. 




















a ścianach biura Rona Howarda wiszą zdjęcia smutnych 
twarzy z czasów Wielkiej Depresji. Nieopodal na pięciu 
monitorach zapętlone filmy ukazują mizerię Ameryki 
lat 30. Wśród ponurych obrazów znalazło się miejsce dla kilku bar- 
dziej optymistycznych akcentów. Jedna z fotografii przedstawia ba- 
wiące się na ulicy dzieci w butach nie do pary, na innych (część 
przysłał Martin Scorsese) widnieją słynni bokserzy z tamtych cza- 
sów. Max Baer, Joe Louis i Art Lasky — u wszystkich na twarzach 
rysuje się brutalność, ale i determinacja ludzi, którzy mimo nokau- 
tu zawsze potrafili wstać na nogi. 
Większość tych archiwaliów poświęcona jest Amerykaninowi po- 
chodzenia irlandzkiego Jamesowi Braddockowi. Pracujący w do- 
kach w New Jersey eks-bokser zyskał przydomek „Kopciuszek” po 
"tym, jak odbił się od dna, aby wrócić na ring i w 1935 roku po serii 
NÓŻ bzżboą spektakularnych walk zdobyć tytuł mistrza świata wagi ciężkiej, 
RATE Ą Ana a nokautując Maksa Baera. Ten ostatni był wówczas zdecydowanym 
RE WAŃREY faworytem (przyjmowano zakłady dziesięć do jednego), więc wy- 
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"grana Irlandczyka zakrawała na cud. 


POODIĆ serce narodu 


51-letni Ron Howard pierwszy raz usłyszał o legendarnym pięścia- 
rzu od swego ojca, który wychowywał się na farmie w Oklahomie. 
„Mój dziadek załadował go do samochodu i jechali kilka mil do 
najbliższego odbiornika radiowego, by posłuchać transmisji z tej 
walki - wspomina Howard. — Pamiętam, jak ojciec opowiadał mi 
o facecie, który zdobył mistrzostwo po niewiarygodnie ciężkich 
14 rundach. Wszyscy sądzili, że jego jedyną deską ratunku będzie 
trzymanie Baera na dystans. Bali się, że w innym wypadku ten 
ostatni zmasakruje Irlandczyka. Ale Braddock nie chciał tańczyć 
na ringu. Chciał walczyć i tym podbił serce całego narodu". 

Howard zupełnie zapomniał o tej historii aż do dnia rozpoczęcia 
pracy nad „Pięknym umysłem" (2001). Wtedy odtwórca głównej 
roli Russell Crowe podszedł do niego ze scenariuszem w ręku i za- 
proponował, by po raz kolejny spotkali się na planie filmu opowia- 
dającego historię Braddocka. Początkowo reżyser wykazywał 
jednak mniej entuzjazmu niż australijski gwiazdor. „Nie byłem 
zbytnio zainteresowany robieniem filmu o sporcie” — przyznaje. 
Dla Crowe'a, który od lat zabiegał o zrealizowanie filmu, historia 
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Braddocka była czymś wyjątkowym. „Mam ciarki, kiedy słyszę 
o życiu tego człowieka. Ta niewiarygodna odmiana losu... Czyta- 
tem sporo o Braddocku, o tym, jak bardzo kochał swoją żonę, aż do 
śmierci. Taka prosta historia, lecz zarazem pełna dobroci i humoru. 
Chciałem uhonorować tego człowieka. Chciatem, żeby jego posta- 
wa nabrała znaczenia dla dzisiejszych Amerykanów. Chciałem im 
również przypomnieć, że ich dostatni świat został zbudowany 
przez ludzi takich, jak Jim i jego żona Mae — ciężko pracujących 
rodziców, dla których najważniejsze były dzieci". 

W końcu po siedmiu pełnych napięcia miesiącach Howard zgodził 
się na wyreżyserowanie filmu. „Zawsze interesował mnie dramat 
tamtych czasów — tłumaczy. — Życie Braddocka jest klasyczną opo- 
wieścią o poniżonym bohaterze stawiającym czoła przeciwnościom 
losu. Ale to tylko część historii. Nie mniej ważny wątek rozgrywa 
się wokół rodziny i jej zdolności przetrwania". 


Skupiony aktor 

Mimo że historia Braddocka wydaje się wymarzonym kąskiem dla 
każdego producenta z Hollywood, niełatwo było ją udramatyzo- 
wać. „Jim Braddock w rzeczywistości nie był zbyt interesującym 
gościem. Po prostu porządny przedstawiciel amerykańskiej klasy 
robotniczej, któremu przyszło boksować w czasach Wielkiej Depre- 
sji” — wyjaśnia producent Brian Grazer. „Rzeczywiście, w tej histo- 
rii nie ma żadnych zwrotów akcji — dodaje Howard. — Trudnym 
zadaniem okazało się także zilustrowanie bokserskiego świata. Nie 
było dla mnie oczywiste, jak przedstawić wszystkie szczegóły, wia- 
rygodnie pokazać atmosferę panującą na ringu". 

To jednak nie były największe trudności, którym musiał sprostać 
reżyser. Parę tygodni przed rozpoczęciem zdjęć, podczas treningu 
w Australii, Crowe doznał kontuzji barku. W perspektywie były 
operacja, żmudna rekonwalescencja i opóźnienia w produkcji. 
Przyszłość filmu zawisła na włosku. Przedstawiciele wytwórni Uni- 
versal zaczęli z reżyserem rozmowy dotyczące dublowania Cro- 
we'a w scenach walki. „Powiedziałem im, że to film o boksie. Facet 
wychodzi na ring w bokserkach. Nie ma mowy o żadnych duble- 
rach — wspomina Howard. — Poza tym Russell by mi tego nie wyba- 
czył. Tuż po kontuzji zapewniał, że szybko się z tego wyliże i od ra- 
zu prosił, bym nie zgadzał się na żadne dublerskie sztuczki". 
Operacja się powiodła i sześć tygodni później aktor wrócił do tre- 
ningów. To jednak nie oznaczało końca kłopotów. Gdy w kwietniu 
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2004 roku rozpoczęto zdjęcia w Toronto (wybrano to miasto ze 
względu na parki klonowe, idealnie imitujące nowojorski Madison 
Square Garden z lat 30.), Howard panicznie bał się o zdrowie swo- 
jej gwiazdy. „Atmosfera była dość napięta. Za każdym razem, kie- 
dy jakaś scena wymagała powtórki, czułem się, jakbym siedział na 
szpilkach” - krzywi się. Początkowo sceny walki kręcono cztery dni 
w tygodniu, lecz w trosce o bark Australijczyka skrócono ten czas 
o połowę. „Gdyby Russell ponownie złapał kontuzję, mielibyśmy 
przechlapane, a film prawdopodobnie by nie powstał” — kwituje 
sprawę Grazer. 

Sam zainteresowany nie wydawał się jednak przejęty całą sytuacją. 
„Io było niesamowite. Zdjęcia przebiegały bez komplikacji, mimo 
że jego kontuzja była naprawdę poważna. To skupiony aktor" — po- 
dziwia kolegę Paul Giamatti, odtwarzający rolę Johna Goulda, me- 
nedżera Braddocka. 


Crowe jak wysoa gorąca 

Na pierwszy rzut oka współpraca wybuchowego Crowe'a z Howar- 
dem, który ma opinię jednego z najsympatyczniejszych twórców 
w Hollywood, wydawała się dość ryzykownym pomysłem. Jest jed- 
nak coś, co łączy obu panów: „Lubimy pracować do upadłego" 
— mówi Crowe. Jego słowa potwierdza Howard: „Obaj harujemy, ile 
się da, by jak najlepiej opowiedzieć daną historię". „Dla Russella 
wszystko opiera się na zaufaniu, a Ronowi ufa, jak mało komu" 
— podsumowuje Grazer, przy okazji wspominając o chłodniejszych 
relacjach Crowe'a z jego ekranowym przeciwnikiem granym przez 
Craiga Bierko: „Było między nimi sporo tarcia. Sądzę, że to kwestia 
aktorska — tak bardzo weszli w swoje role, że również w rzeczywi- 
stości czuli do siebie niechęć. Poza tym Russell jest nie tylko bardzo 
utalentowany, ale również bardzo rozemocjonowany. Obydwaj du- 
żo czasu spędzali na ringu, a Russell cały czas testował cierpliwość 
Craiga, zachowywał się jak stuprocentowy twardziel". Opłaciło się. 
Bierko stworzył prawdziwie dziką kreację. 

Praca z Crowe'em to nie to samo, co kręcenie filmu z grzecznym 
Tomem Hanksem, lecz Howard już myśli o następnym projekcie 
z udziałem Australijczyka („The Power of Duff"). „Crowe nie jest ła- 
twym partnerem. Jest humorzasty, a jego nastrój zależy od konkret- 
nej sceny i efektów naszej pracy — wyjaśnia reżyser. — To trochę tak, 
jakby filmować tropikalną wyspę: chcesz uchwycić jej całe piękno, 
ale pogoda zmienia się kilka razy dziennie. Możesz wykorzystać tę 
zmianę albo poczekać, aż się rozchmurzy. Pracowałem już chyba 
ze wszystkimi typami ludzkimi i nauczyłem się jednego — jako re- 
żyser musisz zrozumieć, co konkretny aktor ma do zaoferowania. 
Jeżeli to ustalisz, dasz radę z resztą”. 

Howard zdradza także inną receptę na sukces: „Przy realizacji 
każdego projektu staram się odpowiedzieć na podstawowe pyta- 
nie: Jak to jest? Jakie to uczucie być zamkniętym w kapsule — jak 
bohaterowie »Apollo 13«? Jak bym się czuł w skórze schizofreni- 
ka, jako ktoś podobny do bohatera »Pięknego umysłuc? W przy- 
padku »Człowieka ringu« zależało mi, by odpowiedzieć na pyta- 
nie: Jakie to uczucie, gdy ktoś niespodziewanie wyciągnie ci 
dywan spod nóg?". 

To ostatnie pytanie Howard po raz pierwszy zadał ponad 30 lat te- 
mu, kiedy jako nastolatek kręcił swój debiutancki film, w którym 
pytał seniorów o czasy Wielkiej Depresji. „Zupełnie się zatraciłem 
w kręceniu tego dokumentu” — mówi. Niedawno odkurzył swoje 
dzieło i kilka wykorzystanych wtedy zdjęć powiesił w biurze obok 
reszty, w nadziei, że zainspirują ekipę. kJ 





RING TO SCENA 


W ŻYCIU CZĘSTO DOSTAJEMY PO TWARZY I PADAMY NA DESKI. WIĘC 
MOŻE NAJLEPIEJ OPOWIEDZIEĆ O NIM, POKAZUJĄC LOSY BOKSERÓW? 





Boks kusi filmowców już choćby ze 
względów wizualnych. Bo przecież ka- 
mera kocha widowisko zbudowane 
wokół fizycznej konfrontacji. Jest „wraż- 
liwa” na krew. W dodatku ring świetnie 
nadaje się na mało wyrafinowaną, 
lecz nośną metaforę — to scena życia, 
na której chodzi o coś więcej niż tylko 
zwycięstwo w konkretnym pojedynku. 
w 1956 roku wydarzeniem byt film 
Roberta Wise'a „Między linami ringu”, 
zrealizowany według biografii legen- 
damego Rocky' ego Graziano. Zada- 
nie wydawało się proste: pokazać 
dążenie „bad boya” z włoskiego getta 
do stawy, pieniędzy i rodzinnego szczę- 
ścia. Nie było to jednak kino stereoty- 
pów. Reżyser zręcznie balansował mię- 
dzy surowym realizmem a konwencją 
nieco baśniową. Bardzo mtody wów- 
czas Paul Newman odniósł sukces, 
grając bohatera, który nie tyle odkry- 
wa „Amerykę wielkich możliwości”, co 
desperacko walczy o zrobienie użytku 
ze swojego sportowego talentu, o wy- 
korzystanie szans, które się nie powłó- 
rzą. Wielką atrakcją filmu stały się sce- 
ny walk, fenomenalnie sfilmowane 
przez Josepha Ruttenberga (Oscar). 
Sekwencje bokserskie robiły tym więk- 
sze wrażenie, że partnerem Newmana 
był prawdziwy mistrz świata — Tony Zale, 
Polak z pochodzenia. 

Jedną z największych sensacji kina lat 
70. okazał się „Rocky” (1976) Johna G. 
Avildsena. Film nakręcony za śmieszne 
900 tys. dolarów wywołał entuzjazm 
w Ameryce (3 Oscary i ponad 100 min 
zysku). Tym razem historię kariery bok- 
sera ze społecznych nizin odebrano 
jako odświeżenie wizji „amerykańskie- 
go snu”. Rozbrajająca prostota gry Syl- 


1. Sylwester Stallone — „Rocky” (1976) 
2. Robert De Niro — „Wściekły byk” (1980) 





westra Stallone oraz solidna reżysera 
doświadczonego Avildsena przesłoniły 
naiwność samej opowieści. 

Cztery lata po „Rockym” na ekranach 
pojawi! się bodaj najwybitniejszy film 
bokserski — „Wściekły byk” Martina $cor- 
sese, z wielką kreacją Roberta De Niro 
(Oscar). Powstat na podstawie życio- 
rysu Jakea La Motty, mistrza świata 
w wadze średniej. Byt gęstą psycholo- 
gicznie historią człowieka, który z hero- 
izmem walczy na ringu i w życiu, z ma- 
fią bokserską i własnymi niszczącymi 
stabościami. Wynik finansowy filmu był 
odwrotnie proporcjonalny do jego 
wartości artystycznej. „Wściekły byk” 
okazał się zbyt gorzki dla masowej wi- 
downi, zbyt celnie atakował amery- 
kańskie mity. 

O tym, że z motywu bokserskiego moż- 
na zrobić zaskakująco oryginalny uży- 
tek, przekonał nas Jerzy Skolimowski 
w „Walkowerze”. Ring jest tu dla boha- 
tera ucieczką od socjalistycznej rze- 
czywistości epoki Gomurki, krainą wol- 
ności i przechowalnią. Andrzej, mając 
opanowane podstawowe umiejętno- 
ści bokserskie, żyje z nagród zdobywa- 
nych na amatorskich tumiejach. Kiedy 
przychodzi mu walczyć z silniejszym 
przeciwnikiem, chce się wycofać. Ale 
rezygnuje z uniku, woli reguły panujące 
na ringu niż w świecie poza nim. 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


INNE FILMY: „Ostatnia runda" Roberta 
Rossena (1947); „lym boleśniejszy jest 
upadek” Marka Robsona (1956); „Bok- 
ser” Juliana Dziedziny (1967); „Za- 
chłanne miasto” Johna Hustona 
(1972); „Huragan” Nomana Jewisona 
(1999); „Ali” Michaela Manna (2001). 
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Re Festiwal w Gdyni miewał wahania formy, 
ale przez 30 lat swojego istnienia nie przestał być 
najważniejszym wskaźnikiem konaycji polskiego kina. 
W tym roku zapowiada się szczególnie 
ciekawie — swoje nowe filmy pokażą gorące ostatnio 
nazwiska rodzimej reżyserii. Czy postaci, które 
prezentujemy, mają szanse wyrosnąć na filmowych 
gigantów, czy skończy się na dużych nadziejach? 
Start: 12 września. 


_MADĘ IN 


kaj 
AŃ 
GDYNIA 2005 


FOTO: RADEK POLAK 






wrzesień 2005 FILM 33 





| M j | 
Ją 
Sa j w 


RZA YDŁOSAWAJIGN/G)| 0745) 


KLĘCZĘ 


i DZIĘKUJĘ 


x Fach wew 
m EE, Ą| 


NIEKe re Hale ale (©|ęa)(0| So) aa aloe NYA(e ej CJaa 
kawał dobrego kina” — ogłasza przed gdyńską 
premierą „Doskonałego popoludnia. 
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Wojcieszek i członkowie 
grupy Surfstones: wszysc 
wielbiqą Morrisseya 








STYLIZACJA MALUCHA: WITEK OLEKSIAK 


akq historię opowiada „Dosko- 
nate popołudnie”? 

Przemystaw Wojcieszek: Ten film 
jest moim komentarzem na temat 
współczesnej Polski. Dwoje mło- 
dych ludzi prowadzi małe wy- 
dawnictwo i przygotowuje się do 
ślubu. Równolegle rozgrywa się 
historia ich rodziców, którzy spo- 
tykają się po latach i odgrzewają stare uczu- 
cie. W tych rolach wystąpili Jerzy Stuhr 
i Gosia Dobrowolska, polska aktorka miesz- 
kająca w Australii. Obok nich zagrała grupa 
genialnych młodych aktorów, m.in. Michał 
Czarnecki i Magda Popławska. 

F: Co ma wyniknąć z tego zderzenia mto- 
dego i średniego pokolenia? 

PW: Dwugłos w dyskusji o najnowszej histo- 
rii Polski. Z jednej strony mamy punkt 
widzenia młodych ludzi, którzy próbują od- 
naleźć się w nowych czasach i chociaż 
mieszkają z dala od centrum, to dobrze so- 
bie radzą. Z drugiej — pokolenie naszych 
starych, zakorzenionych w epoce Solidar- 
ności, którzy nieźle w swoim czasie zawal- 
czyli. Dzięki nim żyjemy w wolnym kraju, 
więc chyba powinniśmy spróbować zrobić 
teraz coś podobnego, na naszą skalę. 

F: Stateś się filmowym Kazikiem, który 
przez sztukę wyraża komentarz do rzeczy- 
wistości spotecznej? 

PW: Do tej pory wypowiadałem się na ten 
temat w sposób zawoalowany. Tym razem 
postanowiłem wyłożyć kawę na ławę. To 
film, który pokazuje Polskę jako zajebiste 
miejsce do życia. Irytuje mnie postawa mło- 
dych ludzi, którzy uważają, że mogą odmie- 
nić swój los jedynie przez ucieczkę, wyjeż- 
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dżając z kraju. Film ma poważne przesła- 
nie, staram się jednak unikać łopatologii, 
dlatego cała historia została podana w ko- 
mediowym sosie. Jednym z bohaterów jest 
właściciel prowincjonalnej masarni, który 
daje młodej parze skodę fabię w ślubnym 
prezencie. Kiedy dowiaduje się, że młodzi 
postanawiają spieniężyć podarunek i zain- 
westować w wydanie nowej, polskiej po- 
wieści, o mało nie dostaje zawału, bo we- 
dług niego jedyne książki warte drukowa- 
nia to Daniken albo poradniki. 

F: Kręcąc „Doskonałe popołudnie”, po raz 
pierwszy pracowateś z pierwszoligową 
supergwiazdą. Obawiateś się konfrontacji 
z Jerzym Stuhrem? 


PW: Bałem się, że pan Jerzy będzie przera- 
żony warunkami panującymi na planie. 
Jeździł z nami jednym busem, siedział z ca- 
tą ekipą w domu, w którym kręciliśmy zdję- 
cia, a podczas sceny pod Pałacem Kultury 
przebierał się na chodniku, chociaż był to 
początek kwietnia. Jednym słowem: wielka 
klasa i totalny brak spięcia. 

F: Czego oczekujecie po Gdyni? 

PW: Jestem spokojny. Mam poczucie, że 
zrobiliśmy kawał dobrego kina. W katego- 
riach komercyjnych pozostaję jednak 
umiarkowanym optymistą. Nadal robię fil- 
my niszowe, które nie trafiają do multiplek- 
sów, tylko do publiczności w czarnych swe- 
trach i okularach z grubymi szkłami. Może 
teraz będzie inaczej, bo dystrybutor pewnie 
zechce sprzedawać „Doskonałe popołu- 
dnie" jako „film ze Stuhrem". 

F: Niedawno zacząteś pracę u boku Grze- 
gorza Jarzyny w stotecznym Teatrze Roz- 
maitości. On sktania się w kierunku kina, 
a ty grawitujesz w stronę teatru. Z czego 
wynika ten paradoks? 

PW: Swoje filmy zawsze robiłem w pośpie- 
chu, w hardcore'owych warunkach. „Zabij 
ich wszystkich", mój pierwszy mały film, 
nakręciliśmy za 20 tysięcy — ułamek budże- 
tu przeciętnej polskiej produkcji. Pracowali- 
śmy po kilkanaście godzin dziennie, spali- 
śmy na planie i jedliśmy rozmrożony chleb. 
W pewnym momencie poczułem się tą par- 
tyzantką zmęczony, mimo że na swój ostat- 
ni film miałem już sensowny budżet, prawie 
półtora miliona. Pojawiła się potrzeba po- 
szukiwania nowego medium. Zajątem się 
teatrem, nie mając na jego temat żadnego 
pojęcia. Kojarzył mi się z kurzem, smrodem 
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sięcznej pracy z aktorem. To komfort, które- 
go nie ma przy filmach, powstających na 
zasadzie pospolitego ruszenia. Największą 
frajdą jest jednak zwrot energii, który dosta- 
je się od widzów podczas spektaklu. Film 
porównałbym do nagrywania płyty w stu- 
diu, a teatr do energetycznego koncertu. 
W mojej nowej sztuce wprowadziliśmy na- 
wet element koncertowy, bo muzykę gra 
zespół Pustki, który zrobił też soundtrack 
do „Doskonałego popołudnia". 

F: Co to za przedstawienie? 

PW: „Cokolwiek się zdarzy, kocham cię” 
— tytuł znów ukradłem Morrisseyowi. Tak 
jak wszystkie dobre teksty, ten również jest 
o miłości. Opowiadam historię dwóch 20- 
-letnich lesbijek, które poznają się na ty- 
łach smażalni kurczaków w Warszawie. 
W spektaklu występuje też młody adept 
sztuki aktorskiej, który zalicza więcej pa- 
nienek niż Enrique Iglesias. Jest jeszcze 
miłośnik tuningowanych golfów, który 
w swojej furce słucha nie tylko „densu”, ale 
także klasyki. Albo matka jednej z bohate- 
rek, miłośniczka filmów na DVD, której nie 
przeszkadza, że jej córka wynosi te filmy 
z EMPIK-u. Szereg prawdziwych i bole- 
snych postaci. Chciałbym, żeby rzeczy, któ- 
re robię, mówiły coś o stanie naszych głów 
oraz o stanie miejsca, w którym żyjemy 
i pewnie wkrótce umrzemy. 

F: W jakim stopniu optymistyczna wymo- 
wa „Doskonatego popołudnia” oraz „Co- 
kolwiek się zdarzy...” wynika z twoich 
doświadczeń prywatnych? 

PW: Kurwa, ja naprawdę nie mogę narze- 
kać. Do niedawna byłem dołersem, a teraz 
codziennie rano klęczę przed łóżkiem 
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naftaliny i podstarzałymi aktorami biegają- 
cymi w łapciach z łyka. Parafrazując Mor- 
risseya, teatr nie mówił nic o mnie ani o mo- 
im życiu. A ja lubię rzeczy dotyczące świa- 
ta, w którym uczestniczę. Teatralnego bak- 
cyla połknąłem dopiero po sukcesie mojego 
pierwszego spektaklu „Made In Poland", 
który zrobiłem w teatrze Modrzejewskiej 
w Legnicy. 

F: Najważniejsze różnice między pracq 
nad filmem a spektaklem? 

PW: Teatr jest medium gorącym, można re- 
alizować pomysły natychmiast. Za pomocą 
aktora i kawałka podłogi można wyczaro- 
wać dowolną rzeczywistość. Niesamowicie 
kręci mnie możliwość spokojnej, wielomie- 


i dziękuję Bogu, że mogę w życiu robić to, 
co kocham. Mam żonę i ekstra dziecko. 
Mam gramofon z wypasionymi kablami, 
na którym katuję kompletny set dwunastek 
The Smiths, kupionych niedawno na 
eBayu. Spełniam się zawodowo. Życie jest 
piękne. Ale mimo to cały czas nie znala- 
złem tego, czego szukam, by znów spara- 
frazować znanego rockowego pieśniarza. 
Stale się zastanawiam, dlaczego i po co tu 
jestem, co jest moim celem? Dlaczego uro- 
dziłem się tu i teraz? Czy przez to, że Mor- 
rissey nie urodził się w Polsce, tylko w Wiel- 
kiej Brytanii, mam się czuć głupszy, bo je- 
stem Polakiem? Na to wszystko nadal szu- 
kam odpowiedzi. * 
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gdynia 
dczuwałeś presję, krę- 
cąc „Mistrza”? Mówi się, 
że po dobrym debiucie 
drugi film jest szczegól- 
nie ważny. 


Piotr Nie 
przesadzajmy. W czasie 


Trzaskalski: 


pracy, która mocno połą- 

czyła naszą ekipę, poko- 
nałem „przekleństwo” drugiego filmu. 
Nie miałem poczucia, że to jakiś przeło- 
mowy moment w moim życiu. Na szczę- 
ście, bo gdyby było inaczej, musiałbym 
sobie odpuścić. Chwilami odczuwałem 
lęk, czy uda mi się zrealizować film zgod- 
nie z założeniami, w terminie, bo musieli- 
śmy korzystać z różnych skomplikowa- 
nych urządzeń. Przy kręceniu cyrkowych 
scen rzucania nożem tuż obok żywych lu- 
dzi potrzebny był komputer. 
F: Skąd wziąt się bohater twojego filmu 
— cyrkowiec, symbol artysty? 
PT: Punktem wyjścia filmu był mój i Wojt- 
ka Lepianki dawny pomysł opowieści 
o dwóch lalkarzach ze średniowiecza, któ- 
rzy zostawiają swe rodziny i drabiniastym 
wozem, z małą scenką dla marionetek jeż- 
dżą od miasta do miasta. W nowej, współ- 
czesnej wersji tej historii lalkarzy zastą- 
pił cyrkowiec, mistrz w rzucaniu nożem, 
i jego przygodnie poznany kompan. Boha- 
ter, wyrzucony za pijaństwo z dużego cyr- 
ku, rozpoczyna samodzielną działalność, 
a wskutek przypadku wikła się w historię 
miłosną. 
F: Dlaczego postanowiłeś, że bohater bę- 
dzie Rosjaninem? 
PT: To trochę zabawne, ale cyrk zawsze 
kojarzył mi się z Rosją, czyli jeszcze do 
niedawna ze Związkiem Radzieckim. Tam 
sztuka cyrkowa miała i ma wysoką ran- 
gę, zawsze były wielkie gwiazdy. Dlatego 
automatycznie pomyślałem o Rosjaninie. 
Poza tym miałem pokusę, by mieszać 
mentalności, języki, narodowości. Wpro- 
wadzenie cudzoziemca do polskiego pej- 
zażu to zawsze szansa na zetknięcie róż- 
nych światów. Uznaliśmy też, że mieszan- 
ka językowa, jaką posługuje się bohater, 
doda mu kolorytu. 
F: Gdy ustyszatem o produkcji „Mistrza”, 
spodziewatem się, że wybierzesz aktora 
o „mocnej” twarzy, z której można odczy- 
tać caty bogaty życiorys... 
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PT: Początkowo szukałem kogoś takiego, 
w typie bohatera „Stalkera” Tarkowskie- 
go. Jednak po obejrzeniu kaset, które do- 
stałem z rosyjskich agencji, byłem całko- 
wicie rozczarowany. W końcu zdecydo- 
waliśmy się na casting w Moskwie. Jako 
ostatni dotarł do nas Konstantin Ławro- 
nienko. Wrócił właśnie z jakiegoś festiwa- 
lu, gdzie był pokazywany „Powrót” Zwia- 
gincewa. Po sprawdzeniu 400 kandyda- 
tów nie mieliśmy wątpliwości, że Kostia 
jest najlepszy. 

F: Na miejsce akcji wybrateś miasteczka 
Polski B i C. 

PT: Zdjęcia kręciliśmy przede wszystkim 
w Gniewie i Górowie Iławskim. Ludzie 
żyją tam z niepokojem o codzienny byt. 
Dla nich bohater mojego filmu byłby 
kimś wyjątkowym, przybyszem, który ob- 
darowuje ich niezwykłym spektaklem. 
Chciałem, by to uwiarygodniło akcję. 
Ponadto znaleźliśmy w tych miejscach 
bardzo filmową scenerię. Że względu na 
kręte uliczki i liczne pofałdowania ten 
pejzaż wydaje się falować. Na tle mało- 
miasteczkowego krajobrazu „cyrkobus” 
mistrza, czyli stary jelcz-ogórek z wykła- 
daną scenką, sprawiał wrażenie baśnio- 
wego stwora. 

F: Porównania z „Edim” są nieuchronne. 
O ile w tamtym filmie udawało ci się chwi- 
lami akrobatycznie balansować na grani- 
cy sentymentalizmu, to tutaj parę razy ją 
przekroczyteś. 

PT: Bardzo starałem się tego nie zrobić, 
lecz może tak się stało. Nie wiem. Nie 
chcę polemizować, to nie moja rola. W ja- 
kimś sensie pracuję na własnym organi- 
zmie, opowiadam historię o artyście, o je- 
go wewnętrznych konfliktach oraz frustra- 
cjach, a to utrudnia kalkulację, czy utrzy- 
muję się we właściwych granicach, czy je 
przekraczam. 

F: „Mistrz”, z jego obsesyjnym marzeniem 
o podbiciu Paryża, przyjmowany jest od 
razu jako postać z przypowieści. Musi 
uptynąć sporo czasu, zanim odkryjemy 
jego ludzką tożsamość. 

PT: Na pewno nie ma tutaj takiej dawki 
emocji, jak w poprzednim filmie. Ale był to 
dla mnie jeden z tych filmów, które „trze- 
ba" nakręcić. Rozmawiamy przed festiwa- 
lem w Gdyni, przed premierą i trudno po- 
wiedzieć, jakie będą reakcje. Sam mam 





różne niepokoje i wątpliwości, bo serio 
traktuję publiczność i to, co robię, ale mo- 
że są to obawy na wyrost. 

F: A jeśli okaże się, że film rozmija się 
z potrzebami publiczności? 

PT: Zastanowię się głęboko, co się wydarzy- 
ło. Jak na razie są obiecujące sygnały z za- 
granicy. „Mistrz” został zakwalifikowany 
do konkursów festiwali w San Sebastian 
oraz Toronto. Pół żartem, pół serio dodam 
jeszcze, że oglądałem ostatnio film o Den- 
nisie Hopperze, z którego wynika optymi- 
styczna myśl, że nie ma takiego upadku, 
z którego nie można by się podnieść i wzle- 
cieć wysoko w górę. 

F: W „Mistrzu”, tak jak w poprzednim fil- 
mie, prowadzisz opowieść długimi ujęcia- 
mi, w niespiesznym rytmie, na przekór 
tym, którzy są przyzwyczajeni do ciągłej 
obecności twarzy aktora na ekranie. To 
jest „twoje kino”? 

PT: Kręcąc ten film, utwierdziłem się 
w przekonaniu, że muszę walczyć o ważne 
tematy i o formę, która jest mi najbliższa. 
„Mistrza”, niezależnie od tego, jak zosta- 
nie przyjęty, zapamiętam też z powodu kil- 
ku odkryć. Takim odkryciem jest z pewno- 
ścią zdolny autor zdjęć Piotrek Śliskowski. 
No i przede wszystkim Kostia. Bardzo 
żałuję, że będę mógł z nim jeszcze współ- 
pracować tylko wtedy, gdy znów znajdę 
dla niego „rosyjską rolę”. * 


Wywiad nieautoryzowany. 
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„opowiadam historię 
o artyście, więc pracuję 
a własnym organizmie”. 
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różby kumaka” bę- 
dą miaty premierę 
w Trójmieście — naj- 
pierw w Gdańsku, 
a potem w Gdyni. 
To przypadek? 
ROBERT GLIŃSKI: 
Trochę przypadek, 
a trochę wybór. To 
film o Gdańsku, silnie związany z historią 
i teraźniejszością Pomorza. Dlatego kon- 
frontacja z trójmiejską publicznością jest 
dla mnie ważna. Chociaż może za dużo się 
spodziewam, bo ponoć polskie kino niko- 
go dziś nie interesuje, a ten film jest w do- 
datku częściowo niemiecki... 

F: „Wróżby kumaka” to opowieść o miłości 
Polki i Niemca, wpisana w historyczny kon- 
tekst. Czy sięganie we współczesnym kinie 
do historii ma jeszcze sens? 

RG: Przecież to jest szalenie atrakcyjny 
temat! Na zakrętach naszej najnowszej 
historii, takich jak rewolucja Solidarności 
czy stan wojenny, oprócz wielkich kon- 
fliktów pojawiają się małe ludzkie drama- 
ty, moralne wybory. Tylko trzeba o tym 
opowiadać inaczej niż dotąd. Nie budo- 
wać pomników, ale uczłowieczać historię. 
Patrzeć na nią z punktu widzenia bohate- 
ra. Akcja „Wróżb kumaka” rozgrywa się 
w 1989 roku, okresie przełomowym dla 
Europy. U nas upadał komunizm, a za 
wschodnią granicą za chwilę miał runąć 
mur berliński. Nasze narody stały się so- 
bie bliższe niż kiedykolwiek. Mój film do- 
tyczy problemu przezwyciężania daw- 
nych, historycznych zaszłości. Wydaje mi 
się, że dojrzeliśmy do tego, by mówić 
o niemieckiej przeszłości Pomorza, Ślą- 
ska czy Mazur. 

F: A dojrzeliśmy do filmu o Katyniu? Parę lat 
temu przymierzat się pan do nakręcenia 
filmu „Las”. Dlaczego do tej pory projekt 
nie ruszyt? 

RG: Ja ten film jeszcze zrobię. Na razie nie 
udało mi się znaleźć partnerów gotowych 
sfinansować projekt. Gdyby nasza kine- 
matografia była normalna, taka produkcja 
powstałaby już dawno. 

F: A film o Jedwabnem? Jest na to dobry 
moment? 

RG: Jak najbardziej. Tylko nie może to być 
film, w którym Holocaust i trudny splot 
polsko-żydowskich stosunków zostanie 
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wykorzystany przedmiotowo. Same pro- 
blemy i fakty to jeszcze nie kino. Na ekra- 
nie trzeba pokazać ludzi, którzy niosą ja- 
kąś tragedię, coś przeżywają, zmieniają 
się, przechodzą załamania. O tym nasze 
kino chyba zapominało i powinno sobie 
jak najszybciej przypomnieć. 

F: Zdobyt pan już w Gdyni kilka nagród. 
Czy sukces na festiwalu pomaga? 

RG: Na początku myślałem, że taka nagro- 
da na festiwalu ma praktyczne znaczenie. 
Że będzie mi łatwiej zrobić następne filmy. 
A później się okazało, że nagrody general- 
nie nie pomagają w niczym. 

F: Zawsze tak było? Jaka byta dawniej ran- 
ga festiwalu? 

RG: Na festiwal, który jeszcze wtedy odby- 
wał się w Gdańsku, zacząłem jeździć pod 
koniec lat 70., jako student Filmówki. Fe- 
stiwal miał wtedy rangę miejsca, w którym 
można było zobaczyć świat polskiego fil- 
mu w pigułce. Ale nie tylko. Było to forum 
wymiany poglądów, miejsce konfrontacji 
i konsolidacji całego środowiska. Tam dys- 
kutowało się o problemach z cenzurą, dys- 
trybucją itp. Tam też załatwiało się wiele 
spraw z władzą, która traktowała festiwal 
dość prestiżowo. 

F: A dziś? 

RG: Czasy się zmieniły. Pojawił się w Gdy- 
ni czerwony dywan. Projekcje festiwalowe 
są bardziej huczne. Dla środowiska filmo- 
wego jest to w dalszym ciągu okazja do 
spotkania, śledzenia tendencji i wymiany 
poglądów. Tylko zamiast cenzury mamy na 
głowie inne problemy. 

F: Czy to, że nagrody w Gdyni dostają mto- 
dzi debiutanci, opisujący aktualną rzeczy- 
wistość, to znak jakichś gtębszych prze- 
mian w polskim kinie? 

RG: W pewnym sensie tak. Myślę, że pol- 
skie kino nadrabia stracony czas, gdy nie 
zajmowało się naszym „tu i teraz”. Tym- 
czasem warto mówić o otaczającej nas 
rzeczywistości, co mnie zresztą szalenie 
pasjonuje, ale mówić bardziej serio, a nie 
prześmiewczo. To nie znaczy, że nie mo- 
gą być to filmy komediowe. Ważne jest 
tylko, żeby przekazywały jakąś myśl, opi- 
sywały coś nowego i odkrywczego. Nie- 
stety, do niedawna pokutował u nas po- 
gląd, że na takie filmy nikt nie chce cho- 
dzić. To sprawiło, że niełatwo znaleźć na 
nie pieniądze. <B 


OKO ludzi, KtÓT 
z KOZOĆ udzi, którzy 


Orzeżywcjją. 
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NIE ZADEBIUTUJĄ 
W GDYNI 


CIEKAWY FILM AGNIESZKI TRZOS „WIEŻA” NIE 
ZNALAZŁ SIĘ W GDYNI W KONKURSIE GŁÓW- 
NYM. OKAZUJE SIĘ, ŻE W OGÓLE NIE BĘDZE 
POKAZANY NA FESTIWALU. 





Dlaczego? „Zgłosiłam się do Agencji Produkcji 
Filmowej po przyznaną nam dotację w wyso- 
kości 500 tys. zt, ale okazało się, że w Minister- 
stwie Kultury nie ma już pieniędzy na filmy 

— mówi Agnieszka Trzos. - Nie mamy więc 

za co zrobić udźwiękowienia i końcowych 
prac. To, że filmu nie będzie w konkursie, to 
był cios w serce. Ale fakt, że w ogóle nie mo- 
gę skończyć filmu, to już gwóźdź do trumny”. 
Scenariusz do „Wieży” napisata sama. Wraz 

z Bożeną Krakówką jest producentką filmu. 
Obie wytożyty wiasne oszczędności i pieniq- 
dze uzyskane z kredytu. Przyznano im dofinan- 
sowanie z APF. Budżet został oszacowany na 
milion złotych (przeciętny w Polsce to 3,5 min 
zt). Stawki dla ekipy i aktorów były minimalne. 
Zagrali m.in. Agnieszka Warchulska, Robert 
Gonera, Rafat Maćkowiak, Anna Dymna. 
Producentki staraty się o podpisanie umowy 
koprodukcyjnej z telewizją publiczną. W grud- 
niu otrzymały wiadomość, że dostają pieniq- 
dze, ale warunkiem był zmontowany film. Ta- 
kiego wtedy nie miaty. Gdy po zmontowaniu 
zgłosiły się po pieniądze, okazało się, że już 
ich nie dostaną. Droga do debiutu dla mło- 
dej reżyserki okazała się drogą przez mękę. 
Nie od dziś wiemy, że w Polsce liczą się układy 
i koterie. Film jest często pretekstem do trans- 
feru części pieniędzy na własne konto. Nie 
chodzi o stronę artystyczną projektu, ale o tzw. 
przewalenie kasy. 

Agnieszka Trzos ukończyła Wydziat Dziennikar- 
stwa UW oraz Wydział Realizacji Telewizyjnej 
PWSFTVIT w Łodzi. Zaczynała od dokumentów: 
„Skargi” o ofiarach błędów lekarskich oraz fil- 
mu „Wiedźmy” o emancypacji i przemianach 
dokonujących się w świadomości kobiet. „W 
»Wieży« opowiadam o 30-letnich, dobrze sy- 
tuowanych singlach w wielkim mieście. O ich 
tęsknocie za miłością, a jednocześnie lęku 
przed nią — mówi reżyserka. — Nie chodzi mi 

o opis warszawki. Skupiam się na emocjach”. 
EWA MODRZEJEWSKA 
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KAZIK NA ROZDROŻU 


CZY KAZIK STASZEWSKI CHCE RATOWAĆ POL- 
SKIE KINO? W GDYNI ZOBACZYMY GO W FILMIE 
„ROZDROŻE CAFE” LESZKA WOSIEWICZA. 


„Wolał śpiewać niż grać — mówi »Filmowie Le- 
szek Wosiewicz. —- Choć w pewnym momen- 
cie jego spojrzenie i miny miaty istotne zna- 
czenie dla rozwoju akcji. Wtedy wołał na pla- 
nie: Uwaga, mam zadanie aktorskie. Muszę 
się skupić!”. W filmie Kazik jest naratorem, 
który piosenkami komentuje rzeczywistość 

i to, co zdarza się bohaterom. „Kazik na na- 
szym rynku jest jednym z najlepszych bardów. 
Cieszę się, że pojawił się w moim filmie” — do- 
daje reżyser. Kazik chętnie zgodził się na pro- 
pozycję Wosiewicza. „Pamiętam jego »Kom- 
blumenblaue, bardzo mi się podobał. Znam 
także inne filmy reżysera” - deklaruje wokali- 
sta. Jednak na pytanie, czy zagratby jakąś 
dużą rolę, odpowiada: „Nie jestem aktorem”. 
W „Rozdrożu Cafe”, opowieści o młodych 
ludziach, którzy szybko chcq zrobić karierę 

i wpadają w złe towarzystwo, znajdzie się 

7 piosenek artysty. Ukazały się już na ostatniej 
płycie Kazika „Los się musi odmienić”. Jednak 
na płycie nie ma nic o tym, że pochodzą 

z filmu. To na żądanie ITI, dystrybutora filmu. 
Dlatego Kazik musiał się ttumaczyć fanom. 
W specjalnym oświadczeniu na swej stronie 
internetowej napisał o piosenkach: „Ich teksty 
nie zawierają moich indywidualnych przemy- 
śleń nad losem tego naszego padotłu. Pisząc 
je, wchodziłem w skórę poszczególnych bo- 
haterów filmu (Grzesia i kolegów, Gerarda, 
śledczego Matysa, Lusi, rodziny Grzesia i in- 
nych) i z tej perspektywy kleciłem moją lirykę”. 
Już wcześniej flirtowat z kinem. Piosenki napi- 
sat do „Czamych stońc” Jerzego Zalewskiego 
(1992), „Sztosu” Olafa Lubaszenki (1997), 

a ostatnio do „Pitbulla” Patryka Vegi (2004). 
Kiedyś proponowano mu główną rolę w „Girl 
Guide" Juliusza Machulskiego. Zagrał ją 
Paweł Kukiz, a film cieszył się dużym powo- 


dzeniem. Czy Kazik powtórzy sukces kolegi? 
EWA MODRZEJEWSKA 
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Siedem lat milczenia nie zmieniło 
Doroty Kkędzierzawskiej. W „Jestem” 
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EE itamy znów w polskim 
S/ kinie. Ktoś niewłajemni- 
czony mógtby pomyśleć, 
że przerwała pani emi- 
grację z tęsknoty za Pol- 
ską oraz rodzimą kine- 
matografiq. 

Dorota Kędzierzawska: 
Niezła wersja, lepsza od 
prawdziwej. Rzeczywiście, „Jestem ” to mój 
pierwszy film po siedmiu latach milczenia. 
Trafiłam na zły czas, jeżeli chodzi o klimat 
dla ambitnego kina, jakie uprawiam. Na to 
nałożył się kryzys finansowy, boleśnie od- 
czuty przez wielu reżyserów. 

F: Nie miata pani wątpliwości, czy jeszcze 
w ogóle zdota nakręcić film? 

DK: Dużo pisałam. Wspólnie z operatorem 
Arturem Reinhartem staraliśmy się znaleźć 
pieniądze na realizację sześciu scenariu- 
szy, które w tym czasie powstały. Dwa lata 
temu wydawało się, że ruszy „Jestem”. Ale 
musieliśmy czekać kolejny rok. On był chy- 
ba najgorszy. Wątpliwości przychodzą w ta- 
kich chwilach często, trzeba umieć je jakoś 
przetrzymać. 

F: Pani filmy są często związane z auten- 
tycznymi historiami. Ten także? 

DK: Zainspirowała mnie gazetowa notatka 
o 11-letnim chłopcu, który za wszelką cenę 
chciał wyrwać się z domu dziecka. Na tej 
podstawie powstała opowieść o uciekinie- 
rze, który wróciwszy do matki, dowiaduje 
się, że nie jest w domu potrzebny. Rozpo- 
czyna samodzielne życie, urządza sobie 
mieszkanie na opuszczonej barce, a nie- 
zwykle ważnym momentem w jego życiu 
staje się nawiązanie znajomości z trochę 
młodszą dziewczynką. 

F: Takie historie wymagają emocjonalnego 
dystansu i troski o to, by nie wpaść w tatwy 
optymizm. 

DK: Już pisząc scenariusz, bardzo się tego 
wystrzegałam. Dlatego nie roztkliwiamy 
się nad naszym bohaterem, ani on nad sa- 
mym sobą. To, wbrew pozorom, niezwykle 
silna postać. I tej siły właściwie mu za- 
zdroszczę. 

F: Jak trafił do filmu odtwórca głównej roli? 
DK: Znalezienie odpowiedniego kandyda- 
ta było największym problemem. To musiał 
być chłopak dojrzały ponad swój wiek 
i spełniający pewne aktorskie kryteria, bo 
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twarz bohatera jest na ekranie w prawie 
każdym ujęciu. Szukaliśmy kandydatów 
w szkołach, również na ulicach, ale Piotr- 
ka Jagielskiego udało się znaleźć dzięki 
Kacprowi Czubakowi, 
katowickiej, który miał z nami współpraco- 
wać. Kacper przywiózł zdjęcia chłopców 


studentowi szkoły 


ze świętochłowickich szkół. Zaraz tam po- 
jechaliśmy. Piotr jest fotogeniczny, ma pla- 
styczną twarz. Zachowuje się naturalnie, 
fantastycznie „czuje” kamerę. No i co waż- 
ne, łączy delikatność ze śląską hardością. 
Początki na planie miał trudne, lecz szyb- 
ko przystosował się do sytuacji. 

F: Na sześć kinowych filmów pięć poświęci- 
ta pani dzieciom. Ów dziecięcy świat bywa 
u pani udaną metaforą ludzkich proble- 
mów, ale mam wrażenie, że uwięziła się 
pani w kategorii filmów o dzieciach. 

DK: Widzę to inaczej. Filmy o dzieciach krę- 
cę z wyboru, szczerego zainteresowania 
i z pasją. Zafascynowała mnie ta tematyka, 
bo dorastanie to szczególny okres w życiu, 
decydujący o tym, jakimi stajemy się ludź- 
mi i co nas przez następne lata boli i uwie- 
ra. Pewnie była również u mnie jakaś tęsk- 
nota za dzieciństwem. Po zrobieniu pierw- 
szego filmu o dzieciach przyszły następne, 
bo praca z małymi aktorami dostarcza nie- 
zwykłych obustronnych emocji. Nie ukry- 
wam, że ją uwielbiam. 

F: Czy nie jest tak, że osiągnięcie zatożone- 
go efektu wymaga wywierania na dzieci 
presji, manipulowania nimi? 

DK: W przypadku małych dzieci staram się 
delikatnie sterować ich zachowaniami, by 
nie narazić ich na przykre sytuacje, stresy, 
lęki. Jeżeli dziecko ma 11, 12 lat, jak Pio- 
trek w „Jestem”, to jest to już kontakt ze 
świadomym młodym człowiekiem. Każda 
próba traktowania chłopca czy dziewczyn- 
ki w tym wieku niczym marionetki wywo- 
tuje gwałtowny opór. 

F: Nie jest tajemnicą, że Janusz Nasfeter, 
autor znakomitych filmów o dzieciach, sto- 
sował niekiedy drastyczne środki. 

DK: Ja ich unikam. Jednak osiągnięcie 
pewnych dramatycznych reakcji emocjo- 
nalnych, choćby płaczu, wymaga wspól- 
nej, czasami żmudnej pracy. Dla 12-latka 
to psychicznie trudne. Piotr miał dwie ta- 
kie ciężkie sceny i był dumny, że udało mu 
się to zagrać. * 
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wiatowa premiera „Całej zimy 
bez ognia” odbyła się w ze- 
sztym roku podczas festiwalu 
w Wenecji. Byt to jedyny film 
w konkursie nakręcony przez 
polskiego reżysera. Jak tam 
trafit? 

Greg Zgliński: Prace nad fil- 
mem zakończyliśmy półtora 
tygodnia przed pokazem. Film zakwalifiko- 
wał się do konkursu na podstawie przed- 
ostatniej wersji montażowej nagranej na 
VHS, bez muzyki. Potem dowiedziałem się, 
że magnetowid, na którym selekcjonerzy 
oglądali film, miał rozregulowany dźwięk. 
A jednak film został przyjęty. Pierwsza pro- 
jekcja odbyła się w:sali na 1300 osób. Przez 
cały czas na widowni panowała kompletna 
cisza. Siedziałem w pierwszym rzędzie 
i w pewnym momencie pomyślałem sobie: 
„A może wszyscy poszli i dlatego jest tak ci- 
cho?". Ponieważ bohaterami filmu są m.in. 
albańscy uchodźcy z Kosowa, mieliśmy 
również pokaz w Prisztinie. Bardzo to było 
wzruszające. Zwłaszcza dla odtwórczyni ro- 
li Albanki Labinoty, Gabrieli Muskały, którą 
autochtoni przyjęli jak swoją, zagadywali 
po albańsku. Do mnie po seansie podeszła 
nieznajoma kobieta. Miała szklane oczy 
i powiedziała, że wraz ze swoją pięcioletnią 
córeczką przeżyła znacznie więcej niż jed- 
ną zimę bez ognia. 

F: „Cata zima...” to dramat psychologiczny, 
opowiadający o spotkaniu dwojga ludzi 
dotkniętych tragediq. Ta historia bardzo 
się różni od twojego filmu dyplomowego 
z tódzkiej Filmówki - „Na swoje podobień- 
stwo”, który byt thrillerem poruszającym 
kwestię klonowania. Co tak naprawdę inte- 
resuje cię w kinie? 

GZ: Człowiek wystawiony na różne próby 
i to, jak na nie reaguje. Ktoś mnie zapytał, 
jak to możliwe, że lubię „Gwiezdne woj- 
ny”, a równocześnie robię dramat psycho- 
logiczny, taki jak „Cała zima bez ognia”. 
Wcale nie uważam, że jest między nimi aż 
taka wielka różnica. Inna jest rzeczywi- 
stość, w której rozgrywa się historia, nato- 
miast wspólne są emocje prowadzące bo- 
haterów przez życie. 

F: Zrobiteś film w Szwajcarii, tam też miesz- 
kateś od dziesiątego roku życia, jednak 
Twoimi gtównymi wspótpracownikami przy 
„Całej zimie...” byli Polacy. 


| 
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sobie: „A może widzowie 
QGIego jesi tak dicho?" 


GZ: Operatorem filmu był Witold Płócien- 
nik, z którym już wcześniej dwukrotnie 
pracowałem. Bardzo lubię jego wrażli- 
wość i profesjonalizm. Jestem wdzięczny 
producentom, że obdarzyli mnie takim za- 
ufaniem i dali tak dużo wolności. W koń- 
cu Witold i ja byliśmy debiutantami w pełt- 
nometrażowym filmie fabularnym, a Ga- 
briela nie mówiła wcześniej po francusku. 
Całą postprodukcję robiłem w Polsce. Tak- 
że autorzy muzyki, Jacek Grudzień i Ma- 
riusz Zięba, są „nasi”. 

F: Sukces „Na swoje podobieństwo” po- 
mógł ci w realizacji „Całej zimy...”? 

GZ: Pokazałem „Na swoje podobieństwo" 
na paru festiwalach, m.in. w Biarritz, 
gdzie dostał drugą nagrodę. Był też poka- 
zywany w konkursie szwajcarskiego Mi- 
nisterstwa Kultury. W jury zasiadał pro- 
ducent Gerard Ruey. Tak mu się spodoba- 
ło, że po wyjściu z kina od razu zadzwo- 
nił do mnie z pytaniem, czy jestem w 
Szwajcarii i kiedy możemy się spotkać. 
Miał w szufladzie niezrealizowany sce- 
nariusz, napisany przez debiutującego 
w tym fachu emerytowanego dziennika- 
rza Pierre'a-Pascala Rossi. Kiedy go prze- 
czytałem, pomyślałem, że to nie jest mój 
temat. Potem jednak dostrzegłem coś, co 
mnie interesuje: bezradność wobec sytu- 
acji, z której nie ma dobrego wyjścia. Co 
wtedy zrobić? Jak się zachować? To próba 
charakteru. Następną, czyli szóstą wersję 
scenariusza, napisaliśmy wspólnie z Ros- 
sim, w dalszych pracach pomagali mi 
dwaj zawodowi scenarzyści. Dopiero 
dwunasta wersja „Całej zimy bez ognia” 
trafiła do produkcji. 

F: Jak znalazteś obsadę? 

GZ: Z Gabrielą Muskałą współpracowałem 
już wcześniej. Pierwszy raz zobaczyłem ją 
parę lat temu w „Agnes od Boga”, przedsta- 
wieniu teatralnym Mariusza Grzegorzka. 
Potem widziałem inne jej rzeczy, aż wresz- 
cie zagrała w moim filmie dyplomowym. 
Od razu przeznaczyłem dla niej rolę Alban- 
ki Labinoty w „Całej zimie bez ognia”. In- 
nych głównych aktorów — Aureliena Reco- 
inga i Marię Matheron — znalazł mi reżyser 
castingowy w Paryżu. Blerim Gjoci, który 
gra brata Labinoty, jest prawdziwym Koso- 
wianinem z Prisztiny. Znaleźliśmy go przez 
wspólnotę kosowską w Szwajcarii. Przeżył 
czystki etniczne. Pracował wtedy dla prasy 


gdynia 
amerykańskiej, miał ze sobą telefon sateli- 
tarny i codziennie relacjonował, co się dzie- 
je w Prisztinie. 

F: „Cała zima...” otrzymata w Szwajcarii 


nagrodę dla najlepszej produkcji roku. Jak 
te wszystkie sukcesy wptywają na twoje ży- 
cie zawodowe? 

GZ: Na pewno dają mi duży napęd i otwie- 
rają nowe możliwości. Jeszcze w Wenecji 
spisaliśmy w restauracji na serwetce umo- 
wę z moimi producentami, dotyczącą 
współpracy przy kolejnych dwóch filmach. 
Oni mają książkę, którą chcieliby zekrani- 
zować, a ja piszę scenariusz o muzyku, 
oparty na doświadczeniach autobiogra- 
ficznych. Znów jestem na początku drogi. 
To wspaniałe uczucie. * 


PO a WE SZERAC YJ 
FAKTY O FESTIWALU 


Ma być przełomowy. Jubileuszowy, pierwszy 
po uchwaleniu nowej ustawy o kinematografii 
i z rekordową liczbq filmów. Dodatkowe atrak- 
cje: uroczysty zjazd laureatów poprzednich 
edycji oraz projekcja filmu dokumentującego 
historię festiwalu. Zostanie też wydany pamiqt- 
kowy album. Jury przewodniczy Andrzej Waj- 
da. Matgorzata Szumowska jest głównym 
jurorem Konkursu Kina Niezależnego. 





KONKURS GŁÓWNY 

„Barbórka” reż. Maciej Pieprzyca 

„Bar pod mtynkiem” reż. Andrzej Kondratiuk 
„Doskonałe popołudnie” 

reż. Przemystaw Wojcieszek 

„Jestem” reż. Dorota Kędzierzawska 
„Kochankowie Roku Tygrysa” 

reż. Jacek Bromski 

„Kochankowie z Marony” 

reż. Izabella Cywińska 

„Komornik” reż. Feliks Falk 

„Lekarz drzew” reż. Janusz Zaorski 

„Masz na imię Justyna” 

reż. Franco de Peńa 

„Metanoia” reż. Radosław Markiewicz 
„Mistrz” reż. Piotr Trzaskalski 

„Oda do radości” reż. Anna Kazejak, Maciej 
Migas, Jan Komasa 

„Parę osób, maty czas” reż. Andrzej Barański 
„Persona non grata” reż. Krzysztof Zanussi 
„Piekto — niebo” reż. Natalia Koryncka-Gruz 
„Pitbulł” reż. Patryk Vega 

„Rozdroże Cafe” reż. Leszek Wosiewicz 
„Skazany na biuesa” reż. Jan Kidawa-Bioński 
„Teraz ja” reż. Anna Jadowska 

„Wróżby kumaka” reż. Robert Gliński 
„Zakochany aniot” reż. Artur Więcek 
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o nie będzie tekst godny 

szanowanego krytyka fil- 

mowego, ale co mi tam! 
Czasami człowiek musi (inaczej 
się udusi) zdradzić swoje super- 
ego, pofolgować sobie, ulżyć, 
krzyknąć prosto w oczy, co tak 
naprawdę myśli o tym burdelu. 
No to zdradzam i folguję, bo 
polskie kino nic a nic mnie nie 
obchodzi, 
nie spodziewam i w ogóle weź- 
cie sobie całą tę Gdynię w cho- 
lerę. Tylko morze zostawcie. 
Wcale mi nie spieszno do popi- 
sów konformizmu, koniunktura- 
lizmu i taniego moralizatorstwa, 


niczego się po nim 


jakie niewątpliwie stanowić bę- 
dą główną część programu Fe- 
stiwalu Polskich Filmów. Nie 
tęsknię za paradą zasłużonych 
twórców, przekonanych o wła- 
snym geniuszu i misji dziejowej, 
którą mają do spełnienia. Ani za 


Jędno dobre 
nie zmieni po 
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paradą młodych twórców, prze- 
konanych dokładnie o tym sa- 
mym. Panowie i panie, nie cze- 
kam na Was, nie czekam na Wa- 
sze filmy. Jedne już widziałem, 


innych jeszcze nie, ale i tak mi 
się nie podobają. Nie mam za- 
miaru wić się potem w eufemi- 
zmach — że jest jakaś nadzieja, 
że widać światełko w tunelu 
i perspektywy w oddali, bo ma- 
my zdolnych inaczej i świeżutką 
ustawę. Dziękuję, już się nawi- 
tem, a ustawowo nie odczaruje- 
my myślenia oportunistyczne- 
go, nie otworzymy nowych ho- 
ryzontów (patrz relacja z Cie- 
szyna). Jedno dobre „Wesele" 
święta nie czyni, jeden Nikifor 
nie zmieni polskiego kina 
w dzieło sztuki. 

Jakież to diamenty z popiołu, 
czy raczej, jakie ziemniaki z po- 
pieliska, wygrzebiemy tej jesie- 


Wesele” święła ni 
skiego kina W dzieto 


NIE GZEKAM NA GDYNIĘ! 


ni w Gdyni? Np. „Komornika” 
— opowieść o złym lichwiarzu, 
który dzięki biednej dziewczyn- 
ce nawraca się na wartości 
chrześcijańskie (bynajmniej nie 
jest to adaptacja dziewiętnasto- 
wiecznej nowelki). I dzieło „Per- 
sona non grata”, co się ttumaczy 
na polski jako niepokój moralny 
ambasadora w Urugwaju (żeby 
ten ambasador był Konsulem!). 
Będzie „Mistrz” ślepo zapatrzo- 
ny w mistrzów kina. I polsko- 
-chińska miłość w kostiumie 
„Kochankowie Roku Tygrysa". 
I znana już biografia Riedla 
„Skazany na bluesa”. Po takim 
wyroku nic, tylko w żyłę sobie 
dać. I jeszcze „Czas surferów" 
— czas umierać. A na deser za- 
serwują nam pewnie laurki 
z okazji rocznicy Solidarności 
oraz narodowy środek odurza- 


jący, wypucowaną hagiografię 





TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


„Karol”. Miłych odlotów! Bę- 
dzie jak zwykle. Nieważnie, nie- 
odważnie, za to pokornie. Starzy 
będą pouczać młodych, jedno- 
cześnie im się podlizując. Mło- 
dzi wypichcą kino jak starzy, 
udając, że są bezkompromisowi. 
A po sąsiedzku przeżyjemy go- 
dziny rozpaczy na offie — drob- 
nomieszczańskim w treści, gów- 
niarskim w formie albo odwrot- 
nie. Żadnych zmian, żadnych 
zaskoczeń. Wszystko przebie- 
gnie zgodnie z polską normą. 

W przeciwieństwie do polskiego 
kina chciałbym być nieprzewi- 
dywalny. Złożyć za miesiąc pło- 
mienną samokrytykę, posypać 
głowę popiołem, co po diamen- 
tach się ostanie. Bo oto „Persona 
non grata" okazała się jeszcze 
bardziej na czasie niż „Czas sur- 
ferów'". A „Komornik” z „Mi- 
strzem” zostali „Kochankami 
Roku Tygrysa". Bo polskie kino 
jest nowatorskie, nonkonformi- 
styczne, krytyczne, wywrotowe 
(a nawet z angielska subwer- 
sywne), rewolucyjne, przewrot- 
ne, prowokacyjne i prowokują- 
ce, bluźniercze, obrazoburcze 
itd. itp. Tak se mogę długo wy- 
mieniać, aż mi się przymiotniki 
skończą. Toteż kończę mój tekst 
niegodny szanowanego kryty- 
ka. Nie myślcie tylko, że sobie 
ulżyłem i jest mi teraz lepiej. 
Jest mi wciąż tak samo źle. I to 
chyba jedyna rzecz, która łączy 
mnie z polskim kinem. % 


czyni „jecen Nikifor 


FOTO: MARCIN SUDER/MELON, RYS.: RENE/MAMASTUDIO.PL 
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roken flowers 
im Jarmusch chyba nigdy nie słyszał o biernym paleniu. Mi- 
J mo moich chrząknięć zapala kolejne cygaro. Ale nie ośmie- 
lam się protestować. W pobliżu czają się agenci prasowi reży- 
sera, którzy potrafią przerwać wywiad z błahszego powodu. 
O Jarmuschu mówi się, że wygląda jak zagubiony w czasie punk. 
Jego charakterystyczna szopa popielato-platynowych włosów nie 
jest jednak efektem częstych wypadów do fryzjera. To ponoć sprawa 
genów. Jarmusch osiwiał w wieku 14 lat, tak samo było z jego mat- 
ką i wujem. Mnie Jarmusch kojarzy się raczej z bohaterem wester- 
nu. Czarne dżinsy, dżinsowa koszula, kowbojki ze srebrnymi noska- 
mi. Mógłby udawać nieślubnego syna Lee Marvina. Ma nawet 
podobnie brzmiący niski, lekko dudniący głos. 
Siedzimy na tarasie hotelu Resideal w Cannes. Między nami wisi 
obłok cygarowego dymu. Jarmusch przyjechał do Europy promo- 
wać „Broken Flowers”. Już po pierwszych pokazach media nazwa- 
ły ten film najbardziej komercyjnym w dorobku artysty. Na dodatek 
przyczepiły mu etykietkę komedii romantycznej. „Dziwaczny po- 
mysł — komentuje Jarmusch. — Nie wiem, skąd się wziął, komercja 
i komedie romantyczne to nie moja domena. Oczywiście, mógłbym 
coś takiego robić. Byłbym wtedy bogatym człowiekiem, lecz czło- 
wiekiem bezdusznym. Nie twierdzę, że wszyscy, którzy pracują 
w Hollywood, są bezduszni. Wśród komercyjnej produkcji trafiają 
się dobre filmy. Ale mnie ten rodzaj kina nie interesuje". 


Zlołe Zasady 


Jakiś czas temu Jarmusch opublikował w „Movie Maker Magazine" 
pięć złotych zasad, według których robi filmy. Pierwsza z nich brzmi 
przewrotnie: nie ma żadnych zasad. Ostatnia: wszystko już było, nie 
bój się ściągać, skąd tylko można. Jarmusch lubi również powtarzać 
za Godardem: nieważne, skąd bierzesz, ważne, jak to wykorzystasz. 
W „Broken Flowers” — które zaczynają się niczym mydlana opera 
z kanału Romantica — miesza komedię z dramatem, a wszystko ubie- 
ra w kostium kina drogi. Film opowiada o Donie Johnstonie (skoja- 
rzenia z Donem Johnsonem zamierzone), eks-playboyu w średnim 
wieku, który odwiedza cztery kochanki z przeszłości. Szuka autorki 
listu, z którego dowiedział się, że ma 20-letniego syna. 

Oczywiście, swoim zwyczajem Jarmusch nie trzyma się wiernie wy- 
branych konwencji. „Zawsze unikałem robienia filmów, które moż- 
na przypisać do jednej stylistyki. Nawet gdy kręciłem western. Kon- 
wencja jest dla mnie tylko punktem wyjścia”. To dlatego jego filmy 
sprawiają trudność krytykom. Bo jak je traktować? Dosłownie, czy ja- 
ko metaforę? Czy Jarmusch próbuje w swoim kinie demitologizować 
Amerykę? Czy wręcz przeciwnie — odbudowywać mit na swój spo- 
sób? Czy mieszanie konwencji i klimatów to jego recepta na kinoś 
Czy raczej zabawa? Spór trwa od debiutanckich „Nieustających wa- 
a Jarmusch nie ułatwia nikomu zadania. 

„Nie zamierzam nikomu mówić, co ma myśleć — deklaruje. — Nie je- 
stem analitykiem. W życiu większość pytań zostaje bez odpowiedzi. 
Choćby pytania o miłość. Mój film też jest takim otwartym pytaniem. 
Kręcąc go, z premedytacją zrezygnowałem z zastanawiania się nad 
tym czy innym jego elementem. Wciąż pytają mnie, czy portretuję 
Amerykę? W »Broken Flowers« zrobiłem to. Pokazałem Amerykę 
w różnych odmianach. Dowcip polega jednak na tym, że cztery bo- 
haterki, choć są tak różne, mieszkają w gruncie rzeczy w podobnym 
otoczeniu, w bardzo podobnych domach. Między innymi z tego po- 
wodu to nie jest typowy rodzajowy film o Stanach". 


kacji”, 
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Sensacja Cannes 


Jako nastolatek Jarmusch chciał zostać poetą. „Poeci są duszą każ- 
dej kultury” — powiedział kiedyś. Na uniwersytecie studiował litera- 
turę angielską i amerykańską. Na utrzymanie zarabiał, chwytając 
się dorywczych prac. Był tragarzem, portierem w hotelu, taksówka- 
rzem, salowym w szpitalu psychiatrycznym. To wówczas spotkał 
bohaterów swoich przyszłych filmów i poznał Amerykę, o jakiej 
wcześniej nie miał pojęcia. Zamiast schludnych miasteczek z równo 
przystrzyżonymi trawnikami — kulturowy tygiel poza prawem i zu- 
pełnie inny od raju. 

Kino lubił zawsze. Już jako dziecko spędzał w nim sporo czasu. Je- 
go matka dorabiała jako krytyk filmowy lokalnej gazety w Akron, 
rodzinnym miasteczku Jarmuscha w stanie Ohio. Ale naprawdę za- 
interesował się kinem dopiero jako student podczas wyprawy do Pa- 
ryża. Zamierzał spędzić we Francji wakacje, został cały rok. Więk- 
szość czasu przesiedział w Cinematheque Francaise, oglądając 
światową klasykę. Odkrył wtedy, że „kino to nie tylko filmy z kraba- 
mi-monstrami albo kolejne przygody Jamesa Bonda". 

Dzisiaj wśród swoich mistrzów wymienia Japończyków Yasujiro Ozu 
i Akirę Kurosawę. Ceni również filmy Johna Cassavetesa, Nicholasa 
Raya i Jeana Eustache'a. Temu ostatniemu dedykował „Broken Flo- 
wers”. „Eustache nie zrobił wielu filmów, ale każdy był inny. Uwiel- 
biał różnorodność, ja też ją uwielbiam. Gdy pisałem scenariusz »Bro- 





FOTO: JEANNICK GRAVELINES/CORBIS SYGMĄZEFA, ARCHIWUM 














ken Flowers«, miałem jego zdjęcie. Wyciątem je z nekrologu w »New 
York Timesie« i powiesiłem na ścianie mojego gabinetu. Było moim 
talizmanem, nie rozstawałem się z nim także na planie. Wiem, że 
brzmi to idiotycznie, ale myślę, że Eustache nade mną czuwał, bo pi- 
sanie scenariusza szło mi bardzo szybko, a na planie miałem wszyst- 
ko pod kontrolą. Każdy z moich przyszłych filmów mam zamiar de- 
dykować komuś, kto ukształtował mnie jako reżysera”. 

Jarmusch studiował na wydziale filmowym Uniwersytetu Nowo- 
jorskiego. W 1980 roku za stypendium nakręcił debiutanckie „Nie- 
ustające wakacje”. Film okazał się sensacją festiwalu w Cannes 
i przyniósł Jarmuschowi nagrodę dla najlepszego debiutu, lecz zo- 
stał odrzucony przez uniwersytet, bo był... za długi. Jarmusch rozstał 


ARTYSTOWSKI KLASYK 


OMIJA HOLLYWOOD, POZOSTAJE NA MARGINESIE, ALE OD POCZĄJKU LAT 
80. JEST JEDNĄ Z NAJWAŻNIEJSZYCH POSTACI ŚWIATOWEGO KINA. 





Kiedy w 1980 roku za skromne stypendium Uniwersytetu Nowojorskiego Jar- 
musch nakręcił „Nieustające wakacje” (1980, na zdjęciu po lewej), z miej- 
sca stat się ulubieńcem artystowskiej publiczności na całym świecie. Reży- 
ser potwierdził klasę kolejnymi produkcjami, m.in. „Inaczej niż raju” (1983, po 
prawej), „Poza prawem” (1986) i „Mystery Train" (1989). 








się z uczelnią bez dyplomu. Kilka lat później ze zdziwieniem odkrył, 
że władze uniwersytetu posługują się jego nazwiskiem jako wabi- 
kiem dla przyszłych słuchaczy. Gdy zaczął publicznie wytykać 
uczelni niekonsekwencję, ta przysłała mu... dyplom. 


Kobiety, koty I Bill Murray 


Prace nad swoimi filmami Jarmusch zaczyna od wymyślenia boha- 
terów. „Intryga jest dla mnie mniej ważna. Pewnie dlatego część kry- 
tyków narzeka, że w moich filmach nic się nie dzieje, że nie ma 
w nich porządnie zbudowanej akcji". „Broken Flowers" jest nie tyl- 
ko historią podstarzałego playboya, ale także kobiet, które przewinę- 
ły się przez jego życie. To typowe dla kina Jarmuscha. Chociaż na 
głównych bohaterów wybiera mężczyzn, postacie kobiece są u nie- 
go często mocniej zarysowane i bardziej złożone. „Uwielbiam kobie- 
ty. W swoim życiu więcej nauczyłem się od kobiet niż od mężczyzn. 
Kobiety są dla mnie zagadką, mężczyźni — nie”. 

Zaraz potem Jarmusch dodaje, że uwielbia również zwierzęta, 
zwłaszcza koty. „Są cholernie niezależne. Nigdy nie robią tego, cze- 
go się od nich oczekuje. W »Broken Flowers« występuje kot. Ma 
krótki epizod, w którym patrzy na Billa Murraya. Kilkusekundową 
wstawkę kręciliśmy ponad godzinę. Nie zmusisz kota do zrobienia 
czegoś, na co nie ma ochoty. Spadaj, koleś — tak skwituje każdą two- 
ją prośbę czy rozkaz. Uwielbiam ten koci wszystkowisizm”. 
Jarmusch pisze swoje scenariusze z myślą o konkretnych aktorach. 
Kiedyś przerobił gotowy już tekst „Poza prawem”, bo chciał go do- 
pasować do Ellen Barkin. „Broken Flowers" pisał z myślą o Billu 
Murrayu. Dlaczego właśnie o nim? Murray nie jest aktorem, który 
kojarzyłby się z wizerunkiem starzejącego się playboya, mężczyzny 
o bujnej erotycznej przeszłości. To raczej domena Jacka Nicholsona. 
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„Ale ja chciałem zrobić film na przekór stereotypom. Zamiast więc 
angażować kogoś w rodzaju Alaina Delona czy Nicholsona, wybra- 
tem Billa, który nie ma w sobie nic z amanta, ale jest bardzo ludzki. 
Potrzebowałem Billa, by publiczność polubiła bohatera. Ja sam nie 
lubiłem tego faceta. Co jest raczej w moim przypadku dość niezwy- 
kłe, bo zazwyczaj czuję silną więź z moimi bohaterami. Z tym face- 
tem było inaczej. Zupełnie mnie nie obchodził, chciałem jednak, by 
pod koniec filmu publiczność poczuła do niego sympatię”. 
Wiadomo, że Jarmusch uwielbia próby. Często próbuje z aktorami 
sceny, których wcale nie zamierza umieszczać w filmie. Uważa jed- 
nak, że w ten sposób pomaga im lepiej zrozumieć role. Tymczasem 
Murray prób nie znosi. Jak więc udało im się porozumieć i zrobić 
razem film?! „Poszedłem na ustępstwa. Przygotowania ograniczy- 
łem do rozmów. Najdłuższa trwała dwie godziny. Odbyliśmy ją, 
spacerując w nocy po Nowym Jorku. Rozmawialiśmy o naszych 
eks-ukochanych, przyjaciółkach i kochankach. Potem wiele z tej 
rozmowy wykorzystałem. Przed zdjęciami mówiłem mu: »Pamię- 
tasz sposób, w jaki mówiłeś o tamtej dziewczynie? Powtórz to teraz«. 
Bill jest mądrym facetem, o wiele mądrzejszym ode mnie. Nie jest 
też aktorem, który demonstracyjnie lekceważy reżysera. Chciał, 
bym go prowadził, choć czasami grał tak, jakby nie zrozumiał, o co 
go prosiłem. Mówiłem mu: »Masz spojrzeć najpierw w lewo, a po- 
tem przed siebie«, on odpowiadał mi: »Tak, oczywiście, jak tylko 
chcesz«, po czym robił dokładnie na odwrót”. Jarmusch zaczyna się 
śmiać i zapala kolejne cygaro. Obłok między nami gęstnieje. Dla- 
czego nikt mnie nie uprzedził, że na wywiad z Jarmuschem trzeba 
przychodzić w masce gazowej? 


Wieczny niezależny 


Od samego początku twórczość Jarmuscha związana jest z kinem 
alternatywnym. Podczas gdy część jego kolegów, dawnych bojowni- 
ków o kino artystyczne, dała się skusić komercji, Jarmusch pozosta- 
je twórcą niezależnym. „Ale coraz trudniej mi to przychodzi. Od cza- 
sów moich pierwszych filmów sytuacja zmieniła się diametralnie. 
Kino niezależne zaczęto traktować tak samo jak kino komercyjne. 
Założyciel Miramaksu Harvey Weinstein odkrył, że w Europie na 
kinie niezależnym można zarabiać równie dobre pieniądze, co na 
komercji. To cholernie tebski facet. Na swój sposób nawet go podzi- 
wiam... Oczywiście nie ma nic złego w zarabianiu na kinie niezależ- 
nym. Nie jestem naiwny, wiem, że każdy film, także mój, jest towa- 
rem, na którym producenci próbują zrobić kasę. Problem w tym, 
że pojęcie kina niezależnego okropnie się strywializowało. W ra- 
mach promocji zaczęto nim stemplować byle gówno. Pojawiły się 
hollywoodzkie produkcje w rodzaju »American Beauty« podrabiają- 
ce kino niezależne, ale niemające z nim nic wspólnego. To wszystko 
sprawiło, że kina niezależnego w tym kształcie, w jakim istniało 
10-20 lat temu, już nie ma”. 

Czy aby na pewno? Przecież co roku na festiwalu w Sundance poja- 
wiają się nowi niezależni twórcy, którzy mają do zaproponowania 
nowe spojrzenie na kino. „Prawda — zgadza się ze mną mistrz. — Ki- 
no niezależne to oczywiście nie tylko ja i Gus Van Sant. Gdy mówię 
o niezależności, chodzi mi nie tylko o samą filmową formę, styl opo- 
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wiadania, ale także o sposób finansowania filmów. Niezależność to 
dla mnie pełna wolność od wielkich wytwórni. A niewielu młodych 
twórców może pochwalić się takim luksusem. Robią filmy za pienią- 
dze wielkich wytwórni, godzą się na niewolnicze warunki i niemal 
zerowe stawki, godzą się, by jakiś nadęty dupek w zamian za pięć 
tysięcy dolarów, które wykłada na produkcję, miał prawo do final 
cut, a więc de facto decydował o kształcie filmu. Godzą się, bo chcą 
kręcić filmy, wyrabiać sobie nazwisko i w ten sposób wypracowywać 
sobie niezależność. Niezależnym twórcą jest dla mnie Clint East- 
wood. Robi filmy, jakie chce. Nie zależy od żadnej wytwórni i od czy- 
jegoś widzimisię. Nikt mu się w nic nie wpieprza". 

Niechęć Jarmuscha do „nadętych dupków" jest dobrze znana. Za- 
manifestował ją w swoich złotych zasadach: „Nie daj się skurwysy- 
nom! Czasem mogą okazać się pomocni, czasem nie, ale nie pozwól, 
by przeszkodzili ci w zrobieniu filmu. Jeżeli zajdzie taka potrzeba, 
użyj broni. Producent ma służyć filmowi, a nie odwrotnie”. 
Jarmusch miał pod tym względem zawsze dużo szczęścia. Więk- 
szość jego filmów finansował japoński koncern JVC. Współpraca za- 
częła się w 1989 roku od „Mystery Train". „Ludzie z JVC traktowali 
mnie z szacunkiem i nigdy nie ingerowali w moją pracę. Nawet nie 
próbowali. Układ był prosty — oni dawali kasę, ja robiłem film. Nie 
musieliśmy podpisywać żadnych umów. Wystarczył uścisk dłoni, 
bo dla Japończyków dane słowo to rzecz święta. Podoba mi się takie 
podejście. W sprawach biznesu zawsze kierowałem się honorem. 
Niestety, w dzisiejszym świecie to coraz rzadsze. Dane słowo coraz 
częściej znaczy tyle, co gówno. Ale ja nadal dotrzymuję obietnic. 
Chyba jako jedyny człowiek w Ameryce". 

Pora kończyć. Jeden z agentów prasowych znacząco pokazuje na ze- 
garek. Na pożegnanie Jarmusch postanawia opowiedzieć anegdotę. 
„Mój przyjaciel Neil Young (skomponował muzykę do »Truposza«, 
w 1997 roku Jarmusch nakręcił o nim dokument »Year of the Horse«) 
miał operację mózgu. Trzy dni po niej siedział w studiu w Nashville 
i nagrywał muzykę. Kiedy zapytałem go, czy po takiej poważnej ope- 
racji nie powinien leżeć w łóżku, odpowiedział mi: »Ale ja mam po- 
mysł na nową piosenkę! Nie mogę czekać, bo to jeden z moich naj- 
lepszych kawałków«. Chodziło chyba o »Falling from the Edge of the 
World«. Neil opowiedział mi również, że piosenki »Cowgirl and the 
Sand« oraz »Down by the River« napisał w ciągu 20 minut, gdy miał 
okropną gorączkę. Spełzł z łóżka, wziął gitarę, skomponował te pio- 
senki i położył się z powrotem. Nie miał jednak pojęcia, skąd te 
świetne utwory wzięły się w jego głowie. »Po prostu tam były, więc 
je spisałem« — powiedział mi". 

Jarmusch robi przerwę. Czekam cierpliwie na puentę opowieści. 
„Tak samo jest z moimi filmami. Nie wiem, skąd biorę na nie pomy- 
sły. Nagle słyszę w swojej głowie dialogi i je spisuję. W gruncie rze- 
czy jestem tylko stenotypistą”. p 


Zak 


WOO 





JASON BELUCAMERA PRESS/BULLS 


FOTO 
















: ś ę D v s: 
BEE 

O 

(e: 

5 ; 

G 

© 

(cE 

Ę 

© a 
x0 AR 

s) (zwłaszcza ja 


śle w 





Miz). m . — " 9 pp. - 


wrzesień 2005 FILM 5] 





p | 


TEKST: ANNA SAŃCZUK, DAREK KLIMCZAK 


opowieści o zwyczajnym szojeśsiójii 


MIŁOŚĆ, PRZYJAŹN, 


DOZALENST WO 


Jego bohaterowie 
kochają się w odku- 
rzaczach, wysyłają 
sami siebie w poczłto- 
wych paczkach, 
jeżdżą wózkami widło- 
wymi po autostradzie, 
_Q zarazem pozostają 
przejmująco 
prawdziwi. Petr Zelen- 
ka, smutny komedliant 
nazywany „czeskim 
Woodym Allenem”, 
dał się poznać 
polskiej publiczności 
jako scenarzysta 
„„amołnych” oraz 
„Roku diabła”. 

leraz wraca z filmową 
adaptacją własnej 
sztuki „Opowieści 

O zwyczajnym 
szaleństwie”. 





PELRA ZELENKI 


ytułowe szaleństwo to w pewnym sensie walka ze światem 
T — mówi Zelenka w rozmowie z »Filmem«. — Bo skoro rzeczy- 

wistość jest błazeńska i pozbawiona logiki, to istnieje tylko 
jedna strategia, aby w niej przetrwać: zachowywać się swobodnie 
i w sposób nieco szalony. Jak moi bohaterowie". 
„Opowieści o zwyczajnym szaleństwie" są w Polsce dobrze znane. 
W ostatnich latach nasze teatry opanowała epidemia — jeden po 
drugim wystawiają sztukę czeskiego autora, na którą w dodatku 
wali zachwycona publiczność. „Opowieści” pokazywano w Gdań- 
sku, Zielonej i Jeleniej Górze, Łodzi, Poznaniu, w warszawskim 
Teatrze Dramatycznym, w Teatrze Telewizji. Jeżeli dodać do tego 
kultowy status wcześniejszego filmu „Samotni” Davida Ondfićka, 
którego scenariusz również zrodził się w głowie Zelenki, uspra- 
wiedliwione będzie stwierdzenie, że Petr — melancholijny inteli- 
gent w okularach, dawny punkowiec i wielki fan rocka — potrafi 
zrobić to, co nie bardzo udaje się polskim reżyserom. To znaczy: 
stworzyć przekonujący portret emocjonalny swoich rówieśników, 
współczesnych trzydziestoparolatków. Poszukujących szczęścia 
w związkach, gotowych popełniać dlań rozmaite szaleństwa, ale 
nieuleczalnie samotnych. 
Być może dla kogoś innego byłby to materiał na ciężki dramat, lecz 
dar humoru w połączeniu z upodobaniem reżysera do tropienia 
absurdów przydaje jego dziełom lekkości i decyduje o ich specy- 
ficznym słodko-gorzkim smaku. Ten smak w Czechach ceni się wy- 
soko. Filmy Zelenki były wielokrotnie nagradzane prestiżowymi 
Czeskimi Lwami. „Mńaga — Happy End" (1996), „Samotni” (2000) 
i „Rok diabła" (2002) stały się wielkimi przebojami, zaś „Opowieści 
o zwyczajnym szaleństwie” dostały w 2001 roku prestiżową nagro- 
dę Alfrćda Radoka dla najlepszej sztuki teatralnej. Film na jej pod- 
stawie powstał w 2004 roku. 


CZTEREJ PANCERNI I PETR 

Petr Zelenka urodził się rok przed wielką czeską traumą, jaką był 
wjazd wojsk Układu Warszawskiego do Czechosłowacji w 1968 
roku. Ten motyw wraca w czołówce „Opowieści”, w udającej kro- 
nikę scenie fikcyjnego wjazdu Fidela Castro do Pragi. Obrazek, 
jaki Petr najlepiej pamięta z dzieciństwa, to rodzice siedzący 
przy kuchennym stole oraz wspólnie piszący scenariusze — Bo- 
humila i Otto Zelenkovie pracowali bowiem dla telewizji jako 


wzięci scenarzyści. 


F powieści o zwyczajnym sw 


W tamtych czasach fascynował się muzyką z filmów, którą ojciec 
nagrywał dla niego na szpulowym magnetofonie. W rozwoju przy- 
szłego reżysera udział miała również polska kinematografia 
— w wielu wywiadach Zelenka wspomina, że na dziecięcą duszę 
najbardziej podziałała piękna melodia z serialu „Czterej pancerni 
i pies”. Muzyka okazała się dla niego równie ważna, co filmy — za- 
łożył później punkrockową grupę V noci, w której śpiewał i grał na 
gitarze. Z czasem od ostrych kawałków przeszedł do bardziej po- 
etyckich klimatów, lecz muzyczne fascynacje czuć w jego pracach 
do dziś. Nakręcił trzy filmy, których bohaterami są muzycy, przy- 
znaje się także do bardziej subtelnych inspiracji muzyką. Na przy- 
kład kiedy w finale „Opowieści” główny bohater wysyła się pacz- 
ką do ukochanej, możemy być pewni, że to nawiązanie do frag- 
mentu piosenki The Velvet Underground „The Gift”. 

Zelenka studiował na wydziale scenopisarstwa i dramatu w legen- 
darnej praskiej szkole filmowej FAMU. Na roku było zaledwie pię- 
ciu studentów, w tym jego przyjaciel Jan Hiebejk, późniejszy autor 
nominowanego do Oscara filmu „Musimy sobie pomagać" (2001). 
Zelenka twierdzi, że jeżeli FAMU czegoś go nauczyło, to raczej po- 
przez kontakt i wzajemną krytykę wewnątrz tej maleńkiej studenc- 
kiej grupy niż przez jakiekolwiek mądrości i rady profesorów. 
Dystansuje się również od wpływów słynnej „czeskiej szkoły”. „Je- 
żeli ktoś z tych reżyserów może być dla mnie inspiracją, to tylko Jiri 
Mencel i Karel Kachyńa. U Formana fascynujące jest wyłącznie je- 
go życie”. Jak doszło do tego, że obaj z Hrebejkiem ze scenarzy- 
stów przeobrazili się w reżyserów? „Stało się tak, bo padło studio 
filmowe Barrandov. Zrobiła się z niego wypożyczalnia kamer i de- 
koracji. Film znalazł się częściowo w rękach amatorów, częściowo 
kombinatorów, działali tam też ciągle starzy reżyserzy. Jako scena- 
rzyści nie mogliśmy znaleźć kompetentnych partnerów do współ- 
pracy, dlatego powstała nasza grupa »reżyserów z konieczności«”. 
Pierwszym sukcesem Zelenki okazał się scenariusz studenckiego 
filmu, który wyreżyserował... Hfebejk. Wspólnie zrealizowali jesz- 
cze kilka krótkometrażowych projektów. 


MUZYCZNE MISTYFIKACJE 

Przez pierwsze lata po studiach Petr podążał szlakiem przetartym 
przez rodziców i pisał scenariusze dla telewizji. Tam, za namową 
producenta, wyreżyserował pierwszy ze swoich niezwykłych doku- 
mentów-mistyfikacji: „Vysaci zamek” (1993), film-żart o nieistnieją- 
cej punkowej kapeli pod tą samą nazwą. Trzy lata później powstał 
kolejny, na poły fantastyczny pseudodokument o zespole muzycz- 
nym: „Mńaga — Happy End". To była już nie tylko filmowa zgrywa, 
lecz również rzecz o niezależnej grupie rockowej, która wpada 
w sieci show-biznesu, aby po gorzkich doświadczeniach wrócić do 
garażowego grania. 

Uwieńczeniem muzycznej trylogii stał się „Rok diabła”. Specyficz- 
na metoda twórcza Zelenki, pozwalająca mu swobodnie mieszać 
fikcję i rzeczywistość, tutaj wyraziła się najpełniej, przyprawiona 
odrobiną mistyki i surrealistycznego humoru. W filmie występuje 
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słynny czeski bard z pogranicznego Cieszyna — Jaromir Nohavica, 
a towarzyszy mu folkowa grupa Ćechomor. Oprócz paradokumen- 
talnych wstawek o serii tajemniczych przypadków spontanicznego 
samospalenia (!) w różnych częściach świata (majstersztyk w stylu 
„Zeliga" Allena), mamy w „Roku diabła” historię rockmana wycho- 
dzącego z alkoholowego nałogu, opowieść o jego przyjacielu, któ- 
ry okazuje się aniołem stróżem, oraz koncertowe epizody z praw- 
dziwej trasy Nohavicy i Ćechomora. 

„Rok”, nagrodzony w Karlovych Varach, podobał się także w Pol- 
sce. Choć nie przyciągnął wielkiej publiczności, ci, którzy go obej- 
rzeli, piszą na internetowych stronach o „niezwykłej magii". Misty- 
fikator Zelenka tłumaczy: „W tych projektach na początku zawsze 
była chęć, by w sposób dokumentalny pokazać życie konkretnych 
ludzi, konkretne sytuacje, nagrać i odtworzyć muzykę. Fikcja poja- 
wiała się dopiero w trakcie pracy nad tymi projektami". 


SAMOTNI GUZIKOWCY 

Pierwszym filmem Zelenki, który dotarł do Polski i stał się objawie- 
niem Warszawskiego Festiwalu Filmowego, była czarna komedia 
„Guzikowcy”" (1997). Jak napisano w jednej z recenzji, to „intere- 
sujący film o pluciu na pociąg, złej pogodzie, bombie atomowej, 
wystrzeliwaniu ludzkiej spermy do konstelacji Andromeda, ale tak- 
że o niewierności oraz ludziach, którzy zabili innych ludzi”. Obraz 
świata wyłaniający się z tego filmu bawi, lecz nie napawa optymi- 
zmem. Bohaterów porywa karuzela absurdów, nad którą nie sposób 
zapanować. 

Wszystkie filmy Zelenki, oprócz poczucia humoru, łączy to, że ich 
bohaterowie są samotni. „Można powiedzieć, że to wątek autobio- 
graficzny — przyznaje twórca. — Nie chodzi o to, że mi się coś takie- 
go przytrafiło, ale o to, że wielu moich znajomych tak żyje. Co 
prawda, od czasu premiery »Samotnych« sytuacja trochę się popra- 
wiła, w ciągu ostatnich kilku lat niektórzy z moich przyjaciół zna- 
leźli sobie partnerów, ale ja nadal widzę, że wewnętrzna samotność 
to dla człowieka stan absolutnie naturalny". 

„Samotnych" wyreżyserował David Ondfićek. Jak opowiada Ze- 
lenka, najpierw był pomysł, by zrobić film dokumentalny o życiu je- 
go 30-letnich przyjaciół. W tym czasie większość z nich żyła samot- 
nie i rozmyślała nad swoimi wcześniejszymi związkami. Te wątki 
znalazły kontynuację najpierw w sztuce, później w filmie „Opowie- 
ści o zwyczajnym szaleństwie”, w którym bohaterowie w pogoni za 
uczuciem wikłają się w kalekie relacje. Główna postać, imiennik 





CO DALEJ Z ZELENKĄ ? 


Od trzech lat Zelenka pracuje nad projek- 
tem „The Best Films of Our Lives”, lecz 
wciąż nie jest zadowolony ze scenariusza. 
Mają to być trzy rozgrywające się na 
amerykańskiej prowincji historie o lu- 
dziach, na życiu których zaważyty filmy. 
Więcej można powiedzieć o jego pla- 
nach teatralnych: „W listopadzie w praskim teatrze Dejvickim odbędzie się pre- 
miera mojej nowej sztuki »leremin« — o rosyjskim muzyku Lwie Teremenie, wy- 
nalazcy i szpiegu, który dożył 97. roku życia i został uznany za ojca muzyki elek- 
tronicznej. Zaś na początek przyszłego roku przygotowuję innq sztukę dla pra- 
skiego teatru „Divadlo bez zabradii”. To adaptacja filmu Todda Solondza 
»Happiness«<, o pelnym wdzięku pedofilu i jego rodzinie”. AS 
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„$amotni” - chyba najbardziej wymowny tytuł w dorobku Zelenki. 
ludzkiej spermy do konstelacji Andromeda". 





„Czy jest coś, o czym chciałbyś ze mną porozmawiać?” — pyta Petr (lvan Trojan) swojego ojca (Miroslav Krobot) w „Opowieściach o zwyktym szaleństwie”. 
„Guzikowcy” — „film o pluciu na pociąg, ztej pogodzie, bombie atomowej i wystrzeliwaniu 


„Rok diabta” — paradokument o legendarnym pieśniarzu i bardzie opozycji Jaromirze Nohavicy. 
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reżysera — Petr, chce zatrzymać dziewczynę za pomocą indiańskie- 
go rytuału, ta wabi kochanków z budki telefonicznej pod domem, 
sąsiedzi pary płacą z kolei postronnym osobom, żeby obserwowały 
ich w trakcie erotycznych igraszek. Ostoją miłości nie jest już rodzi- 
na — zarówno w „Samotnych”, tak i w „Opowieściach” zamknięta 
w gorsecie mieszczańskich rytuałów, rozsadzana od środka przez 
dominujące matki i wycofanych ojców. „Rodzina w moich filmach 
sprawia wrażenie czegoś niefunkcjonującego, czasami wręcz nie- 
istniejącego — mówi Zelenka. — Niby w rzeczywistości nie jest tak 
źle. Rodzi się coraz więcej dzieci, wszystkie kobiety w moim otocze- 
niu są w ciąży, ludzie biorą specjalne kredyty dla rodzin i w nie- 
dzielę chodzą robić zakupy w supermarketach. Tak więc czeska 
rodzina funkcjonuje i oddycha powietrzem dzisiejszych komercyj- 
nych czasów. Tyle że nie w moim przypadku. Ja uważam, że to 
wszystko jest trochę patykiem na wodzie pisane". 


Z NIEWIELKĄ POMOCĄ PRZYJACIÓŁ 


Nic dziwnego, że według Petra od miłości ważniejsza jest przy- 
jaźń. Od jakiegoś czasu wszystkie swoje filmy podpisuje: „Film Pe- 
tra Zelenki i jego przyjaciół”. „Opowieści o zwyczajnym szaleń- 
stwie” nakręcił z ludźmi, których zna od lat — operator i producent 
towarzyszyli mu przy wcześniejszych produkcjach, część obsady 
to aktorzy, z którymi wystawił swoją sztukę w praskim teatrze 


Dejvckim. Pracę nad adaptacją własnej sztuki określa zwięźle: „To 
je peklo!" i zarzeka się, że więcej tego nie powtórzy. „Sztuka dzia- 
łała głównie dzięki swojej atmosferze, nastrojowi, a tego do filmu 
nie dało się przenieść. Musiałem więc teatralną wersję rozłożyć na 
czynniki pierwsze, na pojedyncze postaci i zachowania, a następ- 
nie poskładać to wszystko na nowo z myślą o filmie. Zajęło mi to 
rok i było ciężkim doświadczeniem". 

Film pozwolił za to rozwinąć kilka wizualnych konceptów, nie- 
możliwych do zrealizowania na scenie. Na przykład część akcji re- 
żyser umieścił na lotnisku, na którym pracuje główny bohater. 
„Samochody mnie nie kręcą, za to samoloty, te wszystkie urządze- 
nia na lotnisku, pasy transportowe — tak. Lotnisko to brama do in- 
nego świata, innej rzeczywistości. To mnie pociąga”. W filmie róż- 
nego rodzaju maszyny, mechaniczne twory oddzielają ludzi i jesz- 
cze bardziej podkreślają niemożność komunikacji między nimi. 
Bohaterowie prowadzą dialogi, a nawet oddają się namiętnym po- 
całunkom przez okna samochodów, wyznają sobie miłość, stojąc 
na wózku widłowym. Na tymże wózku ulubiony aktor Zelenki 
Ivan Trojan, ubrany w koszulkę z portretem Che Guevary, prze- 
mierza autostradę — śmieszny i wzruszający zarazem bojownik mi- 
łości. „Równie dobrze mógłby mieć na tej koszulce Don Kichota” 
— zauważa Zelenka. Czuć, że lubi tych swoich samotnych nie- 


udaczników i kłamczuchów. * 
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Cieszyn 


TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Cieszyn jest wyzwaniem, a nie 
kolejną spośród letnich Imprez, 
na którą jedzie się, żeby sąqczyć 
prowar ż kumplami i od czasu 
do czasu rzucić okiem na ekran. 
Cieszyn zobowiązuje. 


ok temu, w relacji z czwartej edycji festiwalu Nowe Hory- 
zonty, narzekałem na publiczność. Za dużo było wśród niej 





młodzieży, którą przygnała do Cieszyna nie miłość do kina, 
ale moda na Gutkową imprezę. Znudzona reagowała często na fil- 
mowe ekstrawagancje śmichem-chichem lub zabawą z komórką. 
Tym razem sytuacja zdecydowanie się poprawiła. Niedzielni wi- 
dzowie pojechali pałaszować smażone rybki na bałtyckiej riwierze. 
Przed Teatrem im. Mickiewicza, głównym miejscem pokazów, sta- 
wiły się oddziały gotowe na każde ryzyko. Spadła częstotliwość 
wysyłania SMS-ów w czasie projekcji, sceny seksualne z rzadka 
były kwitowane nerwowym, dziewiczym śmieszkiem. 

Zniknęło rozprężenie, wróciło skupienie. Bardzo dobrze, choć cza- 
sem żałowałem, że nowohoryzontowcy nie reagują ostrzej na gwał- 
ty, którym poddają ich twórcy. Że nie bluzgają, nie gwiżdżą, nie 
kłócą się. Nie po pensjonarsku, a przeciwnie — z pełną świadomo- 
ścią swych praw i upodobań. Żywsze reakcje znajdowały wyraz do- 
piero później, po seansie, w formie pisanej na umieszczonej przed 
teatrem tablicy zwanej Hyde Parkiem. 

Nie żebym sam coś tam manifestował w gmachu XIX-wiecznego 
teatru. Ale w pewnej chwili postanowiłem pokontestować konkurs, 
główną część festiwalu. Począwszy od ubiegłego roku, szefowie 
Nowych Horyzontów — Roman Gutek, Jakub Duszyński i Joanna 
Łapińska — usuwają z niego tytuły modne i oczekiwane, stawiając 
na debiutantów lub twórców idących w poprzek trendom. Ja to sza- 
nuję. Jednak w tym roku konkurs był zaiste hardcorowy. W kilku 
przypadkach miałem wrażenie, że nie chodzi o poszukiwanie no- 
wego języka, lecz o nieświeże eksperymenta, dręczenie widza pu- 
stymi a niemiłosiernie długimi ujęciami oraz onanistyczną radość 
twórców z tego, co udało im się z siebie wydzielić. 


JA, CZYLI MY 


Ranking tak widzów, jak i krytyków wygrał zdecydowanie autobio- 
graficzny dokument Jonathana Caouette'a „Tarnation”". Był to jedy- 
ny film konkursu, który wykroczył poza granice własnej „awangar- 
dowości" i znalazł żywy kontakt z publicznością. Chronologicznie 
ułożona z rodzinnych zdjęć oraz archiwaliów filmowych historia 
życia chłopaka, który próbuje przezwyciężyć piętno choroby psy- 
chicznej matki i traumy z dzieciństwa, odbija wiele lęków, proble- 
mów i obsesji współczesnych 20-, 30-latków. Szczere do bólu, nie- 
mal ekshibicjonistyczne „ja” mówi również w imieniu „my”, ludzi 
siedzących na widowni, nawet jeśli nie każdy z nas miał równie 
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Młodzi, inteligentni, gniewni 
— widzowie Nowych Horyzontów. 
Shibusashirazu Orchestra z Japo- 
nii: muzyczna gwiazda imprezy. 


To nie Nosferatu, ale kadr z filmu 
„Oh, Men” stat się logo festiwalu. 

Horyzonty miaty wiasną prasę: 
wydawany codziennie informator. 

„Iarnation”: zwycięzca konkursu. 

„Iajemnica Veroniki Voss”: jeden 
z pokazywanych w Cieszynie filmów 
Rainera Wernera Fassbindera. 

„Kapryśna chmura”: upat, brud 
oraz arbuzowy fetyszyzm. 
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dramatyczne przejścia. Najbanalniej rzecz ujmując, to film o poszu- 
kiwaniu swego miejsca na ziemi i godzeniu się z życiem. Caouette 
stworzył formę adekwatną do tego, o czym opowiada. Kiedy rozpad 
osobowości młodego Jonathana osiąga apogeum, „Iarnation” staje 
się kakofonią obrazów i dźwięków, która stopniowo uspokaja się, 
wycisza. Końcówka to zapis intymnych rozmów Caouette'a ze so- 
bą i najbliższymi. Sukces filmu w Cieszynie sprawił, że już niedłu- 
go powinien on trafić do normalnej dystrybucji. 

Z pozostałych tytułów konkursowych moją uwagę zwróciła jeszcze 
„Kapryśna chmura" Tsai Ming-Lianga, gdzie podniecająca tematy- 
ka (akcja toczy się na planie pornosa) zderzona została z maraz- 
mem, upałem, brudem i kiczowatymi musicalowymi wstawkami. 
Dość interesująco wypadł pokaz „20 palców” Manii Akbari — od- 
ważnej rozmowy na temat sytuacji kobiet we współczesnym Iranie. 
Ale już taka np. „Joanna” Kornela Mundrucza zdumiała mnie swo- 
ją infantylnością. To opera rozgrywająca się w podziemnym szpita- 


lu, której tytułowa bohaterka, przebudzona ze 
śpiączki, staje się „świętą dziwką”, uzdrawiają- 
cą za pomocą działań seksualnych. Czyli swo- 
isty remake „Przełamując fale" Larsa von Triera. 
Ciekawa muzyka (szorstka i melodyjna zara- 
zem), ciekawe głosy i — jak to często w operze 
bywa — głupie libretto. Joanna dosiada starszych 
panów, którzy dzięki temu nie muszą poddawać 
się np. transplantacji wątroby. Co w takim razie 
z kobietami i dziećmi? Im przecież zdrowie też 
się należy. Wygląda to dzieło raczej na pokątną 
fantazję erotyczną obleśnego starucha niż na 
traktat o klęsce dobra. 


INNA POLSKA 


Ale nie samym konkursem człowiek żyje w Cie- 
szynie. W innych sekcjach było sporo do ogląda- 
nia. 
filmy ze światowego repertuaru, w tym moje 


„Panorama” prezentowała najciekawsze 


ulubione „Palidromy” Todda Solondza, sarka- 
styczny atak na fobie i obsesje amerykańskiej 
kultury. Solondz równo przejechał się po fanaty- 
zmie religijnym, terrorze urody, młodości i zdro- 
wia, ruchach „proliferskich”, poprawności poli- 
tycznej, rodzinie nuklearnej oraz histerii antypedofilskiej. 

Nocą, wymęczeni intelektualnymi zmaganiami całego dnia, mogli- 
śmy zresetować umysły na filmach z Bollywoodu i dziesięciu wy- 
branych pozycjach z bogatego dorobku Takeshiego Miike. Do tego 
dochodziły retrospektywy: przedwcześnie zmarłego węgierskiego 
reżysera filmów eksperymentalnych Gabora Body 'ego i — dla mnie 
najważniejsza — Rainera Wernera Fassbindera. Mocne uderzenie, 
pokazujące, że nowe horyzonty owszem były, lecz w latach 70. 
w Niemczech. Filmy Fassbindera — od ostentacyjnie teatralnej „Mi- 
łości zimniejszej niż śmierć" do migocącego queerową nieokreślo- 
nością „Querelle'a" — więcej mówią o fałszu i konformizmie współ- 
czesnej kultury niż niejedno skandalizujące dzieło z konkursu. 
Szkoda tylko, że projekcje były poprzedzane nawiedzonymi perfor- 
mance'ami reżysera teatralnego Grzegorza Małeckiego. Zamiast 
rzeczowo wprowadzać w konteksty pokazywanych filmów, odgry- 
wał on rolę samozwańczego proroka Fassbindera i to, co gorsza, 
w belferskiej manierze. Na hydeparkowej tablicy pojawił się Mani- 
fest „No Pasaran!" Neo-Sytuacjonistycznego Kolektywu Obrony 
Rainera Wernera Fassbindera i Wszystkich Niepokornych, którego 
autorzy, dekonstruując „zmurszały światopogląd" Pana „Performe- 
ra", domagali się „rzetelnego przedstawienia Fassbindera jako 
homoseksualisty, prekursora kampu, anarchisty, feministy, konte- 
statora burżuazyjnego i kapitalistycznego reżimu, innowatora, 
awangardowego artysty". A swój Manifest potraktowali także „ja- 
ko oskarżenie pokolenia filmowców wychowanego w dawnym sys- 
temie, na etosie chrześcijańsko-solidarnościowym"”. 

Szalenie mi się taka krytyczna postawa spodobała. Bo cieszyńskie 
Nowe Horyzonty to przede wszystkim inna Polska. Nie ta, którą 
oglądam ze swego okna z widokiem na kościół parafialny, ani ta, 
którą serwują nam media i politycy. To nie Polska blokerska, bura- 
czana, bigoterska i bekająca. To Polska ludzi młodych, inteligent- 
nych, otwartych, czasem gniewnych. Jednym słowem, Polska 
Nowych Horyzontów. + 
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Fein 


o robi typowa młoda 

Polka, kiedy chce uko- 

chanemu oznajmić, że 
jest w czwartym tygodniu ciąży? 
Oczywiście nalewa swojemu fa- 
cetowi kielicha, a potem sama 
wychyla setę wódki. Za zdrowie 
nienarodzonego. A co robi typo- 
wy Rosjanin (a zwłaszcza taki, 
który wciąż przeżywa traumę 
związaną z udziałem w wojnie 
w Afganistanie), by okazać 
wspomnianej wyżej dziewczy- 
nie sympatię (jeszcze nim się 
dowie o ciąży)? Wręcza jej, co 
też oczywiste, filozoficzny bryk 
o Demokrycie. Tak, z „Mistrza" 
Piotra Trzaskalskiego tchnie 
prawda, która nie tylko obala 
narodowe stereotypy, ale zwala 
też widza z nóg (bo ręce to już 
mu same opadają). 
Krzysztof Zanussi w „Persona 
non grata" też się zresztą nie 
popisał. Najpierw zaprasza do 
współpracy (za co mu chwała) 


od ponad 20 lat nieoglądaną na 
kinowym ekranie Halinę Golan- 
ko, a potem w pierwszych minu- 
tach filmu ją uśmierca, każąc 
nam później już do końca pro- 
jekcji męczyć się z Zapasiewi- 
czem, Michałkowem i Olbrych- 
skim. Wszystko bym reżyserowi 
darował, ale tego (zresztą jedne- 
go i drugiego) nie, bo przecież 
Halina Golanko była dla moje- 
go pokolenia niczym Jadwiga 
Smosarska dla generacji moich 
dziadków. A o tym, że za młodu 
wzdychałem do niej nie tylko ja 
(od chwili, kiedy w 1971 roku 
debiutowała w „Uciec jak naj- 
bliżej” Janusza Zaorskiego), na- 
ocznie przekonałem się kilka lat 
temu w Gdyni, gdzie aktorka 
wraz z mężem, reżyserem An- 
drzejem Kotkowskim, zjawiła 
się jako gość festiwalu filmowe- 
go, stając się od razu — zwłasz- 
cza w męskich oczach - je- 
go niekwestionowaną gwiazdą. 









Wciąż piękna, 


pełna uroku 
i seksapilu, nie robiąc właściwie 
nic, bezapelacyjnie przyćmiła 
wszystkie brylujące w kulu- 
arach panie. No i kogoś takiego 
(to znaczy bohaterkę graną 
przez Halinę Golanko) 
w prologu Krzysztof Zanussi za- 
stępuje urną z prochami. Jak 
w jakiejś opowieści z krypty. 

Ktoś może zauważyć, że akurat 


już 


obydwa przywołane wyżej tytu- 
ty będą pokazywane na reno- 
mowanych zagranicznych festi- 
walach filmowych — pierwszy 
w San Sebastian, drugi w Wene- 
cji — nie ma się więc co ich cze- 
piać. Może i tak, ale ja bym się 
nie czepiał, gdybym nie wierzył, 
że polskie kino naprawdę może 
być znów jeśli nie wielkie, to 
przynajmniej dobre. Wiele zale- 
żeć będzie tu od tworzącego się 
właśnie Polskiego Instytutu 
Sztuki Filmowej, i tego, kto bę- 
dzie nim zawiadywał. A wyścig 


TEKST: LECH KURPIEWSKI 


do stanowiska dyrektora już się 
zaczął. Niestety, jak na razie, 
w dołkach startowych ustawiają 
się przede wszystkim rozmaici 
urzędnicy, którzy niekoniecznie 
spełniają kryteria tak celnie 
sformułowane na łamach „Ga- 
zety Wyborczej” przez Janusza 
Morgensterna. Reżyser powie- 
dział, że dyrektorem Instytutu 
powinien być dobry menedżer, 
który jednocześnie kocha filmy, 
interesuje się tym, co się dzieje 
we współczesnym kinie, a prze- 
de wszystkim zna się na zarzą- 
dzaniu pieniędzmi i ludźmi. Do 
tego opisu według mnie znako- 
micie pasuje jeden człowiek. To 
Roman Gutek, który kiedyś pro- 
wadził DKF „Hybrydy”, potem 
tworzył Warszawski Festiwal 
Filmowy, a teraz od kilku lat or- 
ganizuje festiwal Nowe Hory- 
zonty w Cieszynie. To byłby chy- 
ba właściwy człowiek na właści- 
wym miejscu. Zdaje się jednak, 
że Romanowi Gutkowi nawet do 
głowy nie przyjdzie, by spocząć 
na jakiejś państwowej posadce. 
A jeśli już o państwowych urzę- 
dach mowa... W filmie Jana Ki- 
dawy-Błońskiego „Skazany na 
bluesa" Rysiek Riedel pytany 
— a był to zdaje się początek lat 
70. — czy zna kogoś w Warsza- 
wie, odpowiada, że tak, że zna 
Waldka Dąbrowskiego, co to ja- 
bola wypija za jednym odchyle- 
niem butelki. I niech mi teraz 
ktoś powie, czy z tego Kidawy- 
-Błońskiego większy jest żar- 
towniś, czy raczej pochlebca? $ 


instytutem kierować powinien menedżer, który kocha filmy. 
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ZBIGNIEW NIKITA _ JERZY _ DANIEL 
ZAPASIEWIGZ MICHAŁKOW STUKR OLBRYCHSKI 









| 2 _>—— Film zaproszony do udziału 


w Festiwalu Filmowym 
w Wenecji 2005 
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reżyseria KRZYSZTOF ZANUSSI 


Vision Film Distribution przedstawia produkcję Studio Filmowe TOR * Three T Production * Sintra 
Telewizja Polska S.A. i Canal +, przy wsparciu Ministerstwa Kultury RP oraz Istituto Luce 
Scenariusz i reżyseria: Krzysztof Zanussi 
Występują: Zbigniew Zapasiewicz, Nikita Michałkow, Jerzy Stuhr, Daniel Olbrychski, Andrzej Chyra, Maria Bekker, 
Halina Golanko, Jacek Borcuch, Tadeusz Bradecki, Lech Łotocki, Bruno Aldecosea, Jorge Bolani, Luis Lage, Tatiana Szlachowa 
Że specjalnym udziałem: Remo Girone i Victorii Zinny 
Zdjęcia: Edward Kłosiński Muzyka: Wojciech Kilar Scenografia i kostiumy: Jagna Janicka Dźwięk: Wiesław Znyk Montaż: Wanda Zeman 
Kierownictwo produkcji: Michał Szczerbice Producenci: Krzysztof Zanussi, Iwona Ziułkowska-Okapiec (Studio Filmowe TOR) 
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"DÓCZOIKU 
ubieglego stulecia 
masową wyobraźnią 
zawiadnęty gwiazda 
ekranu, po wojnie dolq- 
czyły do nich gwiazay es- | 

trady, wreszcie DOżyszczoa- 
mi flumów zostały gwiaz- 
dy boiska. To niepojęte, 
że kino z Poda UNYĆ, 
przypomnialo sobie 

o Tuibolu dopie- , 
| ro dziś. „R 





. -- pra . = p 
azdy wreszcie na ekranie. 





TEKST: RAFAŁ STEC, „GW” 





filmy futbislowe 


scenie z „Drżącego ciała” (1997) Pedro Almodóvara wy- 

bucha bójka między śmiertelnymi wrogami. Eksgliniarz 

David (Javier Bardem) obwinia Victora (Liberto Rabal) 
o swoje kalectwo, które skazało go na wózek inwalidzki. Victor 
wini Davida za pobyt w więzieniu, który zabrał mu kawał młodo- 
ści. Faceci tarzają się po podłodze, gdy nagle rozsadzający telewi- 
zor wrzask komentatora obwieszcza gola strzelonego w derbach 
Madrytu. David i Victor padają sobie w ramiona, w ułamku sekun- 
dy świat przestaje dla nich istnieć, zapominają o nienawiści, o ko- 
biecie, którą obaj kochają, liczy się tylko piłka w bramce Realu. Gdy 
ekstaza mija, wrogowie z odrazą odskakują od siebie i wszystko 
wraca do normy — znowu górę bierze złość. 
Ten epizod to celna ilustracja bon motu angielskiego trenera Bil- 
ly'ego Shankly 'ego, który powiedział, że „piłka nożna nie jest spra- 
wą życia i śmierci, to coś znacznie poważniejszego”. Rzeczywiście, 
mało mamy na świecie zjawisk równie uniwersalnych. Czy będą to 
slumsy Rio de Janeiro, czy ekskluzywne dzielnice europejskich 
metropolii, czy azjatyckie molochy w typie Hongkongu bądź Tokio, 
wszędzie tam 22 facetów uganiających się za skórzanym owalem 
wywołuje uniesienia, które przyrównuje się do przeżyć religijnych. 
Zresztą w Argentynie coraz więcej wyznawców zdobywa kościół 
czczący Diego Maradonę, uznawanego przez wielu za futbolistę 
wszech czasów. Inni stawiają na Pelego, Brazylijczyka, który prze- 
szedł klasyczną drogę: zaczynał kopać piłkę na bosaka, jako 17-la- 
tek poleciał na mundial (do Szwecji, to była jego pierwsza zagra- 
niczna podróż) i z miejsca podbił serca kibiców. 
Losy obu geniuszy, podobnie jak innych słynnych piłkarzy, to goto- 
we scenariusze, spełniające wszystkie wymogi biografii wybitnych 
jednostek, gatunku uwielbianego przez Hollywood. Jednak cho- 
ciaż stolica kina chętnie pochyla się nad życiorysem gladiatora 
z czasów Cesarstwa Rzymskiego, to kompletnie ignoruje jego 
współczesnych następców. A przecież boiskowych idoli od bohate- 
rów sprzed lat różni głównie to, że wyczyny tych pierwszych śledzą 
na żywo setki milionów ludzi. Co najmniej, bo finały mistrzostw 
świata miewają oglądalność liczoną w miliardach widzów. 
Sęk w tym, że najmniej widzów takie hity przyciągają w Stanach 
Zjednoczonych. Tylko one oparły się magii futbolu. Nakręcony 
w 2002 roku brytyjski „Podkręć jak Beckham” (hinduska dziewczy- 
na marzy o futbolowej karierze) zarobił za oceanem niewielkie pie- 
niądze, bo Amerykanie nie zrozumieli tytułu. W Europie umiesz- 
czenie nazwiska najbardziej rozpoznawalnego piłkarza świata na 
plakacie miało oczywisty marketingowy sens, w Stanach okazało 
się pomysłem samobójczym. Amerykanie pasjonują się baseballem 
czy futbolem amerykańskim (wbrew nazwie to sport zbliżony ra- 
czej do rugby), a piłkę uważają za nudną. Wypad do USA był dla 
Beckhama szokujący — na ulicy nikt go nie rozpoznawał, dzienni- 
karze CNN dzwonili do londyńskiego korespondenta z pytaniem, 
dlaczego mają się zainteresować jego przyjazdem. 


Choć oczywiście jest jeszcze jeden powód, dla którego zasysające 
wszelkie popkulturowe mody Hollywood tylko futbolem nigdy się 
nie zainteresowało. Trzeba pamiętać, że gwiazdy boiska dopiero 
niedawno zdobyły masową popularność. W epoce przedtelewizyj- 
nej były postaciami mitycznymi, o których wirtuozerii krążyły opo- 
wieści niesamowite, lecz niestety niemożliwe do zweryfikowania. 
Kiedy Elvis Presley czy Marilyn Monroe osiągali szczyty popular- 
ności, futbolowy biznes tkwił w powijakach. 
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ęrCud w Bernie”: pitka ja o pretekst do Opowieści 
wychodzeniu Niemiec z powojennej traumy. 


Pierwszą boiskową gwiazdą w stylu pop stał się George Best. Na- 
zywano go piątym Beatlesem, piosenki na jego cześć trafiały na 
szczyty list przebojów, od fanek dostawał 10 tys. listów tygodniowo. 
Jako pierwszy piłkarz zapuścił długie włosy. W dodatku był fanta- 
stycznie uzdolnionym sportowcem, któremu nie wystarczało wy- 
grywać. Po zdobyciu Pucharu Europy mówił: „Nie jestem w pełni 
zadowolony. Planowałem minąć obrońców i bramkarza, zatrzymać 
piłkę tuż przed linią bramkową, położyć się na trawie i wepchnąć 
ją do siatki głową. Nie udało się”. 

Mimo że na boisku imponował zadziornością, charakter miał sła- 
by. Z czasem, gdy uznał, że jest niezastąpiony, jego nazwisko trafi- 
ło na łamy brukowców. Bywalcem barów był zawsze, lecz dopiero 
teraz odwiedzał je kosztem treningów. Zachowywał się ekstrawa- 
gancko, otaczał pięknymi kobietami, prowokował bójki. „Jak widzę 
długonogą blondynkę, dostaję świra. Co mam na to poradzić?" 
— wyjaśniał fakt, że co wieczór widywano go z inną. 

Problem w tym, że o ile aktorowi używki i umiłowanie nocnego ży- 
cia nie muszą niszczyć kariery, a rockmanowi z nimi nawet do twa- 
rzy, to sportowca rujnują. W wieku zaledwie 27 lat, po pięciu zapie- 
rających dech w piersiach sezonach, Best zrezygnował z gry. Choć 
tłumaczył, że nie sprawia mu już ona przyjemności, to wszyscy 
znali prawdę: przegrał z alkoholem. Ostatnio brytyjska prasa regu- 
larnie donosi o jego pobytach w szpitalu, kilka lat temu przeszedł 
transplantację wątroby. I jako jeden z nielicznych wybitnych futbo- 
listów doczekał się solidnej fabularnej biografii („Best") — skupiają- 
cej się raczej na jego upadku niż sportowym geniuszu. 

Powstała ona jednak dopiero w 2000 roku, bo Irlandczyk nie zapo- 
czątkował nowej ery, nie wprowadził piłkarzy do gwiazdozbioru 
osobistości rozpoznawanych w każdym zakątku globu. W latach 
70. i 80. futbol wciąż się rozwijał, lecz boiskowy odpowiednik hol- 
lywoodzkiego „star systemu" narodził się dopiero w minionej de- 
kadzie. Jego symbolem stał się David Beckham. 


Anglik pod każdym względem stanowi przeciwieństwo George'a 
Besta. Irlandczyk stał się gwiazdą w sposób naturalny, dzięki nie- 
pokornej, buntowniczej naturze, słabości charakteru i umiłowaniu 
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„Miłosna zagrywka ': za oceanem nadal wolą baseball 
od prawdziwej pitki. a. 





do słodkiego życia. Beckham natomiast niczego nie zostawia przy- 
padkowi, jego karierę wyznacza precyzyjna strategia czerpiąca 
garściami z metod stosowanych w show-biznesie. Złośliwi mówią, 
że nawet małżeństwo z piosenkarką Victorią Adams, niegdyś 
członkinią grupy Spice Girls, to ruch marketingowy. 

Jak szlagier muzyki pop ma trafić w gust uśredniony, czyli spodo- 
bać się maksymalnej liczbie ludzi, a hollywoodzki hit — omijać 
szerokim łukiem skandal, by szerokim łukiem nie omijali go co 
bardziej konserwatywni kinomani, tak Anglik trzyma się prostej 
reguły: nie zrazić do siebie nikogo, przypodobać się wszystkim. 
Reprezentuje bunt kontrolowany lub wręcz pozorowany. Nadaje 
dziwaczne imiona dzieciom (Brooklyn, Romeo, Cruz), ale do znu- 
dzenia powtarza, że rodzina jest dla niego najważniejsza. Przymie- 
rza bieliznę żony, lecz żaden paparazzi nie przyłapie go na „skoku 
w bok” (były plotki, ale bez dowodów), a kolorowa prasa nie wycią- 
gnie zeń nieostrożnej (czyli zbyt liberalnej) wypowiedzi na temat 
seksu. Nigdy nie pociągnął łyka piwa za dużo, choć przesiadywa- 
nie w pubach to namiętność niemal każdego piłkarza z Wysp. 
Spoglądał z okładek pism gejowskich, lecz biografię o proroczym 
tytule „Mój świat” wypełniają banalne zdjęcia: Beckham myjący 
samochód, bawiący się z psami itp. 

W marce „Beckham” futbol został zepchnięty na tak daleki plan, że 
trudno ocenić jego klasę sportową — Anglik nie jest bowiem ani tak 
dobry, jak wskazywałaby jego popularność, ani tak zły, jak twierdzą 
jego wrogowie. Tutaj dotykamy kolejnego zjawiska wpisującego 
piłkarzy w ten sam nurt, co wszystkie inne gwiazdy popkultury. Ta- 
lent nie jest najważniejszy, liczy się marketing. Przecież Britney 
Spears nie ma wybitnych zdolności wokalnych, Ben Affleck nie jest 
następcą Jacka Nicholsona, a Anna Kurnikowa nigdy nie wygrała 
poważnego tenisowego turnieju. 





sn 7 Soccer”: futbol plus o e szłuki walki. 
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Kiedy pojawił się Beckham, kino nie mogło pozostać obojętne. An- 
glik podpisał kontrakt (podobnie jak inne sławy z Realu Madryt: 
Zinedine Zidane i Raul Gonzalez) na udział we wszystkich czę- 
ściach tryptyku „Gol”. Pierwsza wchodzi na nasze ekrany we wrze- 
śniu i opowiada o początkach kariery Latynosa z Los Angeles, 
który rozwinie talent u boku gwiazd Newcastle United, by szczyt 
kariery osiągnąć w Realu Madryt. Na mistrzostwach świata wystą- 
pi w ostatnim odcinku, który trafi na ekrany w 2006 roku — dokład- 
nie wtedy, gdy odbędzie się mundial w Niemczech. 

Całość ma kosztować ponad 100 mln dolarów, ale rodziła się w bó- 
lach — zyskując gwiazdy boisk, traciła gwiazdy kina. Uznanego re- 
żysera Michaela Winterbottoma (,„Wonderland”, „9 songs") zastąpił 
twórca telewizyjnych seriali Danny Cannon, a namawianych do 
głównej roli Diego Lunę („I twoją matkę też”, „Nikotyna”) i Gaela 
Garcię Bernala („Dzienniki motocyklowe") - Kuno Becker. Naj- 
ważniejszy ma być jednak ekranowy debiut gwiazd piłki. Dotąd tyl- 
ko raz udało się ściągnąć na plan klasowych futbolistów. W 1981 
roku w „Ucieczce do zwycięstwa” wystąpili m.in. Pele, Best, Bobby 
Charlton i nasz Kazimierz Deyna, choć bohaterem został... Sylve- 
ster Stallone, który obronił rzut karny. 


AMOK KIBICA 


Co charakterystyczne, dotychczas filmowi twórcy częściej niż pił- 
karzom przyglądali się kibicom, by wspomnieć „The Firm" Alana 
Clarke'a (1988), nagrodzone na festiwalu w Berlinie „Ultra” Ric- 
ky'ego Tognazziego (1990), „Football Factory” Nicka Love'a (2004), 
a przede wszystkim „Miłość kibica" Davida Evansa (1997), adapta- 
cję znanej także w Polsce na poły autobiograficznej powieści Nic- 
ka Hornby 'ego „Futbolowa gorączka”. Jej bohater jest obsesyjnym 
fanem londyńskiego Arsenalu, kibicowaniem rekompensuje sobie 
niepowodzenia w życiu osobistym. To swoiste studium kibicowa- 
nia, oddające nieuchronność losu szalikowca — jeżeli splot okolicz- 
ności, choćby kompletnie przypadkowy, sprawi, że przywdzieje 
barwy jakiejś drużyny, to pozostanie im wierny po grób. 

Dzięki Bogu, w ostatnich latach coraz częściej widzimy na ekra- 
nach prawdziwie futbolową scenerię. Na ubiegłorocznym war- 
szawskim Festiwalu Filmów Unii Europejskiej pokazano „Luomo 
in piu" Paolo Sorrentino — historię obiecującego piłkarza Angelo di 
Bartolomeo (postać autentyczna), który doznaje kontuzji, musi za- 
kończyć karierę, nie potrafi odnaleźć się poza boiskiem i popełnia 
samobójstwo. Azjaci nakręcili swój „Shaolin Soccer”, doprawiając 
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piłkę nożną humorem i akrobacjami ze wschodnich sztuk walki. 
Wreszcie hitem kin (2,5 mln widzów) za naszą zachodnią granicą 
był w zeszłym roku „Cud w Bernie" Sonke Wortmanna, oddający 
hołd reprezentacji Niemiec, która w 1954 roku zrobiła wielką sen- 
sację, pokonując niezwyciężonych Węgrów. 

Pean na cześć uniwersalności futbolu to wprowadzony w lecie na 
nasze ekrany „Jeden dzień w Europie" Hannesa Stóhra. Niby pił- 
ka stanowi tu tylko dalekie tło dla czterech historii, które rozgrywa- 
ją się w kilku europejskich miastach w dniu finału Ligi Mistrzów 
między Deportivo La Coruńa a Galatasarayem Stambuł (nigdy 
takiego nie było), ale zarazem film pokazuje, że w multietnicznej 
Europie wielu kultur tylko język futbolu pozostaje zrozumiały abso- 
lutnie wszędzie. 

Być może trafi do Polski „Real. The Movie" opowiadający o.gwiaz- 
dach madryckiego klubu, uznanego niedawno za najlepszy klub 
XX wieku. To także rzecz złożona z nowel: każda dzieje się na in- 
nym kontynencie i ma za bohatera innego idola. Część poświęco- 
na Beckhamowi to historyjka o japońskiej nastolatce wielbiącej 
angielskiego piłkarza, co wywołuje dziką zazdrość u jej chłopaka. 
Zidane'a uwielbia chłopiec z Senegalu, który nigdy nie widział, 
jak gra Real, i czeka na powrót ojca, żeby usłyszeć relację z ostat- 
niego meczu. Śledzimy jeszcze losy nowojorskiej uczennicy, która 
doznaje groźnej kontuzji (podobna na wiele miesięcy wyelimino- 
wała z gry Ronaldo), wreszcie w historii dziejącej się w Caracas 
pojawia się legenda lat 50. Argentyńczyk Alfredo di Stefano. 
Wszystkich bohaterów łączy jedno: maniackie przywiązanie do 
królewskiego klubu. 

Tylko Amerykanie są niereformowalni. Niby zrobili własną wersję 
wspomnianej „Miłości kibica” (w Polsce w sierpniu pod tytułem 
„Miłosna zagrywka"), ale jej bohater szaleje za... baseballem, któ- 
ry pod względem emocji, jakie wywołuje, z piłką nożną ma tyle 
wspólnego, co wrestling ze starciami bokserskich mistrzów w ro- 
dzaju Muhammada Alego i Mike'a Tysona. 





PIŁKARSKI POKER 2? 


PRAWDOPODOBNIE SĘDZIA LAGUNA 
DOCZEKA SIĘ NASTĘPCÓW. 


Być może doczekamy się kontynuacji naj- 
bardziej znanego rodzimego filmu o futbolu. 
Reżyser Janusz Zaorski od kilku lat nosi się 
z zamiarem nakręcenia drugiej części „Piłkar- 
skiego pokera” (1988). Scenariusz jest goto- 
wy. Ma nowych głównych bohaterów, choć 





na drugim planie przewijają się postaci zna- —— 
ne z części pierwszej. Tematem sq piłkarskie w 
ukiady, które przetrwały przełom ustrojowy i wciąż rządzą krajowym futbolem. 
„Niektórzy odbierali »Pitkarski poker« jako prawdę o środowisku piłkarskim. 
W rzeczywistości było znacznie gorzej. Dochodziło do przekrętów na taką ska- 
lę, że gdybym to pokazał, nikt by mi nie uwierzyt” —- mówi Janusz Zaorski. Dziś, 
gdy catym rodzimym futbolowym światkiem targają afery z udziatem piłkarzy, 
działaczy, sędziów i trenerów, sytuacja nieco się zmieniła. „leraz mogę poka- 
zać wszystko, bo przecież o handlu meczami, spółdzielniach, korupcji i tak 
wszyscy wiedzą. Przy okazji chcę jednak uchylić rąbka tajemnicy o sprawach, 
o których wie mało kto i które dotyczą reprezentacji Polski. Nie mogę powie- 
dzieć, co w moim scenariuszu oparte zostało na faktach, a co jest fikcją, ale 
ci, którzy znają trochę to środowisko, pewnie się domyślą” - konkluduje reży- 
ser. Jest szansa, że produkcja ruszy jeszcze w tym roku. WK 
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| i, BAROŻ kJ Dla tych, którzy w kinie mają uszy 
COW p. szeroko otwarte, 69 najfajniejszych 

iosenek filmowych wybiera 
omasz Plata. 


ILUSTRACJA: ANDRZEJ WIETESZKA 


zego potrzeba, żeby nakręcić atrakcyjny film? Niektórzy 
twierdzą, że dziewczyny i rewolweru. Micheal Winterbot- 
tom zaproponował inne rozwiązanie. Dziewczyna, chło- 
ka rockowych kawałków — to elementy, z których zbudował 
Songs” (w naszych kinach we wrześniu). Zestawienie jest 
rzeczywiście energetyczne: najpierw widzimy pa rkę w akcji, potem 
w jej towarzystwie idziemy na koncert. I tak na zmianę: seks, Dan- 
dy Warhols, seks, Primal Scream, seks, Franz Ferdinand. Po praw- 
dzie, muzyka wypada tu lepiej niż erotyka (na pewno nie prowadzi 
do depresji), pomyśleliśmy zatem, że to dobry pretekst, by przypo- 
mnieć piosenki, które w sposób szczególny zagrały w historii kina. 
Niektóre z nich napisano specjalnie na użytek filmu, inne na ekra- 
nie przeżywały drugą młodość. Wszystkie głęboko zapadły w pa- 
mięć, czasem bardziej niż obrazy, z których pochodziły. Oto 69 do- 
wodów, że niekiedy to piosenka w kinie podnieca najbardziej. 


] „ABSOLUTE BEGGINERS”, 

z filmu „Absolute Begginers” (1986) 

Absolutny klasyk gatunku: nagrał tyle doskonałych piosenek filmo- 
wych, że można by nimi wypełnić połowę tej listy. „Absolute Beg- 
giners" zwraca uwagę z kilku względów. Po pierwsze, przeczy zwy- 
czajowej opinii, że w połowie lat 80. Bowie przeżywał kryzys formy. 
Po drugie, pokazuje wokalistę w jego ulubionej roli: skrupulatnie 
wystylizowanego dandysa. Po trzecie, pochodzi z interesującego, 
choć niedocenionego filmu. Rzecz, wyreżyserowana przez Juliena 
Temple'a (wcześniej znanego m.in. z „Great Rock'n'Roll Swindle”, 
prześmiewczej historii Sex Pistols), opowiadała o zamieszkach pro- 
wokowanych przez młodzieżowe gangi w Londynie pod koniec lat 
50. i była właściwie klasycznym musicalem. Większość kompozycji 
zaaranżował wybitny jazzowy lider Gil Evans (w latach 60. praco- 
wał z Milesem Davisem, w latach 80. — ze Stingiem). Na soundtrac- 
ku pojawiły się również utwory Sade, Style Council i Raya Davie- 
sa. Bowie, poza tematem tytułowym, dorzucił jeszcze dwie piosen- 
ki, w tym śpiewany po włosku (!) ujmujący cover „Volare”. 


z 
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2 „TA NOC DO INNYCH JEST NIEPODOBNA”, 
z filmu „Wielka majówka” (1981) 
Chyba pierwsze w dziejach polskiej kinematografii dzieło z gatun- 
ku „teenagers movie" i bodaj jedyny przykład sensownego wyko- 
rzystania na ekranie potencjału rodzimej muzyki rockowej. Ma- 
anam towarzyszył dwójce głównych bohaterów (Zbigniew Zama- 
chowski, Jan Piechociński) w drodze przez enklawy konsumenc- 
kiego szpanu z początku lat 80. (hotel Victoria!) i pokazywał, że 
można żyć inaczej — bez socjalistycznego spięcia, na luzie, koloro- 
wo. W ostatniej scenie chłopcy uciekali z sali sądowej, wybiegali na 
ulicę i wskakiwali na samochodową przyczepę, na której Kora śpie- 
wała „Tę noc...". Tekst utworu może nie do końca pasował do sytu- 
acji, ale sama piosenka miała moc potężną. 
3 „BELA LUGOSI'S DEAD”, 

z filmu „Zagadka nieśmiertelności” (1983) 
W pierwszej scenie wampirza para (Catherine Deneuve, David Bo- 
wie) wybiera się do dyskoteki w poszukiwaniu nowych ofiar. Na 
scenie, za metalową siatką wokalista Peter Murphy wije się i syczy: 
„Bela Lugosi's Dead". I już wiemy, gdzie jesteśmy. Piosenka Bau- 
hausu, jednego z najważniejszych zimnofalowych zespołów brytyj- 
skich początku lat 80., doskonale określa charakter całego filmu. 
Odrobinę przeraża, ale też daje sygnał, że w pierwszej kolejności 
będzie tu chodzić o wyrafinowaną grę konwencją, przypomnienie 
mitów budujących popkulturę od jej zarania. A nawet ich rafinację, 
bo przecież Deneuve i Bowie pod względem stylu i osobistego uro- 
ku dystansują archaicznego Lugosiego o kilka długości. 
4 „WICKED GAME”, 

z filmu „Dzikość serca” (1990) 
Głos anielski, wzrok diabelski. Znam parę dziewcząt, dla których 
„Wicked Game" jest dostatecznie defetystyczne, by uznać je za naj- 
lepszą piosenkę miłosną w historii. I jeszcze anegdota: widzieliście 
teledysk, na którym Isaak przewala się po plaży z Heleną Christen- 
sen? To niemal dosłowny cytat z klasycznego hollywoodzkiego hitu 
„Stąd do wieczności” (1953). Tam baraszkowali ze sobą Burt Lan- 
caster i Deborah Kerr. 
Ę „FORBIDDEN COLOURS”, 

z filmu „Wesotych świąt, putkowniku Lawrence” (1983) 
David Bowie, znów w jednej z głównych ról, gra tu amerykańskie- 
go żołnierza, który podczas wojny na Pacyfiku trafia do japońskie- 
go obozu jenieckiego. Rzecz jest subtelnie, choć dość otwarcie ho- 
moseksualna. Bohater próbuje uwieść komendanta obozu (Ryuichi 
Sakamoto, słynny awangardowy kompozytor, lider formacji Yellow 
Magic Orchestra), za co płaci życiem. Reżyser Nagisa Oshima 
- znany przede wszystkim z wcześniejszego skandalizującego „Im- 
perium zmysłów" — tym razem odrobinę powściągnął swój tempe- 
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rament, ale i tak widownia zobaczyła m.in. intrygującą scenę tor- 
tur. Na tym tle znakomicie wypadł mroczny, powściągliwy głos Da- 
vida Sylviana. Dyskografia byłego lidera grupy Japan pełna jest 
osiągnięć niepoślednich, a „Forbidden Colours" należą do najwar- 
tościowszych z nich. 
$ „PAMIĘTASZ, BYŁA JESIEŃ”, 

z filmu „Pożegnania” (1958) 
Kino Wojciecha Hasa było nostalgiczne z zasady, ale we wcze- 
snych „Pożegnaniach" nostalgia grała rolę pierwszoplanową. In- 
teligent Paweł (Tadeusz Janczar) podrywał tutaj fordanserkę Lid- 
kę (Maja Wachowiak), wspólnie wyjeżdżali za miasto, ale do ni- 
czego nie dochodziło, bo w tym świecie do niczego dojść nie mo- 
gło. Miłość była w filmie niespełnialnym fantomem, marzeniem 
z góry skazanym na zagładę. Tak samo jak w piosence, zaśpiewa- 
nej przez Przybylską wstrzemięźliwie i precyzyjnie, lecz ujmująco, 
w najlepszej tradycji chanson franqaise. 
7 „FROM HER TO ETERNITY”, 

z filmu „Niebo nad Berlinem” (1987) 
Para zmęczonych aniołów krąży po podzielonym, zimnowojennym 
Berlinie, aż trafia do podziemnego klubu. Na scenie Nick Cave wy- 
konuje chyba najbardziej dramatyczną piosenkę ze swej debiu- 
tanckiej solowej płyty. Pełna dekadencja oraz wrażenie, że świat się 
rozpadł na tysiące kawałków i teraz trzeba go pracowicie sklejać. 
W filmie Wima Wendersa pojawiali się również koledzy Cave'a 
z formacji Crime and the City Solution. 
Ę, „THE END”, 

z filmu „Czas Apokalipsy” (1979) 
Tej piosenki można nie lubić. Wydaje się zbyt znana, by mogła nas 
jeszcze czymkolwiek zaskoczyć. Jednak użytek, jaki zrobił z niej 
Francis F Coppola, poraża i zachwyca za każdym razem, gdy za- 
czynamy oglądać „Czas Apokalipsy". Martin Sheen jako amery- 
kański oficer Willard pije wódkę przez całą noc w pokoju hotelo- 
wym w Sajgonie, jest duszno i gorąco, wirnik pod sufitem prze- 
obraża się w wyobraźni bohatera w śmigła helikopterów bojowych. 
W tle Jim Morrison szepcze: „This is the End" i wiemy już, że 
wszystko, co zdarzy się później, rozegra się w tajemniczej sferze 
między życiem a śmiercią. Tak jakby Willard na samym początku 
umierał, by odrodzić się w finałowej scenie morderstwa dokonane- 
go w samym sercu dżungli. 
4 „ON THE RIVER”, 

z filmu „Pokój syna” (2001) 
Eno pisze dla filmu często i chętnie, ale najwłaściwszy ekranowy 
użytek z jego muzyki zrobił dotąd Nanni Moretti, który nie zamówił 
żadnej nowej kompozycji, a po prostu na starej płycie „Before and 
After Science" (1977) odnalazł poruszającą balladę „On the River” 





i wykorzystał ją jako motyw przewodni w „Pokoju syna”. Kiedy w fi- 
nałowej scenie ojciec z żoną i córką odchodzą plażą ku morzu, a w 
tle słychać „On the River”, nie do końca pojmujemy sens tego zda- 
rzenia (czy wreszcie udało się im pokonać ból po stracie syna?), lecz 
wiemy, że jakiś okres w ich życiu ostatecznie się domknąt. 
] BOB DYLAN „KNOCKIN'” ON HEAVEN'S DOOR”, 

z filmu „Pat Garret i Billy Kid” (1973) 
Jeżeli po raz pierwszy usłyszeliście tę piosenkę w wykonaniu 
Guns'N'Roses, zapewne mogliście się zrazić. Ale uwierzcie — to 
naprawdę coś więcej niż wzorzec rockowej tandety i utwór, dzię- 
ki któremu podwórkowi gitarzyści rozpracowują pierwsze akor- 
dy. Dylan nagrał go szybko i bez specjalnej ochoty, a na plan tra- 
fił właściwie przez przypadek. Co z tego, skoro w efekcie wy- 
szedł fajny film (reżyserował specjalista od westernowej kon- 
wencji Sam Peckinpah), fajny kawałek oraz fajna rola samego 
Dylana — bodaj jedyńa w jego niewielkim aktorskim dorobku, 
którą warto pamiętać. Muzyk jak ulał pasował do postaci milkli- 
wego, tajemniczego Aliasa. 
] ] JENNIFER WARNES 8. BILL MEDLEY „(I'VE HAD) THE TIME 
OF MY LIFE”, z filmu „Dirty Dancing” (1987) 
Niby zwykły popowy produkcyjniak, nawet trochę w złym stylu, 
ale to piosenka, która nadal potrafi uratować każdą podupada- 
jącą prywatkę. Na ekranie wirowali przy niej Jennifer Grey 
i Partick Swayze. Żadnemu z nich później nie zdarzyło się już 
nic lepszego. 
] SIMON 8 GARFUNKEL „MRS. ROBINSON”, 

z filmu „Absolwent” (1967) 
Pani Robinson już pewnie na zawsze pozostanie uosobieniem bez- 
piecznego, a jednocześnie zepsutego mieszczańskiego świata, 
przed którym w finale filmu ucieka Dustin Hoffman. 
] OBYWATEL G.C. „JA KAIN, TY ABEL”, 

z filmu „Stan strachu” (1989) 
Film marny, lecz piosenka doskonała: tylko dwa zdania tekstu, jed- 
nak o trudnej kwestii polskich rozliczeń po komunie Grzegorz Cie- 
chowski powiedział tu tyle, że reżyser Janusz Kijowski powinien 
skręcić się z zazdrości. 
] JOY DIVISION „SHE'S LOST CONTROL”, 

z filmu „24 Hour Party People” (2001) 
Członkowie Joy Divison nagrywają z producentem Martinem 
Hannettem i właścicielem firmy Factory Tony Wilsonem swoje 
pierwsze utwory w marnym studiu na przedmieściach Mancheste- 
ru. W środku nocy biorą kasetę z dopiero co zarejestrowanymi ka- 
wałkami i wsiadają do auta. Wybierają się na przejażdżkę po mie- 
ście, żeby sprawdzić, jak ich muzyka wytrzymuje kontakt ze zwy- 
kłym światem. Z głośników leci „She's Lost Control", wszyscy są 
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podekscytowani, piosenka brzmi świetnie. Wyłącznie wokalista lan 
Curtis na tylnym siedzeniu narzeka zdołowany: „Śpiewam jak Bo- 
wie. Nie chcę śpiewać jak Bowie. Nie chcę być pustą gwiazdą roc- 
ka". „24 Hour Party People" to ekranizacja autobiografii Wilsona. 
Zgrabny film i kolejny dowód na muzyczne fascynacje reżysera 
Michaela Winterbottoma. 

PAT METHENY 8 DAVID BOWIE „THIS IS NOT AMERICA”, 
1 5 z filmu „Sokół i Koka” (1985) 
Bowie po raz kolejny, tym razem w kompozycji Pata Metheny. O za- 
angażowanym politycznie filmie Johna Schlesingera nikt już nie 
pamięta (główną rolę grał w nim Sean Penn, wówczas młody 
i zbuntowany mąż Madonny), piosenka nadal uchodzi za wzór nie- 
oczywistej, jazzującej ballady. 

PIERRE BACHELET 8 HERVE ROY „EMMANUELLE SONG”, 
1 6 z filmu „Emmanuelle” (1974) 
Piosenka tak niewinna, że aż perwersyjna. Emmanuelle (Sylvia 
Kristel) sprawdza, jak daleko warto posunąć się w seksualnych eks- 
perymentach (pod koniec staje się nawet ofiarą gwałtu), a panowie 
Bachelet i Roy nucą swoją melodyjkę, która nadaje całości charak- 
ter niezobowiązującej sennej fantazji. 

RAY PARKER JR. „GHOST BUSTERS”, 
1 z filmu „Pogromcy duchów” (1984) 
Piosenka równie idiotyczna co film, ale zarazem tak samo jak on 
urocza. Pokazywali to niedawno w telewizji. Bill Murray wciąż 
osłabia swoją dezynwolturą w roli jednego z pogromców duchów 
— gra, jakby wszystko miał gdzieś i w rezultacie wypada rozczula- 
jąco zabawnie. Parker Jr. pojawił się na moment, stał się słowniko- 
wym przykładem gwiazdy jednego hitu, lecz — zdaje się — żyje 
z niego do dzisiaj, bo ostatnimi czasy „Ghostbusters” wrócili w po- 
staci popularnych dzwonków do komórek. 
] LADY PANK „MARCHEWKOWE POLE”, 

z filmu „O dwóch takich, co ukradli Księżyc” (1985) 
Polska odpowiedź (mocno spóźniona) na „Yellow Submarine" Be- 
atlesów. Odjazdowa — jak na tamte czasy — animacja oraz zgrabna 
muzyka znajdującego się wtedy u szczytów popularności Lady 
Pank. Tekst utworu zakodowano podwójnie. Z jednej strony, była to 
wesoła dziecięca piosenka o marchewkach, z drugiej — inteligent- 
ny opis zbiorowego oportunizmu z połowy lat 80. „Żółtej łodzi pod- 
wodnej” szukaj na pozycji 46. 

FRANZ FERDINAND „JACQUELINE”, 
1 z filmu „9 Songs” (2005) 
Najlepszy (obok występu Primal Scream) muzyczny fragment fil- 
mu. Szkoci grają równo i energetycznie, widać w nich spokój oraz 
pewność siebie. Dandy Warhols, The Von Bondies czy Super Furry 
Animals zostają daleko z tyłu. Zespół, który przetrwa. 


wrzesień 2005 FILM 67 











FET 
GE 
LLL 





JIMMY CLIFF „THE HARDER THEY COME”, 
2 z filmu „The Harder They Come” (1972) 
Sądzicie, że to Bob Marley wylansował światową modę na reggae? 
Otóż nie. Wszystko rozpoczęło się od amerykańskiej premiery tego 
filmu z Jimmym Cliffem w roli głównej. 
21 FRANCIS LAI „UN HOMME ET UNE FEMME”, z filmu „Kobieta 
i mężczyzna” (1966) 
2 FRANK SINATRA „(LOVE IS) THE TENDER TRAP”, 
z filmu „Putapka mitości” (1955) 
Bez wątpienia: to on był pierwszą globalną gwiazdą kultury po- 
pularnej. Tutaj: w klasycznej piosence ze szczytowego okresu ka- 
riery. Już za chwilę rząd dusz miał przejąć Elvis. 
2 3 ELVIS PRESLEY „JAILHOUSE ROCK”, 
z filmu „Więzienny rock” (1957) 
Gwiazdor rock and rolla rozkręca imprezę w więzieniu: w połowie 
lat 50. to był prawdziwie wywrotowy pomysł. 
24 PRINCE „WHEN DOVES CRY”, z filmu „Purple Rain” (1984) 
25 HANKA ORDONÓWNA „Miłość ci wszystko wybaczy”, 
z filmu „Szpieg w masce” (1933) 
26 SERGE GAINSBOURG „CANNABIS”, z filmu „Cannabis” (1970) 
27 AGATA SIECIŃSKA, SERGIUSZ LACH, FILIP ŁOBODZIŃSKI „BALLA- 
DA © TOLKU BANANIE”, z filmu „Stawiam na Tolka Banana” (1973) 
2 PASSENGERS „YOUR BLUE ROOM”, 
z filmu „Po drugiej stronie chmur” (1995) 
Niezbyt udany powrót Michelangelo Antonioniego do kina, ale 
zarazem ukryty rarytas w dyskografii U2. Rzecz pochodzi z nie- 
co zapomnianej płyty „Passengers: Original Soundtracks 1", na- 
granej wspólnie z Brianem Eno. 
29 TINA TURNER „WE DON'T NEED ANOTHER HERO”, z filmu 
„Mad Max 3” (1985) 
3 THE WHO „MY GENERATION”, 
z filmu „Quadrophenia” (1979) 
„Ieenager movie” w postaci niemal wzorcowej. Historia motocy- 
klowego gangu modsów, który w połowie lat 60. opanowuje 
Londyn. W tle: James Brown, High Numbers, Booker T. 8 The 
MG's, a przede wszystkim The Who, którzy przypominają tutaj 
o swoich korzeniach. Warto obejrzeć choćby po to, by w jednej 
z głównych ról zobaczyć Stinga w czasach, gdy nie był jeszcze 
kompletnym bubkiem. 
31 SHIRLEY BASSEY „DIAMONDS ARE FOREVER”, z filmu „Diamenty 
są wieczne” (1971) 
32 GENE KELLY, DONALD O'CONNOR, DEBBIE REYNOLDS 
„SINGIN” IN THE RAIN”, z filmu „Deszczowa piosenka” (1952) 
33 JEVETTA STEELE „CALLING YOU”, 
z filmu „Bagdad Cafe” (1987) 
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DAMIEN RICE „THE BLOWER'S DAUGHTER”, 
z filmu „Bliżej” (2004) 
To przy tym utworze Natalie Portman wpada pod samochód na 
oczach Jude'a Law. Niby nic, prosta akustyczna piosenka, lecz 
po wyjściu z kina nie sposób się od niej uwolnić. Zwykłe, prze- 
ciętne, sentymentalne, ale działa. 
35 HARRY NILSSON „EVERYBODY'S TALKING”, 
z filmu „Nocny kowboj” (1969) 
36 AIR „PLAYGROUND LOVE”, z filmu 
„Przekleństwa niewinności” (1999) 
37 OLIVIA NEWTON-JOHN 8 JOHN TRAVOLTA „SUMMER NIGHTS”, 
z filmu „Grease” (1978) 
38 U2 „UNTIL THE END OF THE WORLD”, z filmu „Aż na koniec 


świata” (1991) 


SUZANNE VEGA „LEFT OF CENTER”, 

z filmu „Dziewczyna w różowej sukience” (1986) 
Tytułowy utwór do tego filmu nagrali nowofalowcy z The Psyche- 
delic Furs, lecz Vega w towarzystwie Joe Jacksona na fortepianie 
wypadła nieporównanie lepiej. Gwiazda artystowskiej części 
Nowego Jorku była wówczas w doskonałej formie: już za mo- 
ment miała podbić listy bestsellerów wielkim hitem „Luka” oraz 
albumem „Solitude Standing". 

40 FRAN JEFFRIES £ HENRY MANCINI „IT HAD BETTER BE TONIGHT”, 
z filmu „Różowa pantera” (1963) 

41 BJORK „I'VE SEEN IT ALI", z filmu 
„Tańcząc w ciemnościach” (2000) 

42 TINDERSTICKS „TROUBLE EVERY DAY”, 

z filmu „Gtód mitości” (2001) 

Francuska reżyserka Claire Denis współpracuje z Brytyjczykami 
z Tindersticks od dawna (pierwszy raz chyba przy „Nenette et Bo- 
ni” z 1996 roku, ostatnio przy ubiegłorocznym „Intruzie”) i trudno 
się temu przyzwyczajeniu dziwić, bo efekty są doskonałe. Charak- 
ter „Głodu miłości” celnie określa charakterystyczne brzmienie 
formacji: powściągliwe, budowane głównie przy użyciu instru- 
mentów akustycznych, lekko depresyjne. Tak grałby Nick Cave, 
gdyby częściej zażywał leki na uspokojenie. 
43 DEAN MARTIN „RIO BRAVO”, z filmu „Rio Bravo” (1955) 
44 JUDY GARLAND „OVER THE RAINBOW”, z filmu 

„Czarnoksiężnik z Oz” (1939) 

JOE COCKER „YOU CAN LEAVE YOUR HAT ON”, 

4 z filmu „9 i pół tygodnia” (1986) 
Jedna z najgorętszych scen w historii kina (na koniec Kim Basin- 
ger zdejmowała wszystko, łącznie z kapeluszem) i powrót Cockera 
do dużej komercyjnej formy. Tytuł „9 Songs” chyba nieprzypadko- 
wo nawiązuje do filmu Lyne'a, bo morał oba dzieła mają identycz- 
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ny — z seksem trzeba uważać, ponieważ lubi przeobrażać się w siłę 
niszczycielską. 
46 THE BEATLES „YELLOW SUBMARINE”, z filmu 
„Żótta tódź podwodna” (1968) 
47 IRENE CARA „FLASHDANCE”, z filmu „Flashdance” (1983) 
48 UNDERWORLD „BORN SLIPPY”, z filmu „Trainspotting” (1996) 
49 DAVID BOWIE „CAT PEOPLE”, 
z filmu „Ludzie - koty” (1982) 
Intrygujący erotyczny thriller Paula Schradera z Nastassją Kinski 
przekształcającą się w czarną panterę i odrobinę dyskotekowy hit 
Bowiego na napisach końcowych. 
ANNA KARINA „ROLLER GIRL”, 
5 z filmu „Anna” (1967) 
Muza Jeana-Luca Godarda w zabawnej musicalowej piosence 
skomponowanej przez Serge'a Gainsbourga. Podobieństwo do kla- 
sycznego „Wild Thing" The Troggs zastanawiające. 
JESUS AND MARY CHAIN „JUST LIKE HONEY”, 
5 z filmu „Między stowami” (2003) 
To przy tej piosence Bill Murray opuszcza Scarlett Johansson. Dra- 
matyzm i słodycz w idealnych proporcjach. 
52 TALKING HEADS „RADIO HEAD”, 
z filmu „Prawdziwe historie” (1986) 
53 GRACE JONES „I'VE SEEN THAT FACE BEFORE”, 
z filmu „Frantic” (1988) 
DREAM CITY FILM CLUB „NOBODY'S FAULT BUT MINE”, 
5 z filmu „intymność” (2000) 
Nieuważny widz nawet nie zwróci na tę piosenkę uwagi. Sączy się 
gdzieś w oddali, ledwo słyszalna. Ale to ona nadaje właściwy sens 
scenie, w której główny bohater (Mark Rylance), siedząc przy ba- 
rze, zaczyna opowiadać, jak rok wcześniej opuścił żonę i dwóch sy- 
nów. „Nobody 's Fault But Mine" — te słowa nie zostawiają złudzeń, 
co do stanu jego uczuć. 
55 RY COODER 8 HARRY DEAN STANTON „CANCION MIXTECA”, 
z filmu „Paryż, Teksas” (1984) 
R.E.M. „MAN ON THE MOON”, 
56 z filmu „Cztowiek z Księżyca” (1999) 
Nietypowo: piosenka zainspirowała film, a nie odwrotnie. 
NANCY SINATRA „BANG BANG (MY BABY SHOT ME DOWN)”, 
5 z filmu „Kill Bill” (2003) 
Quentin Tarantino ma znakomite ucho do odnajdywania w archi- 
wach zapomnianych, a nośnych piosenek, które odtąd już zawsze 
kojarzą się z jego filmami. Przypadek „Bang Bang" jest charaktery- 
styczny o tyle, że w trzyminutowej piosence poznajemy właściwie 
całą historię, którą reżyser opowiada nam przez 4 godziny. 
58 MICK JAGGER „MEMO FROM T.”, z filmu „Performance” (1970) 





WINGS „LIVE AND LET DIE”, 
5 z filmu „Żyj i pozwól umrzeć” (1973) 
Guns'N'Roses absolutnie fatalnie zepsuli ten utwór w „Ierminatorze 
2", ale to była jedna z najambitniejszych piosenek w dziejach sagi 
o Bondzie. 
60 JAMES CARTER 8 THE PRISONERS „PO LAZARUS”, z filmu 
„Bracie, gdzie jesteś?” (2000) 
61 EURYTHMICS „SEX CRIME”, z filmu „1984” (1984) 
62 BERLIN „TAKE MY BREATH AWAY”, z filmu „Top Gun” (1986) 
LIZA MINNELLI „NEW YORK, NEW YORK”, 
6 z filmu „New York, New York” (1977) 
Lizy Minnelli nie trawię (dlatego na liście nie znajdziecie „Kabare- 
tu”), film Martina Scorsese o jego rodzinnym mieście to też niespe- 
cjalne arcydzieło, ale piosenka słusznie zasłużyła sobie na miano 
evergreena. Wybieram wersję Franka Sinatry, późniejszą o zaled- 
wie trzy lata, lecz znacznie bardziej stylową. 
RAMMSTEIN „RAMMSTEIN”, 
6 z filmu „Zagubiona autostrada” (1997) 
Zespół wynaleziony przez Trenta Reznora z Nine Inch Nails. To 
u Lyncha rozpoczęli swą światową karierę. 
65 GIORGIO MORODER £ PHILIP OAKEY „TOGETHER IN ELECTRIC 
DREAMS”, z filmu „Elektryczne sny” (1984) 
66 BEE GEES „STAYIN” ALIVE”, z filmu 
„Gorączka sobotniej nocy” (1977) 
67 CARDIGANS „LOVEFOOL”, z filmu „Romeo i Julia” (1996) 
UMAHKL „THE NEVERENDING STORY”, 
68 z filmu „Niekończąca się opowieść” (1984) 
Latający smok z głową psa i Limahl z wyrafinowanym fryzem na 
żel. Bodaj ostatni z wielkich filmowych hitów Giorgio Morodera. 
Obciach, ale w pokoleniu dzisiejszych 30-latków znają to wszyscy. 
STEVIE WONDER „I JUST CALLED TO SAY I LOVE YOU”, 
6 z filmu „Kobieta w czerwieni” (1984) 
W filmie „Przeboje i podboje” (według Nicka Hornby 'ego) jest 
taka scenka: do sklepu muzycznego prowadzonego przez boha- 
terów wchodzi młoda kobieta i pyta, czy dostanie tu „I Just Cal- 
led To Say I Love You". Jeden ze sprzedawców, wściekły z powo- 
du przypuszczenia, że mogą handlować takim szmelcem, wyrzu- 
ca ją za drzwi, lecz chwilę później pyta sam siebie: „Czy można 
mieć pretensje do geniusza, że stoczył się do rynsztoka?”. Trafny 
strzał. Wonder w latach 70. nagrał całą serię płyt wybitnych 
(m.in. „Innervisions” i „Songs In The Key Of Life"), lata 80. za- 
czął jednak nieszczególnie. „I Just Called to Say..." było piosen- 
ką siermiężną i tandetną, co nie zmienia faktu, że do dziś jest pa- 
miętane jako największy hit boskiego Steviego. A kto pamięta 
film „Kobieta w czerwieni"? + 


wrzesień 2005 FILM 69 








= 
z 


; 4 
a) Y 


235 >, Z 








70 FILM wrzesień 2005 


4 | | 


z zamrażarki 


zy skrót BB jest czytelny dla współczesnego widza? A czy 
czytelne są CC albo MM? W latach 60. takie skróty były 
znakiem popularności. Popularność nie trwa jednak dłu- 
go. Zapewne dzisiaj najłatwiejsza do rozszyfrowania pozostaje 
Marilyn Monroe. Za to z Claudią Cardinale już gorzej. Z kolei od 
premiery ostatniego filmu z BB, czyli Brigitte Bardot, minęły do- 
kładnie 32 lata. Kawał czasu. Zresztą kto poza Francją oglądał 
„Bardzo ładną i bardzo wesołą historię Colinota Trousse-Che- 
misse'a'", w której BB zagrała kostiumową rolę chytrej Arabelli? 
Jakże inną od figury kierującej się porywami serca amoralnej 
dziewczyny, której zawdzięcza swój mit. 

Bułgarscy Cyganie czy myśliwi z Labradoru nie znają żadnej BB, 
tylko Brigitte Bardot z Fundacji jej imienia. Twardą kobietę, która 
wykupuje tańczące niedźwiedzie i umieszcza je w rezerwatach. 
Cyganie twierdzą, że są tam karmione lepiej od ludzi. Myśliwi zna- 
ją bojowniczkę, która w tłumie reporterów czynnie zakłóca polowa- 
nia na foki. Równie dobrze może pojawić się w naszych Bieszcza- 
dach, jeśli dojdzie do odstrzału wilków. To już nie gwiazda filmowa, 
lecz działaczka, której trudno odmówić konsekwencji. „Stałam się 
wyznawcą Religii Zwierząt” — ogłosiła w 1995 roku. 











































Autobiograficzne bestsellery pisane nieznośnie afektowanym sty- 
lem upowszechniły historię Brigitte, panienki z mieszczańskiego 
domu, która od dzieciństwa uczyła się muzyki i tańca, zaś w wieku 
15 lat jako młodziutka modelka stała się bohaterką reportażu o ty- 
powej francuskiej dziewczynie opublikowanego na łamach „Elle”. 
Reportaż zwrócił uwagę reżysera Marca Allegreta, który porozu- 
miał się z jej rodzicami i uzyskał zgodę na aktorskie próby. Próby te 
prowadził 21-letni asystent Roger Vadim, playboy z ambicjami, do- 
brze ustawiony w modnych kręgach artystycznych paryskiego „le- 
wego brzegu”. Ciąg dalszy to znana historia — romans w tajemnicy 
przed rodzicami, małżeństwo oficjalnie zawarte dopiero po ukoń- 
czeniu przez Brigitte 18 lat oraz pierwsze występy filmowe. 

Na ekranie ukazała się blondynka z końskim ogonem, cienką talią 
oraz pięknym dekoltem. Była starletką, z której chciano zrobić 
komediowego urwisa w spódnicy. Grała w takich filmach, jak 
„Światło w twarz”, „Stokrotka” i „Nieznośna dziewczyna”. Czy de- 
monstrowała w nich talent? Raczej swobodę i żywiołowość zacho- 
wania, a także zmysłowość, która z dużą siłą objawiła się w scenie 
striptizu, skądinąd bardzo oszczędnie pokazanej w „Stokrotce”. 


wrzesień 2005 FILM 7] 


zamrażar 


QOWSZe DOJODaII MI SI 
; Ki Mt AÓdZI Mi zczyży 


pl PZ ÓTRO 


Wiele zmieniło się w 1956 roku. Podczas nudnego festiwalu w Can- 
nes Vadim i producent Raoul Lóvy napisali przy stoliku kawiar- 
nianym, ponoć w dwie godziny, szkic scenariusza prowokująco 
zatytułowany „I Bóg stworzył kobietę”. Z myślą o Brigitte i kilku 
młodych, zaczynających dopiero karierę aktorach oraz weteranie, 
jakim był wówczas Curd Jirgens. Akurat wolny i chętny — jego na- 
zwisko było komercyjnym gwarantem. Za kamerą stanął sam Va- 
dim, zdjęcia rozpoczęto tegoż lata w Nicei i Saint-Tropez. Pierwsza 
scena ukazywała nagą (choć przesłoniętą powiewającymi przeście- 
radłami) Brigitte opalającą się na tarasie. Wystawały nogi i głowa. 
„Ma pani stopy markizy!” — zauważał podstarzały lowelas. 
Mniejsza o niezmiernie kiczowatą historię 19-latki i jej uczucio- 
wych perturbacji: miota się pomiędzy dwoma braćmi i starszym 
adoratorem. Decydująca dla sukcesu filmu stała się scena tańca, 
pełnego erotycznej siły, improwizowanego przez bosą, zapamięta- 
tą w ekstatycznym ruchu dziewczynę. Ten taniec był symbolem re- 
wolucji seksualnej dokonującej się wtedy w kinie. Wywoływał obu- 
rzenie „rozpasaniem i niemoralnością”, zachwyt — „szczerością”. 
Film miał przebojową siłę, co więcej za manifest „naszego pokole- 
nia” uznali go nawet młodzi gniewni, skupieni wokół magazynu 
„Cahiers du Cinema". 

Ale narodziny BB — nowego mitu kina — wymagały jeszcze po- 
twierdzenia komercyjnego. Dostarczył go trudny rynek amery- 
kański, na którym film przyniósł z miejsca tyle, co sprzedaż 2500 
samochodów francuskiej firmy Dauphine. Stąd słynna wypo- 
wiedź eksperta rządowego: „Panna Bardot wnosi istotny wkład 
do bilansu płatniczego Francji". 


KOBIETA WYZWOLONA 

Przygoda Brigitte z kinem trwała 21 lat. Nakręciła chyba ze 30 fil- 
mów bardzo różnej wartości. Niektóre są dziś nie do oglądania. Nie 
wybierała, dawała się ponieść fali powodzenia. To inni wybierali ją. 
Wyłania się z tych filmów portret nowoczesnej, odrzucającej kon- 
wencje młodej kobiety — spontanicznej, kapryśnej i zmysłowej. 
Wyzwolonej: słowo klucz oznaczające swobodę seksualną. Jeżeli 
jednak wgłębić się w fabuły, okaże się, że są to dość podobne histo- 
ryjki o kobiecie szukającej miłości i zmieniającej partnerów, do cza- 
su, kiedy pojawia się ten wymarzony. Wtedy swoboda przestaje być 
potrzebna. Najważniejsza jest miłość, przynosząca spełnienie, tak- 
że erotyczne. „Nie wiedziałam, że miłość jest chorobą” — wzdycha 
BB w jednym z filmów i brzmi to rozbrajająco szczerze. 

Mit amoralnej BB w znacznej mierze stworzyło jej życie prywatne. 
„Została obdarzona talentem niewierności” — powiedział złośliwie 
Roger Vadim, kiedy na planie „I Bóg stworzył kobietę" zaczęła go 
zdradzać z ekranowym partnerem. Był nim Jean-Louis Trintignant, 
żonaty wówczas ze Stephane Audran. 

„Zawsze podobali mi się piękni, młodzi mężczyźni. I nie zmieni- 
ło się to z wiekiem. Jeżeli ciągle mogę ich mieć, to dlaczego 
nie?'- ta wyzywająca deklaracja złożona została przez BB już bli- 
sko pięćdziesiątki. Wcześniej nie potrzebowała słów, po prostu ro- 
biła, co chciała. Na dłużej związała się z Jacques'em Charrierem, 
za którego wychodziła za mąż także na ekranie, w filmie „Babet- 
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te idzie na wojnę” (1959). Na dłużej — to znaczy na trzy lata. Uro- 
dziła wtedy syna, ale szybko przestała się nim zajmować. Nie 
miała czasu i nie potrafiła przystosować się do roli matki. W kilka 
miesięcy po porodzie przedawkowała pigułki uspokajające, zna- 
leziono ją nieprzytomną. Chłopak oddany został na wychowanie 
rodzicom męża w Norwegii. Trochę później, już po rozwodzie, 
Brigitte znowu wyszła za mąż, tym razem za bawarskiego milio- 
nera Gunthera Sachsa. Też tylko na trzy lata. 

Pędziła gorączkowe życie, wiecznie na świeczniku, w świetle ju- 
piterów. W filmie „Życie prywatne” (1962) Louis Malle pokazał ją 
jako ofiarę żarłoczności mass mediów, ubóstwianą i znienawidzo- 
ną Jill, która ginie tragicznie: spada z dachu oślepiona fleszami. 
W rzeczywistości BB jakoś sobie radziła z nieustannym oblęże- 
niem przez fotoreporterów. Załamała się tylko w czasie amery- 
kańskiej wizyty związanej z premierą „Viva Maria!" (1965), gdy 
atakowana przez tłum dziennikarzy, łowców autografów i produ- 
centów zamknęła się na trzy dni w pokoju nowojorskiego hotelu. 
Zwykle jednak była bojowa i pełna temperamentu. 

Niektóre, zwłaszcza późniejsze role filmowe traktowała z lekcewa- 
żącym znudzeniem. Nie starała się dowodzić, że jest wysokiej kla- 
sy aktorką. To było ambicją jej reżyserów, zresztą nie wszystkich. 
Na liście filmów z jej udziałem uwagę zwraca „Prawda” (1960) 
Henri-Georges'a Clouzota, tzw. film sądowy (gatunek modny przez 
jakiś czas) z przekonująco zagraną rolą dramatyczną. Próbę czasu 
wytrzymała również „Pogarda” (1963) Jeana-Luca Godarda, które- 
go producenci zmuszali do dokręcania scen erotycznych z BB, ale 
który i tak potrafił ukazać ją jako wewnętrznie dojrzałą kobietę, 
bezlitośnie oceniającą świat wokół siebie. W „Viva Maria!" w słyn- 
nym pojedynku z Jeanne Moreau wyraźnie kpiła ze swego wize- 
runku seksbomby. I to chyba wszystko. Można jeszcze dodać 
epizod w amerykańskim filmie „Droga Brigitte" (1965), w którym 
była po prostu sobą. 8-letni geniusz matematyczny zwany Piego- 
watym Erasmusem chce tu zobaczyć prawdziwą BB, ojciec wiezie 
go więc do Paryża, gdzie Brigitte, naturalna i piękna, naprawdę 
olśniewająca, całuje chłopaka i wręcza mu maskotkę na pamiątkę. 
Ojca grał James Stewart, wtedy 57-letni, o którym powiedziała, 
że to „dżentelmen z nieprzemijającym seksapilem i niebywałym 
urokiem". Eleganckie spotkanie utrwalone na ekranie świadczyło 
o ogromnej popularności BB w Stanach. 


KOLEKCJA BRIGITTE BARDOT 


CZYLI PIĘĆ WCIELEŃ SEX IKONY NA DVD 


„Historie niesamowite” (Historie extraordinaires), reżyse- 
ia: Federico Fellini, Louis Malle, Roger Vadim. „I Bóg 
stworzył kobietę” (Et Dieu crea la femme), reżyseria: 
Roger Vadim. „Księżycowi jubilerzy” (Les bijoutiers du 
clair de lune), reżyseria: Roger Vadim. „Paryżanka” 
(Une Parisienne), reżyseria: Michel Boisrond. „Wielkie 
manewry” (Les grandes manoeuvres), reżyseria: Rene 
Clair. Dystrybutor: SPI. 

Ładnie wydany box z pięcioma filmami. Aż cztery z nich powstały w począt- 
kach kariery Bardotki. Dają przekrój jej aktorskich możliwości i pozwalają zro- 
zumieć, na czym polegał fenomen jej popularności. Nieporozumieniem jest 
natomiast dodanie do pakietu „Historii niesamowitych”, w których Bardot po- 
jawia się tylko w jednej z trzech nowel. Niestety, „Kolekcja” nie zawiera żad- 
nych dodatków. 
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Brigitte Bardot z reżyserem Rogerem Vadimem, pierwszym mężem. Związek 
przetrwał 5 lat. 2. W wieku 39 lat Bardot porzuciła karierę aktorską. Stata się 
obrończynią praw zwierząt. Protestowata m.in. przeciwko hodowiom lisów na 


futra. 3. Jako Louise w jednym ze swoich ostatnich filmów, westernie „Królowe 
Dzikiego Zachodu” (1971). W 2002 roku w czasie odbierania specjalnej 
nagrody za działalność na rzecz zwierząt. 5. I w 1975 roku topless. 


Czym wyjaśnić zaskakującą decyzję o wycofaniu się 39-letniej 
gwiazdy z ekranu? „Taką przysięgę złożyłam sobie samej 6 listopa- 
da 1973 roku" — napisała w „Pamiętnikach” wstrząśnięta wido- 
kiem udręczonych zwierząt. Owszem, walka o opiekę nad zwie- 
rzętami stanowiła silną motywację, zresztą z pożytkiem wykorzy- 
stywaną w późniejszych latach; stworzona przez nią Fundacja ma 
niewątpliwie zasługi w poprawieniu warunków przemysłowego 
transportu zwierząt, uboju, egzekwowaniu okresów zakazu polo- 
wań itd. Nie można jednak lekceważyć kryzysu osobistego, który 
przechodziła już w połowie lat 60. Nerwowo zmieniała zaintereso- 
wania. Nagrała kilka piosenek, ze sporym powodzeniem. Zajęła 
się modą, ale bez specjalnych sukcesów. Stała się wegetarianką. 
Głośno skarżyła się na samotność. „Mężczyźni to bestie, ale nawet 
bestie nie zachowują się tak jak oni” — oświadczyła w momencie 
szczególnej depresji. W przeddzień 49. urodzin odwołała przyjęcie 
w Saint-Tropez, ponieważ znowu przedawkowała jakieś pigułki 
w swej dziesięciopokojowej willi La Madrague. „Czasami rzeczy- 
wiście pragnę umrzeć, bo śmierć jest jak miłość, to romantyczna 
ucieczka!” — powiedziała. 





Boleśnie zdawała sobie sprawę, że jej czas „syreny rewolucji sek- 
sualnej" przeminął. Owszem, satysfakcję przyniosła wiadomość, 
że jej popiersie posłużyło za model Marianny, symbolu Francji. 
Ale zdawała sobie sprawę, że zmieniła się fizycznie. I trzeba było 
czasu, by wrócić do równowagi, zaakceptować siebie w nowej ro- 
li. „Io smutne starzeć się, ale miłe — dojrzewać” — mówiła. W sierp- 
niu 1992 roku odbył się jej kolejny ślub, w Norwegii, niewielkim 
miasteczku w pobliżu Oslo, gdzie mieszkają jej syn Nicholas- 
-Jacques Charrier i dwie wnuczki. Panem młodym był Bernard 
d'Ormale, przemysłowiec i prawicowy polityk, doradca Frontu 
Narodowego. Wydają się szczęśliwi, choć przynajmniej jeszcze raz 
zdarzył się przypadek przedawkowania leków. 

Dla postronnego obserwatora życie BB to przykład spełnienia. Jest 
aktywna, przekonana o pożytkach swojej działalności. Pisze książ- 
ki. W maju 2004 roku wytoczono jej oskarżenie o „szerzenie raso- 
wej nienawiści", bo w bestsellerowym „Krzyku milczenia” wyrazi- 
ła zaniepokojenie „infiltracją” Francji przez islamskich ekstremi- 
stów. Wyrok jeszcze nie zapadł, ale z pewnością odbiją się na nim 
niedawne wypadki na świecie. Być kontrowersyjną to widocznie 
wciąż los 71-letniej BB. * 
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wiĘRKW KARE RZ AOR ODER: 
Broken Flowers ****x* 


Premiera: 16.09 


USA 2005; Reżyseria i scenariusz: Jim Jarmusch; Zdjęcia: Frederick Elmes; Muzyka: 
Mulatu Astatke; Obsada: Bill Murray, Jeffrey Wright, Sharon Stone, Frances Conroy, 
Jessica Lange, Tilda Swinton, Julie Delpy; Dystrybutor: Best Film; Czas: 105' 


„A ORENEEROANKRZCA NAN TAA RICE ZRAWIOAWK ÓW * 
PODSTARZAŁY DONŻUAN W POSZUKIWANIU SYNA 
ODWIEDZA SWE DAWNE KOCHANKI. 


„Broken Flowers” jest o podróży 
— najbardziej oczywistej i wydawa- 
toby się dosyć wyeksploatowanej 
metaforze życia. Niemal wszyst- 
kie filmy Jarmuscha opowiadały 
o drodze. Ale reżyser od począt- 
ku się buntował przeciw ideolo- 
gii i mitologii „road movies”. 
Stworzył z gatunkowych mo- 
tywów coś w rodzaju antymi- 
tu, konsekwentnie lekceważąc 
wszelkie- metaforyczne sensy 
podróży. Jedyne odkrycie, jakie- 
go jego bohaterowie dokonywa- 
li w drodze, ograniczało się do 
konstatacji, że wszędzie jest tak 
samo. Sama droga zaś nie pro- 
wadziła ich ani do samopozna- 
nia, ani w ogóle donikąd. Byli 
turystami na „nieustających wa- 
kacjach”. 

W „Broken Flowers” Jarmusch 
wydaje się powracać do kina po- 
dróżnego i do komizmu bliskie- 
go swym pierwszym filmom. 
Ale, choć jest to komedia po 
staremu, raczej czarna (trudno 
przecież beztrosko śmiać się 
z pustki i samotności), to jednak 
zarazem kompletnie różna w 
stylu od dawnej surowości. Sam 
punkt wyjścia jest raczej farso- 
wy, przywodzący na myśl sfil- 
mowany przez Jerzego Stuhra 
„Spis cudzołożnic” Pilcha. Don 
Johnston (Bill Murray) — starze- 
jący się donżuan o bujnej prze- 
szłości dopiero co porzucony 
przez najnowszą zdobycz (Julie 
Delpy) dostaje anonimowy list 
we wściekle różowej kopercie, 
w którym jedna z dawnych ko- 
chanek informuje go, że jest 
ojcem, a jego 18-letni syn poszu- 
kuje z nim kontaktu. Ta wiado- 
mość coś w nim zmienia. Zmu- 
sza do powrotu do przeszłości. 


Za radą sąsiada Winstona, który 
nagle odkrył w sobie żyłkę de- 
tektywistyczną, Don postanawia 
zbadać, która z jego dawnych 
miłości napisała ów list. Poten- 
cjalne kandydatki są cztery: 
Laura (Sharon Stone), Dora 
(Frances Conroy), Carmen (Jes- 
sica Lange) i Penny (Tilda Swin- 
ton). Don kolejno je odwiedza, 
zjawiając się u każdej z bukie- 
tem różowych kwiatów jak z wy- 
zywającym odzewem. 

Cztery kobiety, cztery podróże 
i cztery różne konwencje opo- 
wiadania, a wszystkie zaskaku- 
jąco bliskie hollywoodzkiej ty- 
powości, a za to odległe od tego, 
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do czego Jarmusch przyzwy- 
czaił w swych klasycznych tra- 
gifarsach. A jednak rękę Jarmu- 






scha widać tutaj na pierwszy 
rzut oka. W ciemniejącym z mi- 
nuty na minutę nastroju, w pej- 
zażach brzydkiej Ameryki oglą- 
danych po drodze miast i mia- 
steczek. Znakiem rozpoznaw- 
czym jest też i główny bohater 
obciążony tymi samymi przypa- 
dłościami co jego poprzednicy 
z „Poza prawem” czy „Inaczej 
niż w raju". Mówi niewiele, jego 
kontakty z ludźmi są dość ogra- 
niczone, ale nie przeżywa tra- 
gedii braku komunikacji. Bo 
właśnie brak komunikacji sepa- 
ruje go od konfliktów i cudzych 
problemów. Samotny i wyobco- 
wany nie przeżywa tragedii sa- 
motności i wyobcowania. Prze- 
ciwnie — oddalenie od świata, 
marginalność, pozycja statysty 
pozwala mu zachować spokój 
i dystans. W odróżnieniu od 
wcześniejszych Jarmuschow- 
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skich typów, Don podejmuje 
jednak próbę nadania sensu 
swej alienacji i uporządkowania 
otaczającego go chaosu. 

Dla takiego bohatera Bill Mur- 
ray okazał się medium ideal- 
nym. Jego gra kojarząca się nie- 
odparcie z genialnym występem 
w „Między słowami" Sophii 
Coppoli każe koncentrować całą 
uwagę na tym, co pozornie nie- 
ważne i nieznaczące. Zmęczona 
monotonia głosu i doskonale 
pozbawiona wyrazu twarz stają 
się mapą, którą uczymy się czy- 
tać, w miarę jak sam bohater do- 
znaje nowych dla siebie emocji. 
Każdy najdrobniejszy grymas 
staje się znakiem przekraczania 
bezczasowego istnienia. 

Tak jak w filmie Coppoli, tak 
i u Jarmuscha liczy się to, co 
mówi się między słowami, co 
dzieje się pomiędzy zdarzenia- 
mi, przelotne okruchy życia 


podpatrzone w trwającej chwili. 
Bo wbrew konwencjonalnej ty- 
powości narracji „Broken Flo- 
wers' koniec końców okazuje 


się filmem o czym innym, niż się 


początkowo wydaje. Donżuan 
wraca z podróży i ta podróż oka- 
zuje się niepotrzebna, a cała 
skupiająca naszą uwagę fabuła 
nagle staje się nieważna. Holly- 
woodzka typowość okazuje się 
sztafażem, doskonałą pułapką. 
I trudno się w nią nie złapać. 
Jarmusch nie opowiada ani 
o uciekającej młodości, ani też 
o sentymentalnej próbie powro- 
tu do przeszłości. Stara się opo- 
wiedzieć o tym, że przeszłość 
i przyszłość nie mają znaczenia. 
Życie u Jarmuscha jest ciekawe 
w każdym miejscu i w każdym 
czasie. Reżyser sakralizuje te- 
raźniejszość wypełnioną tym, co 
nikłe, kruche i przypadkowe, 
można by rzec absurdalne. Ży- 
cie bywa smutne i okrutne — to 
prawda, ale to konieczne, by 
oderwać się od siebie i bez skru- 
pułów korzystać z piękna „nie- 
znośnej lekkości bytu”. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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Głosy niewinności %%* 


Premiera: 2.09 


(VOCES INOCENTES); Meksyk/USA/Puerto Rico 2004; Reżyseria: Luis Mandoki; $cena- 
riusz: Luis Mandoki, Oscar Orlando Torres; Zdjęcia: Juan Ruiz Anchia; Muzyka: Andre 
Abujarma:; Scenografia: Antonio Muno-Hierro; Obsada: Carlos Padilla, Leonor Varela, 
Xuna Primus, Gustavo Munoz; Dystrybutor: Best Film; Czas: 120 





WOJNA DOMOWA W SALWADORZE WIDZIANA 
OCZAMI 11-LETNIEGO CHŁOPCA. 


UAMREGEZOWETWEDEZRIOTE ORAS 00000 0 
Imperium wilków  %*x% 


Premiera: 9.09 
(UEMPIRE DES LOUPS); Francja 2005; Reżyseria: Chris Nahon; Scenariusz: Jean-Christo- 
phe Grangć; Zdjęcia: Michael Abramowicz: Obsada: Jean Reno, Jocełyn Quivin, 
Arty Jover, Laura Morante, Olivier Martinez; Dystrybutor: Monolith; Czas: 128 


NA TROPIE MORDERCY KOBIET W PARYŻU. 


„Imperium wilków” obiecuje na sa- 
mym początku bardzo wiele, lecz 
żadnej z tych obietnic nie spełnia. 
Film tworzą dwie przeplatające 
się historie: wątek cierpiącej na 
zaniki pamięci Anny poddanej 
eksperymentowi naukowemu 
oraz opowieść o śledztwie pro- 
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wadzonym przez dwóch glinia- 
rzy (idealistę i wyjadacza) w 
związku z serią drastycznych 
morderstw popełnionych na te- 
renie tureckiej dzielnicy Paryża. 
Amnezja Anny, kłopoty z tożsa- 
mością oraz doświadczenia na 
ludzkim mózgu to ingrediencje 


Jak sprawić, by nasze historie tra- 
fify do odbiorców na catym świe- 
cie? Czy powinniśmy trwać przy 
naszej odmienności, czy wręcz 
przeciwnie - eksponować tylko to, 
co uniwersalne? Słowem: czy 
upodobnić się do Hollywood, 
czy właśnie różnić się od niegoć 
Widać te dylematy w filmie Lu- 
isa Mandokiego, Meksykanina 
od lat terminującego w Sta- 
nach. W „Głosach niewinności" 
postanowił on wraz z pochodzą- 
cym z Salwadoru scenarzystą, 
Oscarem  Torresem, opowie- 
dzieć o jednym z mroczniej- 
szych epizodów historii tego 
kraju — trwającej przez całe lata 
80. wojnie domowej. 

Torres oparł scenariusz na wła- 
snych przeżyciach z dzieciń- 
stwa spędzonego w wiosce 
znajdującej się na linii frontu 
między partyzantami a wojska- 
mi rządowymi. Poczucie ciągłe- 
go zagrożenia wynikało tu nie 
tylko ze strachu przed śmiercią, 
ale też z lęku przed przymuso- 
wym poborem do wojska, który 
obowiązywał wszystkich chłop- 
ców po 12. roku życia. Trudno 
się tym filmem nie przejąć ze 
względu na temat, ale też trud- 
no zarazem nie dostrzec w nim 
źle spożytkowanego wysiłku, 
skierowanego na to, by ułatwić 
obcej publiczności przełknięcie 
pigułki prawdy o salwadorskiej 


z powodzeniem używane przez 
kino science fiction. Mroczną 
sensację gwarantują fantazyjnie 
okaleczone ciała młodych Tur- 
czynek i skąpany w deszczu, 
błękitnozielony Paryż. Dodatko- 
wo, po mieście krążą Szare Wil- 
ki, nacjonaliści tureccy, bardziej 
od zjednoczonej Europy pra- 
gnący Wszech-Turcji. Niekohe- 
rencja tych elementów fabuły 
budzi podejrzenie, że nawet 
scenarzysta Grangć (autor „Pur- 
purowych rzek" — 3 mln widzów 
w samej Francji) nie bardzo wie- 
dział, jak i którędy tym wszyst- 
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wojnie. Świat w „Głosach nie- 
winności” jest więc wyprany ze 
swojej specyfiki — dialogi ułożo- 
no tak, żeby nie powiedzieć 
w nich nic niezrozumiałego dla 
zagranicznego widza, realia 
wysterylizowano z wszelkich 
„zaskakujących” szczegółów. 
Większość dzieci ma tutaj słod- 
kie buzie i urocze loczki, a ma- 
ma głównego bohatera, jedena- 
stoletniego Chavy, jest prostą 
szwaczką o urodzie modelki. 
Na szczęście ukłony w stronę 
łatwego amerykańskiego kina 
to jeszcze nie cała prawda o fil- 
mie Mandokiego. Jeśli poskro- 
bać ten hollywoodzki lukier 
znajdzie się pod nim warstwa 
życia. Stąd kilka niesamowi- 
tych scen, jak ta, w której wszy- 
scy chłopcy z wioski ukrywają 
się przed werbownikami na da- 
chach swoich domów. Stąd cie- 
kawe postaci jak ksiądz, który 
bezsilnie musi patrzeć na zwy- 
cięstwo przemocy. Niezwykła 
koniec końców okazuje się rów- 
nież historia Chavy, naznaczo- 
na paradoksem. To, co było do- 
tąd przedmiotem wstydu — niski 
wzrost i wygląd dziecka, teraz 
staje się wybawieniem od woj- 
skowych łapanek. Dzięki tym 
okruchom „Głosy niewinności" 
są hołdem ocalonego dla tych, 
którzy nie przeżyli. 


TOMASZ TIURYN 


kim pokierować. Psychologicz- 
ne niuanse eliminuje schema- 
tyczna gra aktorów, najwyraź- 
niej zmuszonych przez reżysera, 
aby ustąpić miejsca sugestyw- 
nym obrazom, zbyt podobnym 
do „Siedem” Finchera. Mamy 
tu też wszystko, czego nie może 
zabraknąć w skazanej na sukces 
fabule — są to jednak przejrzyste 
klisze. Pozornie więc skok na 
kasę się nie udał, ale kolejny od- 
cinek serii kryminalnej spod 
pióra Grangć'a pewnie i tak 
zamieni się w złoto. 


MICHAŁ BIELAWSKI 
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Premiera: 2.09 
(THE ISLAND); USA 2005; Reżyseria: Michae! Bay; $cenariusz: Caspian Tredwell- 
-Owen, Alex Kurtzman, Roberto Orci; Zdjęcia: Mauro Fiore; Muzyka: Steve Jablon- 
sky; Scenografia: Nigel Phelps, Obsada: Ewan McGregor, Scarlett Johansson, 
Djimou Hounsou, $ean Bean, Steve Buscemi; Dystrybutor: Wamer; Czas: 127' 


UCIECZKA Z PODZIEMNEGO ŚWIATA. 


Ten film został zszyty z kawatków 
wyciętych z innych negatywnych 
utopii filmowych, takich jak „THX 
1138” i „Blade Runner”. I po- 
dobnie jak twór doktora Fran- 
kensteina nie jest zbyt uda- 
ny. Szwy są widoczne gołym 
okiem, a monstrum porusza 
się początkowo tak niezgrab- 
nie, że aż żal patrzeć. Rzecz 
rozgrywa się w przyszłości, 
w której ocaleni z katastrofy 
ekologicznej ludzie żyją w 
podziemnych  pomieszcze- 
niach. Tylko wybierani okre- 
sowo szczęśliwcy mają moż- 
ność zaznania ziemskich 
rozkoszy w jedynym nieska- 
żonym zakątku ziemi — na 
tytułowej wyspie. Tak przy- 
najmniej sądzą bohaterowie 
Jordan Two Delta (Scarlett 
Johansson) i Lincoln Six Echo 
(Ewan McGregor). Do czasu, 
aż Lincoln odkrywa „przera- 
żającą' prawdę i przekonuje 
Jordan do ucieczki. 
Zanim jednak do tego docho- 
dzi, film traci wiele czasu na 
przedstawienie sztucznego 
świata, w którym żyją boha- 





terowie, choć świat ten jest 
na tyle znajomy, że wystar- 
czyłyby wizualne odsyłacze 
do wcześniejszych utworów. 
Bay, który jako reżyser 
znacznie lepiej radzi sobie 
z lotniskowcami i armatami 
niż z ludźmi i ich emocjami, 
jest tym meandrowaniem 
wyraźnie zniecierpliwiony. 
Toteż, gdy specjalna policja 
zaczyna ścigać bohaterów, 
z ulgą wyciąga ulubione za- 
bawki i wytacza ciężką arty- 
lerię kina destrukcji. 

Przypływy filmowej adrenali- 
ny ratują jednak rzecz tylko 
chwilowo. Scenariusz muska 
co prawda istotne kwestie 
bioetyczne, ale reżyser traktu- 
je je jedynie jako intelektual- 
ny listek figowy dla głupiej 
akcji i kaskady migotliwych 
obrazów, niekiedy dość spek- 
takularnych. Ale czekanie na 
efekt jest za każdym razem 
prawdziwą męką naznaczoną 
wrakami pojazdów, eksplo- 
zjami i brzydko zmiażdżony- 
mi szczątkami sensu. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 
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9 Songs 


Premiera: 2.09 
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Wik. Brytania 2004; Scenariusz i reżyseria: Michael Winterbottom; Zdjęcia: Marcel 
Zyskind; Muzyka: Melissa Parmenter, Michael Nyman; Obsada: Kieran O'Brien, Margo 
Stilley, Elbow, Michael Nyman; Dystrybucja: SPinka; Czas: 71' 





OBRAZKI Z ŻYCIA EROTYCZNEGO 





certów i kopulacji. Jest w nim 
zwyczajność pozbawiona pre- 
tensji i wzniosłości. Prosty i bez- 
pruderyjny obraz bycia dwojga 
ludzi ze sobą. Obraz, w którym 


nie trzeba doszukiwać się prze- 
słania, przykazania czy prze- 
strogi. Choć Winterbottom był 
tuż-tuż przed granicą, za którą 
rozciąga się grafomania. Rozpo- 
czynające film ujęcia nieskoń- 
czenie białych krajobrazów An- 
tarktydy mogą, niestety, zna- 


czyć. Pustkę duchową, alienację 
lub po prostu przysłowiony kra- 
niec świata, na który uciekamy 
po kolejnej życiowej klęsce. Na 
szczęście, „9 Songs" to film la- 
koniczny, ubogi w dialogi i mo- 
nologi, rolę komentarza pełnią 
tutaj przede wszystkim tytułowe 
piosenki, śpiewane przez brytyj- 
skie zespoły. Przebywającemu 
na Antarktydzie bohaterowi je- 
go związek z Lizą jawi się jako 
melancholijne wspomnienie, 
rozbite na serię nieciągłych epi- 
zodów. Ktoś powie, że to tylko 
kiczowaty oleodruk, ruchoma 
tak 
postrzegamy nasze minione 
związki? Szybko stają się one 
kalejdoskopem  wyciąganych 
z pamięci momentów wspólnej 


fotostory. Ale czy nie 


kolacji, udanego seksu, spaceru, 
kłótni etc., którym często towa- 
rzyszy „nasza” piosenka. Wspo- 
minamy nastrój, emocje, wy- 
gląd, dopiero potem doklejamy 
do tego (albo i nie) „wymowę”. 

Niewiele wiemy o bohaterach, 
a i oni sami, zdaje się, niewiele 
o sobie wiedzą. Spotkali się, 
byli razem czas jakiś, potem 
dziewczyna wróciła do Stanów. 


Ot i wszystko. Ponowoczesna 
epizodyczność. 
stałości. 


przygodność, 
Brak zakorzenienia, 
Coś się skończyło, zanim na- 
prawdę się zaczęło. Dość łatwo 
dałoby się to obrócić w solenny 
moralitet. Ale Winterbottom jest 
z pokolenia swoich bohaterów. 
Nie wytacza więc przeciwko 
nim artylerii dawnych paradyg- 
matów i etosów, tylko rejestruje 
to, co zmienne, nietrwałe, nie- 
powtarzalne, nawet jeśli wpisa- 
ne w dość oczywisty schemat. 
Można uznać jego film za 
współczesny odpowiednik np. 
„Ostatniego tanga w Paryżu" 
— różnica polega na tym, że 
seks, relacje międzyludzkie nie 
są już obciążone brzemieniem 
winy, strachu, przeklętej samot- 
ności, społecznych oczekiwań 
i innych ciężkich pierwiastków. 
Coś za coś. Filmy Bertolucciego 
czy Oshimy („Imperium zmy- 
słów") właśnie dzięki swojemu 
ciężarowi osadziły się na dobre 
w historii kina. „9 Songs" prze- 
miną, ulotnią się. To film nie- 
ważny. Ale ta nieważność wy- 
wołuje głęboki oddech ulgi. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 





Bękarty diabia 


Premiera: 26.08 
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(DEVILS REJECTS) USA/Niemcy 2004; Reżyseria: Rob Zombie; $cenariusz: ROD Zombie; 
Zdjęcia: Phil Parmet; Muzyka: Tyler Bates, Rob Zombie; Obsada: Sid Haig, Bil Moseley, She- 
fi Moon, Wiliam Forsythe, Ken Foree, Danny Trejo: Dystrybutor: Monolith Plus; Czas: 109 





PSYCHOPATYCZNA RODZINA SPOTYKA GODNEGO 
SIEBIE, ŻĄDNEGO KRWI PRZECIWNIKA. 


Rob Zombie od lat pielęgnuje swój 
wizerunek wytatuowanego neohi- 
pisa. Wcześniej zajmował się 
muzyką, a jako reżyser debiuto- 
wał dwa lata temu „Domem 
1000 trupów”, w którym kopio- 
wał „Ieksańską masakrę piłą 
mechaniczną”, posypując ją do- 
datkowo przyprawami wykra- 
dzionymi z kuchni Quentina Ta- 
rantino. Oglądało się to niczym 
półtoragodzinną relację z gabi- 
netu tortur, ale to wystarczyło, 
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by część fanów uznała go za ob- 
jawienie na wyjałowionym fabu- 
larnie horrorowym rynku. 

Teraz Zombie wymyślił coś, co 
przed nim zrobił już Tobe Hoo- 
per (którego najwyraźniej obrał 
na swego mistrza i patrona) 
w sequelu „Teksańskiej masa- 
kry". Odarł swych psychopatów 
z tajemniczości, czyniąc z nich 
pozornie „zwykłych” ludzi. Oto 
zabójcze trio, rodzina Fireflyów, 
czyli Kapitan Spaulding (Sid 


Haig, grywający jeszcze w cza- 
sach kina blaxploitation), Baby 
(Sheri Moon, prywatnie żona 
Zombiego) oraz Otis (Bill Mose- 
ley, pamiętny z „Ieksańskiej ma- 
sakry 2") posuwa się o krok za 
daleko, ściągając na siebie ze- 
mstę sadystycznego szeryfa Wy- 
della. Miłośnikom grzesznych 
przyjemności zafundował tu 
Zombie wszystko, co tylko uznał 
za „seksy”. Są więc i wymuszo- 
ne pieszczoty pod lufą rewolwe- 
ru, umieranie w kurzu prerii, 
anatomiczne okropieństwa, a na 
okrasę mamy najsłynniejszą 
gwiazdę porno lat 80., Ginger 
Lynn. Bohaterowie oglądają 
w telewizji filmy z Lugosim, no- 
szą imiona i nazwiska zapoży- 
czone od braci Marx — w takie 


oto popkulturowe ciuszki Zom- 


bie odziewa kolejne jatki. 
Wszystkie swoje ekscesy filmuje 
roztrzęsioną kamerą z ręki, co 
rusz nurkującą w ciemnych 
wnętrzach samotni Fireflyów. 
Okropne i obrzydliwe? Ow- 
szem. A jednak lepsze od „Do- 
mu 1000 trupów" i wielu innych 
epatujących makabryczną prze- 
mocą filmów grozy, bo pokazu- 
jące, jak rozkwita i umiera zło. 
Finałowa sekwencja jest warta 
każdych pieniędzy. Z głośników 
leci „Free Bird" formacji Lynyrd 
Skynyrd, a bohaterowie zmę- 
czeni światem, który był dla 
nich piekłem, wykrzyczą mu 
prosto w oczy, że mają go dość. 
Czasem nawet umorusanemu 
w keczupie horrorowi udaje się 
przemycić kropelkę poezji. 
PIOTR MAŃKOWSKI 
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Duma i uprzedzenie 


kkkk 


Premiera: 2.09 
(BRIDE % PREJUDICE); USA/Wielka Brytania 2005; Reżyseria: Gurinder Chadha: $cena- 
riusz: Paul Mayeda Berges na podstawie powieści Jane Austen; Zdjęcia: S$antosh 
Sivan; Muzyka: Anu Malik, Craig Pruess; Obsada: Aishwarya Rai, Martin Henderson, 
Nadira Babbar, Anupam Kher; Dystrybutor: SPI; Czas: 111' 








O MIŁOŚCI AMERYKANINA I HINDUSKI. 


Hollywood i Bollywood zjednoczyty 
siły, aranżując mariaż między an- 
gielską literaturą a musicalem z In- 
dii. Film jest bowiem luźną ada- 
ptacją powieści Jane Austen 
„Duma i uprzedzenie". Historia 
młodej kobiety wyłamującej się 
ze społecznych konwenansów 
w imię miłości została przenie- 
siona z XIX-wiecznej Anglii do 


współczesnych Indii. Hinduski 
odpowiednik postępowej An- 
gielki ma na imię Lalita i jest 
jedną z czterech córek państwa 
Bakshi. Matka dziewcząt marzy 
o tym, by wydać je jak najszyb- 
ciej za mąż. Okazją do poznania 
poważnego pretendenta do ręki 
jest weselne przyjęcie przyja- 
ciółki rodziny. W tłumie gości 


Lalita spotyka bogatego Amery- 
kanina Willa Darcy'ego. Oby- 
dwoje robią na sobie wrażenie, 
choć początkowo niezbyt pozy- 
tywne. Dla Lality Darcy to snob, 
lekceważący hinduską kulturę. 
Amerykaninowi z kolei wydaje 
się, że ta piękność z małego 
miasteczka niewiele wie o świe- 
cie. Obopólne przezwyciężanie 
dumy i uprzedzeń, komedia po- 
myłek i podejrzeń prowadzi jed- 
nak (jakże by inaczej) do trium- 
fu prawdziwego uczucia. 
Gurinder Chadha, reżyserka 
z hinduskimi korzeniami, posta- 
wiła na specyfikę bollywoodz- 
kiego musicalu. Na wystawny, 
kiczowaty styl, wielkie uczucio- 
we emocje rodem z telenoweli, 
iskrzące się od cudownie głu- 
pich numerów tanecznych. I to 
o dziwo działa. Co prawda pio- 
senki najsłynniejszego bolly- 
woodzkiego kompozytora Anu 
Malika są dosyć jednostajne 
i przesłodzone, ale energia i na- 
turalna zmysłowość sekwencji 
tanecznych jest porywająca. 
Film o wielkiej miłości nie może 
się obejść bez wielkiej gwiazdy. 
Tu gwiazdą jest bogini Bolly- 
woodu Aishwarya Rai, dla której 
jest to anglojęzyczny debiut. 
Z dużą dozą naturalności prze- 
ślizguje się przez sekwencje ta- 
neczne, a także prezentuje ta- 
lenty komiczne. Całkiem nieźle 


jak na Miss Świata'94. Partne- 
rujący jej Martin Henderson 
w roli Willa Darcy'ego (import 
z Nowej Zelandii) wypada zale- 
dwie poprawnie. No, ale naj- 
ważniejsze, że razem wyglądają 
bosko, z utęsknieniem czeka się 
na ich pierwszy pocałunek. I tu 
rozczarowanie, bo chociaż film 
zrobiono z myślą o zachodnich 
rynkach, obowiązują w nim oby- 
czajowe tabu rodem z Indii. 
Choć wątek społeczno-obycza- 
jowych przemian w tym kraju 
się jednak pojawia. Reżyserka 
nieprzypadkowo zdecydowała 
się na adaptację prozy Jane Au- 
sten, o której trudno mówić, że 
jest feministyczna, ale na pewno 
emancypacyjna. Najostrzej ata- 
kowała zwyczaj aranżowania 
małżeństw z rozsądku. 

Film Chadhy można traktować 
jako dosyć karkołomny, ale i cie- 
kawy sposób na przełamanie 
schematów. Ta zbitka klisz zde- 
rzających zachodnią i indyjską 
kulturę to taka bajka, w którą 
chciałoby się wierzyć. Poza tym 
to jak dotąd najlepsza próba za- 
adaptowania bollywoodzkiego 
stylu na potrzeby zachodnich 
gustów. A przede wszystkim 
niezobowiązująca zabawa dla 
widza ceniącego sobie „przegię- 
tą" poetykę campu albo po pro- 
stu spragnionego kiczu. 


JAGA KOLAWA 


Niewidzialny 


Premiera: 9.09 
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(STEALTH): USA 2005; Reżyseria: Rob Cohen; Scenariusz: W.D. Richter; Zdjęcia: Dean 
Semiler; Muzyka: BT, Trevor Moris; Obsada: Josh Lucas, Jessica Biel, Jamie Foxx, $am 


Shepard; Dystrybutor: UIP; Czas: 121' 


AMERYKAŃSCY LOTNICY I ZBUNTOWANY SAMOLOT. 


Filmy o tematyce lotniczej sq w za- 
sadzie samograjami. Niestety, re- 
żyser Rob Cohen zawierzył tej 
prawdzie nazbyt dosłownie 
i zrealizował film, który oprócz 
imponującej warstwy zdjęciowej 
ma niewiele do zaoferowania. 
Tytuł nawiązuje do nazwy su- 
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pernowoczesnego samolotu bo- 
jowego, niewykrywalnego przez 
radary. Jego piloci mają pełne 
prawo uważać się za lotniczą 
arystokrację. Do elitarnej eska- 
dry dołącza EDI, eksperymen- 
talny samolot obsługiwany 
w całości przez komputer. Po- 


czątkowo posłusznie wypełnia 
wszystkie rozkazy, a w akcjach 
bojowych jest wręcz niezawod- 
ny. Jednak wystarczy jedna sil- 
na burza i kilka wyładowań at- 
mosferycznych, żeby pokłado- 
wy superkomputer zaczął się 
buntować niczym HAL z „Ody- 
sel kosmicznej” Kubricka. 

Zarówno od strony naukowo- 
-technicznej, jak i psychologicz- 
nej rozwój wydarzeń jest mało 


wiarygodny, nastawiony głów- 
nie na powierzchowny, doraźny 
efekt. Za sprawą krnąbrnego sa- 
molotu stoi jakiś szalony oficer 


i jakaś tajna organizacja. Kto 
zacz i o co w tym wszystkim 
chodzi, nie do końca wiadomo. 
Oddzielnym problemem filmu 
jest jego szerszy kontekst poli- 
tyczny. Amerykanie zachowują 
się tu niczym kowboje, traktując 
suwerenne państwa, jakby były 
prowincjami Dzikiego Zachodu. 
Jeżeli w klasycznym konflikcie 
dobra ze złem „dobro” ma być 
aż tak aroganckie i nieodpowie- 
dzialne, to przyszłość naszej 
planety naprawdę zapowiada 
się niewesoło. 


ZBIGNIEW BANAŚ 








Jeden odchodzi, 
drugi zostaje 
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Premiera: 2.09 


(LUN RESTE, LAUTRE PART); Francja 2005; Reżyseria i scenariusz: Claude Beri; Zdję- 
cia: Eric Gautier; Muzyka: Frederic Botton, Obsada: Daniel Auteuil, Charlotte Gains- 
bourg, Nathalie Baye, Pierre Arditi, Miou-Miou; Dystrybutor: Kino Świat; Czas: 98' 





KRONIKA DWÓCH ZDRAD I DWÓCH ROMANSÓW. 


Claude Berri zwierzat się w jed- 
nym z wywiadów, że scenariusz 
„Jeden odchodzi, drugi zostaje” 
opar! w dużej części na wła- 
snych doświadczeniach. I to 
w jego filmie widać. Bo Berri 
z zaskakującą szczerością, 
momentami dość brutalnie 
obchodzącą się z bohaterami, 
wydobywa na wierzch intym- 
ne emocje. I głównie z tego 
powodu ta dość błaha i banal- 
na z pozoru komedia staje się 
bliższa życiu i coraz bardziej 
wypada z uświęconych kon- 
wencją kolein. 

Sama wyjściowa sytuacja za- 
powiada kino dość schema- 
tyczne. Mamy tu dwóch zdra- 
dzających mężów, dwie zdra- 
dzane żony, dwie rozdarte 
wewnętrznie kochanki i dwie 
możliwości: odejść albo zo- 
stać. Ale całej tej psycholo- 
gicznie skomplikowanej ukła- 
danki nie da się w żaden spo- 
sób rozpisać na geometrycz- 
ne figury. Berriemu udało się 
swych aktorów namówić do 
takiego samego autentyzmu, 
na jaki sam się zdobył. Także 


dzięki nim ta słodko-gorzka 
kronika dwóch romansów jest 
w wielu momentach bliska 
psychodramie. I Daniel Au- 
teuil, i Pierre Arditi nie tyle 
grają, co projektują na bohate- 
rów osobiste emocje. Równie 
prawdziwie wypadają Natha- 
lie Baye i Charlotte Gains- 
bourg, a także zupełnie zaska- 
kująca Miou-Miou w roli byłej 
żony jednego z bohaterów 
— roli napisanej specjalnie dla 
niej i pełnej odniesień do jej 
prywatnych losów. Emocje są 
więc prawdziwe i żywiołowe. 
Wzruszenie miesza się z bó- 
lem, cierpienie ze szczęściem, 
namiętność z rozczarowaniem 
i tylko wraz z wątkiem wypad- 
ku motocyklowego, jakiemu 
ulega syn jednego z bohate- 
rów, wkrada się tu nieco fał- 
szywie brzmiąca nuta senty- 
mentalizmu. Dwa happy en- 
dy, choć spodziewane, nie są 
wcale takie oczywiste. Z roz- 
wiewającymi się iluzjami ide- 
alnej miłości każdy musi pora- 
dzić sobie na swój sposób. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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maxivit 


Długotrwały stres, niewłaściwa dieta, niewinna 
infekcja... | efekty — zmęczenie, obniżenie 
odporności i nadpobudliwość. Normalna rzecz, 
tym bardziej z wiekiem. Jak wrócić do siebie? 
Jak przeciwdziałać? 

MAXIVIT — optymalnie skompletowany zestaw 
witamin i minerałów, z największą z dostępnych 
zawartością żeńszenia. Nawet się nie zastanawiaj 
— możesz się czuć zdecydowanie lepiej! 
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Charlie i fabryka czekolady **** 


Premiera: 9.09 
(CHARLIE AND THE CHOCOLATE FACTORY); USA 2005; Reżyseria: Tim Burton; Scenariusz (według powieści Roalda Dahla]: 
John August; Zdjęcia: Philippe Rousselot; Muzyka: Danny Elfman; $cenografia: Alex McDowell; Obsada: Johnny Depp, Fred- 
die Highmore, David Kelly, Helena Bonham Carter, Noah Taylor James Fox, Christopher Lee; Dystrybutor: Wamer; Czas: 115 





UBOGI CHŁOPIEC WYGRYWA BILET DO MAGICZNEJ FABRYKI CZEKOLADY. 


Nowy film Burtona to orgia wizu- 
alna, w której opita czekoladą 
fantazja szybuje w unikalnych 
krajobrazach na skrzydtach dzi- 
kiej wyobraźni reżysera. Obrazy 
będące jej wytworem zapra- 
wione goryczą i ironią, do- 
smaczone nutami makabry 
i absurdu dalekie są od lan- 
drynkowej słodyczy tradycyj- 
nych opowiastek dla dzieci. 
Twórca „Edwarda Nożycorę- 
kiego" — podobnie jak Roald 
Dahl, autor książki, która sta- 
ła się podstawą scenariusza 
— nie postrzega bowiem dzie- 
ci jako słodkich milusiń- 
skich, a ich świadomości ja- 
ko ogródka jordanowskiego. 
Opowieści Dahla, w którym 
Burton znalazł bratnią duszę, 
niewiele mają wspólnego 
z kreskówkami Disneya. 
Przypominają bardziej groźne 
bajki braci Grimm o dzieciach 
pokaranych za swe grzechy, 
ale utrzymane są raczej w po- 
etyce absurdalnej gry niż 
okrutnego moralitetu. 

Akurat główny bohater fil- 
mu Burtona, Charlie (Freddie 
Highmore) — szlachetny i da- 


rzący szczerym uczuciem 
swoją skrajnie ubogą rodzinę 
chłopiec — jest niejako z góry 
skazany na sukces w tej grze. 
Bajkowo rozpadająca się cha- 
ta, w której mieszka on z ro- 
dzicami (Helena Bonham 
Carter i Noah Taylor) oraz 
dziadkami, stoi na skra- 
ju osiedla zdominowanego 
przez gigantyczny komin fa- 
bryki czekolady. Fabryka ta 
obywa się bez pracowników 
i pozostaje zamknięta dla po- 
stronnych. Do czasu, aż jej 
założyciel i właściciel Willy 
Wonka (Johnny Depp) zapra- 
sza pięcioro dzieci, wśród 
których znajduje się i nasz 
Charlie. 

Fabryka Wonki to groteskowy 
jarmark cudów i zarazem sur- 
realistyczny park rozrywki 
skonstruowany przez filmow- 
ców z prefabrykatów i odpa- 
dów popkultury i sztuki 
współczesnej. Czego tu nie 
ma! Czekoladowy wodospad 
i wiewiórki sortujące orzechy, 
broadwayowskie numery wo- 
kalno-taneczne w wykona- 
niu liliputów, psychodeliczne 


owce i miniparodie innych fil- 
mów. Przewodnikiem jest sam 
Wonka, postać cokolwiek in- 
fantylna, enigmatyczna i nie- 
zbyt sympatyczna, która spra- 
wia wrażenie zgryźliwego 
przybysza z kosmosu wcielo- 
nego w Michaela Jacksona. 

W rękach innego reżysera 
wszystko to wrzucone do jed- 
nego worka zamieniłoby się 
w kiczowaty humbug. Ale 
Burton, dzięki wyobraźni ma- 
gika i szczególnemu poczu- 
ciu humoru, tworzy kolorowe, 
ekstrawaganckie, 
i chwilami szokujące obrazy. 


zabawne 


Uczta dla oczu. Nic dziwne- 
go, że chwilami odczuwa się 
przesyt. Co więcej, gdy zaczy- 
na się zwiedzanie fabryki, 
film traci nieco narracyjny 
napęd, a kolejne etapy akcji 
stają się nazbyt przewidy- 
walne. Strumień obrazów jest 
jednak tak oszałamiający, że 
pochłania większość zastrze- 
żeń i niesie nas odurzonych 
wyskokowymi wyobrażenia- 
mi tam, gdzie racjonalny 
umysł nie sięga. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


dzieci bije na gtowę większość filmów 
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Magiczna 
karuzela 
kk 


Premiera: 9.09 

(SPRUNG! THE MAGIC ROUNDABOUT); 
Wielka Brytania/Francja 2005; Reżyseria: 
Dave Borthwick, Jean Duval, Frank Passin- 
gham:; Dystrybutor: SPI, Czas: 75 


Kompletnie u nas nieznana seria 
dobranocek „Magiczna karuzela” 
powstała w latach 60. Na fali no- 
stalgii i telewizyjnych powtórek 
odkurzono kukiełkową mini- 
produkcję, przekształcając ją 
w pełnometrażowy, komputero- 
wo udoskonalony spektakl. Te- 
lewizyjna bajka miała niezwy- 
kły, wręcz psychodeliczny urok. 
Nie można też odmówić wdzię- 
ku bohaterom. Uwielbiający 
słodycze pies, zając-luzak gra- 
jący na gitarze, krowa-diwa 
operowa, odważny ślimak i cza- 
rodziej ze sprężyną zamiast nóg 
nie zrekompensują jednak mało 
oryginalnego pomysłu na fabu- 
ię. Przyjaciele muszą powstrzy- 
mać zapędy władcy mrozu, pra- 
gnącego skuć lodem bajkową 
krainę. To dla dzieci, a dla do- 
rostych — cała masa nawiązań 
i odniesień. Najwięcej z „Wład- 
cy Pierścieni”, ale są też cytaty 
z „Matriksa”, czy przygód In- 
diany Jonesa. Litości! Tymi na- 
chalnymi cytatami przytłoczono 
i przeładowano uroczą klasycz- 
ną przypowiastkę, w której zło 
zostaje zawsze pokonane przez 
dobro. Są tu też i inne smaczki 
w postaci psychodeliczno-nar- 
kotycznych podtekstów, wywie- 
dzionych z krążących wśród 
temat 
wpływu psychotropów na bo- 
haterów. To nawet zabawne, ale 


fanów spekulacji na 


lepiej chyba, żeby nasze dzieci 
nie pytały, co miś Uszatek robi 
w nocy z lalkami. 


JAGA KOLAWA 
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Człowiek ringu  **x 
Premiera: 9.09 


(CINDERELLA MAN); USA 2005; Reżyseria: Ron Howard; Scenariusz: Akiva Goldsman, 
Zdjęcia: Salvatore Totino; Muzyka: Thomas Newman; Obsada: Russell Crowe, Renee 
Zeliweger, Paul Giamatti, Craig Bierko; Dystrybucja: Forum Film; Czas: 144 





OPOWIEŚĆ O SŁYNNYM BOKSERZE JIMIE BRADDOCKU. 


Russell Crowe najwyraźniej znowu 
ma ochotę na Oscara. Dogadał 
się więc ze starym kumplem Ro- 
nem Howardem i obaj ponow- 
nie wzięli się za biografię — tym 
razem boksera Jima Braddocka. 
A żeby jego historia błyszczała 
brylantami łez, dodali do niej 
elementy „Kopciuszka”. Więc 
Russell Crowe jako bokser i jako 
Kopciuszek. Nokaut w pierw- 
szej rundzie? Niekoniecznie. 

Mimo że opowieść rozpoczyna 
się, kiedy dwudziestokilkulet- 
ni Braddock jest wschodzącą 
gwiazdą boksu, reżyser nie daje 
nam (i jemu) nacieszyć się przy- 
jemnym widokiem luksusu. Kil- 
ka beztroskich wspomnień i już 
jesteśmy cztery lata później, 
gdzie tylko uśmiech jego żony, 
Mae (Renće Zellweger), pozo- 
staje tak samo kochający. Poza 
tym wszystko jest inaczej. Ro- 
dzina Braddocka mieszka teraz 
w suterenie, odłączają im prąd, 
mleko trzeba rozcieńczać wodą, 
a dzieci zaczynają chorować. 


Osłabiony głodem i harówą 
w dokach Braddock resztką sił 
boksuje z byle pętakiem, zno- 
sząc upokarzające komentarze 
na temat swej dawnej chwały, 
bo musi zarobić na chleb. 
Wkrótce zresztą łamie prawą 
rękę i traci licencję. Nie może 
walczyć ani pracować. Zaczyna 
więc... walczyć. Już nawet nie 
o honor tylko o przetrwanie. 
Wraz z Braddockiem walczy po- 
grążona w kryzysie Ameryka. 

Doborowa obsada, wielki bu- 
dżet — tak oto powstał film gład- 
ki jak lód, którym okłada się zła- 
mane nosy bokserów. I choć ten 
lód ociera się o krew, nie zabru- 
dzi się nią, nie zatrzyma w Sso- 
bie ani kawałka rzeczywistości. 
O ile Crowe z zawadiackim 
uśmiechem dzieciaka dość do- 
brze poradził sobie z rolą bokse- 
ra o anielskim sercu, o tyle 
Renće Zellweger pozostaje ca- 
stingową zagadką. Niestety nie 
udało jej się rozstać z Bridget 
Jones i perwersyjne minki słod- 


kiej psotnicy wyjątkowo draż- 
nią. Trudno też nie zauważyć, że 
między tą parą kompletnie nie 
iskrzy, mimo wysiłków obojga. 

Nie ma tu miejsca na cień. Opo- 
wieść wpisuje się w schemat 
bajki, wykorzystując jej atrakcyj- 
ne rozwiązania, szczególnie te, 
które pozwalają grać na emo- 
cjach (złą macochą są tu szefo- 
wie związku bokserskiego, ze- 
psutymi siostrami — rywale z rin- 
gu). Bohater został także wypo- 
sażony w główny fetysz Kop- 





ciuszka: 


zakłada pożyczone, 
czerwone bokserskie buty, które 
będzie musiał zostawić po ba- 
lu... Ale cała istota bajki o bokse- 
rze-Kopciuszku zawiera się 
w czymś istotniejszym niż pan- 
tofelek. Braddock pokonuje 
swoich przeciwników — młodych 
i pięknych — bo walczy o rzecz 
najważniejszą: o chleb. A komu 
tego mało, ten niech jeszcze raz 
obejrzy „Za wszelką cenę" Clin- 
ta Eastwooda. 

ANNA SZCZYGIEŁ 








Osaczony 


Premiera: 16.09 


kk 


(HOSTAGE); USA 2005; Reżyseria: Florent Emilio Siń; Scenariusz: Doug Richardson: 
Zdjęcia: Giovanni Fiore Coltelacci; Muzyka: Alexandre Desplat; Obsada: Bruce Willis, 
Kevin Pollack, Jimmy Bennett, Michelle Hor; Dystrybutor: Kino Świat; Czas: 113' 


POLICJANT WCIĄGNIĘTY W INTRYGĘ. 


Amerykański debiut Florenta Siri 
nie wprowadza nowych elemen- 
tów do wyświechtanej formuty 
thrillera. Bruce Willis tym razem 
gra doświadczonego policjanta 
Jeffa Talleya, który specjalizuje 
się w negocjacjach z porywa- 
czami. Po jednej z nieudanych 
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akcji przeprowadza się na odlu- 
dzie z nadzieją, że znajdzie tam 
odrobinę spokoju. Oczywiście 
los chce inaczej. Trzech wyrost- 
ków włamuje się do pilnie strze- 
żonej willi miejscowego boga- 
cza z zamiarem kradzieży sa- 
mochodu. Sytuacja szybko wy- 


myka im się spod kontroli i pro- 
wadzi do sterroryzowania go- 
spodarza wraz z dwójką dzieci 
w jego własnym domu-fortecy. 
Gdy już wydaje się, że istnieje 
szansa na rozwiązanie konflik- 
tu, nieoczekiwanie pojawiają 
się nowi gracze. Grupa mafijna 
porywa rodzinę Talleya, żeby 
zmusić go do kooperacji i wydo- 
być od ofiary dysk zawierający 
bezcenne informacje. 

Zagęszczenie fabuły poprzez 
wprowadzenie drugiego wątku 
stanowi zarówno siłę, jak i sła- 
bość filmu. Ekranowe napięcie 
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rośnie, a kierunek rozwoju całej 
historii staje się trudny do prze- 
widzenia. Ale tylko do czasu. 
Reżyserowi nie udaje się na 
dłuższą metę połączyć pojedyn- 
czych elementów w zwartą ca- 
łość. Brakuje zwłaszcza logiki 
w poczynaniach poszczegól- 
nych postaci. Finałowe sekwen- 
cje funkcjonują głównie jako 
okazja do efekciarskich popi- 
sów pirotechnicznych. W kon- 
tekście obiecującego pomysłu 
scenariuszowego i dobrej kre- 
acji Willisa pozostaje niedosyt. 


ZBIGNIEW BANAŚ 


niezbyt wiele logiki 
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Persona non grała 
kkk 


Premiera: 9.09 
Polska/Rosja/Włochy 2005; $cenariusz i reżyseria: Krzysztof Zanussi; Zdjęcia: 
Edward Kłosiński; Muzyka: Wojciech Kilar; Obsada: Zbigniew Zapasiewicz, Nikita Mi- 
chałkow, Jerzy Stuhr Danie! Olbrychski, Andrzej Chyra; Dystrybutor: Vision; Czas: 114 


DYPLOMATA PO ŚMIERCI ŻONY BADA, CZY MIAŁA 
ONA ROMANS Z ICH ROSYJSKIM PRZYJACIELEM. 


Czym sobie zastużyi polski am- 
basador w Urugwaju, by stać się 
bohaterem petnometrażowego 
filmu fabularnego? Czyżby cho- 
dziło o intrygujące spojrzenie 
na nasz kraj z oddali? Wątpię, 
bowiem pan ambasador nie 
widzi nic, czego byśmy sami 
nie dostrzegli. To może celem 
filmu było zderzenie polskiej 
mentalności z kulturą kraju 
znajdującego się na drugim 
krańcu świata? Też wątpię, 
gdyż Urugwaj jest w filmie 
tylko 
ttem. W takim razie, chodzi 


Zanussiego bladym 
zapewne o samego bohatera. 
Człowieka niemłodego, nie- 
szczęśliwego po śmierci uko- 
chanej żony (w tej roli od lat 
nieobecna na ekranie Halina 
Golanko). Wiktor (w zdystan- 
sowanej kreacji Zbigniewa 
Zapasiewicza) przez znaczną 
część filmu konwersuje ze 
swoim rosyjskim przyjacielem, 
obecnie wiceministrem (z sze- 
rokim, słowiańskim gestem 
zagranym przez Nikitę Mi- 
chałkowa) o przeszłości, Bogu, 


tenisie... Ale przede wszyst- 
kim gnębi go podejrzenie, że 
jego żona i Oleg mieli kiedyś 
romans. Chciałby poznać pra- 
wdę. Niestety w tym wątku 
niewiele jest napięcia. Są za to 
słowa, słowa, słowa... Tudzież, 
jakże typowo polskie, lęki 
przed Rosjanami, ich władzą 
i potęgą, także erotyczną. 

Gdy więc już wydaje się, że 
cały film był po nic, następuje 
epilog, który wpisuje „Persona 
non grata” w charakterystycz- 
ne dla Zanussiego kino „nie- 
Wiktor 
rozpaczliwie pragnie wyjść ze 


możliwej transgresji". 


swoich ról społecznych, na- 
rzuconych przez kulturę, oko- 
liczności, samego siebie. Pra- 
gnie zrzucić kostium, który go 
uwierał całe życie. Ale w świe- 
cie filmów Zanussiego takie 
przekroczenie jest surowo ka- 
rane. Nie inaczej będzie i tym 
razem. Warto przeczekać cały 
film, by dotknąć przejmujące- 
go dramatu, ukrytego pod ma- 
ło porywającą fabułą. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 


( zwykle, za to z udziatem Nikity Michatkowa 
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Ruchomy zamek Hauru 


kkkk 


Premiera: 16.09 


(HAURU NO UGOKU SHIRO); Japonia 2004; Reżyseria: Hayao Miyazaki; $cenariusz (we- 
dług powieści Diany Wynne Jones): Hayao Miyazaki, Reiko Yoshida; Muzyka: Joe Hisa- 
ishi, Obsada polskiego dubbingu: Beata Wyrąbkiewicz, Joanna Jędryka, Bartosz Czar- 
necki, Jarostaw Boberek, Krystyna Tkacz; Dystrybucja: Monolith Plus; Czas: 119 


ZAMIENIONA W STARUSZKĘ SOFIA TRAFIA DO ZAM- 


KU CZARODZIEJA HAURU. 


Nowy film Miyazakiego jest dzie- 
tem wprawiającym w pewną kon- 
fuzję. I to z kilku powodów. Na 
początku uderza nas jego eklek- 
tyzm kulturowy. Zamiast japoń- 
skich krajobrazów mamy... euro- 
pejskie miasteczko z przełomu 
XIX i XX wieku z wszystkimi 
szykanami: secesyjną zabudo- 
wą, paniami w koafiurach i dłu- 
gich sukniach oraz oddziałem 
żołnierzy w eleganckich mun- 
durach. Jednak w tym uporząd- 
kowanym, mieszczańskim świe- 


cie koegzystują elementy magii, 


przyjmowane przez bohaterów 
bez jakiegokolwiek zdziwienia. 
Ulicami miasteczka spacerują 
wiedźmy, czarodzieje, a przede 
wszystkim tytułowy zamek — 
wielka, pokraczna budowla na 
kurzych nóżkach. 

Powód tego wymieszania wyja- 
śni się, gdy zajrzymy do czołów- 
ki filmu. Podstawą scenariusza 
była bowiem powieść brytyjskiej 
autorki fantasy Diany Wynne 
Jones. Miyazaki uczynił z niej 
punkt wyjścia do zademonstro- 
wania różnorodnych technik 
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Przeznaczone do burdelu 


Premiera: 16.09 


animacji i narracyjnych porząd- 
ków, które splatają się ze sobą 
swobodnie i brawurowo zara- 
zem. Realistyczny obrazek są- 
siaduje z urokliwą baśniowością 
i rysunkiem postaci charaktery- 
stycznym dla mangi. 

Prolog to najlepsza część filmu 
Miyazakiego. W miarę rozwoju 
akcji konfuzja jednak rośnie. 
Konwencje mieszają się coraz 


gwałtowniej, fabuła staje się 
z minuty na minutę coraz bar- 
dziej zagmatwana, a bohatero- 
wie przechodzą liczne meta- 


morfozy. Główna bohaterka, 
młoda dziewczyna Sofia, zostaje 
zamieniona w staruszkę, a po- 
tem od czasu do czasu powraca 
do swojej dawnej postaci, całko- 
wicie lub częściowo. Czarodziej 
Hauru — androgyniczny, lekko 


kkkk 


(BORN INTO BROTHELS: CALCUTTA'S RED LIGHT KIDS); USA/Indie 2004; Reżyseria, scenariusz i zdjęcia: Zana Briski, Ross Kauffman: 
Muzyka: John McDowell; Dystrybutor: Against Gravity, Czas: 85' 


AMERYKAŃSKA ARTYSTKA PRÓBUJE POMÓC DZIECIOM Z KALKUTY. 


Nagrodzony Oscarem dokument 
swą podstawową zaletę ujawnia 
już na początku. Zamiast repor- 
terskiego wstępu widz zostaje 
wrzucony od razu w świat dziel- 
nicy czerwonych latarni w Kal- 
kucie i na własną rękę musi się 
w nim rozglądać. Autorzy nie 
próbują jednak udawać obiekty- 
wizmu — właśnie dzięki temu 
ich dokument nie jest kolejnym 
portretem biedy, ale filmem 
o przełamywaniu obcości. 

Najpierw tę obcość pokonać 
musiała sama Briski. Kiedy 
chciała w Kalkucie nakręcić film 
o prostytutkach, jej kamera wy- 
woływała strach i wrogość. Wo- 


bec „bogatej kobiety z Zachodu” 
otwarte były jedynie dzieci. Bri- 
ski postanowiła więc, że to one 
staną się bohaterami filmu. A ra- 
czej jego współautorami. 

Obserwujemy, jak „ciocia Zana” 
zyskuje stopniowo sympatię 
dzieciaków. Widzimy ich w sce- 
nach symbolicznych - przy 
oknie stoi przywiązany za stopę 
chłopiec, dziewczyna zmywa 
brudne naczynia, podczas gdy 
matka poprawia i tak już jaskra- 
wy makijaż. „W pokoju są zasło- 
ny, więc kiedy mama pracuje, 
my idziemy się bawić" — opo- 
wiada córka prostytutki. Świat 
tych dzieciaków to świat bez 


ojca. Wspaniały tata, który w 
opowieści 11-letniego Avijita 
potrafił „pobić dwóch facetów 
naraz”, jest tylko wspomnie- 
niem. Od słabych i odrażających 
mężczyzn dzieci uczą się języka 
(same mówią do siebie „ty mała 
cipo"), ale i pewności, że ich los 
— jako dzieci prostytutek — jest 
z góry określony. 

Wbrew temu „przeznaczeniu” 
Briski organizuje klasę fotogra- 
fiii Czterem dziewczynkom i 
trzem chłopcom wręcza zwykłe 
aparaty i zachęca do robienia 
zdjęć. Pierwsze próby nie za- 
wsze są udane — ktoś zapomina, 
że nocą trzeba pstrykać z lampą, 





FOTO: KIDS WITH CAMERAS 


nawet transwestytyczny mło- 
dzieniec — przybiera różne 
fantastyczne kształty. Najbar- 
dziej z nich podoba mi się zie- 
lonkawa maź, w którą prze- 
obraża się podczas napadów 
złego humoru. Już teraz wiem, 
jak wygląda depresja. 

Tym przemianom towarzyszy 
ambiwalencja moralna posta- 
ci. Poza szlachetną i zakocha- 
ną Sofią nie da się o żadnym 
z bohaterów powiedzieć jed- 
noznacznie, czy jest potwo- 
rem, czy też aniołem. Zła 
wiedźma, na przykład, oka- 
zuje się lekko zdziecinniałą, 
ale sympatyczną w gruncie 
rzeczy staruszką, w której nie 
wygasł jednak ogień... pożą- 
dania. Wszystkie te wielo- 
znaczności wzbogacają, oczy- 
wiście, świat przedstawiony 
w filmie, nadmiernie jednak 
komplikują identyfikację czy- 
sto wzrokową, ale także emo- 
cjonalną. Zwłaszcza dzieci, 


do których „Ruchomy za- 
mek..." jest przede wszystkim 
adresowany, mogą szybko po- 
gubić się w jego meandrach 
psychologicznych i fabular- 
nych. Dorostym z kolei zbyt 
dziecinne wyda się zarówno 
płomienne uczucie Sofii do 
Hauru, jak i słodkie, dobra- 
nockowe zakończenie. 

Bez wątpienia „Ruchomy za- 
mek Hauru'" to kolejny popis 
odważnej,  nieszablonowej 
wyobraźni Miyazakiego, do- 
wód jego wielkiego kunsztu. 
A jednak tym razem nie po- 
wstało tak bezdyskusyjne, na- 
tchnione arcydzieło jak po- 
przedni film Mistrza — „Spiri- 
ted Away — W krainie bogów”. 
Przyczyny upatrywałbym w 
typowej dla „nieokiełzna- 
nych” twórców przypadłości 
—- nadmiarze dobrych pomy- 
słów. Czasami więcej znaczy 
mniej. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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ktoś inny wkłada przed obiek- 
tyw palce. Stopniowo dziecia- 
ki uczą się zasad perspektywy, 
kompozycji, oświetlenia — i 
przynoszą coraz lepsze zdję- 
cia. Fascynujący jest w filmie 
moment, gdy beztroski wy- 
głup zmienia się w brawuro- 
we, pełne fantazji ekspery- 
mentowanie. 

Co próbuje osiągnąć Zana Bri- 
skie Jako dokumentalistka 
chce wyjść poza dystans ob- 
serwatora i kalkucką dzielnicę 
prostytucji pokazać poprzez 
znakomite zdjęcia swoich 
„uczniów”. Jako „ciocia Za- 
na" próbuje jednak przełamać 
barierę ważniejszą: stara się 
zaszczepić w  dzieciakach 
myśl, że mogą robić w życiu 
coś sensownego, że nie są raz 
na zawsze „przeznaczone do 
burdelu". Organizuje wysta- 
wy ich zdjęć, wyjazd do Sta- 


nów, a Avijita — najzdolniejsze- 
go z całej grupy — namawia na 
udział w międzynarodowym 
konkursie fotografii. 

Puenta filmu, której nie zdra- 
dzę, jest bez wątpienia drama- 
tyczna, ale każe też postawić 
kilka pytań. Czy szlachetna 
niewątpliwie działalność Bri- 
ski na pewno była dobrze 
przemyślana? Czy w samym 
filmie autorka nie podkreśla 
przesadnie swojej obecności? 
Czy poruszając tak mocno 
emocje widza, nie próbuje 
zbyt łatwo nimi manipulować? 
Nie chcę odpowiadać: tak. 
„Przeznaczone do burdelu" to 
dla mnie film ważny właśnie 
dlatego, że pęknięty. Przeła- 
manie obcości, o które Briski 
i Kauffmanowi chodziło, uda- 
ło się połowicznie. Ale czy mo- 
że udać się naprawdę? 


PAWEŁ T. FELIS 
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Bliźniaczki 


Premiera: 23.09 
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(De Tweeling): Holandia/Luksemburg 2002; Reżyseria: Ben Sombogaart; $cenariusz 
(według książki Tessy de Loo): Marieke van der Pol; Zdjęcia: Piotr Kukla; Muzyka: Fons 
Merkies; scenografia: Michel De Graaf, Obsada: Thekla Reuten, Nadja Uhl, Ellen 
vogel, Gudrun Okras, Jeroen Spitzenberger, Dystrybutor: Tantra; Czas: 135 


SO WEŻR EWA ZWYZAE OKRE SPIE AA LEKOŁCAGIKZKCE 
HISTORIA DWÓCH SIÓSTR Z NAZIZMEM W TLE. 


Oglądając „Bliźniaczki”, nomino- 
wane do zesztorocznego Oscara, 
trudno oprzeć się wrażeniu, że pe- 
wien rodzaj kina europejskiego 
zawsze może liczyć na przychyłl- 
ność ze strony amerykańskiej Aka- 
demii. Wystarczy, by film taki 
był 
a przede wszystkim podejmo- 
wał jakiś „poważny temat", 
i zainteresowanie za oceanem 


poprawny warsztatowo, 


murowane. Film Sombogaarta 
snuje historię sióstr urodzo- 
nych w 1919 roku i rozdzielo- 
nych w dzieciństwie po śmierci 
rodziców: Anna zostaje w Niem- 


Polowanie 
na druhny 
kkk 


Premiera: 23.09 

(WEDDING CRUSHERS); USA 2005; Reżyse- 
ria: David Dobkin; $cenariusz: Steve Fa- 
ber, Bob Fisher; Zdjęcia: Julio Macat; Mu- 
zyka: Rolfe Kent; Obsada: Owen Wilson, 
Vince Vaughn, Christopher Walken, Rachel 
McAdams, Jane Seymour; Dystrybutor: 
Wwamer; Czas: 119 


DKGGŚKO 2iół i SKOZAAEŁOKZA 
WESELNE PODRYWY 
DWÓCH WIECZNYCH 
CHŁOPCÓW. 








Oj, obrodziło w wesela na dużym 
ekranie ostatnimi czasy. Statys- 
tycznie rzecz biorąc, przeciętny 
śmiertelnik uczestniczy w kilku we- 
selnych przyjęciach w ciągu swo- 
jego życia. Ale nie w kinie, tutaj 
nie ma ograniczeń; a żadna 
szanująca się komedia roman- 
tyczna nie może obejść się bez 
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czech, Lotte trafia do Holandii. 
Odmienności środowiska kultu- 
rowego i społecznego (chłopi- 
-mieszczanie, katolicy-protes- 
tanci) sprawiają, że ich życie 
toczy się diametralnie różnymi 
torami. Dalszy ciąg właściwie 
od razu ujawnia autorską tezę: 
to, jaką postawę ludzie przyj- 
mowali wobec katastrofy nazi- 
zmu, mniej zależało od tego, 
kim byli, bardziej od tego, w ja- 
kich znaleźli się okolicznoś- 
ciach. Skrajnie różne doświad- 
czenia obu sióstr — jedna zosta- 
ła żoną esesmana, druga zako- 





sakramentalnego „tak”. Dla 
głównych bohaterów „Polowa- 
nia na druhny” uczestniczenie 
w ślubnych ceremoniach to coś 
więcej niż hobby, to wręcz spo- 
sób na życie. John (Wilson) i Je- 
remy (Vaughn) wiodą żywot 
hedonistycznych singli. Wpadli 
na genialny w swej prostocie 


chała się w Żydzie — nie są skut- 
kiem odmienności ich charak- 
terów, ale wynikiem odmien- 


nych kolei losu. W cieniu tego 
głównego przesłania kryje się 
też inna myśl — w czasach nazi- 
zmu można było nie buntować 
się przeciwko szaleństwu Hitle- 
ra, nawet go nie dostrzegać 
i pozostać porządnym człowie- 
kiem. Niepostrzeżenie więc 
film wdaje się w próbę rehabili- 
tacji niemieckiego społeczeń- 
stwa. Problem w tym, że jest to 





przedsięwzięcie, którego reży: 
ser nie tylko nie potrafi, ale na- 
wet nie stara się udźwignąć. 

I jakby czując, że odwołanie się 
do stereotypów nie wystarcza, 
skupia się na rodzinnej historii 
poróżnienia i pojednania. Trafia 
tym samym w melodramatycz- 
ne koleiny tak miłe członkom 
Akademii. A to, czy aby nie 
skrywa się w tym myślowy bała- 
gan, to już naprawdę nikogo nie 
obchodzi. 

TOMASZ TIURYN 
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pomysł. Na weselach najłatwiej 
poderwać dziewczynę na jedną 
noc. Obojętnie czy to chińskie, 
hinduskie czy irlandzkie przyję- 
cie — John i Jeremy na każdym 
bawią się tak szampańsko, że 
nikt nie podejrzewa, że wcale 
nie było ich na liście gości. 

Gdyby spróbować użyć porów- 
nania wytrycha — to takie „Ame- 
rican Pie” dla dorosłych, choć 
rzadziej przekraczające granice 
dobrego smaku. Para podrywa- 
czy budzi sympatię, także za 
sprawą dobrze spasowanego 
duetu aktorskiego. Gadający 
z szybkością karabinu maszy- 
nowego zwalisty Vince Vaughn 
jest doskonałym kontrastem dla 
spokojnego, wyciszonego Owe- 
na Wilsona. Jest tu kilka ko- 
mediowych, absurdalnych mo- 
mentów z ich udziałem (ze 
strzelaniem śrutem poniżej ple- 
ców włącznie), trochę estetycz- 
nej golizny i całe mnóstwo sek- 
sualnych podtekstów, niepo- 


prawnych politycznie żartów 
z gejów, sporo brzydkich wy- 
razów — czyli to, co niegrze- 
czni chłopcy lubią najbardziej. 
W końcu jednak weselni podry- 
wacze muszą poznać, czym jest 
prawdziwa miłość. Gdy Dobkin 
zaczyna uderzać w sentymen- 
talne tony, robi się przyciężka- 
wo. Do komediowej obrazobur- 
czości wkrada się banał. Zdarza 
mu się również porzucać z dzie- 
cięcą beztroską dopiero co zary- 
sowane pomysły. 

„Polowanie na druhny” to 
jednak niezła zabawa. Główni 
bohaterowie pomimo swojego 
nędznego procederu o dziwo 
w tej błazenadzie i wygłupach 
pozostają naprawdę sympa- 
tyczni. Tacy wieczni chłop- 
cy. Coś mi się wydaje, że duet 
Vaughn - Wilson ma szansę 
dzięki „Polowaniu na druhny" 
stać się trwałym składnikiem 
podobnych komedii. 

JAGA KOLAWA 


EJ = Skrajnie niepoprawna komedia romantyczna dla facetów 





EOTO: ©MMV NEW LINE PRODUCTIONS, INC. ALL RIGHTS RESERVED.© 2005 WARNER BROS.ENTERTAINMENT INC 











Rę ,Ł Szow, 


<< zÓrę, e 


NEM 


ZEN 





h aloe aż 
h BRÓD. CI (PRESENT 


wastonowwm VILLAGE ROADSKÓW PICTURES «ZANUCK COMPANY PLANB moorenow «TI BURTOWanu JOHRWY DER? "CHARLIE AND THE CHOCOLATE FACTORY" ses ROALD DAL 

| ,REDDEAGRKOKE DA FT | HELEVABONKAN CARTER NOAH TAYLOR MISSTPYLE JAMESFOX wmeDEEPRÓV wo CHRSTOPŁER LEE "x DAWNY ELBIAN „e OMA 3 

PP ZGORDLEDDZON Ace s sniLEl olka TAM AALŁKOSWI „ec zacsPATR(CK WeCORMICK FELICTTY DAK MICHAEL SKEGEL GRARAM PIRKE wo BRUCE BERU 
rz zma "„JOKNAUGUST **BRAD GREY RICHARDD ZANCCK * SBIRKNY 


y oundi war 
A 28 naa: PLANB — "3 www.charlieifabrykaczekolady-pl.com c (B 


WNIM CEKOPEAWARYNKI 








———— 


recenzje > kino 


Ab 


-Ę 


e 


Cała zima bez ognia 


Premiera: 23.09 
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(TOUT UN HIVER SANS FEU); Szwajcaria/Belgia/Polska 2004; Reżyseria: Greg Zgliński, Scenariusz: Piere-Pascal Rossi; Zdjęcia: Witold Płócien- 
nik; Muzyka: Jacek Grudzień; Obsada: Aurćlien Recoing, Gabriela Muskała, Marie Matheron, Bleim Gjoci; Dystrybutor: SPlnka; Czas: 88 





SPOTKANIE POGRĄŻONEGO W ROZPACZY MĘŻCZYZNY | UCIEKINIERKI Z KOSOWA. 


Ponury, zimowy pejzaż, w pożarze 
ginie pięcioletnia córka matżeń- 
stwa farmerów: Jeana i Laure. 
[I wszystko się zmienia. Naj- 
pierw dominuje rozpacz, potem 
szukanie winnych, oskarżenia, 
niezgoda na odejście, wreszcie 
niesłabnące poczucie iluzji, że 
dziewczynka nie umarła, jest 
w pokoju obok, czuwa, bawi się 
lalkami. Matka dziecka wpada 


w chorobę nerwową. Ojciec wie- 
rzy, że wyjście ze świata zna- 
czonego trwałą nieobecnością 
dziecka i świata pogrążającej się 
w szaleństwie żony jest możli- 
we. Dlatego zatrudnia się w hu- 
cie. W „nowym, wspaniałym 
świecie" spotyka siebie: zmę- 
czonego życiem, rozpamiętują- 
cego winy minione i przyszłe, 
ale także odbijającego własny 


dramat w oczach innych. Może 
najmocniej w smutnych oczach 
pracującej w kantynie ucieki- 
nierki z Kosowa, Labinoty. 
Dziewczyna jest równie jak on 
bezradna. Jej mąż prawdopo- 
dobnie zginął, od dawna nie ma 
z nim żadnego kontaktu. Ga- 


briela Muskała daje w tej roli 


sugestywny portret. Jej zdumio- 
ny uśmiech jest zwierciadłem 
rozpaczy. Jean, chociaż bardzo 
się stara, nie wierzy w nic i niko- 
go, Labinota nie wierzy przede 
wszystkim w siebie. Reżyser ni- 
czego nie dopowiada, finał jest 
otwarty, ale przecież chce się 
wierzyć, że z tej niewiary zrodzi 
się wiara wspólna. 

Wszystkie te skomplikowane 
psychologiczne współzależno- 
ści udało się Zglińskiemu zna- 
komicie wygrać. Ale nie jest to, 
niestety, zwycięstwo pełne. Naj- 
cięższym grzechem filmu jest je- 
go szwajcarska precyzja. Tryby 
tego zegarka pracują nazbyt 
perfekcyjnie. Każdy awers ma 
swój rewers. Światło i ciemność, 
ogień i woda, znamionują w fil- 
mie, odpowiednio, prawdę i nie- 
wiedzę, życie i śmierć, jawę 
i sen. Trochę naiwna ta symboli- 
ka. Symetryczny układ scena- 
riusza dotyczy także bohaterów. 
Niespokojne dobro (Laure) są- 
siaduje ze stereotypowym złem 
(schematyczna postać wścib- 
skiej siostry bohaterki). Zgliński 
— jeden z ostatnich uczniów Kie- 
ślowskiego, zapatrzony w jego 
późną twórczość okazał się 
uczniem zbyt pilnym. Ale także 
wyjątkowo uzdolnionym. 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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Mistrz xx 


Premiera: 30.09 

Polska 2005; Reżyseria: Piotr Trzaskalski; 
Scenariusz: Piotr Trzaskalski, Wojciech Le- 
pianka; Zdjęcia: Piotr Śliskowski; Muzyka: 
Wojciech Lemański; Obsada: Konstantin 
Ławronienko, Jacek Braciak, Teresa Bran- 
na, Monika Buchowiec, Aurelia Georges; 
Dystrybucja: Studio Interfilm; Czas: 120 


WYRZUCONY Z CYRKU 
OBJAZDOWEGO ROSJA- 
NIN ROZPOCZYNA NA 
WŁASNĄ RĘKĘ WĘDRÓW- 
KĘ PO POLSCE. 


Piotr Trzaskalski okazał się uczniem 
grzecznym, potulnym i ślepo zapa- 
trzonym w swoich mistrzów — Tar- 
kowskiego, Felliniego, Leszczyń- 
skiego... Nic więc dziwnego, że 
jego film jest zlepkiem klisz, 
słownikiem cytatów, zbiorem 
nieudolnych kopii i spranych 
symboli. „Mistrz” to podróbka 
„markowych” dzieł, o tyle kiep- 
ska, że fałsz bije tu niemal z każ- 
dej sceny. Nie mogę oprzeć się 
wrażeniu, że film Trzaskalskie- 
go jest efektem cynicznej kalku- 
lacji, której celem było stworze- 
nie „kina artystycznego" z uni- 
wersalnym przesłaniem, w sam 
raz na europejskie festiwale. 





Wróżby kumaka %**x% 


Premiera: 23.09 


Polska/Niemcy/Wik. Brytania 2005; Reżyseria: Robert Gliński; $cenariusz (wedlug po- 
wieści Guntera Grassa): Cezary Harasimowicz, Paweł Huelle, Klaus Richter; Zdjęcia: Ja- 
cek Petrycki; Muzyka: Richard G. Mitchell; Obsada: Krystyna Janda, Mathhias Habich, 
Dorothea Walda, Marek Kondrat; Dystrybutor: Kino Świat; Czas: 98' 


RZE 544.4 SZRANAONONACWNWNĄ 
MIŁOŚĆ POLKI I NIEMCA Z CMENTARZEM W TLE. 
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Adaptacja powieści Giintera Gras- 
sa zdaje się przychodzić w odpo- 
wiednim momencie. Znowu czy- 
tamy w prasie, że stosunki pol- 
sko-niemieckie „uległy ochło- 
dzeniu”, co spowodowane jest 
z jednej strony roszczeniami 
„wypędzonych”, z drugiej głu- 
potą naszych polityków, odgrze- 
wających antyniemieckie fobie. 
Jednocześnie, po wejściu Polski 


Jak wygląda przepis na takie 
dzieło? Niezbędni będą zagu- 
bieni bohaterowie — outsiderzy: 
jeden cyrkowiec Rosjanin, jeden 
gapowaty poczciwina i oczywi- 
ście jedna kobieta upadła, od- 
wieczny i jakże uniwersalny 
przedmiot troski i współczucia 
gawiedzi. Bohaterowie muszą 
milczeć, żeby nikt się nie domy- 
Ślił, że nie mają nic do powie- 
dzenia, oraz obnosić miny a la 
„spóźniona wizyta u dentysty”, 
żeby nikt nie miał wątpliwości, 
że cierpią i kryją w sobie bole- 
sne tajemnice. Rosjanin oczywi- 
ście z racji pochodzenia cierpi 
najbardziej i najwznioślej, co 
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do Unii, jesteśmy sobie bliżsi niż 
kiedykolwiek przedtem. Grani- 
ca stoi otworem, ale czy za ludz- 
kimi migracjami idzie wzrost 
wzajemnego zrozumienia i po- 
szanowania? Bohater „Wróżb..." 
mówi z gorzką ironią: „My wam 
będziemy zawsze pluć w twarz, 
a wy nam zawsze będziecie 
kraść samochody”. Zawsze? Nie 
da się tego zmienić? 


wyraża się nałogowym piciem 
wódy z gwinta. Dla podkreśle- 
nia artystycznych walorów dzie- 
ła konieczne będą długie ujęcia 
z użyciem filtrów i piękne kadry 
w rodzaju „Rosjanin leży w głę- 
bokiej trawie”. W tej scenie uję- 
cie z góry sugeruje, że — kto wie? 
- może sam Bóg na niego pa- 
trzy? A to już ma smak metafizy- 
ki, niezbędnej w kinie ambit- 
nym i wartościowym. 

Uniwersalna historia rozgrywać 
się musi w uniwersalnej prze- 
strzeni, „w Polsce, czyli ni- 
gdzie”, najlepiej podrasowanej 
szczyptą naszej prowincjonalnej 
małomiasteczkowej egzotyki, 


„Wróżby kumaka” dzieją się 
w Gdańsku AD 1989. W Polsce 
pada komunizm, w Niemczech 
— mur berliński. Padając, odsła- 
nia niezagojone rany i wrosłe 
mocno w glebę uprzedzenia. 
Historyk sztuki Alexander Re- 
schke (Matthias Habich) i kon- 
serwatorka zabytków Aleksan- 
dra Piątkowska (Krystyna Jan- 
da) wpadają na pomysł utwo- 
rzenia „Polsko-niemieckiego to- 
warzystwa cmentarnego". Ma 
ono służyć pojednaniu i umożli- 
wić „wieczny odpoczynek” w oj- 
czystej ziemi tym, którzy po woj- 
nie musieli ją opuścić. 
Obciążenie fabuły kontekstem 
historycznym i publicystycznym 
stanowi wartość powieści Gras- 
sa i słabość jej ekranizacji. Hi- 
storia Alekandry i Alexandra 
za bardzo chce być parabolą 
stosunków polsko-niemieckich, 
a za mało jest opowieścią o mi- 
łości. Już przy pierwszym spo- 
tkaniu bohaterowie zaczynają 
spierać się o bolesną przeszłość. 
To nie jest język, jakim rozma- 
wiają ludzie sobą zainteresowa- 
ni, nawet jeśli są naznaczeni złą 
historią (Alexander urodził się 
w Gdańsku, Aleksandra pocho- 
dzi z Wilna). Przez cały film 
między zakochanymi nie iskrzy, 
ich związek wydaje się tylko 
pretekstem do wygrywania pol- 
sko-niemieckich uprzedzeń. 


która zawsze budzi wzruszenie. 
Oczywiście, nawet w smutnym 
filmie o ludziach zagubionych 
musi być miłość: pierwsza, nie- 
skalana i czysta. Biała niczym 
obrus, na którym kochankowie 
złożą swoje ciała, dyskretnie 
omijane przez kamerę. Zamiast 
wstrętnej kopulacji zobaczymy, 
jak splotą się ich dłonie... 

Składniki artystyczne dzieła 
wyliczać można jeszcze długo. 
Równie długo wyliczać by moż- 
na — już na poważnie — wady 
i potknięcia, z których składa się 
„Mistrz”: od fatalnego, wymę- 
czonego scenariusza, przez fa- 
talne prowadzenie aktorów, po 


Inna rzecz, że nie udało się 
Glińskiemu to, co tak doskonale 
wyszło Volkerowi Schlóndorffo- 
wi w ekranizacji najsłynniejszej 
powieści Grassa, „Blaszanym 
bębenku” — zachować równowa- 
gi między realistycznym opisem 
a skrzywioną, wręcz groteskową 
perspektywą oglądu. Są w fil- 
mie elementy ostrej satyry, gdy 
okazuje się, że cmentarna ini- 
cjatywa stała się świetnym tury- 
stycznym biznesem. Jest tytuło- 
wy kumak, zwiastujący nie- 
szczęście i narratorka, stara Ka- 
szubka (świetna Dorothea Wal- 
da), która przemawia nawet po 
swojej śmierci. Ale te komedio- 
we i surrealistyczne fragmenty 
to bardziej niemrawe gagi niż 
„efekty obcości”. Właśnie dlate- 
go, że główna historia nie jest 
na tyle intensywna i mocna, by 
efekty owe mogły się jakoś od 
niej odbić. 

To, co najciekawsze, przychodzi 
w filmie pod koniec. Bohatero- 
wie porzucają ojczyzny, cmenta- 
rze, historię i jadą do Włoch ko- 
chać się poza wszelkimi tożsa- 
mościami. W epilogu „Wróżby 
kumaka" sytuują się blisko mo- 
jej ulubionej „Nieznośnej lekko- 
ści bytu” Milana Kundery. Szko- 
da tylko, że tej lekkości brakuje 
filmowi Glińskiego przez pierw- 
sze dziewięćdziesiąt minut. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 





rzecz, która wydała mi się iście 
wstrząsająca. Oto jedna z głów- 
nych bohaterek w pewnym mo- 
mencie... znika. Nie dlatego, 
że taki był artystyczny zamysł, 
tylko dlatego, że najwyraźniej 
zawieruszyła się gdzieś „na 
montażu”. A może sceny z jej 
udziałem przestały do filmu pa- 
sować? Tego nie wiem, tak jak 
nie wiem i nie rozumiem, dla- 
czego twórca dobrze przyjętego 
„Ediego" zrobił tak zły, preten- 
sjonalny i nadęty film. Czyżby 
przedwcześnie uwierzył we wła- 
sne mistrzostwo? 


MAŁGORZATA SADOWSKA 
(„Przekrój”) 
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Fizerzże p kino 


Opowieści 
o zwyczajnym 


szaleństwie kkk kk 
Premiera: 16.09 


(PRIBEHY OBYCEJNEHO SILENSTVI); Czechy/Niemcy/Stowacja 2005; $cenariusz (we- 
dług wiasnej sztuki) i reżyseria: Petr Zelenka; Zdjęcia: Miro Gabor; Muzyka: Karel Holas; 
Scenografia: Ondrej Nekvasil; Obsada: Ivan Trojan, Zuzana Sulajova, Zuzana Stivino- 
va, Miroslav Krobot, Nina Diviskova:; Dystrybutor: Gutek Film; Czas: 100 


SCENY Z ŻYCIA ZBIOROWOŚCI, W KTÓREJ SAMOT- 
NOŚĆ STAŁA SIĘ NORMĄ. 





CZESKIE 
KLIMATY: 


Jan 
Sverók 


RENESAN 
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Ospaty Piotr (w podkoszulku z lo- 
gotypem Che Guevary) patrzy na 
swoją energiczną matkę (w garni- 
turze i w krawacie). Oboje udają, 
przede wszystkim przed sobą, że 
nie są samotni. Ale o przełama- 
niu tej samotności nie przestają 
myśleć nawet przez chwilę. Nie 
byłem dotąd szczególnym fa- 
nem Zelenki: ani „Guzikowcy”, 
ani „Rok diabła" mnie nie za- 
chwyciły, nawet 
„Samotnych”" wydawał mi się 
nazbyt wykoncypowany, ale 
w „Opowieściach o zwyczajnym 
szaleństwie" — nic na to nie po- 
radzę — zwyczajnie się zakocha- 
łem. Najpierw była sztuka te- 
atralna. W Polsce doczekała się 
wersji telewizyjnej w reżyserii 
Łukasza Kosa i czterech ada- 
ptacji scenicznych, z najgłoś- 
niejszym spektaklem Agnieszki 
Glińskiej na czele. Zelenka pi- 
sał ten dramat, pracując z akto- 
rami jednego z praskich te- 
atrów. Aktorzy improwizowali, 
a on zamieniał ich emocje w li- 
teracką konstrukcję. W ten spo- 
sób powstał bardzo celny, słod- 
ko-gorzki tekst, w którym, me- 
todą pars pro toto, z pozornie 
błahych zdarzeń udało się auto- 
rowi zbudować coś w rodzaju 
manifestu pokolenia bez nazwy. 
Pokolenia, które w trakcie pięt- 
nastoletniej transformacji zgu- 
biło sens życia. 

Intelektualny patron „Opowie- 
Ści...', Milan Kundera, pisał 
w „Niewiedzy”: „Lata mijały 
i na afiszach, na billboardach, 
na pierwszych stronach maga- 
zynów wyłożonych w kioskach 
kobiety się rozbierały, pary ca- 
iowały, mężczyźni prężyli się 
w slipkach i pośród tej po- 
wszechnej orgii jej ciało wędro- 
wało ulicami opuszczone, nie- 
widoczne". Kac wschodnioeu- 
ropejski trwa. Wypchane majtki 
i biusty należą do innych, nie 


scenariusz 


1999 


« Kola 
Jan 
Sverók 


Jan 





« Gniazdka Md 


Hiebejk 


do nas. Mieszkańcy Pragi, po- 
dobnie jak mieszkańcy Warsza- 
wy czy Budapesztu, realizują 
absurdalne pomysły głównie 
po to, żeby przykryć pudrem 
brzydką twarz, która już wie na 
pewno, że życie „nie jest nowe- 
lą, raz przyjazną, a raz wrogą” 
— jest raczej sitcomem, w któ- 
rym nikt się nie śmieje. 

„Opowieści" Zelenki nawiązu- 
ją do najlepszej tradycji kina 
czeskiego, tego spod znaku 
Chytilovej, Menzla, Formana. 
Zelenka, jak jego sławni po- 
przednicy, zagląda do wynaję- 
tych, ciasnych domów i foto- 
grafuje krzątaninę kilkunastu 
mieszkańców. Małe dramaty 
codzienności ubiera jednak 
w tonację nie szyderczą, lecz 
tragikomiczną. Ów tragiko- 
miczny rys nie tylko chroni 
te historie przed banałem, ale 
też pozwala dotknąć prawdy 
ludzkiego losu. Na wernisażu 
awangardowego malarstwa, 
który wygląda jak swoja własna 
parodia, David Hanek, wiaro- 
łomny ojciec Piotra, niegdyś 
popularny lektor socjalistycz- 
nych kronik filmowych (taki 
czeski Andrzej Łapicki), po raz 
setny wygłasza relację z wizyty 
Gustava Husaka. Cieszy się 
z aplauzu, ale oklaski zagłu- 
szają zdrowy rozsądek. To prze- 
cież szyderstwo, nie entuzjazm. 
Wernisaż się kończy. Piotr sie- 
dzi z ojcem na tle malowidła 
przedstawiającego nieznośnie 
zielonego konia i pyta: „Czy 
jest coś, o czym chciałbyś ze 
mną porozmawiać?". Na razie 
milczą, ale zasadnicza rozmo- 
wa jednak się odbędzie: w toa- 
lecie, przy pisuarze. Zwyczajne 
szaleństwo idealnie pasuje do 
zwyczajnego siusiania. Szaleń- 
stwo Zelenki. 
stwo. Nie takie znowu złe. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


Nasze szaleń- 


ę ą 4 2000 
. « $amotni 
David 
Ondfićek 


Czas surferów 


Premiera: 16.08 
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Polska 2005; Reżyseria: Jacek Gqsiorowski; Scenariusz: Tomasz Wieleba, Jacek 
Gąsiorowski; Zdjęcia: Jarosław Szoda; Muzyka: Doniu; Obsada: Bartosz Obucho- 
wicz, Bogusław Linda, Zbigniew Zamachowski, Agnieszka Maciąg. Krzysztof Skar- 
biński, Michał Nowaczyk; Dystrybutor: Best Film; Czas: 90' 





BANDA CWANIAKÓW PODSZYWA SIĘ POD ZBI- 
RÓW ZNANEGO GANGSTERA. 


W punkcie wyjścia film Jacka 
Gąsiorowskiego ma sporo atu- 
tów. Poza gwiazdami w obsa- 
dzie, na ekranie pojawiają 
się mało rozgarnięci, za to 
oryginalnie pomyślani boha- 
terowie. Jest też oparta na 
mnożeniu komplikacji fabu- 
ła, w której, na szczęście, re- 
żyser się nie gubi. Biznes- 
men Czarnecki przed laty 
mocno wnerwił pamiętliwe- 
go Dżokera (Bogusław Lin- 
da). Czarnecki ma dług u 
znanego w półświatku Klamy 
(Zbigniew Zamachowski). 
Dżoker zaaranżuje porwa- 
nie Czarneckiego, aby prze- 
chwycić tę forsę i tym samym 
zemścić się na biznesmenie. 
Pomogą mu w tym — na ile 
potrafią — Fifi, Bonus i Kozioł. 
Niestety, „Czas surferów" 
zbyt często wypada z ram, 
które dla siebie tworzy. Nie 
wiadomo, czy będzie konty- 
nuował czarnokomediowy 
styl Tarantino, czy wybiera 
raczej model wyrazistych 





przerysowań, znany z „Kile- 
ra". Wiele przemawiałoby za 
Tarantino: twórcy celowo 
rozbijają linearną narrację, 
wyhamowują akcję rozwle- 
kłymi dialogami i starają się 
balansować pomiędzy komi- 
zmem a brutalnością. Ponad- 
to w filmie pojawia się frag- 
ment „Wściekłych psów" 
oraz dyskusja nad znacze- 
niami ich zawiłej fabuły. 
„Czasowi surferów" przyda- 
łaby się jeszcze dobra reży- 
seria. Bez niej aktorzy nie 
wiedzą, co robią. Z konwen- 
cją radzą sobie tacy wyjada- 
cze jak Linda i Zamachow- 
ski, ale już reszta wykonaw- 
ców ma z graniem duże kło- 
poty, a film spoczywa głów- 
nie na ich barkach. Przez to 
momentami zabawne dialogi 
bledną w zderzeniu z ich 
nieporadnym podaniem, zaś 
akcja rozregulowuje się, two- 
rząc przykre wrażenie ogól- 


nej amatorszczyzny. 
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CRASH - MIASTO GNIEWU **k*** | kkkk kkkkk 
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JEDEN DZIEŃ W EUROPIE | |xkk | |*kkk | 

WOJNA ŚWIATÓW |kkk*k kkkk kkk | 

GŁOSY NIEWINNOŚCI | kkkk  |kkkk 

SMAK ŻYCIA 2 | kkkk | 
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SKAZANY NA BLUESA | kkk |kkkk | kkk 
KAROL: HISTORIA... |** kkk aa 

DARK WATER — FATUM ek „.* 
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MICHAŁ CHACIŃSKI 
kkk*k 

Oto do czego w kinie potrzebne sq gwiaz- 
dy. Od twarzy aktorów trudno oderwać 
wzrok. Chemia między Pittem i Jolie wy- 
starczytaby do napędzenia małej elek- 

trowni, a kamera wychwytuje dziesiątki ich 
drobnych aktorskich gestów. Przyzwoita 

wakacyjna rozrywka, w której sceny akcji 
są najmniej wybuchowym i najnudniej- 

szym elementem. 





REDAKCJA 


GŁOSY NIEWINNOŚCI: 
Okrucieństwo i senty- 
mentalizm, ale gra 
nastoletniego Carlosa 
Padilli chwyta za serce. 


BROKEN FLOWERS: 

Z Billem Murrayem 
nostalgiczna podróż 
przez Amerykę za nie 
jeden uśmiech. 


| "2 i 





JEDEN ODCHODZI, 
DRUGI ZOSTAJE: 

Za szczere, jak rzadko, 
męskie przyznanie się 
do wrażliwości. 
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Matgorzata Jacek | Janusz 
Sadowska , Szczerba Wróblewski 


Michał 
Libera 
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ELŻBIETA CIAPARA 
*k 
Już dawno tak się nie wynudziłam w kinie! 
Zmęczyta mnie drętwa intryga, zerowe 
napięcie i onanistyczny uśmiech 
Angeliny Jolie. No i zupełnie nie śmieszą 
mnie sceny kopania kobiety w brzuch. 








CHARLIE I FABRYKA 
CZEKOLADY: 

Za stodki odlot bez 
udziału LSD. 


OPOWIEŚCI O ZWYCZAJ- 
NYM SZALEŃSTWIE: 
Celny i zabawny portret 
pokolenia ustrojowych 
przemian. 





FOTO: DR, © 2005 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC 
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AKIRA KUROSAWA. KOLEKCJA 


ok k kkk 


PIJANY ANIOŁ, ZABŁĄKANY PIES, PIĘTNO ŚMIERCI, SIEDMIU SAMURAJÓW, TRON WE KRWI, 
UKRYTA FORTECA, STRAŻ PRZYBOCZNA, SANJURO - SAMURAJ ZNIKĄD, NIEBO I PIEKŁO, 
RUDOBRODY, DODES'KA-DEN. Japonia 1948-1970. Dystrybutor: Mayfly 


Jedenoście filmów z ponad trzydziestu — dużo czy mato? Mato, bo zabrakło tak ważnych tytułów, jak 
„Rashomon”, „Dersu Uzata” czy „Sobowtór”. Dużo, bo na naszym rynku DVD wciąż jest za mało kolek- 
cjonerskich wydawnictw, dających przegląd twórczości najważniejszych reżyserów. Kolekcja Kurosawy, na- 
wet w formie okrojonej i kończąca się na 1970 roku, to prawdziwe wydarzenie. Wśród jedenastu filmów są 
sztandarowe, dobrze znane każdemu miłośnikowi kina — „Siedmiu samurajów” i „Straż przyboczna” (które 
były swoistym hotdem Kurosawy dla Johna Forda i jego westernów), „Tron we krwi” (Makbet w średnio- 
wiecznej Japonii), „Rudobrody” (ostatni z 16 filmów Kurosawy, w których zagrał jego ulubiony aktor Toshiro 
Mifune) i „Ukryta forteca” (bez której pewnie nigdy nie powstatyby „Gwiezdne wojny”). W kolekcji znalazio się 
też miejsce dla filmów może mniej popularnych, ale nie mniej ważnych. „Pijany aniof z 1948 roku, kino 


gangsterskie, a jednocześnie gorzka krytyka powojennej Japonii. „Zabtąkany pies” (1949), historia policyjne- 


go pościgu za przestępcą, która przeszła do historii kina z powodu 8-minutowej sekwencji bez słów. Z kolei 
„Piętno śmierci” (1952) to film dia Kurosawy nietypowy, bo pozbawiony przemocy. A jednocześnie właśnie 
„Piętno” (obok „Siedmiu samurajów”) Kurosawa cenit sobie ze swojej twórczości najwyżej. Nakręcił 


je — jak mawiał — „z własnego poczucia moralności” 


Dopelnieniem kolekcji jest dokument nakręcony po śmierci Kurosawy. Znalazły się w nim fragmenty 
filmów (również tych, które do kolekcji nie weszły) i wywiady, m.in. z asystentem Kurosawy Teruyo 
Nogami oraz aktorami Isuzu Yamada („Tron we krwi”) i Tatsuyą Nakadai („Straż przyboczna”). Jest 
ież rożmowa z Clintem Eastwoodem, bohaterem spaghetti westernów Sergia Leone, który z twór- 


czości Kurosawy czerpał garściami. ELŻBIETA CIAPARA 





ALEKSANDER 

USA 2004 

Reżyseria: Oliver Stone 
Dystrybutor: SPI/Monolith. 


kkk 


Z filmami Stone'a zawsze jest 
ten sam problem — świetny 
pomysł, gorzej z jego realizacją. 
Biografia Aleksandra Wielkiego 
ma sceny porywające (bitwa 

w dżungli), ale zbyt często przy- 
pomina nudnawą lekcję historii. 
W USA „Aleksander” wyszedi 

w dwóch wersjach — kinowej 

i rozszerzonej. U nas tylko wersja 
kinowa. Na szczęście z cieka- 
wym zestawem dodatków, m.in. 
wywiady z aktorami (Farrell, 
Jolie, Kilmer i reszta obsady), 

3 reportaże z planu, galeria 
zdjęć, zwiastuny. (EC) 
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AVIATOR 
USA 2004 
Reżyseria: Marlin Scorsese 


kkkk 


Dystrybutor: Vision 


Biografia Howarda Hughesa, któ- 
ry miat trzy pasje — kobiety, kino 
i samoloty. | dwa filmy w jednym 
— nostalgiczny hotd dla złotej 
epoki Hollywood, kiedy gwiazdy 
ekranu olśniewały, i fascynujący 
portret geniusza zmagającego się 
z chorobą psychiczną. Świetna 
rola Leonarda DiCaprio. W dodat- 
kach m.in. komentarz Martina 
Scorsese, wywiady z obsadą 
(DiCaprio, Blanchett, Beckinsale), 
2 dokumenty o Howardzie Hu- 
ghesie, materiaty o charakteryza- 
cji, efektach specjalnych, muzyce 
i scenografii, zwiastuny. (EC) 
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BARDZO DŁUGIE ZARĘCZYNY 
kkk 

Francja 2004. Reżyseria: Jean-Pierre 
Jeunet. Dystrybutor: Warner 


Superprodukcja za 46 milionów 
euro. Wizualnie wypieszczona, 
ale zupełnie wyprana z emocji 
Szczerze mówiąc, mało mnie ob- 
chodziło, czy Matylda odnajdzie 
swojego ukochanego, kłóry zagi- 
nąt podczas wojny. Jeunet („Deli- 
catessen', „Amelia”) tym razem 
za bardzo zawierzył formie, nie 
przejmując się, czy piękne zdjęcia 
i ciekawa stylizacja wystarczą, 
by utrzymać uwagę widza przez 
134 minuty projekcji. W dodat- 
kach komentarz Jeuneta, sceny 
niewykorzystane, 3 reportaże 

z planu, zwiostuny. (EC) 


CONSTANTINE 
USA 2005 


Reżyseria: Francis Lawrence 


kkkk 


Dystrybutor: Warner 


Filmowa wersja kultowego ko- 
miksu „Hellblazer”. Keanu Reeves 
gra Johna Constantine'a, który po 
samobójczej próbie trafi! na dwie 
minuty do piekła. Odratowany, 
wypowiada wojnę szatanowi. Film 
olśniewa wizualnie. Dobrym po- 
mystem była też nieco pasłiszowa 
tonacja. A poza tym nie taki diabeł 
straszny — wygląda jak Peter Stor- 
mare na ciężkim kacu. Dwuptyto- 
we wydanie ma bogaty zestaw 
materiałów zza kulis filmu, niewy- 
korzystane sceny, alternatywne 
zakończenie, komentarze, zwia- 
stuny i ukryty dodatek. (EC) 
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FUCKING AMAL 
Szwecja/Dania 1998 
Reżyseria: Lukas Moodysson 
Dystrybutor: Gutek Film/Mayfly. 


kkkkk 


Debiutancki i chyba jak na ra- 
zie najlepszy film nowej reżyser- 
skiej gwiazdy szwedzkiej kine- 
matografii. Bez ckliwości, lukru 
i apeli o tolerancję, za to z wigo- 
rem i poczuciem humoru opo- 
wiedziat Moodysson historię 
miłości nastoletniej Agnes do 
koleżanki z klasy. Ważnym 
bohaterem jest także tytutowe 
miasteczko Amól — zadupie, 

z którego chce się natychmiast 
uciekać. Lektura obowiązkowa 
nie tylko dla nastolatków! 
Dodatków na płycie niestety 
brak. (BŻ) 
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GLADIATOR kkkkk 
USA/Wielka Brytania 2000. 
Reżyseria: Ridley Scoft 
Dystrybutor: Universal. 


Jeden z najlepszych filmów Scot- 
ta. Historia rzymskiego generała, 
który wierzy, że nasze czyny za 
życia brzmią echem w wieczno- 
ści. Trzypłytowe wydanie to diuż- 
sza o 17 minut wersja filmu i ce- 
sarski wręcz zestaw dodatków — 
komentarze Scotła i Russella Cro- 
we (ło jego pierwszy komentarz 
do wydań DVD), materiaty o sce- 
nariuszu, scenografii, kostiumach 
i scenach walk, sceny usunięte, 
porzucone wątki, alternatywny po- 
czątek, „wskrzeszenie” Proxima, 
dziennik z planu, wywiady. (EC) 





RING 2 

The Ring Two. USA 2004 
Reżyseria: Hideo Nakata 
Dystrybutor: Universal 
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Kontynuacja amerykańskiego 
„Ringu”. Zmienił się reżyser (za- 
miast Gore'a Verbinskiego autor 
japońskiego oryginału), takie sa- 
me pozostały punkt wyjścia i ze- 
staw chwytów, którymi usiłują 
nos przestraszyć. Znowu zaczy- 
na się od nastolatków oglądająq- 
cych feralnq kasetę, znowu Na- 
omi Watts jako Rachel musi wal- 
czyć o życie syna i znowu upior- 
na Samara wyłazi z telewizora. 
Sequel niczym nas nie zaskakuje, 
ale dostarcza dreszczu emocji. 
W dodatkach trochę ciekawostek 
zza kulis produkcji. (EC) 





JESTEM JOE kkkk 
MY NAME IS JOE. Wielka Brytania 
1998. Reżyseria: Ken Loach. 
Dystrybutor: Solopan 


Opowieść o parze samotników. 
Joe jest eks-alkoholikiem. Żyje na 
przyspieszonych obrotach, inten- 
sywnie, tak jakby chciat nadrobić 
ukradzione mu przez nałóg lata. 
Sarah jest inna — spokojna, zorga- 
nizowana, zachowuje kontrolę 
nad życiem. Znany z lewicowych 
sympatii Loach nie zrezygnował 

z akcentów społecznych. Jednak 
jego film jest przede wszystkim hi- 
storią trudnej miłości. Akademicko 
prosty, opiera się na wyraziście 
zarysowanych postaciach bohate- 
rów. Brak dodatków. (EC) 





TŁUMACZKA kk 
The Interpreter. USA 2005. 
Reżyseria: Sydney Pollack. 
Dystrybutor: Universal 


Gdyby ograniczono się tylko do 
wątku kobiety, która wpada na 
trop przygotowanego zamachu, 
mógiby wyjść zgrabny dreszczo- 
wiec. Ale Pollack postanowił 
zrobić kino zaangażowane i do 
jednego wora wrzucił terroryzm, 
ludobójstwo, walki plemienne, 
guerillas i rozterki moralne. 

Sean Penn i Nicole Kidman dziel- 
nie zmagają się z pułapkami 
scenariusza, ale są bez szans. 
W dodatkach alternatywne za- 
kończenie, niewykorzystane sce- 
ny, komentarz Pollacka, doku- 
ment z planu. (EC) 
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KOLEKCJA STEVE'A 
MCQUEENA ***%% 
USA 1959-1980. 
Dystrybutor: Warner 


Pięć filmów — „Tak niewielu”, „Cin- 
cinnati Kid”, „Ucieczka gangstera”, 
„lom Hom* i oczywiście „Bullifł”. 
Różne okresy kariery, różne role, 
ale wszystkie te filmy tworzyły wi- 
zerunek antybohatera i wiecznego 
buntownika. Aktorem McQueen 
byt intuicyjnym, nie zawracał so- 
bie głowy przygotowaniami (przed 
„Bulliftem” ograniczył się do prze- 
jażdżki po San Francisco i wizyty 
w kostnicy). Uzupełnieniem kolek- 
cji są: dokument „Słeve McQueen: 
Prawdziwy twardziel”, komentarze 
i zwiastuny. (EC) 


ANTON CORBIJN ***%% 
JONATHAN GLAZER **kk%% 
MARK ROMANEK %**%k%k% 
STEPHANE SEDNAOCUI %%% 
Dystrybutor: EMI. 


Ciąg dalszy serii rozpoczętej przed 
rokiem prezentacją dokonań Spi- 
ke'a Jonze'a, Chrisa Cunningha- 
ma i Michela Gondry'ego. Kolejne 
cztery płyty DVD z teledyskami 

i reklamówkami telewizyjnymi 
znacznie wykraczającymi ponad 
przeciętną. Corbijna znacie jako 
autora wideoklipów takich wyko- 
nawców, jak Depeche Mode, U2, 
Travis czy Metallica. Glazer kręcił 
klipy dla Radiohead i Massive 
Attack, a także epokowe spoty re- 
klamowe, Romanek wsławił się 
teledyskami dla m.in. Jaya-Z 

i Johnny'ego Casha. Najsiabszy 
w sławce Sednaoui współpraco- 
wał z Red Hot Chili Peppers, Tric- 
kym, Lou Reedem, Bjórk. Rzecz z 
kategorii „must-have”, bo lepszych 
fachowców w tej branży nie znaj- 
dziecie. Do tego liczne i dotych- 
czas nieosiągalne dodatki. (TP) 





SPISKOWCY ROZKOSZY (SPIKLENCI SLASTI). 
Czechy/Szwajcaria/Wik. Brytania 1996. Dystrybutor: SPinka 
OTIK (OTESANEK). 

Czechy/Wik. Brytania/Japonia 2000. Dystrybutor: SPlnka 


Na naszym wciąż ubogim rynku DVD naj- 
większą radość sprawiają mi takie raryta- 
sy jak ten. Dwa filmy słynnego czeskiego 
surrealisty Jana Svankmajera. Artysty tączą- 
cego animację i techniki lalkowe z żywym 
planem. Człowieka o niepospolitej wyobraź- 
ni, erudycji i plebejskim poczuciu humoru. 
Pierwszy z filmów, zatytułowany genialnie 
„Spiskowcy rozkoszy”, to pozbawiona dialo- 
gów opowieść o zwykłych — pryszczatych 

i wąsatych — mieszkańcach Pragi, skrycie 
urzeczywistniających swoje wyrafinowane 
fantazje seksualne. Niczym Adam Słodowy 
konstruują oni z banalnych przedmiotów co- 
dziennego użytku funkcjonalne urządzenia 
do pobudzania i zaspokajania. Warto zoba- 
czyć, jak można inaczej wykorzystać chleb, 
szczotkę ryżową, a nawet karpia. Film dedykowany jest m.in. 
Freudowi i markizowi de Sade. „Otik” oparty został na starej legen- 
dzie o pewnym małżeństwie, które nie mogło mieć dzieci. Mąż wy- 
struga! więc chtopca z drewna. Żona pokochała maleństwo całym 





sercem, ale Olik zaczą! w pewnym momencie sprawiać poważne 
ktopoty, powiedzmy... wychowawcze. Svankmajer ulokował tę hi- 
storię we współczesnej czeskiej kamienicy. Zderzenie zgrzebnego 
realizmu z makabrycznym humorem dało piorunujący efekt. 
Wielka szkoda tylko, że, tradycyjnie niestety, brakuje dodatków. 
Postuchać Svankmajera komentującego swoje filmy — to dopiero 
byłaby rozkosz! BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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DŁUG x**** 


TvVP1. Poniedziałek, 19.08. Godz. 23.30. Polska 1999. Reżyseria: Krzysztof Krauze. Obsada: Robert Gonera, 


Andrzej Chyra, Jacek Borcuch, Cezary Kosiński. Czas: 98' 







prawie przez całą dekadę lat 90. polskie kino (poza wyjątkami) było bezradne wobec czasu gwałtownych 
orzemian po przewrocie politycznym. Oglądaliśmy tylko dekoracje, ale nie było na ekranie prawdy o dra- 

matycznych problemach tego okresu i ludzkich postawach. Wielu reżyserów zastanawiało się, jaki ma być 
bonałer nowej rzeczywistości. Jedni chcieli opowiadać o zdegradowanym inteligencie, inni o przegranym 

robolniku, który kiedyś walczył z komuną. Wszystkich zaskoczył Krzysztof Krauze. Wykorzystał wstrząsa- 
jącą historię, którą napisało życie. Dla wielu byłby to jedynie temat na film kryminalny. Ale Krauze, tącząc 
kino sensacyjne z thrillerem i moralitetem, nada! „Diugowi” wymiar przejmującej opowieści o postkomuni- 


stycznej, pelnej sprzeczności Polsce. 
Drug” to historia dwóch młodych przedsiębiorców, Adama i Stefana, którzy korzystając z nowej sytuacji, 
szukają biznesowej szansy. Są o krok od spełnienia pierwszych marzeń, gdy spotykają kumpia sprzed lat, 
oe orda (Andrzej Chyra). On za odpowiednim wynagrodzeniem obiecuje finansową pomoc potrzebną bo- 
raierom do sukcesu. Gerard nie wywiązuje się jednak z obietnic, ale domaga się zwrotu rzekomych kosz- 
(ow Od tego momentu akcja gwaltownie przyspiesza. Bohaterowie są brutalnie nękani przez doliczające- 


do kolejne sumy Gerarda, którego widzimy teraz w szatańskim wcieleniu. Jest pofączeniem bandyty z per- 
(anym graczem chcącym podporządkować sobie dwóch nieszczęśników. Tak jak fatalny przypadek 

2.iewolił, a później doprowadzii do desperacji Adama i Stefana, tak Krauze z imponującą precyzją zosta- 
wi psychologiczną i moralną pułapkę na widzów. Wielu z nas kibicuje bohaterom w krwawym odwecie. 


Irudno o bardziej sugestywne ostrzeżenie 





PRETTY WOMAN 
HBO. Czwartek, 1.09. 
Godz.19.00. USA 1990 


Reżyseria: Garry Marshall 


kkkk 


Obsada: Julia Roberts, Richard 
Gere, Ralph Bellamy. Czas: 116 


Ta jedna z wielu filmowych wersji 
baśni o Kopciuszku stała się 
„wiecznym przebojem” budzącym 
uznanie | wzruszenie kolejnych po- 
koleń widzów. To przede wszyst- 
kim zasługa bezpretensjonalności, 
wdzięku i dyskretnej ironii w poczy- 
naniach reżysera i głównych wyko- 
nawców. Film był skokiem do wiel- 
kiej kariery dla Julii Roberts. 

Że świetnym wyczuciem konwencji 
zagrała „dziewczynę do towarzy- 
słwa”, która wrażliwością zdobywa 
serce zarozumiaiego bogacza. 

Film przyniósł jej nie tylko ogromną 
popularność, ale także prestiżowy 
Złoty Glob. 
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GOOD BYE, LENIN! %*%%%% 
HBO. Sobota, 3.09. 

Godz. 21.00. Niemcy 2002 
Reżyseria: Wolfgang Becker 
Obsada: Daniel Bruhl, Katrin Sass, 


Maria Simon. Czas: 121 


Rewelacyjna, syntetyczna historia 
NRD, poprowadzona aż do nowej 
epoki, w której zjednoczeniowa 
euforia miesza się z poczuciem 
krzywdy, a czasem trwogą. Oglą- 
damy kraj, który jest sztucznym 
tworem powołanym do życia mocą 
powojennych manipulacji politycz- 
nych. Reżyser znalazi idealny, ko- 
mediowo-dramatyczny język dla 
ukazania, czym była NRD, widzia- 
na z perspektywy zwykłych ludzi, 
poddawanych przez lata praniu 
mózgów, uwikłanych w absurd, 
choć nie pozbawionych sziacheł- 
ności i odwagi. Co gorsza, upadek 
komunizmu przynióst im zawód. 





ŻYCIE JEST SŁODKIE *k*%% 
Europa, Europa. Sobota, 17.09. 
Godz. 22.00; Life is Sweet. Wielka 
Brytania 1992. Reżyseria: Mike 
Leigh. Obsada: Alison Steadman, 
Timothy Spall. Czas: 103 


Tytul jest gorzką drwiną. Patrzymy 
na codzienność rodziny z przed- 
mieścia i jej znajomych żyjących 
bardzo skromnie, lecz rozpaczliwie 
broniących złudzenia, że dobrobyt 
jest na wyciągnięcie ręki. Nie moż- 
na przyznać się do utraty material- 
nych aspiracji w świecie, w którym 
trwa nieustanna propaganda „siod- 
kiego”, bo dostatniego życia. Cha- 
rakteryzując bliżej bohałerów i ich 
niezaspokojone potrzeby, reżyser 
zamienia się chwilami w okrutnego 
karykaturzystę. Pokazuje, że obięd- 
ny ideał tzw. sukcesu ma siłę znie- 
walającą. Degraduje życie rodzin- 
ne, niszczy relacje międzyludzkie 


REDAGUJE: KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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Canal+. Włorek, 20.09. 
Godz. 21.00; Wozwroszczenije. 
Rosja 2003. Reżyseria: Andriej 
Zwiagincew. Obsada: Władimir Garin, 


Ivan Dobronravov. Czas: 105 
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Fantastyczny debiut Andrieja Zwia- 
gincewa, nagrodzony Złotym Lwem 
w Wenecji. Od początku ulegamy 
sile tej tajemniczej, realistyczno- 
-symbolicznej historii. Bohaterami 
są dwaj bracia, do których po bar- 
dzo długiej roztące wraca zapo- 
mniany już ojciec. Stat się dla nich 
miłem budzącym zarówno bolesne 
wspomnienia, jak i tęsknotę. Gdy 
ojciec zabiera synów w podróż na 
opuszczoną wyspę, akcja rozwija 
się jak w dreszczowcu. Jednak nie 
ło jest najważniejsze, ale metafo- 
ryczna opowieść o bólu samotno- 
ści i trudnych próbach odtworzenia 
zerwanych więzów krwi 


MOJE WŁASNE IDAHO %*%*%% 
Ale kino! Środa, 28.09 

Godz. 20.00. My Own Private Idaho. 
USA 1991. Reżyseria: Gus Van Sant 
Obsada: River Phoenix, Keanu Reeves, 


James Russo. Czas: 101' 


Pierwszy sukces Gusa Van Santa 
„Moje własne Idaho” kandydowato 
do najwyższych laurów festiwalu 
w Wenecji, lecz nagrodą uhonoro- 
wano tylko Rivera Phoeniksa jako 
najlepszego aktora. Zagra! on spo- 
niewieranego przez życie homo- 
seksualistę Mike'a zakochanego 

w Scołcie (Keanu ReeveS), który 

z krainy mieszczańskiej obłudy tra- 
fil do światka prostytucji. Niezwy- 
kłość filmu polega na złamaniu 
schemałów w obrazie rejonów Ży- 
cia kojarzących się powszechnie 

z mrokiem i upadkiem moralnym 
Na pierwszym planie jest przyjaźń 
i poczucie godności. 


FOTO: HBO, EUROPA, EUROPA, ALE KINOI, ARCHIWUM 
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BJÓRK 
| czpnżęić PB 


(ONE LITTLE INDIAN) 
kkk*k dla fanów 
%k dla pozostatych 


Artystyczne joint-venture 
islandzkiej wokalistki i jej 
aktualnego narzeczonego, 
multimedialnego prowokato- 
ra Matthew Barneya (znanego światu filmowemu m.in. dzięki 
głośnej serii „Cremoster'). Dziesiąty, studyjny album Bjórk to ścież- 
ka dźwiękowa do najnowszego projektu Barneya o tym samym 
tytule. Nie jest to jednak zwykły soundtrack do zwykłego filmu, 

jak choćby płyta „Selmasongs” (2000 r.), nagrana do „Tańcząc 

w ciemnościach” von Triera. Film „DR9” to abstrakcyjna, metafo- 
ryczna baśń, opowiedziana bez stów, mocno zakorzeniona w kul- 
turze i historii Kraju Kwitnącej Wiśni. Główną osią tego projektu 

są nawiązania do japońskiej tradycji potowów wielorybniczych. 

W jednej ze scen Barney wykorzystuje narzędzia używane do wy- 
tawiania i patroszenia morskich ssaków w celu obróbki gigantycz- 
nej rzeźby, powstałej przez wystudzenie kilku ton wazeliny. 

Brzmi dziwnie? Podobnie jest z muzyką Bjórk. Jej płyty zawsze za- 
skakiwaty słuchaczy muzycznymi wariactwami, ale nawet najdzik- 
sze pomysły Islandki dawały się wpisać w konwencję piosenki. 
Tym razem można mówić o peinowymiarowym, dźwiękowym eks- 
perymencie. Płyta „DR9”, nagrana z towarzyszeniem dotychczaso- 
wych współpracowników wokalistki oraz gościnnym udzialem 
m.in. Willa Oldhama, stanowi zestaw wielobarwnych muzycznych 
impresji. Czasami wyciszonych i kameralnych, czasami rozbucho- 
nych orkiestrowym przepychem. Podobnie jak na zeszłorocznym 
albumie „Medullo”, Bjórk traktuje swój głos jako kolejny instrument, 
zestawiając go zarówno z dźwiękami harty, oboju oraz klarnetu, 
jak i z nowoczesną elektroniką. W to wszystko intrygująco wplała 
japońskie wokalizy oraz brzmienia sho — tradycyjnego instrumentu 
z Japonii, który przypomina dudy. Bjórk po raz kolejny nagrała 
płytę, która jednych zahipnotyzuje, a innych odrzuci. Tak jak 

sushi — nie każdemu będzie smakować 


MARCIN PROKOP 
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BROADCAST 
„Tender Buttons” 
(Warp) 

kkkk 





ą : — 
—— 


_— 
o 
na — 
w” "amy 

THE DANDY WARHOLS 
„Odditorium or 
Warlords of Mars” 
(Capitol) 
kkk 


TRE ORIGINAL MOTION PICTORE SOUNDTRACK 


RÓŻNI WYKONAWCY 
„Raging Bull: Soundtrack. 
Special Edition” 

(Capitol) 

kkk 


Tyłut, wzięty z książki Gertrudy 
Stein, odnosi się ponoć do kobie- 
cych piersi. Tutaj pasuje jak ulat, 
bo twórczość Broadcast jest 
dokładnie taka, jak literatura 
amerykańskiej modernistki: 

w równym stopniu erudycyjna, 
co sensualna. Ci, którzy znają 
dwa poprzednie albumy formacji, 
nie będą zaskoczeni. To znów re- 
tro-futurystyczny pop ze znakiem 
jakości: eteryczny głos wokalistki 
rozlewa się na tle gęstych elek- 
tronicznych i nieco psychodelicz- 
nych brzmień. Oczywiste skoja- 
rzenie każe zestawić „Tender But- 
tons” z produkcjami Stereolab, 
ale muzyka Broadcast ma także 


Ten zespół to muzyczny Arsene 
Lupin. Wyrafinowany i elegancki, 
ale bezczelny złodziej. Tyle że 
zamiast diamentowej biżuterii, 
Amerykanie wykradają klejnoty 

z sejfu popkultury. Image jak 

z Factory, „fabryki pięknych ludzi” 
Andy'ego Warhola. Sposób by- 
cia oraz erotyczno-narkotyczna 
otoczka rodem z jakiejś wielko- 
miejskiej, artystowskiej bohemy. 
No i muzyka, która brzmi niczym 
szkolny bryk z historii ostatnich 
30 lat rock and rolla. Piąta płyta 
kwartetu z Portland to przewrotne 
podsumowanie ich dotychczaso- 
wej kariery. Przewrotne, bo tym 
razem nie kopiują już innych, 


Prawdziwy rarytas dla kolekcjo- 
nerów. Soundtrack z „Wściekłego 
byka” ujrzał światło dzienne do- 
piero ćwierć wieku po premierze 
filmu Martina Scorsese! Na dwu- 
płytowy album składa się blisko 
czterdzieści utworów, z których 
większość to tęskne ballady złotej 
ery swingu, z takimi stawami 
jak Ella Fitzgerald, Tony Bennett, 
Nat King Cole, Frank Sinatra czy 
Marilyn Monroe na czele. Cieka- 
wostką jest „That's Entertain- 
ment”, czyli kilka zabawnych 
skeczy, którymi główny bohater, 
Jake La Motta (Robert De Niro) 
popisuje się przed barową pu- 
blicznością. Nie przez przypadek 


odrębny, bardziej indywidualny 
rys. Pod względem aranżacyj- 
nym jest oszczędniejsza i surow- 
sza, chwilami przywołuje nawet 
nagrania alternatywnych herosów 
z przełomu lat 60. i 70.: Velvet 
Underground, Soft Machine czy 
United States of America. Wiele 
w niej wyrafinowania, lecz zara- 
zem bardzo dużo lounge'owej 
przyjemności: tak przebojowi 
Brytyjczycy nie byli jeszcze nigdy 
Zwróćcie koniecznie uwagę 

na „America's Boy” i „Michaela” 
Równie uroczych oraz melodyj- 
nych piosenek nie styszeliście 

od bardzo dawna. 


TOMASZ PLATA 


tylko plagiatują samych siebie, 
mieszając na jednej płycie liczne 
inspiracje z poprzednich albu- 
mów. Słychać tu początkową 
fascynację „dandysów” gitaro- 
wym brytyjskim rzężeniem spod 
znaku Jesus % Mary Chain, póź- 
niejszą „zajawkę” na amerykań- 
ską tradycję (country, folk, blues) 
oraz niedawny flirt z syntezatoro- 
wym popem lat 80. Dla jednych 
będzie to najbardziej wtórna, 
najmniej pomysłowa płyta The 
Dandy Warhols. Dla innych, jak 
niżej podpisany, skarb inżyniera 
Mamonia, miłośnika dźwięków 
już kiedyś zasłyszanych. 
MARCIN PROKOP 


pieczę nad tym smakowitym 
albumem sprawował tytan rocka 
Robbie Robertson. Gitarzysta le- 
gendarnego The Band przyjaźni 
się z Martinem Scorsese od lat 
Reżyser nakręcii nawet koncerto- 
wy dokument „The Last Waltz”, 
będący hotdem dla The Band 

i przez wielu uważany za naj- 
piękniejszy manifest rockowy 
wszech czasów. Robertson od- 
wdzięczy! mu się, komponując 
do „Wściekłego byka” trzy utwory 
i pomagając wybrać pozostałe 
piosenki, mające dopełnić klima- 
tu czasów, w których La Motta 
święcił triumfy. 


MARCIN STANISZEWSKI 


FOTO: ALAIN BENAINOUS/BE8'W, MATERIAŁY PROMOCYJNE 
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MADNESS 

„The Dangermen Sessions 
Volume 1” 

(v2) 
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SUPERGRASS 
„Road To Rouen” 
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Kinomani, którzy znają Goldfrapp 
wylącznie ze ścieżki dźwiękowej 
do „Lata miłości”, mogą być 
zdziwieni. W filmie użyto nagrań 
z debiutanckiego albumu duetu 
„Felt Mountain” sprzed pięciu 

lat. Od tego czasu Brytyjczycy 
przebyli dość długą drogę i dziś 
zapomnieli już o eterycznym 

trip hopie, zamiast tego eksploru- 
ją rejony między glam rockiem, 
alternatywnym popem i electro 
punkiem. Na „Supernature” 

z pozoru wszystko brzmi w po- 
rządku. To nowoczesny album, 
zrobiony z dużą świadomością 
różnych modnych konwencji. 
Problem w tym, że zarazem szo- 


Covery nagrywali od zawsze (ich 
pierwszy singiel „The Prince” był 
hołdem ztożonym dokonaniom 
Prince'a Bustera), teraz poszii 

na całość i na „The Dangermen 
Sessions” w ogóle zrezygnowali 
z wiasnych kompozycji. Szkoda, 
bo wśród ich dawnych autorskich 
hitów były przecież autentyczne 
perły (kto nie pamięta „Our Ho- 
use” czy „One Better Day”?). Na 
nowej płycie Madness proponują 
przeróbki utworów znanych z re- 
pertuarów m.in. Boba Marleya, 
Barbary Lynn i Lorda Tanamo. 
Niby wszystko zostało po stare- 
mu, zespół znów tączy tradycję 
ska, reggae i soulu z bardziej 


Dekadę temu, kiedy pojawił się 
ich debiutancki album „I Should 
Coco”, zapowiadali się na sensa- 
cję jednego sezonu. Łącząc tobu- 
zerską, rockandrollową energię 

4 la Buzzcocks albo The Jam 
oraz chwytliwe melodie, świetnie 
wpisywali się w estetykę modne- 
go wówczas britpopu. Jednak 
gdy wielkie gwiazdy tamtej ery, 
jak Suede czy Oasis, na swoich 
kolejnych ptytach zżeraty wiasne 
ogony, Supergrass szybko porzu- 
cili wtórną stylistykę, wyrastając 
na jedno z ciekawszych zjawisk 
brytyjskiego rocka lat 90. Ich pią- 
ty album kontynuuje kurs na gita- 
rową psychodelię, mocno osa- 


lenie oschły i wyrachowany. 
Atrakcyjne składniki wymieszano 
tu tak, by zapewnić całości ety- 
kietkę „trendy”, lecz zapomniano, 
że warło by dodać jeszcze odro- 
binę emocji. Na teledysku (Styli- 
zowanym na ekscentryczne 
występy Roxy Music) Alison 
Goldfrapp oraz Will Gregory wy- 
padają znakomicie, pytanie tylko, 
czy teledysk jest dodatkiem do 
piosenki, czy odwrotnie. Desi- 
gnerska muzyka, która na pewno 
sprawdza się w dobrze zaprojek- 
towanych wnętrzach, ale nie 
pozostawia żadnych trwalszych 


ani giębszych wspomnień. 
TOMASZ PLATA 


popowymi motywami, ale duch 
z czasów świetności (na przeło- 
mie lat 70. i 80. formacja byta 
absolutnie największą gwiazdą 
rynku brytyjskiego) gdzieś zginął. 
Chwilami jest nieźle (energetycz- 
ne ou Keep Me Hanging On” 

z repertuaru The SupremeS), 
częściej stereotypowo i nudno 
(„Rain” Jose Feliciano, „Lola” 
The Kinks). Co gorsza, całość 
brzmi nieprzyzwoicie sterylnie. 
Bliżej stąd do Shaggy ego niż 
do The Specials. Co bardziej 
sentymentalni 30-latkowie 
pewnie to kupią, reszta 
pozostanie obojętna. 


TOMASZ PLATA 


dzoną w dokonaniach The Be- 
atles z okresu „Sierżanta Pieprza” 
i „Białego Albumu”. Na trwającej 
zaledwie 35 minut płycie tatwo 
doszukać się również cytatów 

z Pink Floyd i późnego Led Zep- 
pelin. Mimo dużych ambicji, 
„Road To Rouen” nie jest wyda- 
rzeniem, które wpłynie na bieg 
muzycznej historii. Nie będzie to 
również hit komercyjny — brak 

tu ewidentnych przebojów, na 
miarę choćby „Sun Hits The Sky”. 
Pozostaje solidna porcja nieba- 
nalnego, ale tradycyjnie rocko- 
wego grania. Nie wiem, jak 
innym, ale mnie tyle wystarczy. 


MARCIN PROKOP 














METAL GEAR SOLID: THE TWIN SNAKES (GAME CUBE) 
Każdego miesiąca na półki sklepowe trafia kilka strzelanek, które 
mogą zapewnić co najwyżej ból nadgarstka od bezmyślnego 
łupania w joystick. „Twin Snakes” to zupełnie inna liga, mimo iż 
to „jedynie” remake klasycznej gry 
szpiegowskiej z 1998 roku. Zmiany 
są kosmetyczne, więc jeśli graliście 
we wcześniejsze wersje, z pewno- 
ścią nie porwie was fabuła petna 
niespodzianek czających się za 
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[I każdym rogiem. W „Twin Snakes” 
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ciwników i dodano opcjonalny tryb 
First Person, umożliwiający precy- 
zyjny atak z perspektywy głównego bohatera. Sama historia 

i uklad plansz nie zmieniły się nic a nic. Główny bohater, Solid 
Snake, jest emerytowanym członkiem elitarnej grupy komando- 
sów, szpiegiem mającym uratować świat przed nuklearną apo- 
kalipsą. Fabuła niby mało wyszukana, ale to tylko pozory. Naj- 
większą frajdq, choć i zarazem utrudnieniem (wyzwanie stanowi 
nawet poziom „very easy”), jest realizm gry. Kiedy ktoś nas trafi, 
zaczynamy krwawić i zostawiać ślady na śniegu, wtedy koniecz- 
ne słaje się użycie podręcznej apteczki. Gdy z kolei załatwimy 
przeciwnika kilkoma sprawnymi ciosami, musimy zatroszczyć 
się o jego ciało, wywiekając je w jakiś cichy zakątek. Jedyne, 
co może irytować, to kwestia specyficznego sterowania, którego 
zalety gracz docenia dopiero po kilku godzinach zabawy. 


MARCIN STANISZEWSKI 


DUNGEON SIEGE II (PC) 

Odkąd na arenę komputerowych RPG-ów wkroczył pamiętny 
„Diablo”, większość kolejnych gier z tego gatunku zaczęła 
ewoluować w stronę niezbyt wyrafinowanego schematu „znajdź 

i zniszcz”. Nie inaczej jest z drugą 
częścią hiłowego „Dungeon Siege”. 
Tyle że w przypadku tej gry bezre- 
fleksyjne klikanie raczej się nie 
sprawdza. Bój tylko na początku 
wydaje się tatwy i przyjemy. Do 
przetrwania niezbędny okazuje się 
zmysł taktyczny — wykorzystanie 
ukszłaitowania terenu, zmieniającej 
się pogody czy użycie odpowiedniej 
broni do konkretnego przeciwnika. Atrakcyjności grze dodaje też 
bajecznie dopracowana grafika 3D (cały świat taduje się już na 
początku gry, więc brak irytujących przestojów pomiędzy kolejny- 
mi etapami), która już w pierwszej części stała na bardzo wyso- 
kim poziomie. Postać, z którą będziemy przemierzać krainę 
Aranny, wybieramy na początku spośród kilku „tolkienowskich 
typów”. Dodatkowo każdą z ras można dopasować do własnego 
stylu, wybierając odpowiednią twarz, fryzurę i wdzianko. Może- 
my też werbować kompanów i wymyślne zwierzęta. Nawigacja 
jest typowa dla tego rodzaju gier (każda postać posiada inwen- 
tarz kilku rodzajów broni i czarów), więc prawie od razu można 
ruszać w bój, pod rozkazami wrzeszczących najemników, przy- 


pominających Orków. 
MARCIN STANISZEWSKI 
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Chcesz być reżyserem? Przemyśl to jeszcze raz. 


ndrzej Wajda, zapytany 

o istotę reżyserii, powie- 

dział kiedyś: „Przypomi- 
na mi się treść instrukcji dla ra- 
dzieckich nurków zajmujących 
się wyciąganiem wraków z dna 
morskiego. »Pod dnem wraku 
należy wykonać podkopy, prze- 
ciągając przez nie metalowe li- 
ny, następnie wolno wyciągać 
wrak«. W nawiasie małymi lite- 
rami dopisek: »Operacja ta nie 
zawsze kończy się śmiercią nur- 
kac”. Podobnie jest z pracą re- 
żysera. To zawód dla ryzykan- 
tów. By go uprawiać, trzeba na 
jego punkcie oszaleć. Dlatego 
zanim przejdziemy do najważ- 
niejszych elementów pracy re- 
żysera, chcę opowiedzieć o nie- 
bezpieczeństwach związanych 
z podjęciem takiej decyzji. 
Na początek powinieneś sobie 
zadać pytanie, co tak naprawdę 
interesuje cię w tym zawodzie. 
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Kochasz kino? Może wystarczy 
ci oglądanie filmów. A może in- 
teresuje cię to, co się dzieje wo- 
kół kina? Czy nie uległeś wy- 
obrażeniu o fantastycznym ży- 
ciu, jakie prowadzą filmowcy: 
o podróżach, nagrodach? Jeżeli 
traktujesz poważnie całą tę mi- 
tologię, zapomnij o zawodzie 
filmowaa. 

Jeśli pragniesz sławy i pienię- 
dzy, mam złą wiadomość: to za- 
jęcie dla ludzi, którzy potrafią 
znieść porażkę. Sława to tylko 
wytwór wyobraźni i efekt dzia- 
łania mediów. W PRL-u pozycja 
reżysera była znacząca, bo film 
stanowił element propagandy 
— tak jak w czasach faszyzmu. 
Ten zawód, odarty z blichtru, 
jest jednak dla najbardziej wy- 
trwałych, więc raczej przygotuj 
się na mozolną pracę. Dziś nikt 
z reżyserów nie żyje wyłącznie 
z filmów. W Polsce nie znam ta- 


kiego przypadku. Większość 
kręci reklamy, seriale, wideokli- 
py. Inni zostają wykładowcami, 
producentami lub redaktorami 
w telewizji. 

Wierzysz, że uda ci się przeka- 
zać światu jakąś ważną i piękną 
wizję? Każdy film, każda scena 
to upokorzenie — nigdy nie wy- 
trzymuje porównania z naszym 
wyobrażeniem. Taka jest istota 
tego zawodu: marzyć pięknie, 
a realizować, co się da. Reali- 
zacja zawsze będzie niedosko- 
nała. Filmy, o jakich marzymy 
(piękne i prawdziwe), są uni- 
kalne. Powstają może raz na de- 
kadę. Nawet jeżeli komuś się 
powiedzie i zaczyna robić tzw. 
karierę, to rzadko dlatego, że 
kręci „swoje” filmy. Czeka cię 
wielka szkoła cierpliwości i po- 
kory. Roman Polański pisze każ- 
dy scenariusz dwa lata. Jak sam 
twierdzi, nie zdarzyło mu się pi- 
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sać krócej. Proszę sobie wyobra- 


zić, ile pokory jest w tym, że 
człowiek z takim doświadcze- 
niem i niewątpliwym wielkim 
talentem dwa lata pracuje nad 
jakąś historią. 


Nie stosuję wybiegów. Uwa- 
żam, że wypowiedzenie tych 
wszystkich ostrzeżeń jest fair. 
Gdy ja decydowałem, że chcę 
zostać reżyserem, nie miałem 
takiej świadomości, nikt nie 
przestrzegał przed tym zawo- 
dem. Postrzegałem kręcenie fil- 
mów jako zupełnie fantastyczne 
zajęcie. 

Łódzka Filmówka była wtedy 
modna. Dobrze było znaleźć się 
w takim klubie. Pisałem, malo- 
wałem, chodziłem do teatru. In- 
teresowała mnie muzyka. Pró- 
bowałem sił w wielu dziedzi- 
nach. Ale zrozumiałem, że te 
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cha nie byto bię- 
dów, ale nie byto także ducha. 
dary, które posiadam, to takie 
pół- i ćwierćtalenty. Nie oszala- 
tem na punkcie malarstwa, a pi- 
sząc, czułem, że sufit jest jed- 
nak tuż nade mną. I wtedy wy- 
dało mi się, że reżyseria jest 
sposobem, aby spożytkować te 
różne umiejętności. Egzaminy 
na nieszczęście zdałem od razu. 
Mówię to bez żadnej kokieterii 
— gdyby było inaczej, zaoszczę- 
dziłbym trochę czasu. Szybko 
uwierzyłem, że kolejni wykła- 
dowcy powiedzą mi, jak należy 
robić film. Robiłem notatki i wy- 
dawało mi się, że wystarczy, że- 
bym wykonał ich zalecenia. 
Wprawdzie często były sprzecz- 
ne i to powodowało pewną kon- 
fuzję, ale zakładałem, że da się 
z tego jakoś wybrnąć. 
Potem zacząłem rozumieć, że 
jeszcze nie dojrzałem. Dotarło 
do mnie, że trzeba mieć naj- 
pierw swój świat, trzeba coś 





KAŻ filmy, k 
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wiedzieć, by opowiadać coś in- 
nym. Zrozumiałem, że nie dam 
sobie rady. Zaliczyłem trzy se- 
mestry i zrezygnowałem. Przez 
dwa lata byłem na uniwersyte- 
cie. Pół roku pracowałem fizycz- 
nie. Dopiero wtedy zacząłem 
dojrzewać. Kiedy wróciłem do 
szkoły, byłem już innym czło- 
wiekiem. Po raz drugi zrezy- 
gnowałem z reżyserii dużo póź- 
niej, w stanie wojennym. Wie- 
działem, że nie będę mógł robić 
tego, co chcę, a to, co mogłem, 
wydało mi się absurdalne. Poza 
tym to, że miałbym pracować 
jak gdyby nigdy nic, kiedy spo- 
ra grupa ludzi zapłaciła wysoką 
cenę za przyzwoitość, byłoby 
niemoralne. 

Tu dochodzimy do, moim zda- 
niem, jednej z najważniejszych 
kwestii — odpowiedzialności. 
Film jest bardzo niebezpiecz- 
nym medium, ponieważ łatwo 
uwodzi widza. Łatwo uwieść, 
więc łatwo oszukać czy zmani- 
pulować. Jeżeli uznamy, że film 
jest pewną historią, którą mamy 
do przekazania, musimy przy- 
jąć do wiadomości, że ponosimy 
za nią całkowitą odpowiedzial- 
ność. To jest ostatnio dość nie- 
modne. Dzisiaj często uważa 
się, że film jest czystą rozrywką. 
Ale nawet jeżeli to prawda, nie 
wolno zapominać, że i tak lan- 
suje pewien gust, typ humoru 
itypy zachowań. 

Nie ma w tym zawodzie pew- 
ności — reżyser jest tyle wart, co 
jego ostatni film. Myślenie: 
„Wiem, jak robić filmy, dajcie 
mi przyzwoity scenariusz, a ja 
nakręcę dobry film" jest pułap- 
ką. Sam raz w życiu znalazłem 
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wydbrażańiem. 


się w takiej sytuacji i zapłaci- 
łem najbardziej bolesną cenę 
w mojej karierze zawodowej. 
Wtedy zrobiłem właśnie kilka 
filmów telewizyjnych, miałem 
dobrą prasę. Pisano o mnie: 
„Jest talent". Poczułem, że je- 
stem zawodowcem. Akurat nie 
miałem pomysłu na następny 
film i życzliwi mi ludzie podsu- 
nęli scenariusz. To była na- 
prawdę dobra opowieść. Ale to 
nie był mój temat, jakoś się do 
niego nie paliłem. 


BŁĄD JEST NIEZBĘDNY 


Jednak skoro, jak mi się zdawa- 
ło, jestem zawodowcem, nie ma 
przeszkód, żeby powstał dobry 
film. Film był nieźle zagrany, 
pięknie sfotografowany, praca 
szła dobrze. Wszystko było pra- 
widłowo. Ale jak zobaczyłem go 
po pierwszym montażu, wpa- 
dłem w panikę — czułem, że pot 
płynie mi po plecach... Tam nie 
było ducha. Chłodna opowieść, 
która nawet mnie samego nic 
nie obchodziła. Nie mogłem te- 
go zrozumieć, szukałem jakie- 
goś formalnego błędu, lecz tam 
nie było błędu. 

Można więc nie popełnić błę- 
du, a film będzie nieudany. Po- 
wiedziałbym więcej — błąd jest 
immanentną częścią dzieła 
sztuki. Jeżeli wszystko jest do 
przewidzenia, przestaje być in- 
teresujące. Błąd, zaskoczenie są 
po prostu niezbędne. To brzmi 
jak paradoks, ale można zbyt 
poprawnie, zbyt elegancko opo- 
wiedzieć historię — ona staje się 
wtedy nudna. Należy ją wów- 
czas rozszarpać, rozluźnić wią- 
zania między scenami, bohate- 


rami, motywami, wątkami po 
to, żeby znaleźć miejsce dla wi- 
dza. Bo robimy film nie po to, 
żeby opowiedzieć wszystko, ale 
po to, żeby opowiedzieć tyle, ile 
trzeba, by uruchomić wyobraź- 
nię widza. 

Kiedy widz widzi film piękniej, 
to jest prawdziwe zwycięstwo. 
Największy komplement, jaki 
kiedykolwiek usłyszałem, po- 
wiedziała mi Kalina Jędrusik 
po obejrzeniu któregoś z moich 
telewizyjnych filmów. „Wie pan, 
ja ten film prześniłam”" — stwier- 
dziła. To zdanie, wypowiedzia- 
ne 25 lat temu, było dla mnie 
wyróżnieniem — oto widz zapo- 
mniał o sali i znalazł się w zbu- 
dowanym przeze mnie świecie, 
w jakiejś sugerowanej przez 
ekran, ale przez niego samego 
wyobrażonej przestrzeni. 

Jeżeli jesteś na tyle zdetermino- 
wany, że zignorujesz wszystkie 
sformułowane powyżej ostrze- 
żenia, to mam jeszcze jedną 
wiadomość. Jeżeli wytrwasz, 
będziesz miał okazję wykony- 
wać jeden z najwspanialszych 
i najbardziej fascynujących za- 
wodów świata. Mogę też za- 
pewnić, że jeżeli zaakceptujesz 
życie w ciągłym dorastaniu, 
wiecznym poszukiwaniu i z nie- 
ustannym staraniem, żeby coś 
zrozumieć, to czeka cię wielka 
przygoda. Upartych i gotowych 
na wszystko witam w klubie 
i dopiero teraz możemy zacząć 
rozmowę. 

W kolejnym odcinku opowiem, 
dlaczego powinieneś przygoto- 
wać zeszyt 1 długopis oraz wy- 
tłumaczę, że one, a nie kamera, 
są najbardziej użytecznym na- 
rzędziem w pracy reżysera. 4% 


Współpraca: Dorota 
Tomaszewicz 
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omu chciałoby się oglą- 
K filmy na mikrosko- 
pijnym wyświetlaczu te- 
lefonu komórkowego? Okazuje 
się, że chętnych nie brakuje. 
W USA ruszyły już pierwsze 
internetowe festiwale filmów 
przeznaczonych na komórkę 
i kręconych za pomocą telefo- 
nów. Na największy z nich, 
Zoie Festival (wwwizoiefilms. 
com/cellularcinema.asp), 
w zeszłym roku nadesłano kil- 
kaset filmów z całego świata. 
Również w Polsce pojawił się 
pomysł na konkurs filmów ko- 
mórkowych w ramach zeszło- 
rocznego Yach Film Festiwal. 
Niestety z braku prac nic z te- 
go nie wyszło. „Dostaliśmy 
trzy filmy na krzyż, które 
w dodatku operowały ikono- 
grafią na poziomie malarstwa 
niedzielnego. Na jednym z fil- 
mików facet wkłada sobie do 
nosa sznurówkę, po czym wy- 
ciąga ją ustami — wspomina 
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organizator festiwalu Yach 
Paszkiewicz. — Podobnie było 
z animacjami komputerowymi 
kilka lat temu. Na dobre filmy 
komórkowe trochę jeszcze 
poczekamy” - konkluduje. 


CAMERA FUTURA 


Kręcenie filmów telefonami 
faktycznie kuleje. Dostępne 
modele wciąż są dość ograni- 
czone kiepskimi parametrami 
kamer. O wiele lepsze rezulta- 
ty daje realizowanie filmu 
poza komórką i poźniejsza 
konwersja do odpowiedniego 
formatu. „Kręcisz film albo ro- 
bisz animację tradycyjnymi 
metodami, a potem standardo- 
wy plik .avi albo .mpeg kon- 
wertujesz do popularnego for- 
matu .3gp, odczytywanego 
przez nowsze telefony. Darmo- 
wy program do konwersji 
można ściągnąć na WWW.mik=* 
soft.net. Lepszy, choć płatny 
konwerter dostępny jest na 


RKOWE 


Wraz z pojawie- . 
niem się kolejnej 
eneracji 
elefonów 
komórkowych 
rzyszta pora na 
omórkowe filmy. 


TEKST: MARCIN STANISZEWSKI 





wwwzxilisoft.com. Pliki mię- 
dzy komputerem a telefonem 
przerzuca się specjalnym ka- 
belkiem albo prościej przez 
bezprzewodowy Bluetooth" 

— tłumaczy webdesigner Ma- 
riusz Połczyński, który pracuje 
właśnie nad pierwszą polską 
serią animowaną na komórkę. 
„Dźżodżo i dżudżu” ma opo- 
wiadać o przygodach dwóch 
zwariowanych dżdżownic na 
modłę kultowgo serialu „Hap- 
py Tree Friends". 


MIKROKINO 


„Kluczem do robienia dobrych 
filmów komórkowych jest 
umiejętność szybkiego opo- 
wiedzenia jakiejś historii. 
Przypomina to kręcenie rekla- 
my, ale jeszcze bardziej skon- 
densowanej, uproszczonej” — 
wyłuszcza podstawy „mikroki- 
nematografii" zwycięzca ubie- 
głorocznej edycji Zoie Fest, 
Joe Miale, na łamach maga- 


zynu „Wired” (jego zwycięski 
film możecie zobaczyć na 
www.joemiale.com/spots/bx/ ). 
Są już nawet firmy specjalizu- 
jące się w kręceniu filmów 
„pod komórkę". „Przy ich re- 
alizacji reżyserzy dbają np. 

o jednolite tła, niezbyt gwat- 
towne ruchy postaci, czytelną 
akcję. Cały czas myślą obra- 
zami zamkniętymi w ramach 
maleńkiego ekranu LCD" 

— wyjaśnia Łukasz Sibielak, 
kierownik działu produktów 
multimedialnych w PTC ERA. 
Filmy komórkowe przypomi- 
nają trochę filmy flashowe. Tu 
też liczą się pomysł i prostota. 
Podobne są też ograniczenia 
sprzętowe. „Dystrybucja tych 
filmów rządzi się takimi samy- 
mi regułami jak wysyłanie 
e-maili z ciekawymi załączni- 
kami: im mniejsza waga, 

tym więcej ludzi go odbierze. 
O »filmach komórkowych« 
będziemy mogli mówić na po- 
ważnie dopiero z upowszech- 
nieniem się protokołu UMTS, 
który pozwala na swobodną 
transmisję wideo poprzez tele- 
fony " — tłumaczy Wojciech Au- 
gustyniak z portalu Szorty.pl. 


BOLLYWOOD 

W KOMÓRCE 

UMTS z pewnością ułatwi 
sprawę, ale już teraz można 
oglądać filmy na komórkach. 
Wiele z nich dostępnych jest 
w technologii tzw. streamingu, 
czyli bezpośredniego ogląda- 
nia ściąganych filmów. „Na 
razie większość produkcji to 
krótkometrażowa rozrywka, 
przeważnie humor i erotyka” 
— tłumaczy Sibielak. 

O krok dalej poszli twórcy bry- 
tyjskiego Rokplayera. Postano- 
wili sprzedawać sformatowane 
już filmy na telefony zaopa- 
trzone w czytnik mikroskopij- 
nych kart MMC. Na wwwirok- 
playercom można kupić już 
„Skazanych na Shawshank”, 
animacje wytwórni Aardman, 
a nawet bollywoodzkie 


produkcje! * 
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szukaj.interia.pl - więcej niż wyszukiwarka 

Obojętne, czego szukasz - wypróbuj doskonałe narzędzie, które przeszukuje 
polski i zagraniczny internet, informacje, słowniki oraz encyklopedię. 
Sprawdza też zasoby Panoramy Firm, sklepów internetowych i ogłoszenia. 
Wpisz tylko to, czego szukasz. 
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TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


ZAWSZE BYŁEM ŚWINIĄ 


GRZEGORZ MARKOWSKI obiecywał sobie, że już nigQy nie wystąpi w filmie. 


Ale zagrał — w etiudzie zrealizowanej na rocznicę SOliIdarośŚci. 


/ 


FILM: Jakie filmy oglądało się 
w czasach „Autobiografii”? 
Grzegorz Markowski: Kultowy 
był „Hair”, „Lot nad kukułczym 
gniazdem". Koncerty Hendriksa 
i The Who na przemycanych 
kasetach. Włosy stawały nam 
na głowie, gdy podpalali gitary 
i rozwalali sprzęt wart tysiące 
dolarów! My zarabialiśmy 30 
miesięcznie. Oglądało się też 
przemycane ze Szwecji świntu- 
chy. Kolega miał z 80 szpulek 
na taśmie 8-milimetrowej. 

F: To dlatego kupowaliście dzie- 
ciakom ruskie projektory i szpulki 
z „Wilkiem i zającem”... 

GM: Chyba niechcący zdradzi- 
łem pokoleniową tajemnicę. 
Taśma często wkręcała się w te 
terkoczące projektory i rwała. 

F: Śpiewasz: „Za jej Poli Raksy 
twarz / Każdy by się zabić dat”. 
Twarz, z którego filmu? 

GM: Z „Czterech pancernych" 
oczywiście. 

F: Podobają ci się filmy 

o rockandrollowcach? 
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GM: Nie ma wielu dobrych, mo- 
że o Doorsach ze świetną rolą 
Vala Kilmera. W Polsce wszyst- 
kie słabe. To jest specyficzna 
subkultura. Ciężko się w nią 
wczuć reżyserom, którzy nigdy 
nie jeździli w trasy, nie żarli ko- 
tletów o 4 nad ranem na dworcu 
w Rzeszowie albo Białymstoku. 
F: W trasach ogląda się lepsze... 
GM: Na 60 ostatnio obejrzanych 
filmów, 58 było o zwierzątkach. 
Pozostałe to znakomity „Ray” 
i historia muzyki rockowej na 
5 płytach — też świetna rzecz. 

F: Co ostatnio widziateś w kinie? 
GM: Byliśmy z córką na kres- 
kówce. O rany... jaki to był ty- 
tuł?e No, taka o rybkach. Bardzo 
śmieszna. Nie lubię klimatu dzi- 
siejszych kin. Pamiętam fanta- 
styczną Kulturę, Skarpę, Iluzjon. 
Dziś przeszkadza mi prażona 
kukurydza i wiadra z coca-colą. 
F: Zwracasz uwagę, jak obok 
chrupią, siorbią i gadają? 

GM: Nie. Wolę wyjść z kina. 
Mam zbyt donośny głos i za 





groźny wygląd... A najgorzej, jak 
zadzwoni komórka. Jestem wte- 
dy strasznie wkurwiony. 

F: Najseksowniejsza aktorka? 
GM: Jessica Lange, Jane Fon- 
da, Meryl Streep. 

F: To nie są żadne piękności!!! 
GM: Kocham się w nich miłością 
stałą i namiętną. Fondą w „Bar- 
barelli', a nawet wcześniej w 
„Kasi Ballou", byłem zachwyco- 
ny. Potrafiła być brzydka i pięk- 
na. Streep ma ten rodzaj ciepła 
kobiecego, który mnie pociąga. 
Z kolei Lange jest niesamowita, 
ma dziecięcą ciekawość świata. 
To fenomenalne aktorki. 

F: A ty jakim jesteś aktorem? 
GM: Fatalnym. Zagrałem epizod 
w „Córze marnotrawnej” An- 
drzeja Kondratiuka. Miałem do 
powiedzenia raptem parę zdań, 
ale tak się denerwowałem, że 
musieliśmy wypić z reżyserem 
butelkę. Ja dwa razy więcej... 
Obiecałem sobie wtedy, że już 
nigdy nie stanę przed kamerą. 
F: I nie dotrzymałteś stowa. 


GM: Wystąpiłem teraz razem 
z dwoma młodymi raperami w 
8-minutowej etiudzie Ryszarda 
Bugajskiego o Solidarności. Co 
wyszło, nie wiem. 

F: Największe kinowe przeżycie? 
GM: W 1976 r. w Londynie po- 
szedłem do kina. W środku mozż- 
na było palić papierosy i pić pi- 
wo! Kosztowało fortunę, 4 czy 
5 funtów. Obejrzałem pierwszą 
część „Emmanuelle”". Jak widać, 
zawsze byłem świnią. 

F: Zaśpiewateś do „Zemsty” 
Wajdy. Film staby jak piosenka. 
GM: Mnie się podoba. Nie je- 
stem ortodoksyjnym rockandro|- 
lowcem. Ballada do „07 zgłoś 
się” też nie jest rockowa, a ją lu- 
bię. Poza tym Andrzejowi Waj- 
dzie nigdy bym nie odmówił. W 
młodości płakałem na „Kanale”. 
F: Utożsamiateś się z bohaterem 
„Zostawić Las Vegas”? 

GM: Dwa dni piłem. W moim za- 
wodzie nałogów i słabości jest 
dużo. Nie tylko do używek, ale 
i do pieniędzy, do oklasków. 
W tym biznesie większość ludzi 
to alkoholicy. Taka jest prawda. 
F: Lubisz kinowych twardzieli? 
GM: Podoba mi się zdecydowana 
postawa w życiu. Odziedziczy- 
łem to po ojcu, który był praw- 
dziwym twardym facetem, gło- 
wą wielodzietnej rodziny. 

F: Polscy twardziele to... 

GM: Zbyszek Cybulski, twardy 
romantyk. Daniel Olbrychski, 
Kmicic. Dziś Boguś Linda, choć 
to naprawdę delikatny, roman- 
tyczny mężczyzna, który gra 
twardziela. Stał się zakładni- 
kiem wizerunku. Widzowie mie- 
liby pretensje, gdyby zrzucił ma- 
skę polskiego Batmana i zaczął 
płakać na ekranie. A ja z chęcią 
bym go zobaczył w innej roli. $ 
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| woje oczy 


są niezwykle 


zasługują na najlepsze soczewki 
kontaktowe na świecie 





PureVision to soczewki nowej generacji, zapewniają idealną równowagę 


pomiędzy zdrowiem oczu, codziennym komfortem i doskonałą ostrością wzroku. 


Bausch aLomb 


PureVision. 


Silicone Hydrogel Contact Lenses 


www.twoje-soczewki.pl 





O soczewki kontaktowe PureVision firmy Bausch 8 Lomb pytaj w renomowanych gabinetach okulistycznych. 


